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E aw do Kiki: sienią b 
; domu nazywaią; a iako sień da- 


leko mnieyfzego od domu pó 


ik być rozimiaru, tak y ia do ze 
trzech fkładaiącey się Tomikow Książki 
małą przedsięwziąłem uczynić przed- 


inowę.  Niebędę tego wyślmienitego 


dzieła Autora pod fame wynosił nieba; 


bo poniekąd każdy moie czytdiąc tłu- 


| maczenie nad wybornym y krafomow= 


ftwa pelnym oryginału ftylem, nad pig- 


knemi prawie w zachwycenie porywaig= - 
cemi aplikacyami y nad całym osnowy | 


zadziwiwfzy się wyprowadzeniem, m0- 
cno go pochwali. Niebędę Czytelnika 
po ciasney tey przedmowy wodził sieni, 
lecz go do obfzernego y przypadkow 


pełnego tey Książki zaprafzam domu, w 


ktorym ar pobożnego y chotliwego 
Zyge 
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PRZEDMOWA. 
Żygwatda obaczy Życie, a zdumiewa: 
iąc się, z niego pożyteczne dla siebie” 
będzie miał nauki. O tym tylko Czy: 
telnika uwiadoinić mufżę, że ta Książka 
tak w całym Niemieckim ieft wzięta 
Kraju, iż Księgatze już iey powtorną 
rozprzedawfzy edycyż, o trzecim icy 
zamyślaią przedrukowaniu. O ktoby 
imi to dał, aby y moia Oyczyzna tym 
Żarliwości ducha rozrzażona ogniefń, 
moig pracę, ktotąm iedynie dla niey 
podiął, pilnym ią nadgrodziła czyta- 
niem. À to więklzą we mnie w przys 
fziym czasie do dalfżych prac pomnoży 
- ochotę. 


Staw/ki 
Tlumacz: 7 
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i ygward fzlachetnych obyczajow Mło=- 
/ dzieniec w Szwabach w iedney nad 
Dunaiem urodził fie wiosce. lego 
* Oyciec od prawdziwego Szwabow nie odftę- 
_ puiąć charatteru y w teyże famey wiosce 
przez dwadzieścia cztery lat był Ekonomem. 
Żona iego wcześnie z tym fię pożegnawfzy 
światem, dwie corki y trzech mu po sobie 
zoftawiła fynow, a z nich naymłodfzym był 
Zygward. Ten takie do Kompanii miał przy- 


wiązanie, że fię, widząc infze ciefzące fię 


dzieci, wcale zapominał, poki im ukontento-- 
wania y tyfiącznych nie uczynił przysług. Gdy 
mu zima z pokoju wychodzić nie dopuściła, w 
całym domu Żadney dla siebie nie upatrywał 
rozrywki; iego ftarfzych braci y dwuch ży- 
" Zygw. T.I A źwych 
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źwych fioftr Kompania była mu za małą ; 
wfzyfikie ze wfi mimo iego domu przecho- 
dzące zwoływał dzieci, y z niemi fię po fali- 
gonił y przewracał, Potym wemknąwizy fię y 
do ftayni, konie oglądal, na nich do wody ` 
ieździł, wielkie z wieyfkiemi chłopcami ze ` 
_ śniegu taczał Kule, albo fię z przykrey góry 
na fwoich małych fpufzezał faneczkach , że w 


śmiałości y odwadze nayśmiel(zych przecho- 


dził chłopcow. AM 
Jak tylko na wiosnę fiońce zagrzewóć 
zaczęło, Żadną .go miarą w -domu nikt utrzy- 
mać nie mogł. We wróczkę y w piłkę grywał. 
Na polowanie z. wieyfkiemi fię namowiwfzy 
chłopcami, fam ich, co udawać maią , rozpo- 
rządzał , iednego myśliwcem, drugiego jele» 


niem wyznaczywfzy, cały las, iak przy xią-. „ 


Żęcym widział polowaniu „ małemi osadził 
ftrzelcami. Potym Żołnierza udawał; wfzyft-. 
kich we whi zwerbował chłopcow, y aby w- 
niedzielę w polu ftaneli, obftalował. Drewnia- 
ne flinty, drewniane pałafze, trzy bębenki, 
ktore mu y iego braci należały, chorągwie z. 
papieru, y ftary myśliwiki róg między nich 
podzielił. Każdy zaś chłopiec bzową pukawką 
y dwudzieftą Kułami zaopatrzyć fię mufiał. 
W ten czas Auftryacy z Prufakami prowadzili 
woynę. A chociaż iego Kiążę z auftryackiey 
był rony, on iednak z Prufakami trzymał, po- 

nieważ 
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nieważ w. gazetach czytal, Że naywięćey, 
otrzymywali zwycięftwa. Swoie woyfko na 
dwie rozdzieli! części, a naymocnieyfzych za 
Prilakow wybrawiży, ich uftawicznym był 
wodzem, y na ich zoftaiąc czele, nieuftannie 
auftryakow popedzał. Sam pieśń woienną, 
ktorą iego rycerze Śpiewać mufieli, fkompo. 
nował. "W. pogoni wfzyscy chłopcy ze 
bzowych pukawek ftrzelać mudfieli; trafiony 
upadł; a gdy po fkończoney potyczce racho- 
¿Wano zabitych, tych na prufkiey fronie 
naymniey było. | SEE | 
Gdy fię óciepliło, kąpał fię w Dunaju, y 

ze wfzyftkich chłopcow.. naylepiey pływał 
Chociaż kilka raży w Życia niebespieczeńftwie, 
z ktorego go rybacy wyratowali, zoftawał, 
iednak go y to od powtornego nazaiutrz nies 
żatrżymało kąpania. "W lesie całe dopołudnie 
na fzukaniu ptafzych gniazd trawił. Zadne dla 
niego drzewo, żobaczywfzy na nim gniazdo, 
za wysokim nie było; wpiął fię iak wiewiorka.. 


"na niego, y na naycienfze gałązki wftępować - 


lẹ odważał. Z tym wfzyftkim nigdy fię 
okrutnie z ptakami nie obchodził, Nie cate 
gniazdo, lecz tylko naypięknieyfzegó wziął 
ptafzka, ktorego w domu karmił y chował, a 
infze rodzicom oddawał.  Osobliwie zaś z 
nadpruchnialego drzewa młode fzpaki y dudkj 
przynosił; a fłyfząc, że ich gadać wyuczyć 
i , A 3 i można 
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można, wielką fobie przy ich inftrukcyi zada« 
wał pracą, By WABI tł 


Oyciec będąc. rozumnym czlowiekiem, z 
tey naturalney młodego Zygwarda fkłonności 


wnofił fobie, Że fię iego fyn naylepiey zda za 


myśliwca, albo za żołnierza. Jakoż fobie już: 
był tę ułożył plantę, Że go w piętnaftym roku 


(Zygward dopiero trzynafty liczył) do swego 
brata Leśniczego w tey okolicy odda, y myśli 
ftwa go uczyć każe; dla tego nie bardzo na 


niego naglił, aby fię ofobliwych uczył umie- - 


iętnosći. O to fię tylko ufiłował, aby w nim 
tę fkłonność do poczciwości wzbudził, y oną 
iefzcze bardziey dobrymi moralnymi z Religii 
pochodzącemi maxymami zmocnił; bo nie tylko 
w Biblii czytaniu, do ktorego od fwego fpo- 
wiednika pozwolenie maiąc, był pilnym, ale 


też iey dzieie y fundamentalne nauki wcześnie. 
w fwoie wpoił dzieci. To iego ufiłowanie fię 
mocny grunt w młodym Zygwardzie do 


wcześney założyło poczciwości, ktora fię 


częfto w iego pokazywała życiu, we wfzel- ` 


kich go przeciwnościach wfpierała, a na refż- 


cie go, iak fię fpokoynie pod PPI ma 


udać kamień, nauczyła. 


Zygward o ułożeniu planty anet oyca bar- 


_ dzo dobrze wiedział, y mocno fię z niey rado- 
wal y ciedayłę ; a gdy tylko oyciec z domu. 


* wyiechał, 
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, Wyjechał, rozumieiąc, Że już ieft myśliwcem; 


kordelas do boku przypasawfzy y flintę na 
fiebie zawiefiwfzy , poważnym fię po pokoju 
przechodził krokiem ; miarkuiąc zaś, że oycieć ` 
nie zaraz powroci, do lafa pobiegł, z zewnę- 


| trznym ukontentowaniem zaftrzeliwizy kiedy 


zaiąca, ubogiemu go człowiekowi, nie śmieiąc 
go do domu przynofić, podarował. + 

` Lecz pewny przypadek iego naraz zruyno- 
wał nadzieię, y iego oyca całą odmienił 
plantę. F l 

. > Chociaż prawda Zygward do męftwa y fta- 
teczności , ktorą fię niemcy od infzych rożnią 
nacyi , miał fkłonność, iednak łagodną, piękną 
y cichą lubił naturę. Te fię obiedwie fkłon- 
ności bardzo częfto z fobą zprzyiaźniaią, y 
kochania godny, światu bardzo użyteczny for- 
muią charakter; a ten po więkfzey części ieft 
Poetow własnością, do ktorego Zygward bar- 
dzo wielką miał fkłonność, y taby była przy 


_ fzczęśliwey powierzchowney użyteczności, 


mieysca, wychowania, konwersacyi, y iego 
wfzyftkich przypadkow bardziey w gorę poftą- 
piła, y iegoby była wspołobywałelow ferca do 
naśladowania go pociągnęła. 

Pod czas famey na wiosnę zabawki, od fwo- 
ich fię odłączał kompanow, a kwiatki zbieraiąc, 
mich fobie bukiet robił.  Wfzelkie natury 
tdi A3 wftępy 
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wftępy y odmiany myślą rozbierał, każdego 


robaczka zważał, pfzczole, iak w kwiatek . 


wleciała, y znowu z niego z miodem na noż- 
kach maiącym wyleciała, mocno fię przypa- 
trywał. =: Wfzyftkim fie śpiewaiącym ptakom; 
a naybardziey fkowronkowi, pliżce y fłowi- 
kowi przyfłuchiwał. W fowiku iednak nay- 
więkfze miał upodobanie, chociaż iefzcze © 
jega niewiędział przezwifku.  Czafem przy 
źrzodlę, ktore ze fkały po mchu y wifzącey 
trawie z gory z fzumem wytryfkało, fpoczy- 
wał. W ten czas niezwyczayne utefknienie 
y dotkliwy fmutek w fwoiey poczuwał dufzy, 


Ztąmtąd z wefołym odchodził wzrokiem, fpo- < 


tykaiącym * chłopcom mocniey ścisnąwfzy rękę, 
fwego im udzielał podwieczorka.  Częfto nad 
grob fwoiey przychodził matki, na ktorym 
róże, iaźmin, y przyiemne zaszczepiał goździ- 
ki. Zaden go ze fnu nie obudził łofkot; lecz 
jak tylko przed” wfchodem fłońca przy iego 
fypialni. idącym do ogrodu oknie fłowik na 
iabłoni zaśpiewał, tak fię zaraz z fwego porwał 
łożka, a iak wryty ftoiąc, nie tylko mu fię 
przyfłachiwał; ale też z zachwyceniem zpo- 


między drzew w gorę wzbiiaiącemu fię przy- . 


„ patrywał ftońcu. Jefzcze chętniey wieczorem, 


gdy fię wfzyftko ucifzyło, y kwiat iabłonowy - 


przyiemną wydawał wonię, a kfiężyc fwoie 
z 7 Bory na. JOGA promienie, śpiewaiącee 


(4 


mu E 


O sa, z, ke 
‘mafie przyfiuchiwał fłowikowi. W ten czas - 
fig w fłodkie rozpływał poczuwania , ktore w 
fercu młodzieńca , jemu fię w miekości umyfłu - 
rownaiącemu, obfitemi fię radości ftaią pieśnia- 
mi. -W ten czas fobie na fwego brata, ktory 
przed czterema latami w fzoftym umart roka 
wfpominaiąc, pieśń o`nim fkomponował; w 
ten czas o fobie y o całym zapominał świecie; 
a gdy go do wieczerzy wołano, nie ftyfzał, - 
` Poki go brat, albo oyciec nie znalazifzy , do 
' ftolu, u ktorego fmutno fiędząc, y nic nie mo- 
wiąc, nie przyprowadził. Po wieczerzy znowu 
pod fwoiego pokoiku fpoczywał oknem, aż do 
puinocy śpiewaiącemu fię przyfłachiwał fiowi- 
kowi, ktorego głofu naśladować fobie życzył; 
we śnie mu fię zaś zdawało, iakby fiẹ po 
raylkich z fwoim bratem przechodził polach — 
Raz go pod wieczor oyciec do Kapucyńfkie- 
go klafztoru, w ktorym fłarego dobrego miał 
przyiaciela, z fobą wziął na fpacyer. Wieczor 
był bardzo piękny. Z chłodnego gaiku, w 
ktorym pli(zki, kofy y fłowiki, chcąc ieden 
drugiego w śpiewaniu przemoc, śpiewały, y 
grzywacze w nim gruchotały , wyfzli. Ciem- 
ność lafu y melancholiczne kofow. śpiewanie 
młodego Zygwarda dufzę w fmutne y uroczyfte 
wprawiły poczuwania, w ktore. go iefzcze 
bardziey oycowfkie flowa, o piękności natury 
y o miłości Stworcy z nim dowodnie mowiąc, 
Sulu 7 A4 zanu- 
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zanurzyły. Ten dylkurs podał im okazyą mo- 
wienia o klafztorze. ` Moy*fynu, wiele w nim 
czcigodnych y poczciwych mężow, ktorzy 
wfzelkie marności y obłudy tego. poznawfzy 
świata, wiecznie fię od niego oderwali, aby 


w pokoju Bogu fłużyli, y do wieczności fię - 


przygotowali, zobaczyfz. : Moy przyjaciel 
oyciec Antoni ftarufzek, ktorego poważać po- 
winieneś, jet takim. Jednak nie wfzyscy 


oycowie tego fą eharaćteru, nie wfzyscy ci 


fię podobać będą. Dla tegom ci iedynie o tym 
przytoczył, abyś wfzyftkich w. klafztorze 
dyg, za Aniołow nie trzymał. Zakonne 
Życie ieft ofobliwą, y rozmyślną rzeczą. Ale 


to do nas nic nie należy! — Patrzay, oto już . 


tam Klafztor widać; tam przy wodłowych , Śr 
wach. —. : 

Z drugiey ftrony. lafu na pagórek, pod 43 
rym ftal klafztor, wefzli. Po prawey ręce 
flońce fzczerozłotego koloru za dębowy za- 
chodziło gaik.  Jefzcze na fchylaiącą fig zafieś 
wu trawkę fwoie rzucało promienie, ktory 
przed niemi iak cichy płynął ftrumień. Jefzcze 
wyfoko na powietrzu śpiewały fkowronki, 
ktorych fię fkrzydełka, trochę niemi rufzywlzy, 
iak złoto błyfzczyły. -Odnoga od „Dunaju 
pomiędzy łąkami płynąca, taki czerwono- 
wieczornego nieba prezentowała obraz, ‘że 
iin Kwióacisswa fię okolicę w niey 

można 
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można było widzieć. Na lewey ftronie już 
niebo było ciemnieyfze; na dole fię zaś przy 


iodłowym gaiku fzare y żołtoczerwone wyda= 
walo. Przed niemi w fpokoyney cichości ftał 
Klafztor. Za nim dwadzieścia lub trzydzieści 
wyfokich ciemno zielonych widać było iodeł. 
A gdy fię wfzyftko ucifzyło, w tym uroczyftey 
harmonii dzwonu na pacierze rozległo fię eho, 
y całą okolicę w młodego Zygwarda umyśle 
kościołem uczyniło. W ten czas iego dufza 
ciągłym ftała fię wofkiem; niechcące łzy, 
śrzodek między fmutkiem y radością trzyma» 
iące, w iego fię błyfzczyły oczach. Nic nie- 
mowiąc, połową radosnym y połową tęfkli- 


„wym drżeniem do klafztornych fię zbliżał mu» 


row, aż też y do fórty przyfzli. 

"Stary, czcigodny Kapucyn z białą iak 
śnieg brodą, z rowną anielfkiey przyiął ich 
przyiemnością; a znaiąc ftarego Zygwarda, 
do refektarza ich zaprowadził, W nim piąciu 
albo fześciu oycow, poważnych ftarcow z 
wyftrzyżoną na głowie koroną, y z dłagiemi 


frebrnego koloru brodami fiedzących zaftali. 


A ci oyca, iako też y fyna z naywiękfzą 
przywitawfzy uprzeymością,, „do ftoła ich Za- 
profili, y fzczupłey z niemi zażywali porcyia 
Cicha y pogodna na ich twarzach wydawała 


| fię radość, . Jeden Oyciec drugiemu uprzeymość 
Y. miłość „oświadczał. , Młody Zygward to na 
Es A 5 | tego, 
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tego, to na drugiego fpoglądaiąc, w myślach 
fię topil, tych oycow zważaiąc fzczęśliwość; 
każdego kochać poczynał, y ciefzył fię, że fię 
który z nich do niego uśmiechnie, y z nim 
- mowić będzie. Ofobliwie oyciec Antoni podle 
niego fiedzący całą iego uial dufzę, bo iak 
Apoftół fiedząc, z nayfzczerfzym fię ku iego 
oycu okazywał afektem. 

„Jakże długo, rzekł ftary Zygward do fędzi- > 
wego oyca Grzegorza drugie mieysce u ftołu 
maiącego, iefteś W. Pan w Klafztorze? Już 
pięćdziefiąt y cztery lata minęły, chwała Bo- 
gu! odpowiedział oyciec Grzegorz, iakem fię 
od zwodliwego oderwał świata, y w Klafz- 

- torze Bogu moiemu fłużę, y śmierci nad- 
chodzącey wyglądam. We dwudzieftym roku 
uczyniłem profeffyą, a od tegoczafu nic więcey ; 
o zwodliwym niewiem świecie. Nigdym 
iefzcze niechorował, tleez teraz czuię, że 
moie fkonanie nie zadłago naftąpi. Już mię 
wielu uprzedziło, o ktorychem rozumiał, ze ' 
mię pochowaią; a także y na mnie koley 
przyidzie. Zapewne, bracia moi, ia z was 
naypierwey umrę! Te fłowa mowiąc, z po- 
godnym uśmiechaniem fię na wfzyftkich fpo- 
glądal. Niech Bóg zachowa, niech Bóg za- 
chowa; rzekli oycówie, abyśmy cię tak prędko 
utracić mieli! Starzec łzami fię zalewaiącym - 
ku niebu iaei wzrokiem, W tym długie 

j ów: s 
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trwało ucifzenie, y Żaden fię go przełamać 
nie odważył, aż Oyciec Gwardyan od ftołu 
„witał, a za nim wfzyscy. Oyciec Gwardyan 
y Qyciec „Antoni ftarego uprafzali Zygwarda, 
aby w Klafztorze zanocował, ponieważ też y 
miefiąc, na ktory chciał czekać , dopiero w 
„puł dziefiątey wznidzie. Prawda, Że w klar 
fztorze, rzekł, miękiego niemamy łożka, ale 
nafz fyndyk za klafztorem wfzelką W. Panu w 
domu fwoim da wygodę. Jefzcze raz z fobą 
wieczerzą 'ziemy; kto wie, diak dlugo nam 
nieba tego fzczęścia użyczać będą! ftary Zyg- 
ward na wfzyftko pozwolił. 

'Po wieczornych pacierzach pofzii do ogro- 
du, w ktorym oliiyki y fiolki, iako też iabło- 
nowe kwiaty miłą wydawały wonię. Wiele 
gankow wyfokich y rozmaitych drzew liściami 
pokrytych, krzyżową czyniły drogę. We 
śrzodku ogrodu woda z fontany miłym wytry- 
fkała fzeleftem. Ztąd wfzyftkie ganki, po 
ktorych fię także oycowie, ktorzy za pozwo- 
_ leniem Gwardyana u ftołu nie byli, tego pię- 
knego zażywaiąc wieczora, na pary fię po- 
dzieliwfzy „+ przechodzili, możną było przey- 
rzeć. Ci, ktorzy rownego byli charakteru, 
ieden drugiemu taiemnice (wego obiawiał ferca, 
ieden drugiemu o: rożnych rzeczach fwoich 
powierzał myśli na upftrzone gwiazdami 


fpoglądali niebo, o Śmierci, o rozłączeniu y 


cig obacze- 


y 
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obaczeniu fig w wieczności z fobą fozmawiali. 
Infi zaś, ktorych przyiaźń już w młodych 
latach złączyła, o czafach fwego dziecińftwa, o 
ukontentowaniu y umartwieniach, o  pokrew- 
nych y przyiacielach, ktorych opuścili, y czy- 
li iefzcze żyią, albo na nich w niebieskich 
czekaią radościach, fwoie przedłażali mowy. 
W infzych gankach , mniey fzlachetnych myśli 
chodzili oycowie, a tych zazdrość ku fwoim - 
braci, nieukontentowanie z fwoich' przełożo- 
nych ztowarzyfzyło, a fwoich fię braci wy- 
ftępkami y krewkością zabawiaiąc, wiele 
złośliwych na nich zmyśłali umartwień. — 
Precz z temi niefzlachetnemi, ktorych fię y w 
` klafztorze, gdzieby niewinność fwoie mieć 
powinna fiedlifko , tak wiele znayduie. 
"Tych mocno Żałuymy, ktorzy w ofobności, 
bez przyiacioł, po nayciemnieyfzych gankach, 
niechcąc, aby ich weftchnienia o infzych obity 
fię wzy, chodzili. Tych, ktorzy za bardzo 
wefołego będąc umysłu, fprzykrzywfzy fobie 
świat, w to fię wprawili niefzczęście, że fię 
w czafie niechęci y powftaiących namiętności 
rezolwowali, aby im wieczną wypowiedzieli 
flużbę, ślub uroczyftą ztwierdzili przyfięgą. 
Czego potym częfto, ach, łecz za pożno Żało- 
wali.  Rozumieiąc, że utrapienia unikna, a 
oni nowe y więkfze znaleźli. Jako niektorz 
z nich aż do tego czafu narzekali na omamie- 
nia 
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nia dufzy pia w ktore ią klafztorna cichość, 
fpokoyność y uprzeymość na czołach oycow 
miefzkać fię zdawaiąca , wprawiła +» y Wre- 
zolwowanie fię do porzucenia świata, ktore 
fałfzywi y prości. przyiaciele zmocnili, wpro- 
wadziła. W ten czas fię wielka w ich. dufzy 
gorliła melancholia , ktorą ciż oycowie -w 
przytomności na ten czas będących gości, 
przyiemną y pełną ukontentowania pokryć 
umieli miną. O Żadney więcey nad famą 
śmierć, o ktorą Boga taiemnymi łzami y tłu- 
miącymi uprafzali weftchnieniami, niewiedzieli 
fzczęśliwości, 

I młody Zygward w tymże famym dów 
omamieniu, ktore ich przedtym do klafztoru . 
wpędziło, zoftaiąc, długim gankiem z fwoim 

'oycem, y z wielebnym oycem Antonim do 
| malego ciemnego iodłowego klafztorny ogrod 
graniczącego zbliżał fię gaiku. Obydwa przyia- 
ciele o bok fiebie idąc, w poufałych fię zanu- 
rzali rozmowach, do ktorych ich wiefienna noc 
_ zaprafzała. Młody zaś Zygward tuż fzedł za 
niemi. Do iodłowego gaiku, ktorego wierz- 
chołki miły wieczorny uginał wietrzyk, 
przyfzedłfzy, w tyle, gdzie las był naycie- ' 
mnieyfzy , przy małym fączącym fię ftrumyku 
w chłodney ufiedli grocie. 
"W tym od czterdzieftu lat, odezwał fię 
Qyciec Antoni, pod czas pięknego na wiosnę 
wieczora 
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wieczora o nayari mieyscu, y moie codzienne 
fprawy, iako też y Befkie myślą rozbieram 
rozrządzenia. Częfto fobie, kochany Zygwar= 
dzie, o tobie y o tych dniach, w ktotycheśmy 
z fobą na świecie Żyli, wfpominam. O iakże 
fig od tego czafu moje uspokoiło feree! Wfzakże 
wiefz, kochanku, iakem' wiele wycierpiał: 
jak na mnie nacierało niefzczęście; iak mię 


ludzie prześladowali: y iakom z famym fobąy ` ; 


z mojemi namiętnościami woiować mufiał, — 

W tym wolnieyfzym y iąkliwfzym mowił glai 
fem. — Trzeba fię długo fpotykać, poki fię 
kto od wfzyftkich nie wybiie natarczywości, 
á ofobliwie w ten czas, gdy ferce cisnącemu 
fię zmyfłowi otwarte ftoi, y mocnym zoftaie. 
W famey tylko ofobności, iak trzymam, do | 
tego przyiść można, że dufzę fwoią oczyścić, . 

ód marności światowey oderwać, y w miłości 

fię Bofkiey wcale zatopić możemy. “A za- 

pewnie klafztorna Reguła naylepfzym do tego 

teft śrzodkiem. Nie mowię, aby fię wfzyscy 

ludzie tym obowięzywali ślubem; ale kto go À 
- uczynić y zachować może, ten czyni dobrze, 

y o fwoią fię ftara fpokoyność. 

Starafzż fię także, ftary Zygward mu mowę 
przerywając, y o fzczęśliwość świata y o 
fwoich braci? bo także fą wfzyscy. ludźmi. 
Nie gnieway fię na tą moig kweftyą. „Tobigi ią 
tylko PARUE mogę. 

Ę Prawdę 
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„ Prawdę 'mowifz, , odpówiedział oyciec An- 
toni. Nad tymem fię.jaż częfto myślą zafta< 
nawiał; z początku nie zaraz fię mogłem uspo= 
koić; iednak rozumiem, kto tak Żyie, iak ia, 
y dobrego jeft umyfłu, ten fwoiey powinności 


a 


zadosyć czyni. Sluchay! o to ci cały bieg 


mego teraźnieyfzego życia opowiem. Moie 


powinności iednego dnia równają fię drugiemu. 
Rano z dragiemi oycami -0 wyznaczonym 


` czafie, w lecie o czwartey, a w zimie ofzoftey 


godzinie wftawfży, idziemy na prymę, a 
potym na mfzą konwentualną. Po medytacyi 


- idę do ogrodu na fpacyer, albo tęż Biblią lub 


świętego Hieronima, to iaką piękną do zbudo- 
wania *2,nafżey biblioteki czytam książkę, a 
potym śpiewamy nónę. Pod czas medytacyj, 
w myśli fobie do zbudowania, gdy czafem na 
wieś wyidę, układam kazanie. Na obiad mało 
iadam; po obiedzie idę do ogrodu, y rożne 
w adzam drzewka, albo fię od ogrodnika uczę 
fpofobu, o ktorym chłopow uwiadomiam. Po 
tym trochę czytam; a po niefzporach otrzy- 
mawfzy licencyą, ktorą mi nafz oyciec Gwar- 


dyan bez trudności daie, do cejektorego z moich 


braci idę, a tam aż do wieczerzy o poważnych y. 
gruntownych 2 fobą gadamy rzeczach ; potym 
gdy ieft piękna pogoda, udaię fię na fpacyer do 
ogrodu, albo ufiadifzy w tey grocie, fiebie fame- 
80, y com przez dzień czynił, myślą rozbieram. 
PENNS AT Nie 


"Nie przyidzież także częfta i na ciebie koley, 
Że na kweftę y ze mfząpiść mufifz? Moia mię 
od tego, odpowiedział oyciec Antoni, dyfpen- 
fuie ftarość ; lecz ponieważ przez to co dobre- 
go fprawić mogę, tedy infzych wyręczam. 
oycow, y przynaymniey raz we dwie niedziele 
do blifkich wychodzę wiofek; a z tego fię 
bardzo mocno ciefzę. Chociaż chłopow przez, 
rożne powieści do dania mi bardzo wiele nie 
zachęcam, ani im, co mi dać maią, nie przepi- 
'fuię, boby mię to mocno trapiło, gdyby ci, 
mniey „od nas maiący ludzie, potrzebnych fobie 
uięli rzeczy; iednak ia zawfze tak wiele, y 
więcey niż infi bracia do klafztoru przynofzę, 
“Bo ludzie powiadaią, Że im to znowu ftokro- 
tnie nadgradzam, ponieważ 'ich, iakem już 
powiedział, ogrodnićtwa y rolnictwa uczę; a 
gdy fię iaka mowa o czym duchownym trafi, 
ich dzieciom katehizuię; a ile razy mi Xiądz 
Pleban Kazać pozwoli, do zbudowania y łatwą 


do zrozumienia zakładam propozycyą. . Dla 


tego mię ludzie Fochaig, ręce mi ścifkaią, y, 
wiele dobrego życzą, iż z radości rozumiem, 
Że w niebie ieftem. W tym poczciwemu fta- 
rufzkowi obfite łzy na długą zpływały brodę, 
y daleko głośniey y. prędzey mowił; a fta- 
remu iako y młodemu zedni łzy w oczach 
ftawały. f | ; 


Kochany 


_ 


= 


~ Kochany Zygwardzie , odezwał fię znowu 
ftarufzek, podobno rozumiefz , że fię tylko z 
tego, mowiąc fam o fobie, wynofzę y chlubię ; 
lecz Bóg, ktory ieft w niebiefiech, wie, że fig" 
nie chwalę. Jafię tylko ztego, gdy co dobre- 
go fprawuię, raduię y ciefzę, dla tego tey ra- 


_ dości pofolgować mufzę. Ach iefzcze wiele 


we mnie panaie krewkości , ktore mi to ukon- 
tentowanie przykrym czynią; moy przyiacie- 
lu, wiele lat upłynęło, niżelim iię chłopom 
pożytecznym być nauczył. t 


Wiem, Oycze Antoni, wiem,‘ rzekł Zyg- 
ward, Że fię z tego nie chlubifz; chluba twoim 
nie była wyftępkiem. W całey okolicy tą mafz 
pochwałę, że każdemu ieft miło, gdy go na- 
wiedzifz , y moi cię chłopi, iak fwego kochaią, 
oyca, O gdyby wfzyfcy takiemi byli, iak ty! 


` Xawerliu, (to młody Zygward miał imię) a 


iakże nafza fąfiada o oycu Antonim mowiła? 


Wfzakżeś mi , idąc tutay, powiadał? — Młody . 


Zygward zarumieniwfzy. fię, iąkliwemi od- 
. + n „PARE . i 
powiedział fłowy. Mowiła, że 'oyciec Antoni 


iet w tym życiu świętym, do ktoregoby fię , 


już teraz modlić potrzeba. Według iey zdania, 
y gdyby to od niey zawifło, mufiałby być 
świętym oycem. Wfzyftko, co na kazalnicy 
powiada, ieft dobrze, ponieważ go rozumieć 
można. j 


Zygw. T-I. B W tym 
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„W tym Oyċiec Antoni młodemu Zygwar- 
dowi rękę ścisnąwfzy, rzekł: to ieft za wiele, 
pochwały; ludzie ią za bardzo powięk(zaią.. 
Ja tylko to czynię, co każdy czynić powinien., 


Te domawiaiąc fłowa, dwuch Kapucynow `. 
okóło groty przefzli, y oyca Antoniego po: 
glofie poznawizy, z wielką go pozdrowili 
uprzeymością. 

To iet dwuch świętych y poczciwych Oy- 
cow , ktorzy mi utratę mego Kochanego oyca. 
Jozefa poniekąd nadgradzaią. Tedyś iefzcze, 
kochany Zygwardzie, nic o iego nie wiedział - 
śmierci? A czemuż nas częściey nie' nawie- 
dzafz? Przed famą mi mowił śmiercią, abym” 
cię od niego pozdrowił. W wieczności. 
obaczy fię z tobą. . Blifko ćwierć roku, iak w 
wielki piątek umarł, Ach gdybyś był iego 
widział fkonanie! O z iaką fpokoynością, z 
iaką umierał łagodnością! Takie Życie, takiey 
ieft godne śmierci! Wielu w klafztorze znałem 
oycow, alem tak czyftego y niewinnego, y | 
tak wiele dobrze czyniącego, iak on, nie 
widział Każdy go za fwego trzymał oyca, 
y w iego fię przytomności pobożnieyfzym fta- . 
wał. Zygwardzie, wfzakżeś go fam znał? 
Gdybym o nim więcey miał mowić, tedybym | 
fię do mocnego wzbudził żalu, Bardżo częfto 
przy mnie na tym fiadywał mieyscu; całe 

ZY fwoie 
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fwoie przedemną otwierał ferce, y o niebie, 
iakby już w nim był, z wielką rozmawiał ra=’ 
dością. Gdy wieczorem tutay fam fiedzę, 
tedy mi fię częfto zdaie, iakobym go mowiące-. 
` go ityfzał; prawie ; w zachwycenie wpadam, y. 
z cieżkością mi i przychodzi, to opuścić mieysce. 
Mocny Boże! A mufiałem go iednak uttacić ł 
Tia za nim nie zadługo pośpiefzę! 


s Nie i inaczey, Kochany przyiacielu, kto chce 
fzczęśliwie umrzeć, tak, iak nafz oyciec Iozef, 
umierać mufi; ale też tak, iak y on Żyć potrze- 
ba. Dopiero na prawym, witąpiwfzy do kla- 
fztoru, ftanął gościeńcu. Przed tym mało co 
o Bogu pomyślał. Częfto powiadał, że zato 
klafztorowi był obowiązany. Tak rozumiem, 
abyś y ty Zygwardzie Bogu fwego podarował 
fyna. 'Niebyłożby to dobrze, gdyby twoy* 
Xawerek do nas wftąpił? A iakże Xawerfiu, 
wftąpi(zże chętnie do klafztoru, y tego fig. 
wyrzeczefz świata, abyś w nim Bogu her 
nie fłużył? 


| Młody Zygward, ktorego duza tego WY 
ra obrazow y poważnego przez oyca Antonie« 
go opifania pełną była, nie wiedział, co miał 
czynić. Serce w nim biło. A ponieważ fię 
już swięcey razy tego wieczora to w nim 
wzmagało Życzenie, aby w tey fpokoyney” 
ofobności między tymi żył ludźmi, ktorych 
Mi, : Ba wfizya 
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| wfzyfikich za Aniolow sado odpowie 
dobrze, wftąpię, 


| Słyfzyfzże Zygwardzie, co twoy tyn mo- 
wi? O to chce do nas wftąpić. A kuch 
fię iego fprzeci wiał życzeniu? 


Nie wiem, rzekł ftary Zygward; tego wie- 
czora kilka razy mi to na myśl. przypadało;: 
ale moy Xawerek nie zda fię do klafztoru; ieft 
za bardzo wefoły y żywy y fam przez fię 
do tego nie miał ochoty. * Powiada, że wftąpi ; 
a to mu tylko na prędce do myśli przypadło. 
A iakże Xawerku, podobaż ci fię tutay? Mafz- , 
Że ochotę tutay z oycem Antonim miefzkać? > 


- Czemuż nie, żyźwy, pełen Żądania odpo- 
wiedział młodzieniec.  Wcalem; przedtym 
nie wiedział, aby tak dobrze w klafztorze było. 


O tym, rzekł oyciec, pomyślemy, ieft 
iefzcze dofyć czafu. — A w tym za niemi 
*blifko pełni będący wfchodził Kliężyc, y Wy- 
fokie iodeł oświecał wierzchołki. . Wftawfzy, 

-y przez długi idąc ganek do ogrodu przyfzli. 
' Na frzodek ogroda, gdzie woda z fontanny. 
wytryfkaiąc, tyfiączne złote formowała gwia 
zdeczki, z rożnych zakonnicy pofchodziwfzy 
fię fzpalerow, ftarego y młodego Zygwarda 
y oyca Antoniego w koło obftąpili, lefzcze 
fe bardziey ich świętobliwość y powaga przy \ 
iafnym 


5 


- jafnymiwydawała kfiężycu. — Także fię Wafze- 
ci, rzekł ieden z Zakonnikow do młodego Zyg- 


warda, tutay w Klafztorze podoba? O bardzó 
dobrze, odpowiedział oyciec Antoni; 'chce 
zaraz u nas profeflyą uczynić. To ieft pięknie, 
to ieft pięknie! wfzyfcy zakonnicy zawołali, 


o bardzo dobrze uczyni! +.: 


Stary około młodego Zygwarda ftoiący Za- 


*konnik, rzekł: Nie odftępny Wafzeć od fwego 


przedfięwzięcia, a’ niebędziefż go żałował, 
Wfzelką Wafzeci miłość y dobroć oświadczać 
będziemy. pał + B73 ý BW 
- To iefzcze nie iet pewna, rzekł tary Zyg- 
ward; Oyciec Antoni tylko Żartuie. A czemuż 
nie, M. Panie Ekonomie? przerywaiąc mu 
Oyciec Grzegorz mowę; a nie ciefzyłżebyś fię 
W. Pan, gdyby fie W. Pana fyn ftat po- 


bożnym? W.Pan go mufifz namawiać! Wierz - 
mi W. Pan, pobożny Zakonnik obfite na całą 


fwoią familią zprowadza błogofławieńftwo. 


W tym fię wfzyfcy przy braterfkim uca- 
łowaniu fię rozchodząc, ofobliwie młodemu 
Zygwardowi fpokoyney Życzyli nocy. Obu- 


"dwuch gości do fyndyka za Klafztor odpro= 


wadzono , u którego porządny fypialny zaftali 
pokóy. Stary Zygward umyślnie fig o tym, 
co fię: tego wieczora trafilo, z fwoim fynem 

S B3 mowić 
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mowić wyftrzegal. Tego żyźwy y łatwo Zae 
palaiący fię znaiąc temperament, myślał, że 
te obrazy, ktore fię w niego eo! wieczora 
wpoiły, noc rozpędzi. AUT 


Lecz młody Zygward, Ww ofobnym leżąc 
pokoju, zasnąć nie mogł. Myśl o klafztorze, 
o cichey fpokoyności, y 0 świecącey fię Za+ 
konnikow świętobliwości aż. do pułnocy go 
bawiła.  Tyfiączne na powietrzu budował 
zamki; iego poetyczna fantazya te mu dni, 
'ktoreby. tutay fzczęśliwie mogł trawić, przed 
oczy ftawiała. Niebem mu ziemfkim być klar 
fztor pokazuiąc, tym fię rozpalał życzeniem, 
aby tego nieba zaraz mogł zoftać miófakafcem, 


| lednak potym zasnął, We | Śnie Aniołow 
zftępuiących, y do ołtarza go, przy ktorym 
fwoie miał złożyć wota, prowadzących wi- 
dział, Niebofzczka matką o bok przy Pannie 
Maryi ftoiąca, na niego, aby za niemi pofzedł, 
mrugala. Niebiefką fyfząc muzykę, od mo- 
cnego fię fwoiey dufzy obudził porufzenia. 
luż było rozedniało, y fłońce iafno; wefzło. 
Nie mogąc dłużey na łóżku fpoczywać, do 
okna, z ktorego klafztor y część ogrodu. mogł 
widzieć, pofzedł. Około klafztoru zbożem, 
zafiane „ rofą fkropione , świeżemi fię kolorami 
* zdobiące leżały pola, wfzędzie fiępopowietrzu 
pea fkowronki y- fwoie znowu. obu- 
i dzaiące« 
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dzaiącemu fię światu nuciły pieśni. W kla- 


fztornym ogrodzie zięby, pokrzywki, fłowiki 


y kofy przyiemnie śpiewały. Tuż iednego ze 


-złożonemi rękami z małym w nich krzyżem 


‘po fzpalerach fię przechodzącego w nim wi- 
dział Zakonnika. Ten widok w nim mocne, 
‘Že nigdy 'gorętfzym nie było, wzbudził na- 
bożeńftwo. O Boże! Takim mię pobożnym 
uczyń człowiekiem! a tak wzdychaiąc, łzy 
obfite wylewał. 
w W tym iego oyciec wfzedł do pokoju; a 
Xawer przelękniony , uwiiaiąc fię, do fwoich 
łez utaienia fzukał fpofobu. ` 

Jużeś to wftał, moy fynu? A czemużeś 
tak fmutny 2 Wcale mi fię zdaie, Żeś płakał. 
Czyli cię co dolega? | 

Ach nie, moy Tatuleńku, przypatruiąc fię 
tey grocie, w ktoreyśmy wczoray fiedzieli, 
przypomniałem fobie o Oycu lozefie. Bardzo . 
dobrym mufiał być człowiekiem! 

Zapewnie był bardzo dobrym człowiekiem, 


móy fynu, y bardzo mię to kontentnie, Że ci 


wfpomnienie fobie na niego ‘iet fzacownym. 


"A fpałżeś tey nocy fpokoynie? 


Nie bardzo fi pokoynie, moy Tatuleńku : 
Rożne mi fię fnuły myśli, a potym mi fię także - 


© dziwne śniły rzeczy. ; 
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' Ao czymże? i A 
O Klafztorze, y o czym aS : 
|. Tom ia fobie wnofił , y dla tegom do iekia 
przyfzedł. Wczoray bardzoś porufzonym zo- 
ftawal. Zawfzem cię zważał, alem ci o tym 
nic nie chciał wfpominać. Rozmaite y ofobliwe 
w tobie odmiany przechodzić fię zdawały. 
Dzifiay zaś z tobą rzetelnie mowić mufzę. 
Qyciec Antoni dawno jaż na mnie nalegał, 
abym cię do Klafztoru oddał. Alem do tego,- 
` twoią żyźwość, ktora Zakonnika nie zdobi, 
znaiąc, niewielką pokazywał ochotę, y dla 
tegom cię tatay nigdy z foba wziąć nie chciał. 
luż fię ftało, ponieważeś mi nie dał pokoju. 
Qycu Antoniemu wczoray powiedziałeś, że 
do Klafztornego życia mafz ochotę. O tym 
mowić zaczął, y potym o infzych mowił Za- 
konnikach. Oni fię z tego ciefzą, gdy nowych 
doftaną Kandydatow. Oni znowu dzifiay o 
Klafztorze zaczną, a dla tego cheę z tobą o ~ 
tym pomowić. „Powiedziałeś mi, Że «ci fię o 
Klafztorze śniło. A coż to był za fen? 
Byłem w Kościele, odpowiedział Xawery, 
y wfzyfcy Kapucyni około mię ftali. Maiąc do 
Oltarza przyftąpić, zdawało mi fię, iakoby - 
Aniołowie zftąpili, y niebofzczka mateńka z ` 
matką Boiką przyfzedłfzy, na mnie, abym 
przyftąpił, mrugała. W. tym fię znowu obia fi 
dziwfzy, więcey zasnąć nie mogłem. de UA) 
Ta 
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- To ieft, rzekł fary. Zygward, po pokoju | 


fię przechadzaiąc, rzecz bardzo ofobliwa. Coś 
podobnego o fwoiey mu fię śniło Żonie , po- 
nieważ fię przy opowiadaniu o śmierci oyca 


Iozefa famą tylko o niey zaprzątał. myślą. = 


Xawerku, chcefzże Po do Klafztoru ` 
wfitąpić? o o - - 


Prawdziwie, moy Tatuleńku; gdy W. Pan 
pozwolifz — 


-Nie chcialbym ici, moy fynu, boreais 
Alebym ci także od tego obrania odradzać nie- 
chciał, bo wiem, Że już w tych zoftaiefz la- | 
tach, w ktorych fobie to dobrze rozważyć | 
możefz. Po obraniu Żal za poźny. Zyczyłem 


fobie prawda tego czafem, aby ieden z moich | ` 


fynow Xiędzem zoftał! Karol y Wilelm do tego | 
| 


fię więcey nie zdadzą ftanu. > leden ma już | 


fwoie gospodarftwo, a drugi do wyfłania go | - 


do fzkoł ieft za ftarym. O tobiem zaś zawfze 
w wątpliwości zoftawał.  Klafztorne życie 
ieft to taką rzeczą; raz mi fię podoba, a drugi 
raz wcale mi fię nić podoba. - Mało fię ludzi na | 
to odważa Życie.  Wczoray wieczor oyciec 
Antoni znowu mię do niego -nakłonił. Do- 
brym, pobożnym” człowiekiem y moim da- 
wnym ieft przyiacielem. Gdybyś fię mu ftał | 
podobnym, tedybym z ciebie pociechy dożył. 
Xawerku, i iam to zawfze zważał, że tak wcale 
B 5 éciffe 
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' gcifte życie nie ieft dla ciebie, Prawda, Że . 


/ częfto w ofobności zoftawać lubifz, ale też 
'czafem y w uftawiczney fię lubifz zabawiać 
kompanii. A pótym fobie Klafztoru tak, iak 


ci fię wczoray przy pierwfzym razie zdawał, 
wyftawiać nie mufifz. Nowa iaka rzecz zawfze ` 


fię podoba. Oycowie w przytomności infzych 
ludzi z fobą fie zgadzają, y anielfkie zdaią fię 


prowadzić życie; iednak fię podobno, jakem - 


po kilkakroć z oyca Antoniego pomiarkował 


mowy, znayduią między niemi tacy, ktorzy - 


infzym uprzykrzone fprawuią Życie. Krotko 
mowiąc, fam nie wiem, czyli ci mam do tego 
radzić. Prawda, gdy fobie fen przypominam. 
Bo ci mufzę powiedzieć, że mi fię toż famo 
śniło. — /, ń i 
Toż famo, zawołał Xawery, W. Panu fię 
śniło? O moy Tatuleńku, to fię zapewnie tak 
nie daremnie trafiło! Tak dobrze mi fię tutay 
podoba, Że mi fię iefzcze tak dobrze na Ża- 
dnym nie podobało mieyscu. Chciałbym W. 


Pana uprafzać , abyś mię W. Pan tutay zofta- 


wił. — Tutay w Klafztorze iefzcze , odezwał 
fię oyciec, żadnym fpofobem zoftać niemożefz, 
bo Kapucyni młodym Iidziom nie daią lekcyi. 
Alebym ci chciał radzić, abyś fię tutay na kilka 
dni zoftał, y Klafztornego życia poznał roz- 
porządzenie. Wfzyftko ściśle, czyli ci fię 
oycowie podobaią, zważać, y czyli fię do ich 
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uftawicznego nabozeńftwa, do ścifłych mor- 
tyfikacyi, po więkfzey części do fzczupłych 
y podłych porcyi, do wftrzemięźliwego, ci- 
chego y od świata oddalonego Życia przy- 
zwyczaić możefz ? Czyli doftateczniejdo wyrze- 
czenia fię światowych uciech, y do oder- 
wania fię od nich, a farmemu fobie y Bogu Żyć 


` mocnym fię być fądzifz?. Oyciec Antoni o tym 


ci wfzyftkim dofkonalfzą da inftrakcyą. Możefz 


fię na niego fpuścić. Po czterech lub piąciu 


dniach dla wywiedzenia fię o twoiey intencyi 
przyidą do ciebie. Bo prawie w tych iefteś 
latach, abyś fię do iakiego pożycia, ktore - 
fobie na przyfzły czas obierzefz, rezolwował. 
la fię zeftarzeię , y kto wie, jak długo iefzczę 
Żyć będę, a dla tego bym fobie przed moią 
Śmiercią twego życzył poftanowienia. Myśla- 
łem cię do mego brata Leśniczego oddać, ale” 
teraz umarl, To twoiemu własnemu zofta- 
wuię obraniu, y do niczego cię, abyś potym 
na mnie nie narzekał, namawiać nie będę. ga 
ftaiefzże na to, móy fynu? - 


O bardzo chętnie, moy Tstaleńku. w. 
Pan iefteś za bardzo łafkawy. Zoftaw mię W. 
Pan tutay. , Spodziewam fię, Że mi fię bardzo 
dobrze , podobać będzie. Bom fobie Kla- 
fztornego Życiaj tak twist nie sp 
ftawiał. ENO 
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+ W tym Klafztorny APP przyfzedłfzy, 
pytał fię ich, czyliby fię do refektarza pofaty- 
gować nie chcieli? Do ktorego fię iuż kilku 
oycow , ftarego Żygwarda znaiących, y od 
Gwardyana do polługi wyznaczonych po od- 
prawioney zefzło prymie. © młodym Zygr 
wardzie, życząc fobie go do Klafztoru, roz- 
mawiali; przytym oyca Antoniego wiele u 
Ekonoma mogącego, aby mocno o oddanie 
fyna fwego Kościołowi y DNAri na niego 
nalegał, namawiali. 


O tym mowiąc; Zygward wfzedł z fynem 


fwoim, do ktorego fię z tościągnionymi ręka- - ` 


mi śpiefząc, wfzyfcy go z wielką przyięli 
uprzeymością. Młodemu zaś Zygwardowi 
ręce fzczerze Ścilkaiąc, fwoim go młodym 
nazywali bracifzkiem. A to mu fię podobało — 


"O gdybyś Wafzeć, odezwał fię oyciec 
Gwardyan , na jutro u nas zoftał. Mamy uro-. 
czyftość ; Dopieroby fię Wafzeci podobało. 

Ta zoftanę tutay, zawołał młody w za- 
chwyceniu zoftaiący Zygward, moy Tatuleniek 
tutay mię zoftawić przyrzekł. | í 

Bardzo dobrze, odpowiedział oyciec Grze- 
gorz; a tuż przy Gwardyanie ftoiąc, rzekł do 
niego: Wfzakże Wafzeć pozwólifz, aby fię 
młody Zygward kilka dni u nas zabawił? 

A cze- 
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"sA czemuż nie? Odpowiedział Gwardyan. 
M. Panie Ekonomie, W. Pan mufifz fwego 
fyna Kiaáciolowi oddać. Prawdziwie Bofkie 
i jo. ma powołanie, Tośmy iuż wczoray 
po nim zważali, - yo tymeśmy dzifiay wiele 
mowili. W.Panu pociechę y Zakonowi honor 
| mczyni. Rozumieliśmy, Że Karolka doftanie- 
my, lecz Xawerek bardziey fię zda do nas. 
Niech fię tak długo, poki W. Pan zechcefz, u 

nas zoftanie. Zapewnie w dobrych będzie 
sp 


| O tym przedwiadczony ieftem, rzekł fary 
. Zygward. Gdy W. Pan pozwalafz, tedy, bo 
mnie o to dzifiay profil, niech na ‘kilka dni zo- 
'ftanie; Zdaie mi fię, Żę bardzo wielką do Kla- 
fztoru ma ochotę, a ieżeli to będzie wolą 
Bofką, tedy także zupełnie z tego będę kon- 
tent. I ia także miałem do Klafztoru wftąpić ; 
I  podobnoby i mi fię było lepiey powodziło, niż 
teraz.  lednak y teraz także ieftem kontent. 
Gdy W. Pan pozwolifz, tedy dzifiay zamiaft 
pieniężney za ftoł penfyi nieco wina y Żyta 
przyfzię. - A za kilka dni po mego p. 
fyna. 
` W. Pan dzifiay, rzekł tdk, z nami 

obiad zieść y Klafztorowi fię ROWY 
mufifz. 


aha 
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Qyciec Grzegorz y Oyciec Antoni od 
Gwardyana wyznaczeni, z obiema Zygwar= 


dami do biblioteki, w ktorey po wię 
części tylko klafyczne, afcetyczne | 


ftare Kazania y Poftyle były, pofzli, A cho- , 
ciaż fię w całym Klafztorze uboftwo znaydo=- 
walo, tedy iednak toż famo uboftwo, wy=' 


rzeczenie fię y wygod tego Życia, wypo+ 
godzone na twarzach fię oycow wydaiące: 
ukontentowanie, uroczyfta y prawie grobowa 
po krzyżowych gankach cichość, wfzedobytna 
obyczaynych fprzętow proftota, przy ubo- 
ftwie ochędoftwo, y panuiący porządek, ci-. 
chowypogodzoną młodego Zygwarda, ktory ` 
fię temu, co o fercu człowieka świadczyło, oy 
ktory natury y obyczaiow proftotę nadewfzyft-- 
ko kochał, naypierwey przypatrywał, po- , 
rufzało dufzę. Potym fię Kościołowi, w nim 
fię znayduiącym relikwiom, łafkami fłynącym 
obrazom, Z Kapacyńtkiego Zakonu w olta- 
rzach świętym, na ścianie wotom , wofkowym 
y frebrnym rękom, nogom, y infzym wi- 
fzącym członkom, ktore za ich przyfłaniem do 
lalkami ftynącego obrazu ozdrowiały, przy- 
patrywali, między infzemi Swiętego Antoniego 
z Padwy ftatua naybardziey mlodego Zygwar- 
da do fiebie ciągnęła oczy. ` Ten Święty w. 
Kapucyńfkim habicie pancerzem ftał przybrany, 
Kapelu(z z piorami miał na głowie; W iedney 

Q ręce 
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ręce ESNE w drugiey zas s hetmańfką 
trzymał buławę. Zygward. ofobliwym ten; 
obraz zważaiąc fpofobem, fpytał fię go oyciec 
Grzegorz; Wafzeć zapewnie niewiefz, co ta 
ftatua wyraża y znaczy ? O to ieft Swięty An- 
> toni Padewfki, wielki Swięty. Tak, iak go. 
Wafzeć ftoiącego widzifz, z całym orfzakiem 
niebiefkich braci pewnemu fię hifzpańfkiemu 
Wodzowi z Maurami woynę wiodącema poka-. 
zał, y do otrzymania mu zwycięftwa nad temi, 
niewiernemi dopomogł. Na infzych Kościelnych 
ścianach bardzo piękne świętych tegoż Zakonu ` 
Męczennikow wifiały obrazy.  Ofobliwie ieden 
obraz młodego Zygwarda do płaczu pobudził. 
Wielu Kapucynow z śmiertelną bladością , lecz 
iednak z zewnętrznym ukontentowaniem, y 
połową otwartym z ciefzkością ku niebu pod- 
- niefionym „okiem, na krzyżach wifiało. Nad 
niemi fię Aniołowie przez połowę w iasnych 
obłokach z zwycięzkiemi koronami y laurami 
unofili. Na drugiey ftronie było kilku od 
miecza zabitych. Rožne. krwią zbroczone 
przed niemi leżały ciała, Na iednym ftary z 
fiwą brodą pod miecz fwoią fzyię poddać 
maiący z Krucyfixem w rękach klęczał Kapu- 
cyn. Infzych na prawey ftronie do wieży, Z 
ktorey okienkiem mocnemi kratami opatrzo- 
nym chude podobney fię z Żądością zdaiące 
życzyć śmierci wyglądały wzroki, prowadzo- 
Wókósia no; 


m ionni - i 


no; òfobliwie. ga” wzrok iednego młodzieńca 


Zygwardowi fię ze łzami przypatrywać zdaią- 
cy, porufzył, ` si 


Ci wfzyfcy, odezwał fię oyciec “Ahin 


nafi byli bracia, ktorzy fię, miffyonarzami 
będąc, po wielokrotnych katowniach męczeń- 


fkiey korony uczęftnikami ftali. Wfzyftkich 


po śmierci w niebie z Bogiem fię ciefzących 
zaftaniemy, ieżeli tak, iak y oni dobrowolne . 
uboftwo, a ieżeli do tego przyidzie, także y © 


prześladowanie znofić będziemy. - 


To "mowiąc, na młodego Zygwarda cały 


tego weyrzenia poczuwaiącęgo wyraz, pa- 
trzył. 

Potym, wyfzedifzy z Zakryftyi, do małe- 
go przyfzli repozytoryum. Oyciec Grzegorz 
otworzył go, w ktorym wiele kul y fzczudeł 
kupami leżało. 

Oto fą, odezwał fię, chorych zdrowi: 
nych świadećtwa, a te fię za pomocą Bolką 


przez nafze modlitwy, y moc cudownego Pan- 
ny Maryi obrazu, ktoryście W. Panowie już - 


w Kościele widzieli, tutay w Klafztorze ftały. 
Chromi na kulach przyfzli, a ułomnych, na 
wozach do nas przywiezionó. Zdrowi y czer- 
ftwi do fwoich powrócili domow, y na pamią- 
tkę uzdrowienia foie tutay kule y fzczudła 
zoftawili. ` ' 


' Młody: 


w 
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-r'Młody Zygward te ułomnych / podpory, 
ktorych ińż więcey, nie potrzebowali, z wiel- 
kim ufzanowaniem, a tym iefzcze więkfzym, 
, oycowie im w fwoiey pobożney proftocie ta- 
kowe przyświadczaiąc cuda, oglądał. W ten 
czas wierzył, że mufi Zakonnikięm zoftać, y 
wielką do fłania fie inż nim pałał żądością, 
lego cała dulza w nieiakim zoftawała zachwy= 
ceniu, ktore mu o niczym ani fłyfżeć y nic 
jak. Klafztor widzieć nie dopufzczało. . Całym 
pogardzał światem, y tylko go za puftynią 
trzymał. Odłączonych y pożałowania godnych 
dufz fądził go być miefzkaniem, y- tegoby był 
wW: tym momencie w wielkiey miał nienawiści, 
ktoby go był chciał z tego marzącego mu fię 
we śnie wyrwać. nieba. Tak prędko żyźwe 
dufze, każdemu wyrazowi otworem ftoiące, 
czętto przez cienny obraz do przedfięwzięcia, 
ktore do ich całego przyfzłego fzczęścia lub - 
niefzczęścia fpływa, f porywcze. O gdyby . 
"tą fłabość pałaiącey dufzy znaiący ludzie, nie 
tak iey częfto na zle używali! © 
|" defzcze fię przeż nieiaki czas w obydwuch 
Zakonnikow zabawili celach, w ktorych fig 
młodemu Zygwardowi wfzyftko, mały Krucy= 
fix, drewniane łożko, 4 ofobliwie KAMA giowh, i 
na ftoliku ftoiąca, podobała, ©. F 
W tym do ftołi czas naftąpił, przy: PARĄ 
Gwardyan z okazyi tych dwuch gości w ogto= 
« aZygw. T.I. [ej | <dowym. 
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dowym chłodniku z kilką obiadował Zakon- 
nikami. Ci młądemu Zygwardowi, aby go 
tym bardziey do Klafztoru zachęcili, ofobliwe 
oświadczali ufzanowanie. Jeden drugiemu 
nadzwyczaynym fpofobem braterfką okazywał 
przyiaźń. Każdy co przyiemnego oKlafztorze 
powiadał, ze wzgardą o tym świecie y iego 
mowił uciechach, y fzczęśliwość ofobności 
wychwalaiąc, dzień uczynienia: 'profeflyi, za 
nayfzczęśliwizy w ord sapias Życiu, 
wielbił. 


Stary Zygward przyobiecał, że ieżeli fię 


iego fynowi, iako o tym nie wątpił, tutay. w + 


Klafztorze daley podobać będzie, tedy go nie 
do infzego, ale do ich odda Klafztoru. Xawe- 
ry w mieście u Piarow, ktorym go zalecić 
chcieli, w kilku latach początkow nauk mogł 
fię wyuczyć, a potym do nich, albo ieżeliby 
wolał wprzod do Akademii iechać, wftąpił. - 


_ Po fkończonym obiedzie iefzcze fię ze dwie 


 godzińy po ogrodzie przechadzali , albo ufiadł- 

fzy w krzewinie, kofow , flowikow y wielu 
infzego ptaftwa koło nich bez boiaźni fkakaią- 
cego, bo im oycowie nic złego nie czynili, 
przyfłachiwali fię ś śpiewaniu. 


„Stary Zygward około wieczora Men raz. 


fwego fyna Zakonnikom poleciwfzy, do domu - 


odfzedł, Oyciec Antoni, oyciec Grzegorz y 
- Xawery, 
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Xawery, aż do lafku go odprowadziwfzy, z 
nim fię z wielką pożegnali ferdecznością. 


© Smutne y oraz radosne Ww iego dufzy > 
przechodziły fię myśli. Bardzo fobie tego 
życzył, aby iego fyn Zakonnikiem zoftał, bo 
wierzył, że fię Bogu, fyna fwego do Klafzto- 


ru oddawfzy, tym przyfłuży uczynkiem; . 


Jednak przy tak dobrych myślach tego fobie z 
głowy wybić nie mogł, że fię iego fyn do Kla- 
fztoru nie urodził, y Że iego chyże przed- 
fięwzięcie, tylko krotko trwaiącym ief 
omatnieniem. AAA WALA RE 


“Lecz gdy fig zabobon z rozumem pafuie, 


"tedy zabobon po więkfzey części zwycięża, 


ponieważ w wielką boiaźń y w niemnieyfzy 
ftrach wprawia, Sen o fwoiey żonie, ktory 
Żygward Bofkim być dziełem fądził, y tego 
fię fyna rownał fnowi; tak długo frwalącey 
fwego przyiaciela oyca Antoniego namowy ; 
Zakonnikow nalegania, ktotym fię oprzeć, y 
ich uniknąć nie mogł, y włafna iego fyna, ktos 
remu: wfzyftko włafnemu poruczył  obraniu; 
fkłonność, z drugiey go ciefzyły ftrony, y, to 
iego przedfięwzięcie aby fynowi do.wyrzes 
czenia fię świata pozwolił, zmacniały ; myśląc: 


'Że pod dozorem oyca Antoniego ftanie fię pos 


boźnym, a więcey mu życzyć nie mogę. 
pika: Ca Także. 


36. TASOLLA., 


Także; y ta myśl iego! zmacniała przedėr 
fi ięwzięcię, że potym fwoim dwum fynom. 
więcey uczyni dobrego, y lepiey fwoie obie- 
dwie wypofarzy córki, ponieważ na Xayerka 
boy nie będzie miał wydatkow. „A 


"Do domu przyfzedlizy,. fynowi (farlzemh 
za pomocnika mu w _gospodarftwie przydane-. 
mu twoją, oznaymił intencyą, na ktorą on; Zy 
własnopożytęczny ;ch „zamyflow» plafzczem fig 
tylko Religii pokrywaiąc , y wiele o zafiugach, 
N dobrych uczynkach mowiąc, pozwalał. Sa-, 
ma tylko ftarfza corka, imieniem Terefya. z 
tego nie była kontenta, y fkrycie , nie podaiąc 
po fobie, "wego Żałowała brata. 


Młody Zygward tym czafem z dwiet.... Za- 
konnikami, ktorzy mu wiele na „przemiany a 
przyjemnych powiadali rzeczach , y iego 
chwalili przedfięwzięcie, wolnym ku SA 
rowi poftępował | krokiem, 


BEA 

Cały wieczor w SA RESA przy 
ftole prawie fię z nim tylko zabawiaiących, y' 
naypowabnieyfzym fpofobem Klafztorne mu 
‘życie przed oczy ftawiaiących, bardzo przyie- 
mnie ftrawił. 'Wprzod kilka wierfzow z Bi- 
blii y z martyrologium tegoż zakonu, czyli 
dzieie dwuch: Kapucynow , ktorzy w tym. 
dniu, będąc na "m dla opowiadania dauki 
Chry- 


Chryftufowey maj iwiękize męczeńftwa z nie- 
"wypowiedzianą, aż do oftatniego zgonu zno- 
fili ftatecznością, czytano. Zygwardowi rzę- 
fite lzy zoczu płynęły; y wfzyftkie katownie 
męczennikow, y obrazy, ktore w kościele 
widział, przed iego unofiły fię oczami. Tefzcze 
bardziey fwoią poczuwał prawdę, a płomień + 
Zarliwości w iego fię zapalał dufzy, Całe iego 
ferce co raż to bardziey do Klafztornego 
wiązało fię życia.  Wfzyftko w Klafztorze . 
było dla niego świętym. Gdzie tylko okiem 
rzucił, fpokoyność , ukontentowanie y brater- 
fką widział miłość; AŻ dotąd zawfze fię w 
iego imaginacyi fnuiące obrazy teraz zaś w 
famey rzeczy y żywo przed nim ftały. Pa 
ftole znowu do ogrodu pofzli.  Ufiadłzy w 
grocie, fiowik przybliżywfzy fi ię do niey, 
bardzo przyiemną nucił.piosnkę. Zygwardo- 
wa dufza wielką będąc napelniona radością, 
Że rękę, oyću Antoniemu z ywa re pa 
kilkakroć fcifkał SC 


Niżeli fię na oksjaik udał, iefzcze z nim 

y z oycem Grzegorzem chorego oyca bardziey 
od fłarości, niż od choroby zwolna umierać 
_ fię zdaiącego, roży, ktora pod czas cichego 
wieczora, naymnieyfzy iey nie powiwaiąc 
wietrzyk, powoli a powoli fwe utraca litki, 
EO fię nawiedził. Chory cicho od-' 
C3 ' dychaląc, 


i 
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dyohaigé, „ mało mowił, Przy | nim rożaniec y 
do nabożeńftwa leżała kfiążka. Tuż ftał Kru- 
cyfix. Kilka kwiatkow w glinianym więdniało 
dzbanufzku, A także dwa z lekarftwami ftały 
floyki, "W kącie celi ciemno fię paląca y małe 
światło koło fiebie rozpościeraiąca wifiała lam- 
pa. Qyciec Antoni y z drugim oycem chorego 
pilnować maiący , cicho mowili, Głośnego fię 
ftrzegli ftąpania, Uroczyfte wfzędzie tak, iak 
przy fkonaniu Zygwarda matki” panowało uci- 
fzenie. Tey pamiątka także fię w „iego obudziła 
dufzy, y iefzcze mu fię raz Żyźwiey:. niż . 
przefzłey nocy, we śnie pokazała, A 


` Qyciec Antoni iego głęboki poftrzegiizy 
fmutek , po cichu go do drzwi! przyprowadził, 

` a zwolna ie otworzywizy, do ufzu mu fzeptał, 
„Oto kochany oyciec, nie zadługo będzie po , 
nim, Przyidź znowu jutro tutay do celi! Po- 
dobno móy przylaciel jutra nie dożyie © => 


' Zygward ` w fmutnych. myślach fpać. fig. 
położył; ; a o piątey fię obudziwizy godzinie, 
naypierwey o chorym myślał oycu. Słońce 
_ mglifto wefzło; nieba przez poławę iak krew 
fię czerwienieiąc, blady na białą iego alkowy 
ścianę, blafk rzucało. Chyżo fię ubrawfzy, 
do celi pofzedł. Dwa razy we drzwi zakoła- 
tawfzy, głośna w niey mowiących ftyfzał, a 
przecię mu fię żaden z nich nie odezwał. 
Otwor= 
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< OQtworzywfzy: drzwi, widział; że oyciee 
Antoni konaiącemu głowę. „podnofząc, półnemi 
łez na niego mrugał oczami, Drugi zaś oyciec 
na kfiążce czytał, Chory pe” fię żołtym, 
niż bladym wydawał, a oczy iego flupem 
ftoiąc, famo bielmo w Nich, widzieć było. 
Oftatnie zebrawfzy fily, 'głośno czytaiące powta- 
rzał modlitwy.  Ofłatnie iego flowa, ktore 
bardziey z fiebie wypychał, niż ie wymawiał, Ą 
były: O .Tezu ratuy mię, y iefzcze raz Z dad | 
fzeniem weftchnąwfzy , fkonał. 


Chwała Bogu! rzekł oyciec Antoni, zno- 
wu ieden, głowę umarlego na. wezgłowek 
kładąc, y oczy mu zawieraiąc, zwycięftwo 
otrzymał. Do fwego fię Zbawiciela y do 
wfzyftkich 'doftał Swiętych, Pobożnym, ko- 
chany oycze Marcinie, byłeś. człowiekiem! 
-Smierć moia niech będzie rowna twoiey. 
Drugi oyei Piwi rdyana o tym uwiadomić 
pofzedł; Oyciec Antoni tekturą zmarłe na-- 
krywfzy ciało, y do okna przyfzedlizy, bok 
w cichym zoftawal milczeniu, A 


W tym. Zygward Š ciężkością na RL fam 
fię tylko po ogrodzie przechodził. "A wfzyft- 
kie fobie umariego przed oczami ftawiaiąc 
obraży, y głęboko ie fobie na fercu ryfuiąc, 
iego aty aż do nieba, w nim okrzyk bło- * 
gofławionych , iak zwyciężycielkę przyimuią- 

Cc 4 cych 
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cych y lagrowe wieńce miotaiących widzące 
naśladował. Cała iego dufza w gorę fię podno+. 
fząc, nie wiedział, że z oczu obfite łzy na 
iego fpadały lice. Naybardziey fobie takiey! 
Życzył śmierci, do ktorey naypewnieyfzą Kla- 
fztor zdawał mu fię być drogą. Na zieloney: 
fię porzuciwfzy murawie, całą twarz obiema 
zafłoniw [zy rękami, prawie iak w zachwy- 
ceniu leżał. 


Potym dó refektarza, w ktorym fmutnie 
oycowie z fobą o umarłym rozmawiali, przy- 
fzedł Wizyfcy iednoftaynym go chwalili 
umyfłem, y fwoie za nim wyfyłali błogofła- 
wieńftwa. Dzień iego pogrzebu naznaczywfzy, 
wfzyfcy oycowie do kościoła kwiatami y 
maiem przyozdobionego pofzii. Czarne ka- 
dzidla chmury do gory fię wznofząc , celebran- 
ta y iego u ołtarza otaczały af w, Uro- 
czyfty iak morze fzumiący zaczęło śpiewać 
chorał. Ton pauzuiący, nabożeńftwa pelny 
y omamiaiący kadzidła dym aż pod : obłoki mło- 
dego porywał Zygwarda. Tyfiączne krążące 
fię bez wyrażnego , ich miarkowania, miał 
poczuwania. - „ Zdawało mu fię, iakoby między 
niebem y ziemią fię unofząc, Roo na tron 
naywyżfzego fwoim rzucał okiem. Twarz 
także Zakonnikow lśknącą y iati i mu fiẹ być 
wydawała. Kilka razy na obraz ściętych Ka- 
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pucynow fpoyrzał. A w tym mu fię zdawało, 
Że Żyią y na niego patrzą. luż fię tego Zako- 
nu być członkiem fądził, y na Świat, iak na 
iaki zapatrniąc fię grobowiec, z niego ducha 
fwego ku niebu fię wzbiiaiącego widział. 
Qyciec Gwardyan fummę celebrował. Pospol- 
ftwo w chorze klęczało, a powfzechne.na- 
bożeńftwo głębfzym zadumieniem y zachwy- 
ceniem młodego Zygwarda napełniało dufzę. 


* Po fkończonym nabożeńftwie z oycem Anto- 


nim do celi' umarłego w podłey trunnie leżące- 
go, około ktorey wolkowe fię paliły świece, 
y kilku braci za umarłych wigilie odprawiali, 


/ pofzedł. Po krotkim fię o umarłego cnotach, “ 


ktore w Zygwardzie gorliwość do naśladowa- 


nia go w. nich zapaliły, po mowieniu, zadzwo* 
niono do ftołu, | 


( Pod czas ftołu nieprzełamane panowało 
flebo: Wfżyfcy na doł fpufzczone mieli . 
oczy. Czafem ieden oyciec na drugiego fpo- 
glądał, a obaczywfzy niektorych we łzach fię 
topiących, nagle fwoie od nich ódwracał oczy. 
Mimo fwoiey woli niektorzy z nich, głośne, 
pobudkę do nowego powfzechnego fmutku 
daiące, wydawali ięczenia. Iednak każdy z 
młodym mowił Zygwardem, ktorego powfze- 
chne zmarłego Żałowanie, ku niemu miłość, 


skora ich fmutku była świadkiem , wewnę+ 
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trznie porufzała, Tym bardziey fobie, u oys 
cow, do tak wielu przyiaźni zdolnych affekt 
pozyfkawfzy, Życzył fobie, aby w. krotce 
godnym tey zoftał przyiaźni. Tak fobie z 
nim, iakoby iuż do ich należał Zakonu, poftę- 


powano, a ten Polek: fpofob «mea 


Bo uiąłł" i 


- Po południu naywięcey fię w oyca Antonie- 
go bawił celi, do ktorey infzy przyfzedifzy 
oyciec, tylko mu fame ofobliwe y cudowne o 


zakonnikach fwego Zakonu opowiadał dzieie; 


ofobliwie mu Życie Swietego Francifzka Affyi- 


fkiego zalecaiąc, fam mu go do przeczytania - 


pożyczyć obiecał. 
Ku wieczorowi wyfZli na watów do ogro= 


du, po ktorym kilku pomiefzanych y fmutnych - 


przechodziło fię Zakonnikow, Wieczor, iako- 
by do fmutnego naznaczony rozmyślania, był 
pochmurny y mglifty. Słońce chmurami po- 
wleczone, niżeli fię z horyzontu ną dol. fpu- 
ściło, iefzcze fwoie iak krew czerwone pro- 
mienie na ucifzone rzucało pola, Po wieczerzy 
do fwego Zygward pofzedł pokoiu, a połową 
fmutne y połową pociefzne maiąc myśli, fpać 
fię położył, y we śnie z umarłym, ktorego ze 
wfzyftkiemi konwulfyami y wzrufzeniami na 
śmiertelney pościeli leżącego, -y konaiącego, 


WY prawie fię przez łą noc zabawiał. 
ò Czafem 
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Czafem fię obudziwfzy , tak mu fię zdawało, 


iakoby mu Aniol do ufzu fzeptał ; Za tego fpra- 
owe idź daw 


Nazaiuttz rano oyclee Igo przytzedlizy, 
Życie Świętego Francifzka, jako też y infze 
legendy > w ktorych fię baieczne znaydowały 
powieści, młodemu przyniofł Zygwardowi, y 
jefzcze mu ie raz z wielą y zbytecznemi do 
czytania zalecił pochwałami. A ledwie ie 
czytać zaczął , iuż ci iego cała łatwo fię zapa» 
łaiąca imaginacya na drugim zoftawała świecie; 
lego dufzą z Swiętym fię poprzyiaźniwfzy 
Francifzkiem, z nim po świecie fantaftyko- 
wała, z nim obiawienia miała, y prawie nies 
wiedziała, iak fię do nowego nadziemnego 
przyzwyczaić poczuwania. Zyczył fobie bo- 
gaćtw, aby ie tak, iak ten Swięty, ubogim 
rozdał. Zyczył fobie, aby fię w tym momen» 
cie ftał Zakonnikiem, y tak, iak y on do Kairu 
pofzedł(zy świętą Turkom opowiadał Ewange- 
lią, Iuż fię w iego myśli fnuły kazania, a 
tych żarliwość y wymowa, ludzi y źwierzęta, 
ktorym także iego kazywał Patryarchai, w 
przeświadczeniu utwierdzał, Także fię fty- 
gmatow fpodziewał wyrycia, ponieważ myślał, 
Że toż famo , co Francifzek fwoią fprawił żarli- 
wością, fprawi.. Nic bardziey nad chimery y 
panig ktore: na przyfzły cza układamy » na» 
kg o » fzego 
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fzego nie zatrudnia ferca. Z iednego wieżyfte. | 
go zamku na drugi wftępuiemy,*y na fynow 
ludzkich w prochu fię czołgaiących; a przet 
cię prawą drogą idących, ze wzgardą patrze- 
my.  Wfzyftkie nikną przefzkody , nic przed 
fobą , co.nam na drodze zaftępuie, nie widząc, 
albo po tym olbrzymfkim idąc krokiem, z 
ukontentowaniem na odprawiony z trudnością 
zapatruiemy fię gościeniec. —  Fanatykowi 
wfzyftko fię w myśli łatwym być widzi, y 
fkłonnieyfzego niemafz ferca nad to, ktore 
przy żyźwych imaginacyach delikatne moralne 
ma poczuwanie , y ludziom fwoim braci wfzel- 
kiego życzy dobra. Tak y młodego Zygwarda 


myśl tym zaprzątnioną była; famych tylko po- ` 


mocy potrzebuiących, y we łzach fię topią- 
cych przed fobą widział, iuż duch z uft rozle- 
gaiące fię ftyfzał dzięki, ktorych pó Boga y 
Kogo wzywali, miał BRA K: 


- Qyciec Antoni w tym świętym zteedlizy 
go rozmyślaniu, zapowiedział mu, że z nim 
do kilku niedaleko oddalonych wiofek na miey- 
fce iednego oyca, ktory, do nich na kweftę 
będąc naznaczony, zachorzał, iałmużny Że- 
brać poydzie. Zygward z radością na to ze- 
zwolił; y.z oycem Antonim, wprzod fwoie 
wfzyftkie pochowawfzy kfiążki, iedną tylko 
Z. mp wziąwfzy, do refektarza' pofzedł,. a 
>. oycu 
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I 
oycu Ignacemuifwoie z pożyczonych kfiążek 
opowiedziawfzy, ukontentowanie, pod czas 
Qbiadu o cudach Świętego Francifzka z infzemi 
rozmawiali oycami. Wfzyfcy iego ku tema 
Fundatorowi : chwaląc. miłość, fzczęśliwe y 
święte mu. prorokowali ż Życie. Kilka muSwię- 
tego Francifzka y infzych: Świętych obrazkow; 
aby ie wieyfkim rozdał chłopcom, dano. lIe-- 
den, tylko Swiętego Francifzka obrazek,. aby 
go potym w fwoiey celi na ścianie przylepił, 
y Z codzieńnego fię zapatrywania na niego 
- mogł siais y budować, dla fiebie zachował. 


Aloisa, z BLA Antebin do o pułtory mile 

od Klafztoru odległey pofzedł wiofki. Idąc, 
nie wiele z fobą mowić mogli, ponieważ ludzie 
na polu y. łąkach robiący ;, 'gromadami fię do 
nich zbiegaiąc, oyca Antoniego o blogofła- 
wieńftwo profili. Motyk, y co kto w ręku 
miał, zapomniawfzy , fkokiem do wielebnego 
oyca. Antoniego bieżąc, z wielką y przyro 
` dzoną Szwabom witali go ferca otwartością, 
Infi do fiwoich go profili domow, a wprzod do 
nich przybiegł(zy, wfzyftko mu, co w nich 
kto miał, ofiarowali. Wifzyfcy także, młode+ 
go Zygwarda iak fwego znajomego, ponieważ 
ich był. fąfiadem witaiąc, na fiebie z ukonten= 
towshiem y uśmiechaniem fię do fiebie, że fo- 
"bie oyciec „Antoni tak. przyiemnie, iak oyciec 
z fy- 
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z fynem fwoim poftępował, fpoglądali. Aby 
oyciec Antoni młodemu Zygwardowi fprawił 
ukontentowanie, obrazki chłopfkim dzieciom, o 
ńie go profzącym, rozdać kazal. "A z tego, 
widząc, iak fię dzieci kłaniały, iak podarunki 
fwoie oglądały, a pątym z wefołą fkwapliwo- - 
ścią do fwoich przybiegłlzy rodzicow, ich do ` 
przypatrzenia fię tak pięknemu od oyca An- 
toniego y młodego Panafzka / podarunkowi 

zachęcały, wewnętrzną poczuwał radość. | 


| Pod czas famey kwefty kobieta z roztarga- 
nemi włofami, y z zapłakanemi oczami z cha- 
łapy wybiegłlzy, fa fwoie fię przed oycem 
Antonim ufkarżała utrapienie. Mąż ią był po- 
bit, y tego fobie, aby oyciec Antoni ich był 
fędzią y pośrzednikiem , życzyła A z nią y 
z młodym Zygwatdem do chałupy wfzedłlzy, 
chłopa w zaiadłości w: izbie ftoiącego , krew 
ztwarzy, ktorą mu Żona, broniąc fię, po- 
darła, ocieraiącegó, ` ža piecem zaś małego 


chłopca płaczącego y drzącego; W takiey za” p 


palczywości fwego widząc oyca, corke, nie- 
winną fzesnaście lat maiącą dzieweczkę, łzy, 
ponieważ ią oyciec, chcącą matkę ratować, 
pobił, w fartach wylewaiącą zaftali. Chłop z 
miną pokoiu y zgody poftrzegłlzy oyca, od 
ftrachu zbladł jak chufta. Zdiąwfzy czapkę z 
zaiąkaniem  fię ,* dla utaienia fwego pomie- 

fzania, 
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fzania, ktore fię tym bardziey wydawało, dos 
brego mu nażyczał wieczora, 


Ey, ef, co ia to widzę, rzekł oyciec An- 
toni; Coż to znaczy; Michale, że tak pomie- 
fzanym y krwią zbroczonym iefteście? Zdaje 
mi fię, Żeście fię powadzili? Tonie jeft piek. 
nie y nie po chrześciańfku, tak fwoią Żónę, 
iak mi powiadała, zabiiać. — A na cóż mię 
do kłotni spobudziła, odezwał fię chłop: Gdyż 
byś W. Pan; oycze wielebny, wiedział —= 


-W tym kobieta z kąta wybiegłlzy, krzyknęła. 


A nie zacząłżeś fam tego hałafu?. 


Nie razem, moie dzieci, rzekł oyciec An- 
toni, a ufiadłfzy na ławie, także y mlodemu 
Zygwatdowi ufiąść kazał, Nie razem, bobym 
z całey walzey mowy, kto ieft winnym albo 
niewinnym, nic nie zrozumiał, Michale, wy- 
ście iefzcze z gniewu nie opłonęli, tedy niech 
wafza żona, zkąd ta kłotnia pofzła, opowie. 


Zona. Dobrze, oycze Wielebny, oto, 


` gdym przededrzwiami, zdiąwfzy- chufty ze 


fznura, ftała, z blifkiey luterfkiey wiofki ubogi 
przyfzedi żebrak, ktory fię już przez trzy lata 
fuchotami biedzi, y nikt go do fiebie przyjąć 
niechce, ponieważ ubogim z Salburfkich wy- 
gnańcow, o ktotych W. Pan zapewnie fłya 
fzałeś, ieft przychodńiem. => Ten na dwuch: 
lafkach, że fię ledwie z mieyfca mogł rufzyć, 

T y fa~ 
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y famey fig rownał śmierci, przyfzedł, a będąć, 
jakem, zważała, bardzo głoduym, dla miłości 
Bofkiey o, kawałek mię chleba y. o pul przy- 
ftawki zfiadłego mleka profił, ponieważ przez 
cały dzień nic nie iedząc, na. fiłach upadal. 
Ledwie mi fię ferce od Żalu nie krajało, gdym 

o żałośnie profzącego y drzącego widziała, 
Bez dlugiego namyślania fię pobiegłam do izby, 
chcialam mu. kawałek chleba y przyftawkę 
flodkiego mleka przynieść; bo zawfze o tym 


pamiętam, co fię ubogiemu da, to fię (amemu 
_ Bogu daie, y Że fię także y między lutrami 


ubodzy znayduią, y takiemi fą ludźmi, iak y 
my. — W tym moy mąż, iak iędza przypadł- 
fzy, krzyknął na mnie, czego ten heretyk chce 
tutay ? Odpraw go zaraz, mowię ci. — O 
ie bądź takim, moy mężu, rzekłam do niego. 


"lam mu tylko kawałek chleba dać chciała. A 


hie widzifzże iego nędzy? — Co? Toby było 
pięknie, powftał, Tedy heretykowi temu 


„przeklętemu -pfu jałmużnę dać chcefz? Przy- 


fięgam! Taka z ciebie gospodyni b Trzebaby cię 
do diabła z chałupy wygnać. Chcefz podobno 
luterką zoftać , bo zawfze o tym gadafz. Tyl: 
ko fię odważ, a'day mu co! Bez tegoś iuż 
częfto tym zdraycom nafzey wiary wiele dos 
brego czyńiła. A potym, że aż ftrach brał; 


Tam 
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"lam także, rozgniewawfzy fig, iak to; 
Oycze wielebny bywa! prawdęm mu powie- 
| działa, Że y heretyk ieft człowiekiem, y że - 
tak iak y my, w iednego Boga y w iednego 
Zbawiciela lezufa Chryftufa wierzy; a wziąż 
wizy nóż, chciałam mu chleba ukroić. Aw 
tym przypadlfzy do mnie, fchwycił mię za: 
gardlo, wytrącil mi nóż z ręki, po gębie mię, 
y gdzie tylko mogł trafić, młocił. < l-podobnoś - 
by mię był zadufł, gdyby fię była. moia 
dziewczyna między nas nie wmiefzała , na 
ktorą fię obrufzywfzy , że aż ześniała, zabiiał, 
y takem ią ledwie od niego obroniła. Potym 
wybiegłam z chalupy, a gdybym była fzczę* 
ściem. oyca wielebnego nie fpotkała, tedyby 
„mię był zapewne zabił. Wielkie utrapienie z 

takim miefzkać mężem! — A w tym rzewnie 
„ płakać zaczęła. je 0" EA 

` Oyciec Antoni. Michale, ieftże to prawda, 


Że fię ztąd ta zaczęła kłotnia? -" | 
|. Michał, Ztąd, oycze Wielebny , ale- oba 
czemy kto temu winien. A niepowielzże W. 
Pan ‘fam, żem fobie po chrześciańlku poftąpił? 
Qycieć Antoni.: Co, po chrześciańifku ? Ey; 
ey, Michale. Toby nie było dobrze, gdyby to 
po chirześciańfka być miało! A ktoż was tego 


|. nauczył? Słuchaycie pilnie, co wam powiem, 


Oto; heretycy takiemi fą ludźmi iak wy; y 


"Zygmw. T.I | my 
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my wfzyfcy; ztąd poznać możecie: gdy ktory 
z nich katolicką przyimie wiarę, tedy fię w 
. infzego nie przemienia człowieka, takim, iakim 
był, zoftaie. Tak ma oczy, ufzy, nos, iak 
my, tak ie y piie iak y my, y ani fię na 
włos nie odmieni. I że wfzyftkich, bo fą ta- 
kiemi ludźmi iakiy my, y takie ciało y krew 
maią iak y my, kochać powinniśmy; a temu 
wierzyć muficie, bo to ze fto razy w Biblii 
ftoi opifane. -A czemużbyśmy ich kochać nie 
mieli? Wfzakże wfzyfcy od iednego oyca Ada- 
ma pochodziemy. A nieprawdaż? Że ci ludzie, 
ktorzy iednego maig oyca bracią y fioftrami fig 
nazywaią, y wzajemnie fię kochaią 


Michał, To ieft prawda, Mci Panie, ale— 


Qyciec Antoni. Pewnie rozumiecie, że 


nie podobna, aby Pan Bóg heretykow kochał, 
Pomyślcie fobie. Nie oświecaże fłońce tak ka- 
tolickich iako też y luterfkich wiofek? Maiąż 
fami tylko katolicy wodę y chleb, a wafi ich 
łaterfcy fąfiedzi nie maig? Nie padaż defzcz, 
gdy ieft potrzebny , tak u nas, jako y u nich? 
` Zważcie tylko fwoie pola y łąki! Wfzakże 
graniczą z wafzemi. Tak dobrze fię u nich, 
jak y u nas zboże rodzi, y trawa rośnie, a gdy 
nawalnica fpadnie, tedy tak wafze, iak ich, 
bo to ieft iedno, trafi pola.  Rozumiecież, 
żeby Bóg ludzi przy życiu utrzymywał, gdy» 


"= 
1 


by - 


by ich niekochał? A wybyście ich chcieli gło- 
dem umorzyć, albo zabić? Chcecież Bofkie 
poprawiać rozrządzenia? W piśmie świętym 
nie o tym nie ftoi, abyśmy fię tak okrutnie; y 
nie poludzku z nafzym bliźnim, chociażby był ` 
Heretykiem, obchodzili. Zaraz wam o tym 
pewną powiem hiftoryą. Sam ią nafz Zbawi- 
ciel opowiadał, a z niey poznacie, że y Here- 
tyk, w ktorym Bóg ma upodobanie, może 
być dobrym. A w kim ma upodobanie, te- 


go, chociażby był Heretykiem, zbawionym 


uczyni. 


A ta hiftorya ieft naftępuiąca: Pewny pra- 
wowierny będąc w podroży, wpadł na zboy- 
cow, ktorzy go prawie na śmierć zbili, y na 
drodze leżącego zoftawili. Kapłan, a ten 
także był prawowiernym, taż famą przejeżdżał 


: drogą, a widząc go leżącego, naymnieyfzą 


niewzrufzony litością, ominął go. Po nim 
przeieżdżał Lewita, a y ten był prawowier- 
nym, a przecię fię także nad nim nie zlitował, 
Teraz zważaycie, co fię ftało ? Trafiło fię, że 
Samarytan około niego przeieżdżał, a tego ną 
pul umarłego, a mogł fobie był pomyśleć, że 
nie iego był wiary, y że ieft Heretykiem, na 


f drodze leżącego obaczywfzy człowieka, poli- 


towaniem ku niemu zdięty, do niego przy» 
fżedifzy, rany mu zawiązał, na nie plaftr 
4 D3 przyłos 
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przyłożył, y na fwoim go Hide do aufteryi 
przywiozł. Sam fię o niego pieczołował, 
„gospodarzowi go, bo fam w dalfzą mufiał ie- 
chać drogę, aby około chorego pilne miał fta- 
ranie , zalecił „y na kilka dni przed czafem, 
aby mu na niczym nie fchodziło ; » pieniądze 
wyliczył. A nieieftże to pięknie? A to here- 
tyk uczynił, a tego Heretyka Chryftus chwali, 
ý rozkazuie, mowiąc; abyśy go naślado- 
fe > i REY 


Coż rozumiecie , Michale, n nie onanie 
' fię między wafzemi fąfiadami , ktorych wy He- 
` retykami, nazywacie „ także dobrzy ludzie? 
To wiem zapewne, Że wam żadney nie 
wyrządzaią złości; co więkfza dobremi fą fą- 
fiadami, y wfzelkie wam świadczą dobro. A 
daliżby wam kawałek chleba, albo trochę mle- ` 
ka, gdybyście tak, iak ten, ubogi człowiek, 


dla ktoregoście fwoią żonę pobili, przed.ich  - 


drzwi iałmużny żebrać przyfzli? Pfuy, to ieft 
fzpetnie, tak fig z ludźmi. obchodzić. ; $ 


`W tym Michał płakać zaczął. 


"A niewiecież to o tym, Że Chryftus za 
wizyftkih. tak za Katolikow, iako też y za ` 
Heretykow umarł? Dla tego Lutrem nie po- 
trzebuiecie zoftać. Niech mię Bóg broni, - 
abym wam miał do tego radzić! Ieft lepiey 
kag a niżeli krzywą chodzić drogą. -Ale w 

AM 
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zgodzie y w przyiaźni z fąfiadami żyć powin: 
niście. I Życzyłbym fobie, abyśmy. wfzyfcy 
iedną mieli wiarę. , ©. os PA 
Zważcie tylko Michale, co za człowiekiem 
„defteścić. Nie dofyć wam było na tym, żeście 
fobie tak niemiłofiernie z Heretykiem poftąpili, 
aleście fię iefzcze tego na wafzey żonie, ktora 
 lepfzą.ieft od was chrześcianką, zemścili. — 
` Ztąd wielki w domu powitaie.niepokoy. Swoie 
także biiecie dzieci. A przez to im zły daiecie 
przykład, Ale ia wiem, zkąd to pochodzi; O 
to iefteście fkąpym, y w doczefności fię ko- 
chacie, y wfzyftkobyście fami do fiebie za- 
garnąć chcieli , abyście bogatym byli. „A tacy 
fudzie niedobrymi fą chrześcianami. Tom ią 
iuż przedtym zważał, gdyście iey. wyma- 
wiali, że wiele ubogim rozdaie. A w tym 
dobrze czyni, bo iey to Bóg niebem, do ktore- 
go wy nie przyidziecie , po śmierci nadgrodzi. 
„ Podłym y niechrześciańikim iefteścić 'człowieś 
kiem, y ludzkiego w fobie niemacie ferca. `“ 
„ Anie Żałuiecież tego? Nie odzyważe fię w 
was fumnienie? O Michale, Michale! Bóg wie, 
Że wam z całego, ferca wfzyftkiego dobrego 
Życzę. O to fię tylko trofkam, abyście, zba« 
wieńia nie tracili. PR i 
- Michał. (płacząc) Ia to wiem, oycze 
wielebny, y tego mocno Żałuię. To mi na 
; D 3 myśl 


a” rnawosanić 


myśl nie przyfzło. Ieftem popędliwy, y prze- 
fzły Xiądz Pleban — — 


Qyciec Antoni. laż fi ię dorozumiewam, co 
chcecie powiedzieć. Wafz przefzły Xiądz Ple- 
- ban, niech Bóg nad iego świeci dufzą. lam 

"figę mu w tym kilka razy fprzeciwiał; to jet 
bez Kłotni. Ten także przeciw Heretykom - 
powftawał. "Lecz wafz teraźnieyfzy Pleban 
inaczey wam o tym Po ; fpytsycie N.: go 
tylko oto. ` 

Michał, O ABE był tego, oycze wie- 

lebny, nie uczynił! Kenk tego ferdecznie 
Żałuię! 

` Qyciec „Antoni. Załuiecież tego? Baes 
mi ieft miło, że iefzcze w was dobra ieft. 
ifkierka. Skrucha y Żal nad fwemi grzechami, 
ieft początkiem poprawy. A jeżeli tego z fér- 
ca żałuiecie, tedy wam Bóg ten grzech od- 
puści. Idźcie dą Żony y śycie, iey rękę, a 
.proście iey, aby wam tego nie pamiętała. ( W 

tym oyciec Antoni z Zygwardem wftali, Żona 
przyftąpiwfzy bliżey , płakała.  Zygward y 
dzieweczka łzy wylewali, a mały z niemi 
fzłochał chłopiec.) Teraz w imie Bofkie day- 
cie fobie ręce! — Michale, a czynicież to z 
całego ferca ? 
© Róg wie, że całego ferca, oycze wiele- 
Py — Nie pomięty m mi tego moia żono, żem 

? ci. 


ł 


Uranus omwat 58 '. 


ci tak wiele złego uczynił! Drugi raz tego 
nigdy nie uczynię. I ty mi Kachno także wy- 
bacz! A także y Bóg niech mi tego nie pamięta, 
Żem aż dotąd takim był człowiekiem, y takem 
fobie z lutrami poftępował. . Wfzakże mi tego, 
moia kochana Żono, widząc moy żal, pamię- 
tać nie bedziefz! A ia ci przyrzekam , że wcale 
infzego męża ze mnie mieć będziefz, y ftanę 


fię tak cichym, iak baranek. Tyle, ile gt": 7 


będziefz chciała , ubogim rozdać możefz. — mii 


Zona prawie ód płaczu mowić niemogąc, 


ze fzlochaniem na fzyię fwego rzaciła fię mę- 


Ża, To był piękny widok, nad ktorym fię 
Aniołowie y Święci ciefzyli, OQyciec Antoni 
patrząc w okno, oczy fobie ocierał, Zygward 
fwoie łzy w chuftkę ukrywał, Ta fcena w 
fercu Zygwarda ná całe Życie głębokie uczy- 
niła piętno. Ciężko w dufzy ubolewal, z Lu- 
trami y z Zydami gorzey fię niż z nierozamny- 
mi bydlętami obchodzących widząc, Myślał 
fam w fobie, czyli można, aby Bóg tak obrzy- 


dliwych ludzi, ktorzy w takiey zoftaią pogar- 


dzie, cierpiał, Tym bardziey oyca Antoniego 
pokochał, ponieważ z nim iednego, ktorego 
nikomu obiawić nieśmiał, był zdania. Chłop 
tak fię ftaf miłym y ludzkim, Że fię wfzyft- 
` kim, co miał, dla pokazania fwoiey wcale nje- 


. wdzięczności, oycu Antoniemu chciał 


D4 przy- 
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przyfłażyć. Od tego famego czafu z fwbiią 
Żoną przez całe Życie fwoie w prawdziwey: 
małżeńfkiey Żył miłości, y z Lutrami nieobłu- 
` dną chrześciańfką zachowywał przyjaźń, Gdy 
fię kiedy rozgniewał, zaraz mu ten dzień, y- 
niebardzo uczona, lecz fzczera y głęboko fię 
w ferce wbiłaiąca oyca Antoniego per(wazya 
ha myśl przypadła, a tak fię znowu pokoy y 
„miłość do iego powrociły dutzy..  Potaiemnie 
fobie Biblią kupil, a w niedzielę ią y w zimie 
pod czas długiego czytywaiąc wieczora, po- 
fttzegł w ńiey, Że tego Bog mie rozkazał, abyś- 
my „Heretyków w nienawiści” mieli y ich 
prześladowali; lecz co więkfza, to naypier- 
wlzymń, y naywiękfzym iego jeft przykaza-: 
niem, abyśmy Boga y wfzyftkich -kochali lu-' 
dzi. Tego Żona w nowym fię być zważaiąc 
pożyciu, y rozumiejąc, że znowu Ray otwo- 
'rzono, codziennie fię ze łzami za wielebnego 
oyca Antoniego; ktory ią od tego dnia, zawfze 
POI" do wh, nawiedzał, modliła. JA 


Koniecznie go olsza Pe u fiebie za. 
trzymać, plackami y winem częftować chcieli; 
lecz fie wymawiał, Że iego ferce dofyć miało 

„nadgrody, mowiąc: Nie moge fig dłużey koś 
chani ludzie zabawić, bo mufzę daley odeyść, 
y iefzcze klafztornego kmiecia mam nawie- 
dzić. Kilka razy mi iuż: powiedzieć kazał, © 
Z 2 ie R 
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abym, gdy tutay > we-wfi będę, do niego przy- 
fzedł, © Ma ini coś ważnego powiedzieć; Sam4 
niewiem, co mi powie. Chciałbym także 
do blifkiey: zbieżeć. wiofki, ale już będzie: za 
poźno. Na: drugi raz. Bądźcie zdrowi, Mi- 
“chale, y'tego dotrzymaycie, coście przyrzekli. 
Iwy, Anno, bądźcie zdrowi, y przy fwoim 
dobrym zoftaycie przedfiewzięciu, tedy; fię 
Wam. dobrze powodzić będzie. iiz i 


© Nówópólednani małżonkowie kawałek go 
drogi odprowadziwfzy, z Zygwardem do kla- 
k SP”, pofzedi chłopa. 


i Z tyłu przez ogrod do domu idąc, w kącie 
ogroda gofpodarikiego fyna fmutnie ftoiącego, 
y płot. poprawiaiącego uyrzał. Ten wy róftek 
ż przyiemnością kapelufz zdiąwfzy , długo y 
melancholicznie na eyca Antoniego patrzył. 
 Poftrzegł(zy to Zygward, mocno go żałował. 
Wefzii do domu, y kmiecia wybieraiącego fig 
- w pole zaftali. Prędko fwe na ścianie zawiefił 
grabie, a zdiąwfzy kapelufz, zawołał: O: 
oycze duchowny, owitam, witam W. Pana! 
Dawnom W. Pana wyglądał, bo mam wiele' 
ważnych rzeczy do mowienia z W. Panemg O- 
- to także y Pana Ekonoma fynek! Witam Pa- 
_nafzku! Oycże wielebny, a zkądże go to W. 
Pan prowadzifz? Z Klafztoru, odpowiedział 
ŚĆ z Antoni, ieft u nas, y także chce Za- 

D 5 konni- , 
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_ konnikiem zoftać, Eys ey; odezwał fig. 

Kmieć, to ieft pięknie. Pan Ekonom ma wię- 
cey dzieci, tedy będzie/widzial; iak ie między. 
ludzi odda. Oycze wielebny, poydź W. Pan 
do izby, bo tu w fieni ieft tak, iak w Cefarza 
Karola zbroiowni. Zaraz do W. Pana powro* 
cę, wnidź W. Pan! SW 


W tym pobiegł, y po wino, piwo y po 
* kukiałki pofłał. Sam zaś z talerzem pełnym 

mięfa wfzedł do izby. Oto, oycze wielebny, 
ieft iefzcze świeżo zgotowane mięfo, Racz 
W. Pan pożywać, a także y Wafzeć, Panie 
miody.  Oyciec Antoni z Zygwardem za to 
mu dziękowali. A ufiadłfzy do ftołu, F ranek 
mowić zaczął. 


Franek. Qycze wielebny, to, o czymem 
fię z W, Panem chciał już dawno rozmowić,. 
ieft dla mnie bardzo fmutną rzeczą, ktora mi 
wiele żalu na fercu fprawiła. Oto mam mar- 
notrawnego fyna, a do tego iedynaka, W. Pan 
go podobno widziałeś; ftoi na dworze w ogro- 
dzie; Chce mię za nos wodzić, y chce być 
odemnie y od matki, ktora mu wiele pobłaża, 
mędgfzym, y iuż przez rok bez nafzey hay- 
mnieyfzey wiedzy tutay we wfi za dziewką 
biega, a ta dziewka nie ma nic, ieft Irzego 
Sylbera corka, a iam już dawno w myśli lepfzą 
dla niego obrał. Przed trzema niedzielami do- 

„pierom 
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pierom fię o tym dowiedział, Że fię iey zaleca, 
z nią co noc, gdy fię fpać położemy , po mie- 
fiacu, biega, y na 'cmętarzu z nią fiadywa, 
dla tegom mu nazaiutrz do moiey komory, aby - 
czeladź nie fłyfzała, przyjść kazał, y złe fię 
` jego fprawowanie przed; oczy przełożył: mo- 
wiłem do niego: la niewiem, coś ty ieft za 
człek. lam dla ciebie folwark z obfzernemi 
polami, łanami, łąkami, y na nim tak wiele 
krow y koni zachował, y piękną fumkę goto- 
wych zebrał pieniędzy , y tam daley; a ty bez 
„wiedzy y woli fwoich rodzicow , za tą bie- 
gafz dziewczyną, ktora oprocz gładkiey twa- 
rzy nic nie ma, iak fześć albo fiedm fet ryńfkich 
złotych. To nas mocno na fercu trapi, takie 
o tobie fłyfząc rzeczy, a my wiele dobrego 0 
tobie trzymali, y tym coś podobnego mowiłem, 
A potym z gory łaiać go zacząłem, aż na ko- 
niec zakazałem mu, aby fię naymnieyfzego 
flowa z tą dziewczyną gadać, y wieczor za 
wrota obftalować nie odważał; bo z tego nic 
dobrego nie urośnie; mnie y fwoią matkę w 
grób wprawi ; a gdy iey nie zaniecha, tedy go 
z domu y z folwarku wypędziemy y wydzie- 
dziczemy, a umieraiąc, zamiaft błogofławień- 
itwa, przeklęttwo na niego włożemy. Przy- 
fięgam, Oycze wielebny , w ten czas dopiero 
zaczął płakać y mowił: Że tey dziewczyny 
porzucić nie może, z nią żyć y umierać fobie 
Życzy 


y 
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Życzy; żaden człowiek w całey wfinic iey 
złego zarzucić nie może, zawize fię dobrze 
fprawowała, y Że iey na imię. Nayświętfzey 
Panny Maryi, y na imię wfzyftkich Świętych, w 
wielkonocńy wieczor. poptzyfiągł, że ią fobie 
za żonę weźmie, a dla tego nazajutrz do fpo- 
wiedzi, y do świętey pofzedł Kommunij, Ą 
ta, nie infza, iegó żoną być mufi! — Bóg 
świadkiem, Żem wcale nie wiedział, com mu 
na to miał odpowiedzieć. Matka; widząc go - 
placzącego , iego ftronę utrzymywać chciała, 
alem ią zaraz za drzwi wypchnął, y iefzczem 
mu raz powiedział, teraz wiefz moie zdanie, 
a według niego fię. fprawuy. Gdy: fię iefzcze . 
raz na ciebie czego dowiem, tedy cię doizdebki 
wfadzić każę, y tak dłago w niey , poki moy’ 
koń fzpakowaty karym fie nie ftanie, fiedzieć. 
będziefz. Dobrze , dobrze , powiedział , y 
markotny odfzedł. , Kilka dni ponuro, fmutno, 
z wybladłą, podobną do popiołu chodził twas 
rzą, ani iadł, ani pil, y nic nie mowił; a gdy 
fię go kto o co pytlł, nic nie odpowiadał; a 
wieczor, iak mi moi powiadali ludzie, że - 
zawfze w oknie komornym leżał, gwoździem. 
ściany ryfował, fam z fobą coś „gadał, albo 
świftał, a potym, iak gdyby płakał, oczy fo- 
bie ociera, _- d SA" ZE WIC! 
` Czekay, pomyślałem fobie, trzeba to ina- 
czey nakręcić; młodzi ludzie zawfze tak ro- 
f bią, 


hit 


bią, , gdy im co do głowy wjedzie. Bez wąt- 
lenia, że gą to trapić mufi, bo „prawdę mo- 
E , dziewczynie nic do. zarzucenia niemam, 
ieit poczciwa y piękna, tylko Że nie ieft boga- 
ta, ` Zaczafem także dobra naftąpi rada! Powo- 
lia powoli będzie to inaczey , a zatym y fzlo- 
_ chanie uftanie, Gdy mu tylko o gospodarfkiey 
wfpomnę Zuzannie, bo z nią tutay w izbie 
mowilem, y tą mam na myśli, — Wcałem 
był fpokoyny , y pięknie z nim gadalem, bom 
widział, Że zmizerniał, ponieważ w poc 
td agi nie ie fypiał. 


Myśltem, że wfzyftko będzie dobrze; ftal 
„f żyźwym ý fwoią odprawiał robotę, yiuż ` 
więcey z komornego okna nie wyglądał, aż 
przed tygodniem znowu go diabeł, Panie nie- 
; „pamiętay | mi tego, fkufi. Około dziefiątey w 
nocy. gdym już w łożku leżał, konie w ftayni 
tluczące fię ufłyfzałem. Wolałem Syxta, po- 
nieważ parobek pilnował w polu; a Syxta nie 
było, pofzedłem do ftayni, fzpakowatego ko- 
nia, ktory, fię był urwał, przywiążałem ; a 
potym mego. fyna rewidowałem łożko, a w 
tym widziałem, Że ptafzek uleciał. Moiey . fię 
pytałem żony , czyli o nim nie wiedziała? Od- 
powiedziała, Że nie wie, ale mnie profila, Że- 
bym fię uspokoił, mowiąc, Że zaraz przyidzie,. 
M że tylko z áin Kmiecemi fynami, iet w 


karczmię. : 
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karczmie. Ta rzecz zdała mi fię być podey: 
rzana. « Wdziąwfzy fukmanę, pofzedłem do 
karczmy. W karczmie jaż nie było światłay 


-Czekay , pomyślałem fobie, zapewnie fię zno- 
wu z fwoią włoczy kochanką ; aż zdaleką przy 


kowala chałupie coś białego poftrzegłem, a 


przyfkoczywfzy ,, mego Pana fyna z fwoią 
dziewczyną pod boki ią prowadzącego za- 
ftatem. Przyfięgam » nikt tego niewie, co fip 
w moim działo fercu. Dziewczyna od niego 
uciekła, a Syxt ku mnie idąc, tak fię pokazy- 
wał, iakby fię nic nie ftało. Niech cię ten y 
ow porwie, powiedziałem, a także to oyca, 
gdy co fynowi, rozkaże, fłuchaią ? Pewnieś 
rozumiał, że fpię, y dla tegoś fię z domu 
kryiomo wykradł? Przyjdź tylko do domu, 
'tedy ia ci inaczey zaśpiewam. Tym fię wy- 
mawiał, że mu nie można było, aby fwoią 
opuścił Reginę. Chciał ią opuścić, ale gdy fo- 
bie na przyfięgę wfpomniał, tedy we dnie y w 


e 


nocy nie miał pokoju; Ze dziewczyna ledwie 


g frafunku nie umrze, y to „mu, że ią w krotce 


odprowadzi do grobu, y Że już oftatnią Życia 


fwego godzinę biiącą, y dzwony na iey po- 
grzeb dzwoniące fłyfzała, powiedzieć kazała. 
A potym w imię Bofkie znowu do niey pofzedł. 
Czy cię diabeł opętał, rzekłem, niepoczciwy 
hultaiu! Przyjdź tylko do domu, tedy iutro 
iefzcze więcey oiy mA Dzifiay dla ciebie 

wifielcu 
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wifielcn moich nie będę budził fyfiadow. Idąc, 
'przeklinałem go cicho, a hultay poftępował 
. za mną. Ani fię nie odezwał, czafem tylko 
łkał, Tak gdyby przez płacz dufzy z ciała chciał 
postrądać. Moia żona chciała fię za nim uya, 
mować, a ztąd poznałem, że z nim iedno 
trzymała ; a to mi iefzcze więcey na fercu zas 
dało boleści. Zaraz nazajutrz kazałem mu 
przyiść do fiebie, niebo y piekło mu przed 
oczy wyftawiałem, powiadałem mu, co z tego 
potym wyniknie; Na co ia nigdy nie zezwolę. 
Na refzcie powiedziałem , ieżeli iey nie porzu- 
cifz, tedy możefz iść odemnie, dokąd ci fię po= 
doba. — 


A czemuż nie, tedy poydę, odpowiedział, 
bo Bóg świadkiem, że tey dziewczyny opu- 
Ścić nie mogę. Możecie ze mną czynić, co 
chcecie! W całey wh Żadney tak robotney, 
pobożney niemafz, iak ona, a to iey naygor- 
fzy nieprzyjaciel przyzna. A macież iey czym 
oko zaprófzyć ? Ze niema tak wiele pieniędzy, 
iak ia ?. Jednak ich y tak ma dofyć, A także 
ubogą nie ieft, y do tego ma rzetelne y chrze- 
ściańikie ferce, za mną w ogieńby wikoczyła. 
A to iet coś lepfzego, niż pieniądze y maięs 
tność. Także obie mocne y zdrowe mamy 
ręce, y od młodości do pracy fię przyzwy- 
czaiły, Bóg ani ptakowi z głodu umierać nie 
- _ dopufzcza, 
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dopufzcza, tym mniey człowiekowi, ktory 
fię chce peczciwie na świecie wyżywić. Ju= 
Żem wam, mój Panie oycze powiedział, że 
iey opuścić nie moge; A ieżeli mi fię fprzeci- 
wiać będziecie , tedy żołnierzem zoftanę; a po- 
tym dziś albo jutro będę fię mogł z nią ożenić, 

a dobrey doftanę Żony. Roza, ię co 
z de Śr ang y 


Patrzay Ww. Mi; oycze wideł tak I po- 
wiedział, y pofzedł. A iam ftał, iakby we 
mnie piorun uderzył. lego flowa, że żołnie- 


` rzem zoftanie, mocno mi w głowie utkwiły. EE" 


left moim iedynym fynem, kocham go, .po- 
_ nieważ zawfze był dobrym, y Żadney mi nie- 
fprawił przykrości. Teraz znowu ma być 
woóyna. A gdy kulą w leb weźmie! — Teft 
także odważnym. Tuż kilka razy na wfi z 
werbownikami gadał. Mocno fię o niego boig. 
Zona zawfze na mnie narzeka, y mowi, żem 
nieużyty człowiek, y Że za to, gdy” przeze- 
mnie fwego utraci-fyna, odpowiem., .Na re- 
fzcie powiedziałem iey, że będę z oycem wie- 
lebnym, co on o tym trzyma, mowił. 1 oba- 
czę; AM nafzego Syxta na lepfzą myśl przy- 
wieść nie może? Wielką do Oyca wielebnego 
mam poufałość. _ Teraźnieyfzy: Xiądz Pleban 
dopiero plebanią obiął, a iefzcze go dobrze 
nie znam. I profilbym W. Pana, co W. Pan 

na 
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na to powiefz? y czyli byś: W. Pan memu fyt 
nowi tego z głowy wybić nie chciał? 0» 
` Qyciec Antoni. Franku, gdy wam matn. 
prawdę powiedzieć, tedy mówię: że dziwnym 
y lekomyślnym iefteście człowiekiem, Jednego 


tylko macie fyna a wiele fortuny. Powiadaciej i 


że wam ieft miły! A kiedy tak ieft, tedy także 
łego fzczęście miłe” wam być powinno. ‘Të 
dobrze widzicie, * Że ten młody: człowiek! Ad 
ukontentowaniu, ieżeli fwoiey: Reginy nies 
doftanie, żyć! nie moźe. Prawdziwie ią kochać 
musi, ponieważ na to iż” sig woli: walzegoj 
domu chronić, y Folwark utracić, a niżeli fwoią 
dziewczynę: opuścić, pozwała. ' Częfto się trać 
fia, że się młódzi ludzie z fobą Żenią, a -fami 
nie wiedzą dla czego, a potytnby radzi byli, 
gdyby się z fobą rozłączyli. Ale iak widzę, z 

wafzym fynem ieft inaczey, Þo tò iuż przez 
cały rok trwa, a iedniak się przy niey wiąże) 
Jet poczciwy człowiek, y ana, iak fami poz 
wiadacie, ieft poczciwa dziewczyna. W poj 
'dobnych rzeczach nie wiele trzeba żartować: 
Wafz fyn' mogłby fobie to do' głowy przy? 
puścić, yý iażem wiele znał takich, ktorzy z 
kochania melanchoólikami zoftali.»* Takich lu. 
dzi z ciefzkością” pótym z tey wyprowadzić 
choroby, chociażby się im y żenić! pozwalano: 


A czemuż mu tey dziewczyny: wziąć zabrać * 


niacie.  Przyznaycie mi się, że się wiele upó-. 
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ru y fkępftwa do tego miefza. Obiedwie niej . 


cnoty fą wielkim grzechem; kto fwoią całą 
fzczęśliwość w złocie y w, dobrach zakłada, 
ten o fwoiey- zapomina dufzy,  Wfzakże pię- 
kną macie fortunkę , ktorey , chociażbyście fto 
łat żyli, nie fpotrzebuiecie, , Ona także ma 
fześć fet albo -ośm fet talerow. „A gdy się ci 
młodzi ladzie pobierą, y pilnie robić będą, 
tedy się im dobrze powodzić będzie. W ci- 


chości y pokoiu iako Aniołowie z fobą Żyć, y. 


przez całe Życie fwoie za to dziękować, y u- 
kontentowanie wam fprawować będą. Coż to 
pomoże, gdy się wafz fyn z bogatą ożeni, a 
iey kochać nie będzie? Jam takie znal malżeń- 
ftwa. Oto iak pies z kotem z fobą żyią. Gdy 
iedno chce kfobie, drugie chce od siebie. Wie- 
czny niepokoy, kłotnia y bitwa, y iedno drue 
giemu ftaie się czartem. Chcecież fyna fwego 
fzczęśliwym widzieć, a przecię go w. takie 
usiłuiecie się wprawić piekło ? Zgoda ieft 
pierwfzą fzczęśliwością w malżeńftwie, y cały 


dom w porżądku utrzymuie, Franku, ia Z 


_ wafzym fynem o tym pomowię , ale wam nie 

przyrzekam, czyli wiele u niego wikorame 
Jeżeli chcecie, tedy rozkażcie, aby tutay przy: 
fzedł! Ale gdy moia perfwazya nic na nim 
nie' wymoże, tedy mi potym przyrzec mufi- 
cie, że mu się z nią Żenić pozwolicie. Bo 
gdy inaczey będzie, tedy się w. ta całą rzecz 


Dige 


koran p 67 


4 r | 


wdam. A przez” moie się wdanie Żaden czło» 


wiek, ani także wy, y walz fyn niefzczęśli» 


wym nie będzie. Rozważcie fobie to dobrze! M 


"Franek. Czemuż nie, ia w Imie Bofkie na 
to przyftanę. Bom fobie to zawfze powwtakz, 
oyca Antoniego woła, moią także ieft wolą, 


- Qn lepiey o tey rzeczy rozumie, niżeli z nas 


` ktory. — (Do dziewki piwo y wino przyno= 


fzącey mowi.) Anko! powiedz Syxtowi, aby 
tutay przyfzedł; oyciec wielebny chce z nim 


„mowić! — W Pan, oycze „wielebny, umiefz 


ferce zmiękczyć. Jużem się inaczey rozmyślał, 
y tak mi się zdaje, żem aż do tego czafu nie- 
dobrze czynił. Niechże y tak będzie, iak Bóg 
y Qyciec Antoni chce, a takem zwykł mawiać. 


` Oto idzie! — Syxcie, Oyciec Antoni ma się 
o coś pytać. Przyftąp daley. Nie boy aig) 


Oyciec ‘Anton. Syxcie, Dyfzalem , Że Gi 


ży: cie dziewczynę na wsi? 


«Syxt, Mam, każ sa wielebny! 
-Oyciec Antoni. Pei iey nie możecie opuścić 2 


Syxt. Ach nie mogę, Oycze wielebny ? 
XY tym mu się. łzy z oczu puściły. ) 


'Oyciec ide A czemuż nie? Wfzakżę 


wam to wafz oyciec.za zie trzyma ? 
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Syxt. Prawda, Qycze wielebny; ale się 
przezwycię żyć niepodobna; A choćby się 
chciało, tedy niemożna. Jużem ia o to ze fto 
razy płakał, y rożnem miał myśli. Ale gdym 
fobie na nię, y na tą przysięgę, ktorąm uczy: 
nił, y na to, Że ieft poczciwą y bogoboyną, 
y na to, że mię całym fercem kocha, y Żeby, 
gdybym ią opuścił, z gryzoty umarła, wfpo- 
mniał, tedy mi się potym zdawało, iakby mię 
kto ftą hakami do niey ciągnął, y mowił, abym 
iey aż do śmierci nie opufzczał, — Nie, Bóg 
świadkiem , że tego uczynić niemogę. Przed 
wfzyftkiemi przysięgnę Swiętemi, Że to nie 
ieft moim uporem. Jam się nigdy mego oyca 
nie fprzeciwiał woli; To musi fam przyznać. 
Ale gdybym moiey Reginy doftać nie miał, 
tedybym fobie truciznę, zadać, y żywcem «się 


, upiec, kazać wolał. Każdy mi to da świadectwo, . 


że się dobrze fprawowała, y nic zlego z fobą 
nie mieliśmy. O oycze wielebny jet żyźw, 
"+ chyża do Żadney się roboty nieleniąca, y,iako 
„Aniol piękna dziewczyna; Jey rodzice fą także 

poczciwi ludzie, dobrze, y po chrześciańfku 
"ią wychowali. Od tego czafu, iak się matka 
rozchorowała, całym zawiaduie gofpodarftwem. 
„Cały dzień pracuie, y od roboty» choć ia do 


niey przyidę, nie wftaie. Wfzyscy ią ludzie 


kochaią. Dziesięciu by iyż była daleko odeni- 


nie bogatfzych doftała kmieciow ; ale żadnego ` 


niechce, 
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"nie chce, tylko mnie; A iabym ią miał porzu- 


cić? Nie, ia tego nie chcę, ani też tego uczy- 


_ nić nie mogę.  Takiemu/, ktory dziewczyną 


łudzi, dobrze się powodzić nie może. (W tym 
oczy fobie ocierał ) 


Qyciec Antoni. Franku, a coż na to pœ 


wiecie ? 


Franek. Coż mam gta , iak to, że 
ten cepak prawdę-mowi. 7 


`- Syst. Ach Panie Oycze, tego mocno ża- 
łuię, żem wam przez ten czas wiele kłopotu 
zadawał. Zawfzem się gryzł y turbował. Bóg 
fam wie, iakom całe przeięczał nocy. z tysiąc 
razy śmiercim fobie życzył. Ale co się ftało 
rozftać się nie może; przeciwko lepfzemu 
wiedzeniu .y fumnieniu nie można nic czynić. 
O tymem częfto powiadał matce, y ona się 
także zawfze o to trapila, iednak się temu nie 
fprzeciwiała, y mnie się przyfłuchiwała. 


Franek. Przysięgam, Syxcie, day mi rękę, 
a nie pamiętay mi tego! To nie ze złego po- 
chodziło ferca! Możefz tą dziewczynę poiąć. 
Niechże w imie Bofkie y tak będzie. Przeciw 
fali y pod wodę w Dunaiu pływać nie można. 
To ieft prawda, Żem cię chciał z corką go- 
fpodarfką ożenić ; Tam byś był co dobrego za- 
ftal. Ale w Pan, Oycze wielebny fam przy- 
; E3 znalzy 


znafz, Że co. ieft lepizym, to iet leptzym; 
A kiedy się przez gwałt z fobą żenić chcecie, 
tedy się y, pobierzcie.. Nigdym się. tego nie 


fpodziewał, że mię oyciec wielebny na infzą 


obroci ftronęw Hey żono! Jeft w Kuchni. — 
Poydź fam, wcale coś nowego ufłyfzyfz. — 
Chyżo naleycie; Oycze wielebny! — — 
A coż to-Syxcie, ty ftoifz, iak gdyby ci de- 
kret na Śmierć czytano. Oto, wypii y ty 
- także kielifzek wina! I Wafzeć, ‘Panie młody, 
pii także z nami — Wafzeć mafz, iak widzę, 


pełne lez oczy. A niedobrzemże uczynił, żem 


się memu fynowi Żenić pozwolił? 


Żygiward. O bardzo dobrze, kochany fą- | 


siedzie! Mocno się ciefzę, Że się tak ftało. 
Na walze zdrowie, Franku, y wafze Syxcię 
y wafzey także Reginy! 


Syxt. O wielce Wafzeci dziękuię, młody 


Panafzku! Ach fam nie wiem, co mam po- 
wiedzieć, oycze wielebny! Serce moie ieft 
tak pelne, iżbym W. Panu do nog chciał upaść ; 
Sam niewiem, czyli się w niebie, albo na 
ziemi znayduię! Niech Bóg W. Panu tą łafkę, 
ktorąś mi W.Pan.y moiey Reginie wyświad- 
czył, nadgrodzi! My ubodzy ludzie iey W. Pa- 
nu nadgrodzić nie możemy: > A wam, Panie 
oycze, ach wybaczcie mi, mocno za to dzię- 


kuię. — Nie mogę mowić, y abym fobie folge- 
Franek 


uczynił, płakać mulżę, 
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Franek, (do fwoiey żony wchodzącey do 
izby) Hey Żono! Wiktorya! Każ fobie na we 
fele nowy kapik zrobić.  Nafz: Syxt fwoiey 
doftanie Reginy. O to temu Panu za to po- 
dziękuy. : Bo wiem, Że ci to ieft miło , moią 
Żono; Nieprawdaż ? 


Kmiotka. O y iak iefzcze. Niech będzie 


, Bogu wieczna chwała y dzięka, Franku, tedyś 


się przecię namyślił! O Oycze wielebny, i 
W.Pan bardzo dobry uczynek fprawiłeś. Moy, 
Syn wcaleby był £ grobu pofzedl, y iego 
dziewczyna za nim. A coż ci to Syxcież 
Czemuż tak fmutno wyglądafz, y płaczefz ? 

Syxi. Ach zaczekaycie tylko, moja matko! 
Ani owa wymowić nie mogę; O wiele na 
raz fzczęścia! Wiem, Że mi tego ten Pan za 
złe mieć nie będzie; Zważa to po mnie, żebym 
mu za to podziękował, gdybym mogł. Wyidę 
trochę na dwor! Na świeżym Powietrza bę- 
dzie mi lepiey. 

Syxt wyfzedł, a Zygward za nim przez 
okno patrzał, Franek zaś przy kielifzku co 
raz bardziey ochotnieyfzym będąc, częfto do 
Qyca Antoniego y młodego pił Zygwarda. 
Bardzo mu to miło było, Że go Oyciec Antoni 


JP iego Żona, że fwoie odmienił przedsiewzię- 


cie, chwalili, a przy tym myśl z ftrony nie- 


gowności fortuny zupełnie go opuściła. Du- 


E 4 chowny, 


72 IWD ouA 


chowny, za pośrzednictwem Religii y okaza- 


łości, ktorey mu. ftan iego w oczach innych 
udziela ludzi, wielką nad fercem. ludzkim, a 
ofobliwie nad fercem proftaka ma władzą. O 
gdyby iey każdy do tak dobrych zamyfłow, jak 
' Qyciec Antoni, a nie, iak to wielu czyni, do 
ufpokoienia fwoich namiętności , osiągnienia 
honoru y nabycia. fortuny y zemety zażywali! 


en czci | zodny Oy ciec z  białemi iak śnieg 


(włofami "Yy obfzerią na głowie tysiną za fto- 
łem siedział, a młodą parę, ktorey się fzczę- 
„ście chwiać zaczynało , A ną całe i umocnił życie, 
Jako, też y. matka fyna fwego, y fpokoyność 
męża z TA "ego odbierająca, wfzelkiego mu 


nażyczali błogofławieńftwa. Zygward na nie- 


go, iak na prawdziwego Bofkiego, patrząc pó- 
fłańca, iasne się łzy z iego oczu, nie mogąc 
ich w cale od niego odwrocić , dobywały. 
Franek iuż o tym mowił, gdy iego fyn we- 
fele mieć będzie, ktore na przyfzły miesiąc 
mocno uftanowił, tedy Oyciec Antoni przy- 
„obiecać musi, Że na nim będzie. Znaczne do 
'klafztoru z mafla, lnu y iay doftawfzy poda- 
'runki, y z niemi się pożegnawfzy , do Sołty(a 
pofzedł, aby od niego iałmużnę odebrał, o ode- 


fłanie się iey poftarał, y za nią imieniem fwoich - 


podziękował braci. Odchodząc, Syxta w 
„domu nie było, | 


Ode- 


| Odebrawfzy iałmużnę z Zygwardem do 
Kląfztoru odfzedł. Już byli kawał drogi odewsi 
ufzli; A około cierniowey idąc krzewiny, 
-Syxt z fwoią dziewczyną wyfkoczywfzy, 
przed niemi ftanął. POWO A ON 


O Oycze wielebny! oboie razem krzyknęli, 
a potym przez nieiaką chwilę ani fowa nie 
mowili. O to ieft moia kochanka, odezivał 
się Syxt z płaczem, przyfzła W. Panu podzię- 
kować. O niech Bóg W.Panu nadgrodzi, wo- 
łaiąc, mocno Oycu Antoniemu rękę ścifkała. 


To prawda, _oycze wielebny, rzekł Syxt, 

to była radość iakem do niey przyfzedł, y po- 
wiedział, że się teraz poiąć możemy. ` Sam 
niewiem, cobym był dał za to gdybyś W.Pan 
„fam był przy tym! W. Pan prawdziwie na to 
zafłużyłeś. Wzniefła ku niebu ręce y całym 

glofem Bogu dziękowała , a gdym iey powie- 
dział, że za to wfzyftko Oycu Antonieniu 

dziękować powinniśmy, tak zaraz iak cho- 

dziła y ftała do mego domu iść, y W.Panu po- 

dziękować chciała. Alem iey mowił, *Że mů 

. lepiey za wsią na drodze, gdy fami tylko bẹ- 
dziemy , podziękuiemy. A dla tegośmy tutay 
czekali, pokiś W. Pan nie przyfzedł, y chcemy 
"W. Pana, ieżeli W. Pan pozwolifz, przez las 
„ odprowadzić. ' : aure 
i AE Zal 


24 liras osad ; 
| Zal mi moie dzieci, odezwał się oyciec 
Antoni, wafzey fatygi. Nie macie mi za co 


dziękować, Com dla was uczynił, tom z 
ochotą uczynił. To mi ieft nadewfzyftko 


naymilfzym, gdy memu bliźniemu dopomoc 


mogę, a tak każdy poczciwy człowiek czynić 


powinien, a; także zapewnie czyni. Spodzie- 
wam się, iż się z fobą zgadzać, y dobrze y 
po chrześciańiku Żyć będziecie, Syxcie teraz 


się z wafzym oycem dobrze obchodzić, y 


wfzyftko co chce musicie czynić, ponieważ 


y on dła was wfzyftko uczynił. I wy Regino 
musicie fobie także z wafzemi teraźnieyfzymi 


rodzicami po przyiacielfku poftępować, y za 
to się mścić nie powinniście, że wam oyciec 
fyna fwego zaraz za męża dać nie chciał. Nie 


dla was, bo wam nic do zarzucenia niema, 
ale dla wafzego to niedoftatku czynił. Każdy 


człowiek ma fwoie krewkości, a te. musicie 


mu wybaczyć. 


Ach całym fercem, odezwała się dziewczy: 
ma. Miluchny Boże, a ktożby się chciał za 
to pomścić! Gdy tylko mego mam Syxta, tedy 
z całym światem w pokoiu y w zgodzie żyć 
będę. Gdybym kogo trapiła, tedybym się 


zawfze bać musiała, aby się zaś Pan Bóg na 


mnie nie rozgniewał, y naukaranie mię mego 


mi nie wziął Syxta. Dla niego, wfzyftkich | 


ludzi, 


= 
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ludzi, a naybardziey iego kocham rodzicow. 
Nie mogłabym się bardzo na nich gniewać, 
chociażby się oni na mnie gniewali. Nigdym 
tak pobożną nie była, iak od tego czafu, gdym 
mego doftała Syxta. A gdy moim zoftanie 
mężem, tedy się iefzcze pobożnieyfzą ftanę, 
O Oycze wielebny W. Pan mi nie uwierzyfz, 
coś nam W. Pan za przyfługę uczynił. Pro- 
ftaczką kmiecą ieftem corką, tedy W. Panu 
tego iaśnie wyłożyć nieumiem; A iednak moie 

, ferce ieft tego pełnym, y mufifz się W. Pan . 
dobrą kontentować wolą. Ja zamiaft tego, 

Panu Bogu powiem, co myślę, y.iak W. Pang 
wiele dobrego życzę. 


Jefzcze kawałek drogi z oycćm Antonim 
y z młodym idąc Zygwardem, fwoie na 
wdzięczneść y piefzczotę podzielone pona- , 
wiali zdania. Rzadko w mieście, gdzie ludzie 
za zwyczay iaśnieyfze y lepfze nad wieśnia- 
kow maią zdania, taką znaleść parę, ktoraby 


dos - 


1 
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dopufzcza. Potym ony iego przyiaciołka z - 
Semidą y Cydlem, z Petrarchą y Laurą, z 
Klopftokiem y iego Metą pomiędzy się ray- - 
fkiemi drzewami przechodzić, y fwoią milość 
ziemfkiemu światu opowiadać będą.. 


Tu się Syxt y Regina z oycem Antonim y 
z młodym pożegnali Zygwardem. Ledwie od 
płaczu mowić mogli, a na pagorku ftanąwfzy, 
tak dlugo, poki ich doyrzeć mogli patrzali. 


` Zmierzchem powracaiąc, po tysiąc razy nie- 


winnemi czyftey miłości całowali się uftami, 
a na wieczorną w niebo fpoglądaiąc . gwiazdą, 
y Oycu Antoniemu dziękuiąc, za niego się 
modlili. Wfpomniony zaś oyciec wewnętrzne- ' 
go pełen będąc pokoiu, z młodym do Klafztoru 
fzedł Zygwardem, ktorego dufza o wielkości 
człowieka, dobrodzieiem się fwoim braci fta- 
iącego, y fłońcu się we dnie ferce*ludzkie y 
świat fwoim pofilaiąc promieniem rownaiące- 
go, na fpoczynek się udaiącego, pełną iefzcze 
niepoczuwaiący ch zoftawała myśli, 


Nazaiutrz zmarłego oyca „odprawiał się 
pogrzeb. O osmey godzinie wfzyfoy się 
Oycowie do infirmaryi zgromadzili. Na ich 
wzrokach powfzechny rofpościerał się (mutek ; 
a łzy w oczach ftoiące wielki żal opowiadały. 
Zygward także był z niemi. Dwunaftu Oycow 
trunnę na ramiona wzięli. “Insi Zygward, y 

każdy 


+ 


f 
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każdy z nich goreiącą w ręce trzymaiąc ¿wie 
'cę za niemi poftępowali. Idąc. miferere mei 
(Deus śpiewali. Przy okropnym  fandałow 
fzeleście długim krzyżowym do Koscioła ‘fzli 
gankiem. W Kościele na wyfokim Katafalku 
trunnę, a około niey świece poftawiono. Po 
* tłumiącym, uroczyftym, Żałobnym, dufzę przez 
ciemne bezludne pufzcze aż do grobu pro- 
wadzącym, y iey przed zgnilizną ciała moche ` 
sseni AAAA fprawuiącym tonie, Żałobną 
Mfzą za dufze zmarłych śpiewano, ` Znowu 
trunnę, pierwey ią święconą pokropiwfzy 
«wodą, na ramiona wzięli, a „zaniofifzy i ią dọ 
„grobu, w nim. zmariego w habicie na nie- 
wycheblowaney defzce, „wedlug zwyczaiu 
Kapucynow s, podle infzych położyli braci. 
Qycowie około trupa ftanąwfży , za dufzę się 
jego modlili. Oyciec Grzegorz tuż przy. nich 
 ftoiąc, z wlepionymi y nieporufzonymi na true 
pa patrzył oczami. Nie mogł więcey płakać, bo 
/wfzyftkie w nim powyfychały ` foki, iednak 
ciężkie wzdychania iego przy drzeniu w:gorę - 
podnosiły piersi. . Poglądaiąc ku niebu, po- 
"ową się radości; iak gdyby z nim Pozzo 
rozmawiali, uśmiechał. KÓW M s w 
Potym , gdy się wfzyfeyj mer Qyciec 
"Antoni dg fwoiey się udał celi, a Zygward 
do fwoiey pofzedł izby. Jego cała dufza była 
Kaiti y fmutną. Lecz ftoiąc w oknie, y 
dit ohtra 


78 BTN ouA 

widzac, iak się flońce ze mgłą pafowało, ś 
przezwyciężywfzy i ią, gory, a potym y pola 
oświecało, tak się też y iego dufza iaśnieyfzą 


` y ferce gornieyfzym ftawało. Jedno pociefzne 
opoczawanie rugowało drugie, a iego fantazya 


po tysiącznych z przyfzłości błądziła fcenąch. 


Wfzelkie fobie na myśl przywódził okoliczno= 


ści, ktore mu się, zoftawfzy Zakonnikiem, 


trafiać miały, a te wfzyftkie tak, iak na fłó» 


necznym promieniu przed nim leżące. polej 


uśmiechaiącymi się y pociefznemi byly. 4 


Niżeli do ftołu zadzwonióno, Życie Swię: 
tego _Francifzka czytaiąc ,  iefzcze bardziey 
fwoią zapala imaginacyą. Przy ftole bardzo 
wiele o zmarłym gadano. | Każdy z nich do 
iego się pożytku. ściągaiący opowiadał przypa+ 
dek.  Naybardziey się. naftępuiący, ktory 
oyciec Gwardyan powiadał, młodemu podobał 
Zygwardowi, 


'"Niebofzczyk nafz Oyciec od famey fwoiey 
młodości był dobrym y poczciwym. Jużeśmy 
się z fobą w Dylingfkiey Akademii znali; A 
iako nam wfzyftkim wiadomo , do Fizyki, Ma- 
tematyki, a ofobliwie do Aftronomii, w kto- 


rey nad wfzyftkich infzych w Akademiach Pro- < 


fefforow daley poftąpił, wielkie mi przywią- 
zanie. : Po fwoim zmarłym oycu, f ry się w 
oh pięknych, y wiele pieniędzy kofztuią: 

są 
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cych inftramentow , jako to, cytklow, Kwa- 
dratow , perfpektyw, yi Kupferfztychami 
Ksiażek doftał. To iego iedynym na świecie 
było ukontentowaniem. Przez. całe dni nad 
niemi siedząc, , rachowal; A wieczor, gdy się 
niebo wyjaśniło, aż do pułnocy, a czafem y 
dlużey przez fwoią perfpektywę gwiazdom y 
miesiącowi się przypatrywał. Pamiętam 
iefzcze, co za wielkie, w Roku 1744. z ftoig= 
cey na niebie Komety mial ukontentowanie ; 
Jako nam wfzyftko, gdy znowu ta cudowna 
powroci gwiazda, wykładał, -Okolo ezter= 
dzieftu lat temu; gdyśmy iefzeze w, Dyllingu 
ż fobą do. fzkół chodzili, od fwoiey matki w 


"Ya 


Frankonii miefzkaiącey tey doftał wiadomości, ` 


Że nie tylko, fwoiąś znaczną utraciła fortunę, 


ale się też mocno  zadłażyła, ponieważ iey 
mlodízy fyn, rozhultaiwfzy ` sies wfzyfiko 
przemarnowawfzy , y dlugow narobiwfzy, do 
Anfzpachfkich .  przyfiał „żólnierzy.. Oyciec 


kiti 


‘kiey się konwerfacyi wyftrzegając, w nocy; 
dakem się potym dowiedział, dó Auglzpurgii 


poiechal. Tam do Jezuickiego. przy fzedilzy 
Kollegium, Katalog Książek y inftrumentow 
pokazał, tanio ie zaceniwfzy , z Jezuitami się 
zgodził, y im one za 400 ryńfkich złotych 
przedał. Ich także uprafzał, aby te pieniądze 
WmieOY pomienionych d doftaną i rzeczy, 
h | jego 
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jego odefali matce. Z Jezuitami śe uczy- 
niwfzy , mocno uprafzał , aby mu na całe i iego 
Życie tubu y kilku, Książek do własnego uftą- 


pili zażywania. Wprzod iednak wfzyftko w 


protokol, : że im po , iego,ś śmierci odefiane będą, 


= "Nischże wa w wile , Bofkie 2 „tak baia 
s mufżę być ze wfzyftkiego kontent ! 
W. Panowie za cztery dni wfzyftko, cow. 
Katalogu ftoi; aby tylko moia uboga. matka 
zaraz pieniędzy doftała , odbierzecie. t 


Do Dyllinga powrociwlzy, ż żyźwo wygią- 
dał, y wfzyftko , co miał, upakował. W ten 
czas w iego byłem izbie; Na niektore Książki 
ze łzami patrząc, mowił: bądźcie zdrowe! 
Wieleście | mi ukontentowania fprawiły; A; 'po- 
tym do fwoiey matki lift pifał. Tenże fam 
lit, między s. znalazłem pismami, ktory 
przeczytam. o śmierci iego matki przed pią- 
cią latami z infzemi mu go, Paa, liftami. 
A ten lit, to opiewa s rii ene dd 


14. 
14 


Sercem Kochana Matko! i 
- Wiadomość o złym mego brata pożyciu, Şi 
że żołnierzem zoftał , mocno- mię zafimuciła: 


J 
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Ja go niczym, iak tylko modlitwą za iego du- 
fzę, aby iefzcze z przepaści potępienia wyr- 
wana zoftała , y zbawienną umarł śmiercią, 
ratować niemogę.  Niebofzczyk Oyciec częfto 
go napominał ; Ale go fłuchać niechciał, z nie- 
go się natrząfał.  Wafz miedoftatek » moia ko- 
chana Matko ,. mocno mię, aż do ferca prze 
chodzi, y wiele mi iuż łez wycisnął. Weźcie 

ftko, co mam, y z tego małego podarun- 
ku bądźcie Kontenci! -Niech go Bóg fowicie 
rozmnoży ! Abym was zaratował, wfzyftkiem 
moie zbytnie książki y inftrumenta zprzedał ; 
życzyłbym fobie, abym was czym więkfzym 
mog! zaratowóć, Wyście mi: daleko więcey, 
niż ia wam nadgrodzić mogę, wyświadczyli, 
Donieście mi, iak się wam powodzi! "Ufność 
` pokłądaycie w Bogu, ktory ieft wdów y sierót 
oycem , tedy rofpaczać niebędziecie. Mnie się 
tutay dobrze powodzi. . Zoftaiąc aż do Śmier. 
ci wafzym wyk y wdzięczności pelnym 
aiis 

I He Alm 


r 
O toiieft także „yy Bek iego matki. Ten 
lit iaż iet przez połowę podarty, ponieważ 
| go zawfze przyfobie nosił, y! Opa go: z Ge 
Tep p tomek EE 
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(0, Nayukochańfzy Synu! ©: -7 
o pociecho. y podporo moiey farości! Ty 
jefeś dla mnieiedynym y wfzyftkim na świe- 
«ie. A coż ci mam powiedzieć, y iakże ci 
-mam za wfzyftko podziękować? Macierzyń- 
fkie łzy: na ten lift fpadaiące, zapewnie ci fą 
<daleko fzacownieyfze , niż tysiączne flową. 
O ktoby mi to dał, abym cię do mego przy- 
cisnąć mogła ferca! Z wielkiegom przed cza* 
fem osiwiała frafunku, a od uftawicznego plai 
czu z przyczyny marnotrawnego Filipa moie 
fiabieią oczy. Ty zaś, moy Synu, pocięcho ; 
od Boga, znowuś mię pokrzepił y. młodą iak 
„orła uczynił. -O niechże cię, Nayukochanfzy 
-fynu wiecznie błogoflawię. Przy oftatnim na - 
śmiertelney pościeli weftchnieniu błogofławić 
cię będę! O iakże się twoy oyciec uciefzy, 
gdy mu w niebie, co za fyna na świecie mamy, 
"opowiem, Myśląc o tobie, o drugim zapo» 
minami. Więcey mi nad moią przyfłałeś potize- 
bę, bo'iuż nie długo Żyć będę, a tyś się wfzy- 
ftkich naypotrzebnieyfzych , ktore cię Konten- 
towały, pozbawił rzeczy ; O gdy fobie na to 
*wfpomnę; tedy ledwie nieodmdlewam, y le- 
dwie się we mnie ferce nie rozpęknie. Daley 
pifać niemagę; bo ledwie przed łzami lifta 
doyrzeć potrafię. O gdybym cię iefzcze raz 
Jko do mego ferca, pod ktorymeś leżał, 
zycisnęła, a potym , moy wać y wem 


R. 
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chanfzy Synu, umarła! Wprzod, niżeli do 
Klafztoru wftąpifz, przyiedź iefzcze raz do 

' nas! Bądź“ zdrow, bądź wiecznie zdrow! 
przez całe życie fwoie błogofławić cię będzie 
P, Twoia nayżyczliwfzą matka 
i - Konkordya Dahlernowa. 


Pod czas czytania tego liftu całe płakało 
zgromadzenie. Zygward ledwie co Gwardya- 
‘na uprafzać się nieodważył, aby te obydwa 
mogł przepifać lity; Ale był za boiaźliwy. 
- Gwardyan zaś daley mowił. 


'Nafz niebofzczyk świętey pamięci oyciec, 
nigdy się z tym fiowem, że fwoich książek y 
inftrumentow Żałuie, nieodezwał „a iam to po 
nim że fto razy miarkował. Jakeśmy tylko 
profeflyą uczynili, tak zaraz całą nafzą prze- 
rzucił bibliotekę, a iak mi się zdaie dla tego, 
rozumieiąc, że w niey matematyczne znaydzie 
książki. Ale ich mało albo żadnych nieznalazł, 
Ifkrzącym na niebie przypatrując się gwia-. 
zdom, częfto wzdychał, Że tey niebiefkiey 
okolicy zważyć niemogł. Kilka razy się u- 
fkarżał, ale zaraz mowić o tym, przeftawał, 
aby nic w dyfkursie o fprzedaniu fwoich in- 
ftramentow nieprzytoczył. Raz tylko, gdym 
go ztąd chwalił, nieco z gniewem odpowie= 
dział; Moiąm tylko wypełnił powinność — 

* WB FE a O bar- 
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O bardzo przykładnym był Fakakolo kto- 
WES wyżałować niemożemy, 2 ; 


. Zygward , odezwal- się Oyciec Antoni, 
podobno nam tą utratę nadgrodzi, ieżeli fobie 
tak, iak zaczął, poftępować będzie. Tego 
się fpodziewamy ,. odpowiedzieli wfzyfcy. 
Skromny. zaś Młodzieniec na całey iak krew 
zaczerwieniwfzy się twarzy, ąda 
prawie nieśmiał podnieść oczu. Wy 


Oycowie od ftolu ` wiawby , zaraz się 
rozefzli. Oyciec Antoni pytał się Zygwarda, 
czyliby z nim do ogrodu poyść. niechciał? 
Na to z ochotą pozwólił. Kilka razy się w. 
myślach tam y fam, nic niemowiąc, po ogro-- 
dzie przechodził; Oyciec Antoni poftrzegłfzy 
to rzekł do niego: Xawerku, Wafżeć , iak 
widzę, wcale nic nie mowifz; Zapewnie 
Wafzeci powieści o Oycu Marcinie w myśli 
utkwiły? Głęboko się, iak ta w młodości by- 
wa, w Wafzecine wpoiły ferce. Niech Wa- 
fzeci dò naśladowania go fłużą.  Zazwyczay 
Młodzieniec natury, y każdey dobrey , fzla- 
chetney. fprawy piękność bardziey, niż po-- 
defzły y oziębiym się wydaiący człowiek, 
poczuwa. Jednak Młodzieńcy zwyczaynie 
przy poczuwaniu zoftaią, a rzadko kiedy do 
przedsięwzięcia przyftępuią. Podefzły zaś, y 
oziębłym się mr © człowiek , me 

iego 
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iego poczuwanie nie; co zefłabiałoy przytępia- 
ło, tym bardziey się o cnotę usiłuie. Mło- 
dzieniec z zapatrywania się na fwoią ko- 
chankę, wielkie ma ukontentowanie, pode- 


fzły zaś człowiek zapatrywaniem się na pos ` 


wierzchowną y piękną fwoiey Bogini poftać 


nie kontentuie, lecz się usiłuie, aby się z nią 


wiecznie zaślubił, y iey na zawfze posiadał 
. dufzę. Jednak biada podefzłemu człowiekowi, 
ktory w młodych fwoich latach powierzcho- 
wney piękności cnoty -głęboko nie poczuwał! 
Rzadko kiedy, y podobno nigdy, do męfkiego 
przyfzedłfzy wieku, o nią  ftarać się nie 
będzie. - 
Qyciec Melchior kolo. nich przechodząc, 
po imieniu ich pozdrowił , y młodego Zygwar- 
©. bratem Xawerem nazwał, Prawda, Kocha- 
ny Zygwardzie, rzekł oyciec Antoni, teraz 
jeft fam czas, abyś się zupełnie do klafztoru 
rezolwował, bo twoy oyciec — Wybacz mi, 
że ci zawfze tykać będę, gdyż cię iak mego 
kocham fyna — twoy oyciec, iak rozumiem, 
dzisiay, albo jutro po ciebie przyidzie; Tedy 
mu co pewnego powiedzieć, „masiemy. Coż 
mniemafz ? Podobałoż ci się u nas? Poczu- 
wafz że się. być zdolnym: do prowadzenia Ka- 
pucyńfkiego Życia, to ieft, do zoftania takim 
człowiekiem, ktory się po więkfżey części 
- od ludzkiego odłączył fpołeczeńftwa, czyfto- 
¢ W AB 3 ści, 


kk; pofłafzeńftwa y uboftwa poddawfzy się 
ślubom, u świata nieznaiomym y'od niego 
, wzgardzonym Żyie ? Wierzyfzże, iż fwoie 
"Życie takim będziefz mogł prowadzić fpofo- 
bem, a przecię wewnętrznie być kontentem y 
fzczęśliwym ? 

O czemuż nie, żwawie odpowiedział Zyg- 
ward, zapewnie będę go mogł prowadzić. 
6 Wielkibym fobie ztąd na fumnieniu czynił 
fkrupuł, gdybym Kapucynem nie zoftał. Bo 
gdzieżbym tak wiele dobrego uczynił, yz 
tak wielą świętemi mogł przeftawać | ludźmi ? 
Niczym infzym, ieżeli się temu moy Oyciec 
fprzeciwiać niebędzie, nie zoftanę , iak Kapu- 

cynem! O gdybym tylko zaraz nim zoftał! 

Kiedy takieft, tedy ciiz ferca do wedii 

przedsięwzięcia wfzelakiego życzę fzczęścia, 
Twoia wewnętrzna pobudka  ieft lepfza, niż 
wfzyftkie infzych ludzi namowy. Gdybyś 
był Żadney niemłał ochoty, tedybym cię był 
ý ia tak usilnie nienamawiał. "A ponieważ 
tak wielką dó klafztornego życia mafz ochotę, 
tedy twoie chwalę przedsięwzięcie. Poczci- 
wym, a potym y fzczęśliwym zoftaniefz 
człowiekiem. Jużem to po tobie miarkował, 
Że bogoboynym iefteś, y fwegó bliźniego ca- 
łym kochafz fercem. Na tey chodź y zofła. 
way drodze! Ta tylko do fzczęśliwości, kto- 

` rey wielu fzuka , a nieznaydnie, ieft iedyną. 
Usiądźmy 


EPEE |< 


aj Usiądźmy fobie na tey cieniem okrytey 
murawie. Chodzenie z trudnością mi przy- 


chodzi.  Usiedłi, a Oyciec Antoni z wielkim 


porulzeniem wiele pięknych życia reguł, ktore 
fobie z własnego doświadczenia na świecie y 
© klafztorze wynotował, w niego wpoic się 
usiłował: Ssawa ' Jolia | wóz 
10 tym mowić przeftawfzy; 'a po 
kilka razy ku niebu oczy, wfzelkie 
Zygwarda wyprafzał fzczęścia:* > Prz 
się iefzcze z kilka razy! a pó długiey panzie, 
rzekł; Dzień ieft tak: piękny,'że dziś żyźwiey; 
niż przed'tym Życie natury poczuwam, Przy- 
patrz się na tey kwaterze talipanem, '0 iakże 
pie, rożne, prgebiiaia koloni Natarajan 
ktory iey fzaka; y czyftym do, iey kościola 
wchodzi fercem , tysiączne prawuie, ukonten- 
towania. O to ten Żołty tulipan z czerwonymi 
jak ogień prufzkami y z błękitnym kielichem! 
To ieft, tylko pofi olity kwiatek, ktory, natu- 
alifta malo poważa, a przecię ieft tak piękny! 
Drwii mi ten narcyzek! Naybardziey ie wą: 


chać lubię. - Oco,za balfam z tego kwiatka 


plynie! Wfzyftkie zmacnia żyły. Wfzyftko 


ieft dla ukontentowania człowieka, wfzyftko 
się o to, aby wtym miał upodobanie , ftara y 


usiłuie. A człowiek bez uwagi na to przéż 


chodzi, iakby tó tylko tam z' przypadku ftało, 
Gdy się am przechodzę, tedy fobie Żadney 


E4 myśli 


mę ve 


eydźmy ` 


VE WY 
TA 


myśli za! šwiętízą -y |fłodfzą nietrzymam, iak 
gdy. się' z ukłonem nad wfzechimocnego Bóga 
zdumiewam miłością! Człowiek o tym nie- 
myślący, daleko się. od niego oddala, a ie- 
dnak wcześniey mogłby być Bógu podobnym 
y bliżey do niego przyftąpić. Dla. tegom ia 
żawfze Poetow kochał, ponieważ wfzyftko, 
m mocno poczuwaią, y fwoich, 
ików do, zważania. tego pilnymi czynią. 
W. Biblii czytamy,- że Chryftus wfzyftkie od 
tych rzeczy, ktore w polu koło niego ftaly, 
brał”podobieńftwa — W tym cała się w Zyg- 
wardzie wzrufzyłą dufza s. bo nikt igi nad 
"m pały nie zważał, i e MEUR 


'Zbližaia się do klafztor 1, farego ku niri 
m fpotkali Zygwarda. Syn śpiefzył się 
ku niemu, y rękę mu geliat yciec żaś 
Antoni miłym go przywitał: obłapem. zyg- 
wardzie, rzekł, bardzo dobtego mafz fyna; 
Jego zabawianie się ze mną wiele mi ukonten- 
towania fprawiło. Widzę, żeś go dob 
wychował. Bóg ci za to pete “A z ftro 
wftąpienia do klafztoru, tak fozumiem, że sę 
tuż namyślił. Wfzakże prawda Xawerku? 


Miody Zygward. Prawda, moy ' Tatalenku, 
O pozwol mi. W. Pan zaraz wftąpić! Jeft bar- 
dzo piękne Życie, Że go w Pana doftatosgnie 
opifać niemogę. - 


Stary | 


"hltp://rcin.org:p 


„Stary Zygward. Do tego ci Życia, | kiedy 
M nadoba. drogi zagradzać nie będę, Twoi 
bracia y sioftry, cię pozdrawiaią ; Już rozumie- 
li, Że cię nigdy iużź do domu alepraltrowyeei 
b wre mocno się 0 to trapiła. . 


Młody Zygioar. Ale iednak z tega? że 
duchownym zoftanę, ieft kontelita? Bo wiem, 
Że insi z tego fą kontenci; inc W. Pan 
o tyin czeto mowił? R 


` Stary „Zugward. „To odemnie. 5 od ciebie 
aiw W „takich rzeczach niemaią „nie do 
mowienia. Na to z ochotą przyftaną Teresia 
się tylko o to; boi, że się do Klafztornego nie 
będziefz mogł. przyzwyczaić Życia. l 


_ Mlody Zygward. Ey, co tam ona o tym 
wie? Ja i z yy o tym, że to ieft Grze, 
mvi PEN 


"A W. tym. Taczak nadfzedł, . y gości za rożka, 
zem Gwardyana do ogrodowego zaprosił 
chłodnika. Tam przyfzedłfzy, ftarego przy- 
witano Zygwarda; y wfzelkiego mu z ftrony 
fyna nazyczano. fzczęścia.., To iuż za pewną 
rzecz trzymano, że Xawery niczym infzym 
nie zoftanie, iak Zakonnikiem. Oyeciec Gwar- - 
-dyan zaraz iutro do Gincbergu do Piarow, aby 
dla iednego ftudenta ftancyą obmyślili, napifać 
sha. „lzy Qyciec powiedział, że do fwego 
F 5, - brata 
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ta, ieft życie Swiętego Nepomucena, ten ieft 
Patronem tonących, ponieważ w Pradze z mo- 
ftu do Moldawy. był zrzucony. .  Qycze, wie- 
Jebny imieniem mego Xawerka, że mu W. Pan 
te, Książki z 'fobą wziąć pozwalafz, mocno 
 dziękuię. Xawerku, teraz się lafce tych Pa- 
now odday | Wfzakże widzifz, Że cię wfzyfcy 
kochaią,: ftaray się, oM si pegad honoru zoftał 
poz A 


| Xawer od kie mowić nie $ mogł. tyje 
EIEN y infzym ręce całaiąc, obfitemi 
ie fkrapiał łzami. Oyciec zaś Antoni, ktore- 
mu także chciał rękę pocałować, rzekł do 
niego. Nietrzeba móie dziecię, ia cię y oyca 
twego, ieżeli _oyciec Prowincyał y oycieę 
iwardyan na to „pozwolą, LH drogi od: 
prowadzę. ; ; ; 


“Iasi Oycowie z wielką paviai z Dba 
ję: pożegnawfzy Zygwardami, przy Klafzter- ` 
ney itali’ fórcie. Qyciec . „Antoni z niemi po- 
fzedł. Xawery iefzcze się na Klafztor rar 

ate, rzesifte ' niego łzy węże 


Stary Zygward. o tysiącznych się z ftrony 
pomiefzkania y w. fzkołach a potym w Akademii, 
y.o roznych innych Qyca Antoniego Wypy- 
tywal rzeczach. Bo chociaż to nie ieft Ko- 
nieczną potrzebą, P> przyfzły „Kapucyn w 
Akade- 


Akademii się uczył, tedy iednak' oyciec myi - 
ślał, że to będzie dla iego fyha lepiey, gdy się _ 
w więcey przeyzrzy umieiętnościach, tedy 
mu potym czas w Klafztorze prędzey zeydzie; 
y więkfzy fprawi pożytek. Także fobie my- 
ślał, że moy Xawerek, gdyby kiedy fwoie 
odmienił przedsięwzięcie, tedy | fobie. fwoją u 
udiięością na chleb zarobi. M A i; 


5 + 


Qyciec Antoni temu się bynaymniey . nie- 


_ fprzeciwiał, to tylko powiedział, że do ode- 


fłania go do Akademii niebardzo mu radzi, po- 


' nieważ się iuż dawno od świata oddalił, y 


bardzo sie iuż przez ten czas obyczaie y ftoty 
w Akademiach odmieniły. Jednak oycu y- 
fynowi mądre dał nauki, y o pożytecznych 
przypomniał rzeczach. O tobym ci, mowił da- 
ley, życzył, abyś go do Wideńfkiey odeslał 


Akademii; ta ma wielkie pierfzeńftwo öd SŁ. 


fzych. ponieważ ieft do niey daleko , te- 
dybym ci niezmiernie życzył, abyś go-do - 
Ingolftadfkiey oddał , ponieważ Xiążę Ludwik 
wiele na nię łożył, Tak się y mnie zdaie, 
odezwał się Zygward; Do Ingolftadu iek 
bliżey, a do tego tam moiey niebofzczki Żo- 
ny kilku dalekich mam pokrewnych, a ci ra 
niego y baczność mieć będą, y przecię mu w 
czym, gdy go iaka zaydzie potrzeba, dopo- 
mogą. Konfyliarz unai Filzer, ktorego 
- będziefz 


będziefż znal, w dobrym tam zoftaie polože- 
miu, y z racyi nafzey dawney: z fobą znaio- 
mości, wiele gi po nim CJ Par 
iaźni. y ii 


Qyciec Antoni kilka waży względem fobie 
obrania przyiacioł w Akademiach” młodemu 
przypomniawfzy Zygwardowi, potym się z 
obiema pożegnał. Obydwie ftrony obfite łzy 
lały, a naybardziey w ten czas, gdy oyciec 
Antoni nieiakim prorockim tonem o fwoiey 
wcześney mowił Śmierci.  Oftatnie -się z 
oycćm pocałowanie, długo się nad młodzień< 
ca unosiło wargami. I tak się iego płynące 
łzy ze łzami czcigodnego łączyły ftarufzka, 


iak się iego dufza z dufzą EEC oy+ 


cowfką. 
Oyciec y fyn przez lafek do domu idac, 


nic z fobą nie mowili. AŻ nakoniec ftary 


Zygward to przerywaiąc milczenie, fpytał się 


go. A czegożeś się w Kiafztorze doświadczył, ' 
y coś dobrego w nim widział? A potym mu 


fyn iakoby w zachwyceniu wfzyftko, co w 
Klafztorze widział, a ofobliwie, iak mu się 
ow przypadek, będąc z oycem Antonim na 


wsi, głęboko na fercu wypiętnował, opowia- ` 


dać zaczął,  Oyciec z ukontentowaniem mu 


się przyfłuchuiąc, z porufzeniem y głośno te 


powtarzał lowa : Prawdziwie mego mi oyca 
Antos 


Antoniego Żywo przed oczami ftawiafz! To 
się o nim prawdzi, etc. Xawerku, gdy w 
iego ślady wftępować będziefz, tedy ten dzień, 


w ktorymem tędy z tobą m. wiecznie bło-. 


enm będę. + 


z lafku Hledali. p An y Wilhelma 
iey drugiego brata im na przeciwko wycho- 
dzących uyrzeli,. Jak ich tylko Xawery po 
ftrzegł, tak zaraz, oyca uprzedziwfzy, do 


nich przyfkoczył, a przywitawfzy ich, fwoiey i 


sioftrze z nayprzyiemnieyfzym bezkrzykiem, 
nie bardzo przez długi czas będąc od niey od; 
dalony, rękę uścifkał. Teresia rączą z profta 
mądrą, okrągłą pełną twarz, zdrową pałaią- 
cego koloru cerę,. y wielkie brunatne, oczy 


„maiącą, na wsi wychowaną byłą Panienką, 
/Śmieiąc się, dwa dołki na iey się formowały 


licach, że się można było na wdzięku zapatry- 
wać Boginią. - Jey włofy były ciemno bru; 


natne y długie, wzroft zaś pomiernowyfoki 


miała. W mowie była chyżą y prędką, a iey 


i 


dowcip zawfze był nowym y żyźwym. _ 


Gdzie się tylko pokazała, tam żŻyźwość 
powftawała, y z całego ferca śmiać się lubiła. 
„Jednak w famym czasie o poważney fwoiey 
` niezapominała mi nie; A w wieczornych go~ 


dzinach lub na Klawikorcie graiąc, w częfte 


się Ssa Żale. ANAY gofpodaro- 


h apes 
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wanie, a ofobliwie wieyfkie lubiła PA i 
O każdey wieyfkiey w rożniących się calego 


roku kwartałach wiedziała robocie. Na wiosnę 
w małym przy domu będącym ogródku bób.y 
groch zasiewała, fałatę y rozfadę fadziłąy y 
gdzie się ma len urodzić, rofporządzała ść W 
lecie w fwoim fłomianym Kapelufzu przyjzbie- 
raniu siana była przytomną, ‘dla robothikow 
"jeść gotowała, do fprowadzenia lnu dópoma- 
gała, z niemi na pole chodziła, <żniwiarzow " 


doglądała, po przyiścielfku się z niemi, cheg ` 


się o robocie uwiadomić, rozmawiała, wieczor 
mleko z niemi iadała, y każdy ią, przez to 


fwoiey nie tracąc godności, kochal. —' w. 


jesieni o wymiądlenie lnu y o wymłócenie 
zboża mocno się ftarała y uwiiała, z czeladzią 
do fadu pofzedłfzy, im iabłek y grufzek obry- - 
wać pomagała. — W zimie p fwoich' się 
braci ftarała odzieżą, przedąc,” albo płótno 
tkaiąc, iednak przy tym przez cały rok ku- 
chnią y gofpodarftwem zawiadywała. Przy 
 wfzyftkiey tey robocie zawfze będąc żyźwą, 
piosnkę fobie iaką nuciła, albo z fwoią Żarto- 
wała bracią. Karol ftarfzy był wyniofłym y 
fkąpym; drugi Wilhelm był flegmatycznym 
y opiefzałym. Z obiema się niebardzo wda- 
wać chciała, iednak się z niemi mile ob- 
chodziła, y ich, ile mogła, znosiła krew= 
Xawer 


Si 
pn 


wia | ty 


0 Kagiet Gy dla ley isykCYK. W dae- 


- maobrywawfzy Kwiatkow, te iey że Śmie-. 
chem na podołek rzucał. Kwiatki fztacznie 


eliiftwie z him dały dzień fkakaiąć dò woienny 
fu dopoeaiąć wyprawy, zonie lo 
markatenkę udaiąc, tak iak y on z Królem 
Prafkim trzymała. Sami tylko do ogroda albo 
NA tuż przy nim leżącą idąc łąkę, po przy- 
dacielfku się pod pachy prowadzili. Na wy- 
fokiey ufiadłfzy trawie, z wefoym zadatie- 
Miem wfzyftkim się natury przypatrywała 
pięknościom, a w rozważaniu iey, plifzkom 
 łowikom głośnym się przyfłachiwała okrzy- 
LEŚ a w tyfn iey brat motyle łapał, albo 


„wiązać umiała, albo z nich wieniec uwiwfzy, 
na owę mu go włożyła ;a tak z nim z Wiel- 
Kim do dómu fzedł ukontentówaniem. Gdy 


"w dalfze przyfzła lata, y około gofpodarftwh 


chodziła „ tedy się iednak z nim wieczor ba- 
Wita, czefło go, ża bardzo będąc fwawolnym, 
a oyciec na niego był gniewliwym, napomi- 
nała y przeftrzegała, a on iey fachal przeftro- 


gi. Kilka lat na edukacyi w pańieńlkim żyła 


Klafztorze, a mocno bez niey tęfkniąc, liity, 
iak się tylko pifić nauczył, do niey pifywał. 
Ź.Klafztoru powrociwfzyfichciała go na Kla- 
wikorcie grać nauczyć. Z początku dò tego 
wielką ochotę y Żarliwość pokażywał; lecz 


| go w krotóć ocliota ominęła, bo uczenie śię 


a 
= 


> Zygw. T.I, G not 
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<. moti za bardzo mu się, dlugim „być. zdawało: 
Zamiańt. tego. ; Fedra bayki tłamuczyć jey mu 
Sial, |ponieważ w, zimie, pod, czas, długiego 
„wieczora bardzo chętnie iaka piękną książkę 
„czytać lubila, a jednak, Żadney, „albo mało ta- 
kich, miała, Potym więcey, dobrych nie- 
mieckich Książek od prafkiego: w poimania 


w.tey okolicy zoftalącego Officiera do czyta- 


nia, doftała. „Im do więkfzego iey brat przy- 
chodził rozeznania, tym ią bardziey kocha 


y we wfzyftkim się iey zwierzał.  P dobno 
to. ztąd „pochodziło, ponieważ do siebie na 


twarzy, y do twarzy fwoiey matki bardzo po 


dobnymi byli, laik g h 


` Salomea zaś trzema latami młodfza od niey 
sioftra, tym mniey w zamyfłach, w całym 
charakterze, iako też y w urodzie do niey po- 
dobną była, Ta Panienka nie była piękna, | 

na twarzy piegi, nos przygrubfzy, y nieco 
jafnoczerwone miala włofy; a przecię się nie- 
zmiernie z fwey urody, y z fwego dobrego 
„wzroftu. wynosiła, |, Próźność iey była Bogi- 


nią; Dzień y noc, © tym myślała, 14 iey . 
nowy ftróy, y wykwintną na ofiarę o dawała 


paradę. A przecig w niey nikomu na wsi, 
iak tylko w Kościele chłopom, ktorzy się iey 
nad to przedniemu widziwić niemogli guftowi, 
prezentowala. Tey się niewdzięczności kto- 


i 
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Wey. inwencyi ftroiu, nim się Salomea żafzczy- 
caiacs oczy ódwtacała, winną czyniąc, tym 
zemściła, że naywiękfzą część róku u fwoiey 
fary ciotki w Minchen, gdzie się‘ nad nią 
dworlkich kamerdynerów y laufrow Żony; y 

im podobni dźiwowali ludzie, a Damy, poko: 


ey się także y iey sioftra, ktora „częfto od nga 


iowe, y inne fzycićm y Kórnetow robieniem 
etoile się ofoby, ź niey się naśmiewały, 
ftrawiła. Cala Ekonoma familia, a naybar- 
dziey Teresia z tey zemfty końtentą była. 
Bo Salomea tylko w źwierciedlé ftać, fobie 
się y fukniom przypatrywać, fryzówać się; 
dwie francufkich Ayi, „ktorych nierozumiała 
„Śpiewać, wieś y wieyfkie Życie ganić, z tych, 
którzy 6 mieście mowiąc s w nim wfzyftkie« 
' go niechwalili, wyfzydzać, fłowem, Za każe 
dym, a ofobliwie za sioftrą, ktora to ńiefzcz 
skie miała, Że had nią urodhieyfzą była, y 
gult pojedyńczy y maturalny w ftroieniu się y 
obyczajach af guft wymyślny y zbyteczny 


" w mieście przekładała, gębę wykrzy wiać 


umiała. © h 

Terefya źnała miafto: bo pó wyiściu ż Klaa 
fztoru puł roku w nim bawiąc, z całey dufzy 
do cichey y fpokóyney kwapiła się wiofki, ` 
gdżie zamiaft hieuitannego Karet y Ludżi ło= 
fkotu, pokoy ; zamiaft ceremonii y z Kłamftwa 
złożonych Komplentow, ftata fzwabika fzeže= 
3 GEST" "tość j 


iure 


Kae zamiałt przedniego ER fpofoba, e 


sfałfzowana niewiność y prawdy m ilość; 

za miaft wipaniałych, w. domach y pa pies 
meblow, profta y nie wykfztaltowana 

tron zbudowała natura. „Wielkiey nie e d 
bawala kompanii , ponieważ zawfze za | bawną 
była, y. _fwego . „Kawerka, przy fobie miala, 
Czatem ; z Pocztmiftrza corką z, cichą y oby- 
-~ ezayną Panienką konwerfowała. A zamiaft, 
co się miała w iakiey miley. z fwoiemi przy- 
taciołkami kompanii o fwoie ftarać ukonten- 
"towanie, tedy fobie to za więkfzą y wyżlzą 
trzymała powinność, aby . poczciwemu oycu 
po śmierci. żony fwoiey | zawfze w. ofobności 
Żyiącemu. radość y pociechę fprawowała, y 
wieyfkie mu. Życie | przyjemnym czyniła. 
Bardziey iego przyiaciolką , niż „corką b; la; 
bo się iey we wfzyftkich wa ych w gol po- 
darftwie radził odmianach, wiedząc, - Że. „się 
"ma iey, mogł fpuścić przezorność. Mocno gó 
4 poważała, y nadewfzyftko | kochała, Usiłuiąc 
się go w fmutnych rozwefelić godzinach, i na 
Klawikorcie mu grała, Słowem, pociechą y 
podporą i iego była f ftarości. 

“Teraz, za rękę fwego kochanego Xawerka 
diąwfzy ,, fzła ku niemu, a radość z widzenia 
oyca y brata w iey się. ifkrzyła oczach. W 
przod: opowiadała, „co się pod. czaś iego nie- 


bytności w domu ftało, a potym się fwego 
brata, zę 
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brata, iak: mu się w Kla(etozzć podobało , Ra 
üla. On iey zaś, iak mu się dobrze powodzi- ; 
ło, iaki mu Hönd’ oświadczono, z iakiemi się 
poznał ludźmi, ży o wfzyftkim, co pięknego 
widział, y fyfzał, „prawie końca fwego dy- 
fkurfu nie znaydniący' opowiadał. <A wyga“ 
dawfzy się, rzekł: To ieft rzetelną prawdą, 
że, do Klafztoru wftąpi, y dlą tego za kilka, 
do, Gincbergu odiedzie, yu; UO do, 
Gkol chodzić będzie, . toeh ibug zyj 
1 Sioftra ftyfząc to, mocno” sig przełęka, 
"mowiąc; że temu wierzyć nie może.. © Lecz 
Xawery na oyca się świadectwo, potakiwaią- 
cego, mu ię odwoływał., Wcale się temu, cho- 
ciaż się. iey<to niepodobało „~ni ie fprzeciwiała, 
fpodziewaiąc się, że gdy wiki z oycem, 
YZ fynem otey rzeczy mowić dęte. na in- ; 
K ią, obroci frone. A 

A ty co o tym, rzekł Xawery. do Wilkel- 

ma; trzymafz? Wcale, na to nic nie mowifz?, 

A. nięciefzyfzże się, z. 'tego?, Ja tego wcale 
nie rozumiem. Jednak mi się; moy. Xawerku 
zdaie, Że bardzo „dobrze uczynifz! W Kla- 
fztorże fpc okoyne Życie. być musi, a SP kę 
msi że fobie go obierafz. 

Wilhelm tylko 1 ra fpokoyność patrzy. a- 
bym fobie życzył, żebyś tyle, iak“ Xawerek 
miał AO, wea, czas się « o 'fpokoyność 
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Aii možna, a, gdy się, kto, dobrze „narobi; "ale 


ty chcefz fpokoyności,; a nie nie. PE, A "i | 


wpifałżeś dzisieyfzę porachunki? « ORLOK 
„Wilhelm. <Jefzcze nie, .imoy Tataleńkax 
Pisiózikwić, zapomniałem. podło ie 

że ie iutro wpiłzę. kat. a tiaa 19/08 ya 
"Oycieć. ? 1 €o';, iutro? Wfzakżem ci pobić è 
PON tiel ‘byt dzisiay *wpifał. i "Kto się 
na was fpuści, tedy nie daleko ' zaydzie. Ty 
iefzcze: rąz o stak. poźno „do nieba przyidziefz, 
Tereśiu , > a; coż wyją ma Gat deść 
doty JARY ads wA 4 ig MOYA AN IREA 
"Terefia. PME móy ruska ple Y 
do nich fałaty ; ponieważ teraz rę poka za: 
SE Seion i ARG ĄCE tO 
o Oyciec. gS ‘moia. garko,. ty ita 

co ia ieść lubię. Twemu bratu X: jb rkow, 
bieliznę przygótny , bo Ho poy- 
dzie łudzi.” Miaf zardż odiechać; Na lity tyi 
ko z miafiś czekam, "Wilhełmie ; a iefiże Ka 
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„Wu lhem. Jet, y a sanie. M że 
pie. — re 3, be, $ 


Da wego. z Bity ma “aiaia przy 
domu. „A przez ogrod. przechodząc, . zoba; 
czywizy o oyciec „ że Ter esia, przed fwoim 


odeyściem” iuż Gb. wa y świeżą 


h falate 


kd na, sę A sat sii ach palir 
SÓLE | mo ŚL: za alił ma „Kwia ty, 
ponie A „się "niemi oydek 6 tief, l, flo dy - 
wydawały „zapach. „Dzisiay, 1 rzek „far Żyg- 
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dacie Ze Z pady c się krząt aniem wie 
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kd, Twrefa., Er iet praw dj si w 
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p „0 ycieę. Teresia, ja: Yin, H c o ty. „kiki 
a o tym ci iewa to, ief eroa zypadko- 
wa, ARR ok ià dy wdzii 


m będzie niefzczęściem, tedy (probny. y 
g hay A gp. sm eg! prawi, perfaz 


zya, Ja fobie. czę, aby . się temy 
peu gł, „jAk fabie. Sen poż m 
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tego za poźno  nieżałówali, yi 


didaki agai zarżutow. i ah sły M 
arog rietów aran i emisii? gitir 


W sQyciec - Dobrze, moja: Pach ia się na ja 


twoią bei 'roftropność: ** IBylko mu 


; e bardzo. fmutnym o ifuy. . Boby 
a pęta w min, tk mono do nieg bedag 
A X jih; ak; PR. Pack Gb AW 
„ita iż do pół ga tteśi 
ła. raki yerkiem 


R awerk m 

> mego. fana !_różmowić si "się, usiłowała; 
au 2 nim w iż Bej li : 4 
kę ożna a było w pro 


ś Aah ok aa 
fasżerośi, fetos życzył 
musiała mu prz Ak "dań tla 
żeń odjedzie , ielżcze go raž zaa” 
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wiedzała, | AMA 
aa Kiiyerek tego ehes w © 


| Nazaiótż famego tylko Xawerka T cay 
nia życia Swiętego Franci(zka zabieniącego 


się w pokoju zatala. e ; we: ni 
Ey, dobry dzień, jien y de ba, nati a 
m 


śmiechaniem się rzekła. Zawfze tak pilny 
Za pozwoleniem, a coż to W. Pan. czył alz? 
Zycie Świętego Francifzka , odpowii 
Bylże yoni ari + Albo byt véio 
Kapucynem? 
był Tuddstorem. " Byl nich AC y 
świętym, ramha r , ` 
jar Tereia. a. ‘Co ia Nytzę. "Tutay n ną wsi. nie. 
"o nim niewiem, y wcale się o takich . rzeczą 
dowiedzieć nie można. i 
Xawerek. A iednak powinnabyś ki | 
wielebyś się z niego nauc y [o mał 8? 
ludzi, ktorzy O nim wiedzą! | 
| Terefia.. Ze o nim wiewiem? Moiemafzże, 
iż bez niego niebędę zbawioną? % 


aa Wy 


Xawertk. Idź precz! Bardzo -lekomyślnie 
mowifz! Takich rzeczy poiąć niemożefz, . 


` Terefia. Prawda, ia się temu niefprzeci- 
wiam, A czemuż się moy bracifzku ta Zaraz 
gniewafź ? Wfzakześ się, „tego ; w BR 
nie nauczył? Siebążź, tak w moy . 
werkut 

> Kawe 


ną Emuoupy i 
„Xawerek. . Calym, fercem , „mola, „Teresiut 
Wybacz „mi, żem się tak mocno na ciebie 
obrufzył ! 'Głębokom się w. czytaniu zamyślał. 
I prawdziwie, ta psia nić z calego pochodził 
Terefia. aA kolby się zaś o to zaraż gnie. 
wał? A iefzcze na ciebie. Ach, ty niewiefz, 
jak cię mocno, moy bracifzka , Kocham — 
A ty nas chcefz opuścić? Ja niewierzę , abyś 
to miał do prawdy uczynić? Zoftań lepiey na 
świecie! Swiat ieft dobry, y także się da nim 
dobrzy znayduią ludzie. À 


, Xawerek. To może być, moia « ciedtdycz- 
ko! Ale to iet prawda , że do Klafztoru 

„wiłąbie 7% 
| Terefia. A to czemu, moy Xawerkuł 
Znafzże świat y Kiafztor, że się na niego 
chcefz imieńiać *- Widżę , że twoie prżedsię- 
wzięcie ieft prawdziwe, a dla tego fobie życzę; 
ieżeli pozwolifz; z tobą o nim pomowić. 


„Xawerek. Co, ieżeli pozwolę? Wolno cd 
fnowić, co mafz do mowienia! Ty fobie tak; 
jakbyś mię nieznała, ze mną poftępuiefz z 


Terefia. , Gdy mi pozialafz ; tedy, fiachay, 
co mowić będę. A to dla twego dobra, y Ż 
miłości ku tobie mowić będę. I ia także 
Klafztorne znam Życie. Przez dwa go pros 

W: powi- 


TRU oaan ut 
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załam lata, y. 0. nim z doświadczenia moa 

wić „mogę. Ż początku bardzo mi się podo- 
o; y wierzylam, že w niebie ieftem, 
wcalem nic o świecie wiedzieć „niechci 


" Sama się tylko zgoda y miłość w. nim A 


zdawała, Nic nie było ftyfzeć, iak: Kochan 
sioftrzyczko! naymilfza sioftrzyczko, y tym 
podobne flow wyrazy. Rano witawfzy, z po- 
'całowaniem się dobrego fobie dnia życzyły, 
z pocałowaniem się od siebie, odchodziły. 
gi proftaczka rozumiała, Że to iak. zawize 
będzie, myśląć: Że się pokoy zę świata wcale 
do Klafztoru. przeniofi +, y imegom poźnego 
udania się do niego żałowała. Lecz po kilka 
niedzielach, „niebędąc iuż więcey w Klafztorze 
gościem , inaczey się odmieniło, Nayprzod 
przy ftole małe powftały fprzeczki. _ Jedna 
mnifzka drugiey okazyą dała; a, _odpowia- 
daiąc fobie w gniew wpadły ; Xieni fwoim ie 
poważnym ugodziła mragnieniem „, iednak 
zgoda nie długo trwała, bo jak tylko Xieni 
odefzła, znowu się kłocić zaczynały, aż taka 
powftała zwada, że się sioftry z płaczem ro- 
zefzły. Ty temu nie wierzyfz, a przecię ieft 
prawda.  Zazdrości y fkrytey nieprzylaźni 
więcey się tam, niż gdzieindziey , znayduię. 
Ze mną fobie, iako też y z infzemi tam na 
ftole będącymi, bardzo po  przyiacielfku po- 

ftępowano, RO Z wy famey „przyczyny, ż 
ktorey 


1 dano sl, | 
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ktorey J, łbie także z przyidźają s się "oświsd. 
czano ; ; Gdy przykrego lekarftwa zażywać 


mamy, wprzód. go` cukróiem, A lg zed) 


Nowicyułzek. y pae, j gdyby. [pt z 
początku wfzyftkie dawali D AEE gł 
krości? O tym wiem bardzo dobrze, SBE mię 
do Klafztoru „niedoftaly, Ea A mi ŚW? 
fzczerym „pokazywały : złocie. y Rozumie zże, 


iż , pokoy y wewnętrzie w nim miefzka uko - 


tentowanie? J i iam, tak rozumiała! Alem si 
wielu. Mnifzkom rano z zapłakanymi oczat am 
ich przez (całą | noc fen niezawieraiąc,. z Z a 
Wychodzacym napatrzyła. i Wierz i, Pia. 
cifzku, że to ieft fmutny widok, na młode, 
jakiemi fą Zakonnice, z przygafiemi oczami, 
z wybladłemi ; J. „opadłemi licami , w e orai 
ich około trzydzieftu lub AREA będ 
ftoiące,, Pfalimy śpiewaiące, a otym a: 
wzroki w głębokiey żalu ud 


uprafzać się zdaiące, zapatrywać się. gd 
(0) fmutny , i ky, bracilzku, ieft widok! ` kj 


"A coż , o tym mowić, gdy u do zj 
w ktorey się wolno y do woli naplakać mo- 


Żna, przyidą ; — y gdy welum przez połowę ; 


ich fmutną twarz pokrywaiące „zdeymą! Q (0) 
'bracifzku! tego, + cò w ten „czas s poczuwai 


opité nietnożna! Święte y czyfte piersi, które 
famego 


4 


yi, o Żadne 
infze dobrodzieyftwo, iak tylk 0 o fama | śmierć, $ 


pó” 
w 
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famego tylko dufz Oblubieńca w' fobie zam= 
kniętego mieć miały częfto się od niechcące= 
go podnofząc wzdychania, te infzemu bywa» 
ią poświęcone obiektowi, Człowiek tak w 
celi, iak y na świecie ieft y zoftaie człowie- 
kiem. Te ubogie y niewinne ofiary siebie 
famych y fwoie przeklinaią poczuwania; przy ` 
poftach y dyfcyplinach częfto z rozpaczą 
woiuią. Wierz mi, Że niezmyślam ; famo 
mię tego nauczyło doświadczenie. — Młoda 


Baronowna prawie „w moich latach, albo nay= 


więcey dwadzieścia lat maiąca, za Konfidentkę 
mię fwego obrata narzekania. Gdy fobie na 
ten wieczor, w ktorym mi przy iasnym Xię* 
Życu fwoie odpowiadała przypadki, wpomi- 
nam, tedy się ferce moie krwią. zalewa. 
Pewny Kawaler w iey fąsiedzctwie w niey 
się zakochał, y ona w nim. Przyrzekł iey, 


Że się z nią ożeni, a z tego iey rodzice wcale 


byłi kontenci A będąc Bawarfkim Oficyerem. 
do Niemieckiey Rzefzy z fwoim Regimentem 
iechać musiał. Z nią się iak naypiefzczotli» 
wiey pożegnawfzy, do niey pifać przyrzekł, 
y w pierwfzych dwuch miesiącach pięć od 
niego doftała liftow; a potym Żaden iey rąk 
niedofzedł A trzy, cztery niedziele czekaa 
łąć; y niewiedząc, czyli Żyje, albo uńarł, 
uftawicznie się trapiłaa Aż na refzcie w cho» _Ț 


'robę wpadłfzy, we dwu tygodniowey mas 
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lignie, o niczym infzym, jak o fwoim oblu- $ 
bieńcu gadała. A eyi maligna opuściła, o 
to się tylko, przyfzedłże lift do mnie? pytała. 
A ponieważby była zaraz tego liftu Żądała, 
dla tego iey nato, ani, Że przyfzedł, ani, że 
nieprzyfzedł, odpowiedzieć niemogli. To po- 
` miarkowawfzy znowu w malignę wpadła, w: « 
piersi się z okrutnym biła gniewem, że się 
_ Doktor, aby wcale rozumu nieutraciła, mocni 
obawiał. Pewny mi pod czas fwoiey chorob, 
powiadała przypadek , na ktorymem ze wftrę- 
tem zadrżała. Chytry do ratowania iey zmy- 
ślono fpofob. W tym famym momencie, gdy. 
do siebie przyfzła, Doktor ią o Poruczniku, 
że go pod czas potyczki w prawą poftrzelono 
rękę iednak mu się teraz znacznie poprawia, y ` 
fpodziewa się, że w krotce będzie mogł pifać, 
umiadomił; a o tym fwoim doniof rodzicom y 
eraz ią pozdrowić uprafzał. Ta zmyślona 
wiadomość bardziey iey, niż wfzyftkie po- 
mogła lekarftwa. Już nie tak częfto w ma- 
lignę wpadała ; Jey oczy niewydawały się 
tak dzikie, y fpokoynie: niemi na- wfzyftkie 
fpoglądała ftrony. Utracone do niey powro- 
ciły się sily, y po dwuch tygodniach tak 
ozdrowiała, że iey Doktor radził, aby się na 
fpacyer przeiechała. Dwa razy z rodzicami, 
trzeci raz z fwoią wyiechała pokoiową. — 
— Będę na polu, krzyknęła na ftangreta: 
' Jedź 
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„Jedź do Wettenheimu; do Barona Steinburga! 
Pokoiowa przeląkifzy się, odradzała iey, mo- 
wiąc; Że ieft za daleko, o mogłoby i iey to 
fkodzić, etc. O bynaymniey, ia się tylko 
od rodzicow Teodora chcę dowiedzieć, iak 
; ‘sig ma, y czyli mu się iuż polepfzyło? — 
Do-dworu przyiechawfzy, tak zaraz, a iakże 
„się ma? Zyież iefzcze? Jeftże zdrow ? na Ba- 
ronową krzyczała. A ktoż taki, Mcia Panno? 
'Czegoż W. Panna chcefz? — Moy, Teodor, 
i W. Panni fyn? Jeftże zdrow? — W. Panny 
Teodor, a nie wiefzże W. Panna, Że się przed 
ćwiercią roku w Sląfku ożenił? W. Panni fyn? 
Moy Teodor? A w tym wpadłfzy do karety, 
na rękach (woiey pokoiowy zemdlała. Stan- 
gret o tym nic niewiedząc, wciąż jechał. 
„ Dopiero podewsią na krzyk pokoiowy ftanął. 
Po wielu zadanych fobie usiłowaniach do tego 
ią, Że oc otworzyła, przywiedli. A oftro 
patrząc y gni rufzaiąc, iak wryta „siedziała. 
Jadąc przez moft, tak% się: nagle „porwała y 
drzwi u karety otwierając; w wodę fkoczyć 
chciała. Widząc to pokoiowa; zatrzymała ią, 
a potym fpokoynie siedziała. Przyiechawfzy 
do domu, prędko po wfchodach , nad ktoremi 
Matkę ftoiącą widząc, biegła; y do niey wo- 
łała; Już się ozenił! — Przez trzy tygodnie 
w nayopłakańfzym zoftawała ftanie. Zadnych 
poys. iak a eadogo 4 iuż się ożenił! nie mowiła. 
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W ćwierć roku „ozdrowiawfzy , yi Klafztora 
pragnęła. Czego iey rodzice nieodmowili. 
Po odprawioney Nowicyatu probie, wieczne. 
przy profeffyi złożyła śluby. Nikt się iey o 
Teodorze wfpominać nieodważył. Jego fly- 
fząć imie, przyklinala go, a potym z płaczem. 
cale przefzlochała nocy, Przed trzema latami 
"Teodor przyiechał, a chcąc z fwoią oblubie- 
nicą , Ktorey zawfze fwoiey dotrzymywał 
wierności, mowić, aż się dowiaduie, że Za-. 
konnicą zoftala; czym prędzey do Klafztoru 
pobiegł; a mowiąc z nią przy kracie, oboie 
`: zemdleli.  Przyprowadzóno go do gofpody, 
gdzie nieoftrożny fłużący , wfzyftko mu a ofo- 
bliwie iego matki rozgłofzenie, Że się iuż 
ożenił, opowiedział. Przy okropnym z m 
boiu noc przebiedziwfzy, nazajutrz; puśc "UA 
wfzy koniowi cugle, do fwego oyca poiech: 
dworu, y o tym interesie z matką mawik," 
- fwoim ią oficyerfkirń przebił pałafzem. A od 
tego czafa o nim, gdzie teraz ajes | 
wiedzieć się niernożna. Raz tylko, ia iak po- 
wiadano, w nocy w Klafztornym być e 
_ ogredźie, a z okna wyglądaiącą obaczywízy 
Zakcnnicę, uciekł.  Jefzcze rok fi rg 
piensas Życiem, bardziey do trupa, niż di 
Żyiącego człowieka podobną była, rzadkóm z - 
nią, będąc fama w iey celi, mowiła. Raz 
tylko mocną $ azbroiwfzy odwagą, ten mio- a 
ką 
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nim cały opowiedziała przypadek, a opowia- 
dać go przeftawfzy, rzekła; „Serdeczna przy- 
iaciolko, do Klafztoru, chociaż ci „się toż fa- 
mo, co y mnie przytrafi, niewtępuy ! Dale- ` 
kom w moim utrapieniu na świecie, bom na - 
nim miała przyiacioł » fzcześliwizą była ! e 
Potym we trzy niedziele, te oftatnie, o Jezu 
zmacniay go! wymowiwfzy flowa, umarła. 
"Ty placzelz, Xawerku? Wierz mi, moy bra- 
3 cifzku, że się iefzcze wiele tak niefzczęśli- 
wych dufz w Klafztorach znayduie. Klafztor 
ieft utrapienia zbiorem. Do niego ie niefzczę- 
śliwywtrącił przypadek, a potym tego żałuią. 
ʻO żadney w tym Klafztorze, w ktorymem 
była, niewiem Zakonnicy, ktoraby chociaż 
mi o tym niepowiadała,* fwego nieżałowała - 
— przedsięwzięcia. Umartwienie, fantazya, wła=: 
sny rodzicow y pokrewnych pożytek, nagłe * 
przedsięwzięcia wielu za Klafztorną wpędzaią 
fortę. Ate fwoie maiąc granice, znowu ufta- 
ią; ‘Slub za Zas raz uczyniony da famey trwa 
smierci. i 
payt To prawda, -moia Teresiu, ty 
tylko o panieńfkich mowifz klafztorach, o kto- 
ry h iasnic nie wiem, y takżem się o nich 


jy niepytał, ale u nas — 
Terefi a. Tedy u was ieft inaczey ? Nie- 
ścież takiemi ludźmi, iak y my? A nie- | 


oda ikie ciała , iako też y krwi? Ja rozu- 
EA i -H3 |, miem, 
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miem, że u was musi być iefzcze gorzey, bo- 
ście się bardziey do wolności przyzwyczaili, 
mocnieyfze macie namiętności, y tyle, ile my: 
znieść y zcierpieć niemożecie. Z wielu rze- 
czy, ktore się wam nie podobaią, do podle- © 
głości y pofłufzeńftwa ` zaraz z dziecińftwa 
przyzwyczaione iefteśmy; częściey , niż wy, 
na ofobności zoftaiemy, częściey w pokoiu 
zamknięte , , z niego przez cały tydzień nie- 
wychodziemy ; wy zas zupełną maiąc wol- 
ność, możecie na świecie czynić, co swam 
się. podoba. O nasby to poniekąd powiedzieć 
można Że się bardziey, niż wy, do Klafztoru 
zdamy , a iednak się to nieprawdzi. 


Xawerek. Dobrze, ale y to także, moia 
sioftrzyczko musi(z powiedzieć, Że mię 
nafzemi -y panieńdkiemi Klafztorami bardzo 
wielka ieft rożnica. Wy zawfze iak zamuro- 
wane siedzieć musicie; A my czafem cały 


dzień biegać, yz ludźmi tak, iak prag m, 
Żyć możemy. 


Terefia. Prawda, ale tą rożnicą niewiele 
wygrałeś. Gdy iedno niefzczęście ieft mniey- 
fzym, niż drugie, tedy iednak ieft niefzczę- 

* ściem, ktorego się zawfze wyftrzegać trzeba, 
Glowna rzecz tąż famą zoftaie. Wfzakże 
fluby pofłufzeńftwa, uboftwa y. czyftości przy- 
sięgą ztwierdzić, y na takie rzeczy, prze- 
. dy „ciwko 
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ciwko ktorym cała twoia powftanie natura, 
przysięgą się  obowiązać będziefz musiał. 
Nie dla tegoż nam Bóg użyczył wolności, 
abyśmy iey zażywali ?_ Nie dlategoż oboie 
plci ftworzył, aby z fobą, a nie w murach, 
iedna się drugiey chroniąc, miefzkały? Pie- 
niądze y dobra także od Boga fą, darami. 


Trzebaż niemi wzgardzać, ie porzucać, ain- ` 


fzych ludzi krwawowyrobionym Żywić się 


chlebem ? Xawerku, ia temu wcale niewierzę, 


aby to dobrze było. A także nikt famego sie- 
bie niefzczęśliwym czynić niepowinien. 


Xawerek. Nigdym się po tobie, poia 
sioftro, że tak o tym tak ściśle mowić bę- 
dziefz , niefpodziewał. Prawda, gdy się kto 
w Klafztorze zamknie, y Żadnemu się nie- 
przyfluguie człowiekowi » tedy. w ten czas, 
iak rozumiem Życie zakonne byłoby nagan- 
nym. Ale takie, iakiemum się napatrzył, 
"daleko iet infzym. Wfzakżem ci wczoray 

o Oycu Marcinie, o Oycu Grzegorzu, a iefzcze 


więcey o Oycu Antonim, co fą za ludzie, po- 


wiadał. A mufifz przyznać, że fto razy wię- 
cey, niż świeccy ludzie, dobrego fprawuią. 


| Terefi a. Nierozumiem, aby tak bardzo 


wiele. To fą extraordynaryinemi ludźmi, y 
mało się takich znayduie, a zapewnieby byli 


tyleż na świecie wykonali y fprawili dobrego. 
H 4 Zważ- 
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Zważ tylko nafzego Tatuleńka, iak się li- 
dziom przyfługuie, Całą wieś w dobrym ` 


trzyma porżądku, z niey Xiążęciu bez ucie- 4 | 


miężenia chłopow, oddaie intraty. Każdy go” 
we wsi Kocha, y wfzelkiego. mu Życzy bło-- 
gofławieńftwa. Wfzyftkim ubogim , gdy tego 
fą godni, dobrze czyni.  Niebofzczkę Matu- 
leńkę iak siebie „famego Kochał, y iey ten 
świat niebem czynił. Nas z wiejką pieczoło- 
witością pobożnie y po chrześciańfka wycho- 
wał, Że dobrymi y światu pożytecznymi 
ludzmi być możemy.  Bardzośmy się wiele 
od niego nauczyli, tysiącznych dobrodzieyftw 
używali, y iefzcze codziennie używamy. 
Powiedz mi, Xawerku, nie iefiże takie Życie 
dobrze czynnym y Bogu się podobaiącym 
Życiem ? (Xawerek płakał) Każdego pa ak, 
poczciwego zważ gofpodarza , czyli się 

możności o fprawowanie dobrego nieusiłu 


Czyliż fobie y on także błogoflawieńttwa na zj 


tym y na infzym świecie beż wftąpienia do` 
Kac zgromadzać MAPOWANIA 

| Xawerck. Ja zaś, moia Pe endi Gs trzy- 
„mam, Żejsię bardziey do Klafztoru zdam, niż 
na świat; Że tam więcey, niż gdzie indziey, 
| dobrego czynić mogę. Bóg wie, Że to nie z 
infzega czynię zamyfła, tylko, abym ludziom 
ARE sił moich wiele pona czynił, A dla 


tego 
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tego Żadnego lepfzego, nad duchowny, dla 
siebie nie widzę ftanu. Co się mego własne- 


go tycze fzczęścia, tedy go nigdzie prędzey 
` nieznaydę, iak w Klafztorze, 


Terefia. A się też tegoż famego' obawiam; 
y dla tego się tak bardzo o ciebie turbuię. Tyś. 
się wcale nie do Klafztoru urodził. Tak 


żyźwy y raźny, w kwitnącym, w iakim ty ` 


iefteś wieku, młodzieniec, ma w ciemney ce- 
li, ktorey ani xiężyc ani fłońce nie oświeca, 
siedzieć ; ma uftawicznie Koronkę lub rożaniec 


mowić, Pfalmy fpiewać z brewiarzą się mo=' 


dlić; ma ze ftarymi, fkrzętnemi, w świecie, 
ktory dla ciebie tak wiele ma pięknego, Żadne- 


go ukontentowania nieznayduiącymi przefta-- 


WRO i 


4 


wać ludźmi; ma się fwego Gwardyana poddać 


woli ,,y zadofyć, co mu na myśl przypadnie, 
iego czynić rozkazom ! To ieft niepodobna, 
nie, moy bracifzku! Klafztor nie*ieft dla cie- 
bie. Przypomnii fobie, iak ci niemiło, gdy, 
pod czas piekney pogody zachorowawfzy; 
kilka dni w domu siedzieć mufifz, tedy ci się 
zdaie, iefteś markotnym, y w niczym żadne- ` 
go niemafz ukontentowania. A coż o wie- 
czney z famą się śmiercią Kończącey mowić 
niewoli ? Na miłość Matki Bofkiey y na 
wfzyftkich Świętych profzę cię, rozważ fo« 
bie to dobrze, W tym ci ani Pa 
uru p 5 
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ani rozkazywać niemogą, lecz ci radzić będą, 
bo mufzę. Wfzakże wiefz, iak ci fprzyiam, : 
Tatoleńka. tylko y ciebie ze wfzyftkich na 
świecie ludzi naybardziey Kocham. A iabym g 
cię, mogąc temu przefzkodzić, niefzczęśli- 
wym widzieć miała? Oto, ieżeli wierzyfz, że 
Xiędzem zoftawfzy , wiele dobrego będziefz- 
mogł czynić, a czemuż świeckim Xiędzem, 
jakim ieft nafz Xiądz' Pleban, ktory wczoray 
był u nas, niezoftaniefz? On tak, iak y Za- 
konnik w Klafztorze, wiele czyni dobrego. 
Dla tego dzifiay iefzcze do niego poydziemy, a 
obaczyfz, co to ieft za człowiek! Świecki 
Xiądz y tego „Życia więcey użyć, y fzczęśli-. 
wym być może. Ja wiem, moy bracifzku, że 
mi tą łafkę PEPP y-inaczey się na- 
myślifz, i 
W tym wzięła go za poi a ukmiechaląć: 
się, z ftoiącemi w oczach łzami na niego pa- 
trzała.  Xawerek dlużey się  wftrzymać nie- 
mogąc, na iey się rzucił fzyię, y. fzlochał. 
Potym się odezwał: Moia sioftrzyczko, fam 
niewiem, co na to mam powiedzieć. Prawdzi- 
wie ci przyrzekam , że fobie to rozważę. Bóg 
świadkiem, że tego bez rozmyfłu uieuczynię. 
Wfzyftko fobie myślą rozbierę, y obaczę, 
czyli będę mogł móy odmienić zamyf. Na - 
to się fpuścić możefz. Ach moia Sioftrzyczko, 
ý niech 
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niech tylko fam zoftanę, abym się napła- 
kał y namyśli. ~ 
Jefzcze raz przy odeyściu iey na niego 
okiem rzucenie, więcey mu niż fto iłow do 
ufzu powiedziało. Xawerek w naywiękfzym 
zoftawał pomiefzaniu. Kilka flow iefzcze od 
niey wymowionych , zapewnieby go były od 
przedsięwzięcia odwiodły. Mowy iego sio-* 
ftry, bo były prawdziwe, y ferdeczna ku niey 
miłość aż do ferca go przymowały. Takie w 
nim wzrufzyła uwagi, o ktorych przed tym 
anipomyslał. Wolnego fwoim łzom pozwo-: 
liwfzy biegu, załamuiąc rece, po pokoiu się 
przechodził. Tą iedyną, coż teraz czynić. 
będę? zabawiał się myślą. W. tym nierezol-. 
wowaniu się usiadłfzy na ftołku, Swiętego 
Francifzka poftrzegł życie. Na raz cała iego 
w Klafztotze zoftawała dufza. Wfzyftko, co 
mu tam tak bardzo wielką pobudkę fprawiło, 
a ofobliwie że go Oyciec Antoni mocno po- 
rufzał, w myśli ftanęło. Przed fobą go ptzy- 
tomnego widział. Coż ten ftary człowiek, 
` myślał fam w fobie, gdy moy tak prędko 
. znowu odmienię zamyfł, powię? A niebę- 
dzież się o to trapił? Przyiaźń y oraz iego 
utracę miłość, Takie y podobne, prędkie y 
niedofkonałe w nim powftały myśli. — — 
"Nie, niemogę inaczey! Mufzę do Klafztoru® 
„a tak głośno Krzycząc, ze ftolka się porwał. 
"M: “Jego 
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Jego dufza przy tey rezolucyi poczuwała się 
być fpokoynieyfzą. Przyiemne o Klaftornym 
Życiu reprezentacye znowu przed iego fta- 
nęły oczami, y o wfzyftkim infzym w za- 
pomnienie go wprawiły. — Tak uczynię, . 
myślał, ale y to także uczynić mogę: Moiey. 
przyrzeknę sioftrze, że fobie wfzyftko dobrze 
rozważę, y dopiero za kilka lat ftateczne ufta= 
nowię przedsięwzięcie. Gdy zaś obaczę że . 
. iey zabiegi y perfwazye fą prawdziwe, tedy 
świeckim zoftanę Xiędzem. A od tego ani na 
Krok nieodftąpię, y ani się odwieść niedam. 


|. Potym z okna fwoią] w ogrodzie obaczył _ 
sioftrę, a przybiełfzy do niey, rzekł, Że się 
wątpliwie, czyli Kapucynem, albo“ świeckim 
Xiędzem ma zoftać, rezolwował, A więcey, 

chociaż ią kocha, uczynić niemoże. KA 


„= Zjtego była kontenta, a podziękowawfzy 
mu za iego. ku niey przywiązanie, rzekła: 
aby naypierwey fwoich względow y doświad- 


czenia fluchał. Ze teraz o tym, bö to nic nies 


pomoże, mowić niebędą. O to się tylko, 
ieżeliby miał w krotce odiechać, mocno fta- 


rać, będzie, aby mu potrzebnieyfze w kilka A 


dni zrobiono fuknie. Infze mu zaś rzeczy do 
Gincbergu o kilka mil od nich cl 
odefzle. + ru A 3 ; 
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kę Nieprzeydziemyż się po południu, rzekła, | 


do mego Hbchanego Xiędza Plebana? — — 
Czemuż nie, moia  sioftrzyczko, tego tak 
krotkiego czafu ` dobrze - z ku, zażyć AB 
siemy. | 


` Potym pofzli do ftolu, a przy nim A 


przyfzłym Xawerka w fzkołach mowili ro=- 
„porządzeniu: bo Teresia przed. południerh 


fwemu powiedziała oycu, Że iey Pa 
w cale nic u fwego niefprawiła brata, y Że się 
nikomu od tego przedsięwzięcia, aby niemiał 
duchownym zoftać , wcale odwieść nieda. 
Po fkończonym obiedzie rzekła, ieżeli W. Pan 
pozwolifz, tedy do Windenheimu do Kiędza 
„Plebana , . ktoregośmy wczoray nawiędzić 
przyrzekli, poydziemy ; podobno się brata 
Życie świeckiego Xiędza bardziey, niż zakon= 
ne przyiemnieyfzym y powabnieyfzym zdawać 


będzie.  Lepieyby. to dla niego było, żeby 
| pierwfze nad drugie przekładał pożycie. Po 


ftole domowe Teresia rozrądziw(zy intereffa, 
o trzeciey godzinie, z bratem do Windenheimu 


= odefzła, Idąc, z piękney. okolicy y z kwitną- 


cey się ciefzyli wiosny, Wiele przyjemnych 


` fcen z fwoiego fobie przypominali dziecińftwa, 


przyrzekaiąć fobie, że do siebie częfto pify- 


| wać, y fobie fwego ferca talemnice odkrywać . 
„M Agi m" Xawerek także przyobie- / 
cać 
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„cać musiał, że na rok pod czas wakacyi fwe- 
‘go nawiedzi oyca. + 

Xiądz Pleban widząc ich z 4; do pleba- 
mii wchodzących, z naywiękfzą ku nim wy- 
fzedł uprzeymością. Ey, moia corko (tak 
Teresie nazywał) to ia flowa dotrzymaniem 
;zawię! Witam, moie dzieci! Usiądźcie, bo- 
„ście się podobno zmordawali. Czymże was 
„mam traktować?  Powiedźcie śmiało, czyli 
się wina albo Kawy napiiecie? Wfzyftko ieft 
do wafzych ufłag. Coż będziecie pili? 

"Terefia. Jeżeli łafka W. Pana tedy się 
tylko świeżego napiiemy mleka. /Wfzakże 
W: Pan, Mci Xięże Plebanie wiefz., żem nie 
dla iedzenia y picia do W. Pana przyfzła. 


Pleban. To ia bardzo dobrze wiem. Po- 
tym, gdy się po ogrodku. przeyidziemy, mleka 
napiiecie. Zuzanno, (do fwoiey gofpodyni) 
zgotuy tym czafem kilka filiżanek Kawy! — 
A coż fłychać w domu? A PARO yele: iak 
się ma? 

Xawerek, Jeft zdrów, chwała Bogat: Ka- 
zał się W. Panu, Mci Xięże Plebanie pokłonić. 

Pleban.  Dziękuię, dziekuię, Panie mł 4 
Tedy Wafzeć iuż za kilka dni do miafta o 
dziefz ? Bardzo dobrze. Niech. Bóg tego bło- 
goflawi przedsięwzięcia! A wp niech 
z p Wazeci pociechy dożyie! 


` A 


M Terefia 


| MSTAWSOGŁAWIE o Btóp 


© derefia. Ale Mci Xięże Plebanie, o tom 
„się iuż dzisiay z nim fprzeczała. / Nierozu- 
"mieyfzże W. Pan także, iżby lepiey uczynił, 
"gdyby świeckim Xiędzem zoftał, a potym w 
nafzym fąsiedzctwie był Plebanem? Bo się on 
"do. porey ani się Klafztor dla niego kre: 


Pleban. +„IMę y iabym Mcia Panno Pa 
go był zdania. Ale w takich rzeczach radzić 
inie ieft dobrze. Panowie Zakonnicy, chociaż 
"nam pieniądze na mfze przebieraią, jednak 
"rzadko nafzymi fą przyiaciołmi. A potym 
„mogliby się na mmnie gniewać, gdybym mu 
od nich odradził. Te Kilkalat, ktore iefzcze 
mam do życia, w pokoiu, abyj po moiey 
Śmierci, Żem się z nikim niemogł zgodzić, 
niemowiono , _przepędzić “fobie. Życzę. Gdy 
tylko pobożnym zoftanie człowiekiem, tedy 
ieft iedno, czyli przez połowę, albo całą gło- 
'wę ogoloną mieć będzie. `A“ potym się w 
Akademii, iakim ma zoftać Xiędzem, namy- 
„ślić może. _Mcia Panno, tak w Klafztorach, 
‘iako też y u'nas poczciwi y źli znayduią się 
ludzie. To ieft naygłownieyfzą rzeczą, ie- 
żeli reguły będzie mogł zachować, a w tym 
naybardziey siebie famego doświadczać musi! 
— I iam także fmutney doftał wiadomości, 
Brat mi w Burgau umarł, y fzefcioro oyca y 
matki niemaiących po fobie zoftawił . sierót. 

Prawda, 
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Prawda, Żem ie bez tego do siebie wziąć, y© 


nie się ftarać myślał, aby tey małey fortunki, 
(ktorą z moich zebrał dochodow , używały y 


potym iey doftały. Lecz coż dzieciom edu- 
kacyi niemaiącym pieniądze y dobra pomogą? 
Można się temu u infzych napatrzyć ludzi. 
Jednak się o to niebędę trofkał! Bóg niemi 


„zawiadywać będzie; nie oyczymem, ale praw. 
dziwym ieft oycem. Teraz nikogo więcey 
z nas niemafz. Sześcioro nas było dzieci, a 


wfzyftkie poumierały , iam się tylko, chocia- 
žem z nich był nayfłabfzym, zoftał, Ale gdy- 
bym był regularnie, wftrzemiężliwie y mier- 
nie nieżył, tedyby iuż było dawno po mnie. 
O moie dzieci! Ja to zawfze powtarzam: re- 

ość y mierność ieft naylepfzym lekar- 
ftwem. To fobie za regułę weźcie, a w ukon- 
tentowaniu się zeftarzecie. Tak żyjąc, żadne- 
go fobie przy śmierci niemożna czynić zarzutu. 
Takem w tym daleko, chwała Bogu! moich 


„przyprowadził chłopow , że się rzadko kiedy - 


ktorego z moiey wsi piianego obaczy, y u= 
przykrzonego krzyku y hałafu w Niedzielę, 
albo w Swięto koło Karczmy przechodząc, 
nieuflyfzy. — — Zuzanno, a iuześ zgoto- . 
wała Kawę ? Teraz , moie dzieci, raczcie uży» 
wać! Prawda, że za moich czafow tego nie» 
było; ale cóż czynić, trzeba się do ludzi ftów 
fować. Tylko pomiernie, mowię, y według 

l czafi 


+ 
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'czafu. Klafztorne Życie, ponieważ tak wfzyftko 
porządnie idzie, mocno mi się podobało. Gdy- 
by go tylko wfzyfcy naśladować chcieli. — 
Xawerku, Waflzeć iefzcze tutuniu niepalifz ? 
Bez tego Wafzeci niepotrzebny.  Nieprzy- 
zwyczaiay się Wafzeć do niego, bobyś się w 
` Klafztorze od niego odzwyczaić musiał. Ja- 
bym był o nim ani pomyślał, gdyby mi go 
było pod czas bolenia zębow palić nieradzano. 
A ponieważ mi fłużył, tedym do niego przys 
w yki. Codzień lalkę, więcey nic. Dzisiay 
zaś przy Kawie dwie wypale: Zuzanno! Na: 
leycie. ‘Wy to lepiey, niż ia, potraficie. — 
' Mcia Panno Terefo, piiefzże W. Panna wiele 
mleka z kawą? To ieft dobrze. Jeft daleko 
_zdrowiey. Xawery! A iakże się ma oyciec 
Antoni w Klafztorze? Jeftże zdrow? Poczci« 
wy z niego człowiek. Bardzo go chętnie w 
moiey widzę wiosce, ponieważ także chło- 
pow do wftrzemieźliwości, y do infzych 
chrześciańfkich cnót zachęca. 


Xawerek. Jeft zdrow, Mci Xięże Plebanie, 
Bardzo świętobliwym ieft człowiekiem! 


Pleban, O tym wiem bardzo dobrze. Z nim 
do fzkoł chodziłem, y chętniem z nim prze- 


a) ftawał. Gdyście iuż wypili, tedy myślę, 


abyśmy się po ogrodzie przefzli. O bardzo 
pięknie, gdy się około kwitnących drzew 
<ygm.T.1. 1 prze” 
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przechodzi. Weale z niemi: odmłodniewam. 


, Mufifz W. Panna także moie tego roczne ogro-. 


du obaczyć rofporządzonie. Tak mi się zdaie 


że się W. Pannie podobać będzie „ bo się W, 


Panna na tym rozumiefz, 

Zmaygodnieyfzym kochania nieprzymufem 
rękę mu podawfzy, przez podworze do ogro- 
du- się udali, a Xawerek fzedł za niemi. Przy 
weyściu do fadu, rzekł do niey: Oto, przy- 
patrz się W. Panna, moia corko, iak pięknie 
morele y brzofkwinie kwitły. Już ieft owoc 
na nich; a gdy nas Pan.Bog od mrozu y gradu 


zachowa, tedy drzewa tak wiele wydadzą 


owocu, Że się pod niemi gałęzie łamać będą. 


O gdybyś W. Panna była widziała, iak się 


bardzo pięknie kwiat wydawał, że od niego 
ledwie oczu odwrocić można było. O pui 
nocy brzofkinowym przy oknie się błyfzczą- 
cym przypatrywałem się „kwiatom, a potym 


miłość y dobroć. Bofką, że drzewo pierwey. 
nafze oko fwoią pięknością, a „potym na~ ` 


` fze podniebienie. fwoim delektuie owocem. 
Gdy wieczorny po kwieciu fzumi wietrzyk, 
y ñodki na mnie zwiewa zapach, tedy mi się 
zdaie, iakobym Żywo przytomnego poczuwał 
Boga, y abym go, prędko na Kolana upadllzy, 
adorował! O wfzyftkie na tym świecie fą 
wfpaniałe rzeczy! Wfzyftko ieft ozdobnym, 
y każdy miesiąc fwoią wś ma a piękność, 


<a i 
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lecz may nawiękfzą. {i Przypatrz się W. Pans 


na tey prawie cudowney wiśni! Niewydaieże 
się. jednym, przez ktory liścia doyrzeć nie» 
można, była bukietem? W tym zaogrodzeniu 
zafzczepiłem kwiaty, zważaycie; nie ieftże 
to wcale coś nowego? Przed tym to mieyfce 
chwaftem było zarofło; alem fobie pomyślał, 
y tu tąkże dla ukontentowania oka trzeba co 
wfadzić; a dotego mi dworfki ogrodnik wiele 
tulipanowych narcyzowych y roznych infzych 
Kwiątow podarował, cebulek, Te Kwiateczki 
na tym zagonie także ogrodziłem, ponieważ 
co miesiąc inaczey Kwitną, Ztąd, gdy tutay 
przyidę, opatruię ię y polewam, wielkie mam 
ukontentowanie. Każdy krzaczek bliżey me- 
goleży ferca; Każdy z nich znam, y codzień, 
czyli podrofł, albo nie, zważam, To ieft 
rzecz ofobliwa! Wfzakże prawda, że się nanf 
to bardziey, co fami zafzczepiamy, y Wwy- 
a dycgę podoba? 


Terefa, To ieft prawda, Mci Xięże Ple»: 


banie, Toż famo y ia myślę, a gdy moy 
Kwiatek zwiędnieie, albo go robak ztoczy; 
tedy się tak o to, iakbym niewiedzięć co utra- 


i cila i machaj 


- Pleban. Prawda, Mcia Panno! To ia moig 
rozbieram myślą, że dobrotliwy Bóg, za kto- 


5 


tego dozorem y pieczołowitością , ludzie,- 


l3 : źwierzę- 


ŁA LŚ re nl 
hi LM.//ECII:.OT J.pl 


132 | ASTAGSO LAWY 

Źwierzęta y fzczepie tak rofną y do fwoieyi 
przychodzą pory, wielką radość y. fzcześli- 
wość musi. Przy tey myśli zdrowia mi przy-: 
bywa, Że płakać mufzę. Moie dzieci, ten 
iet błogófławiony, kto się myślą do Boga 
zbliża, y zawfze iego oycowikie ferce pozna- 
wać się usiłuie. : Za pięć zmyfłow, ktorych 
używamy, doftateczney mu oświadczyć nie- 
mozemy dzięki. Przez nie bardziey go pozna- 
wamy ; Poznanie go rozumem ieft za poźne! 
— Widzicież, iak się iuż fałata w główki 


fkłada? Ta na wieczor moim naylepfzym iet: 


posiłkiem, pod czas gorąca iędną się iey o- 
chładzdm porcyą.. ; 4 


-Terefia. Ey, co ia AP W. Pana groch 


iuż tak wielki; Będzie niezadługo kwitnął! ` 


Pleban. Nieinaczey, Mcia Panno, to ieft 
cukrowy groch; Z dworfkiego ogrodu: Jam 
go także fam wfadzał. Pod iesień dam W. 
Pannie z niego ziarek, ale ie W. Panna mufifz 
zdaleka iedno od drugiego wtykać, ponieważ 
- się mocno krzewi. A ziemne iabłka iak się 
W. Pannie podobaią? A rofnąże pięknie ? 
Trzebaby ich więcey u nas fadzić, ponieważ 
dobrą fą potrawą, a gdy Bóg nieurodzay na 
zboże przepuści, tedy się niemi mocno naieść 


można. jJużem ich wiele moim dał ludziom, ` 


y mocno ie fadzą. Ci ubodzy ludzie, y in- 


fzychby 


, 
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fzychby wiele mogli fadzić iarzyn, gdyby im 


-kto tylko o tym nieda yz, dobrą przy 
był radą. 


Xawertk. To prawda, o tym Gye "ed 
toni z chłopami mowi, y uczy ich wfzelkich 
do uprawienia roli fpofobow. . 


. Pleban. Dobrze czyni, dobrze czyni! 
Niech go Bóg za to błogofiawi! Ja zawfze 


,mawiam; gdy ktory z nas poczciwym chce 


być Płebanem, tedy się tak o ciało, iak y o 
dufzę ftarać powinien. Bo coż ieft dufza bez 
ciała? Z cykoryą także probę uczynię; mocno 
ią, Że drowa do picia, zalecaią. Jeżeli tak 
ieft w famey rzęczy, tedy tak wiele pieniędzy 
z Kraiu wyfyłać niebędziemy , a do tego Że ta 
zwyczayna Kawa dla nas nie ieft zdrowa. — 
Przypatrzcie się tey piękney iabłoni! A nie 
wydaież się iak żorza zaranna? Moy Boże! 
Długó na nię patrząc, oczy się zalewaią. — 
O iak fłodki wydaie zapach! — Tysiąc to- 
baczkow z iednego się żywi drzewa, chra- 
bąfzcze y pfzczoły z fwego się ciefząc ie- 


fteftwa, po miłym się przelatywaią zapachu, 


a iednak pełne z nich błogofawieńftwa zbiera- 
my owoce. Da w fadzie moje teraz pędzę 
Życie; zawfze się co.do czynienia znaydzie, 


© to gąsienice obieram, to, czyli pniak nie- 
B Acan y korzenie nienagniły patrzę; to 


Ig lato- 
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latorośle wfzczepiam y w zegiękił, ufchie ` ga- 


łązki, aby tym lepiey infze rofty, obrzynam, 
Tym fobie fprawuię mocyń, y mocne utrży- 


muię zdrowie, Tak wieyfkie Życie „przy- 


iemnym y zabawnym fobie czyniąc, do miafta 
się nie kwapiemy, y wcale, o nim zapomina- 
my. Panna Terefa wie o tym bardzo dobrze. 


Turefia. To ieft prawda, Mci Xięże. Ple- 


banie. W’ mieście {wego niechciałabym pro- ' 


wadzić życia. (O gdybyś się W. Pan był 
wczoray, ale niebyło czafu, nafze mu 
patrzył ogrodowi! O iak wfzyftko w nim bat- 
dzo pełno kwitnie! Ofobliwie iabłoń przy 
oknie nafzego Tatuleńka ieft bardzo piękna, 
ieft tak biała, iakby śnieg na ie upadł, I cu- 
krowa także grufzka; O nic pięknieyfzego 


niemafż nad nie! — Ey, o to wieyfka dziew- ` 


czyna idzie! O iak’ piękno czarne oczy: y 
wefoły ma wzrok l 


Pleban, To Jek. iio, nia, Marysia; 
Czałem mi y ukostentowanie ‚y rożrzywkę 


„fprawuie, Nic milfzego nad male, niewinne, 


mowić zaczynające ftwoszenie ' nieupatruię. 
Naturalnym y niezepfutym: poczyna fobie fpo- 
fobem! — Poydź, Mąrysiu l Pocaluy tą Pa- 
nienkę w rękę! Nieboy się. I ona tak 


ikże dzieci 
lubi. — Poydź, pokłóń się pięknie. — To 
ieft pięknie? 


przy- 
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'W tym ten wielkiey poczciwości Xiądz na 
rękę dziecię wziąwfzy, a całuiąc ie, y do 
ferca przycifkaiąc, kwiatki na trawie dla nie- 
- go zbierał; iego rączkę w fwoie włożył ufta, 
a drugą go za fzyię obłapiło. Z nim się do 
Teresie y Xawerka, aby ie całowali, nachylał; 
puścił go aby famo biegło, y upadło; Potym 
mu, chcąc do domu odeyść, Kraycar poda- 


rował, y aż do drzwi odprowadził. Xawerek 
y Teresia uśmiechaiąc się z pięknego poniża- 


nia się tak zacnego ciefzyli się ftarca. Powro- 
„ciwfzy, tak Teresia do niego rzekła. > 


Mci Xięże Plebanie, to ieft wielka fzkoda, - 


że W. Pan dzieci niemafz. Przez fwoią ku 
nim milość famemibyś ie W. Pan poczynił 
Aniołami, WS ; 

Pleban. I iam też o tym częfto myślal; 
lecz nafz ftan broni nam tego. Moiemi się cie- 


 fzę powierzonemi, a tych przez miłość y wier- , 


ność moiemi fobie czynię dziećmi. Kto wie, 


czylibym, własne maiąc dzieci, fzczęśliwym , 


był zoftał! Czafem wielkie z dzieci pochodzi 
niefzczęście. Ho, o to moia Zuzanna młeko 
niesie! W chłodniku go ieść będziemy. 

Do chłodnika przyfzli; Teresia cukier y 
chleb trzeć zaczęła, a nataflfzy po mleku po- 
_fypała. Potym usiadłfzy, w wfzelkim go po- 
Żywali ukontentowaniu. Bo Teresia fwoią 


LA go 
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go przyiemnością y wefołym zaprawiała Żar- 
tem. Stary Pleban młodego człowieka okazy- 


wał Żżyźwość.  Xawerkowa zaż dufza fpo- ` 


koynością y fłodkim się napawała żalem. Nikt 
nad Teresię w ftofowaniu się do każdego cha- 
rakteru, y do utrzymania iego baczności, a 
przecię się ztąd niewynofząc, y fwoich się 
niezapieraiąc argumentow, niemiał daru. Z 


wefołymi wefołą, z przyiemnemi przyiemną, f 


z podefzłemi y ftaremi ftateczną y baczną była, 
a przez to wfzyftkich ku fobie utrzymywała 
affekt. To przyjemnym było widowifkiem; 
gdy z Plebanem z taką wiadomością y ferca 
uczeftnictwem o ważnych dłą niego rzeczach 
rozmawiaiąc, o iego się parafianach, o po- 
krewnych, o dziesięcinach, a ofobliwie o 
rozporządneniu owocu y ogrodowey iarzyny 
-wypytywała; z iaką go nauczenia się czego 


fłuchała Żądością; Z iaką mu przyiemnością . 


o małych z gofpodarftwa y z pogranicznych 
okolic opowiadała przypadki ! Starzec zaś 
fzczerością ferca y dobrym . ich zabawiał hu- 
morem; a pożyteczne do fwego dyfkurfa 
przytaczaiąc nauki, mocno się z ich uwagi, 
z ktorą ge fłuchali , ciefzył AE 
Wieczorem do domu powracaiąc, za wieś 
ich odprowadził ; Teresi rękę uscifkawfzy, 
Xawerkowi zaś iefzcze raz do fzczęśliwego 


przedfiewzięcia ferdeczne zdac =t4óg życzenia. 
t ldąc, 
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m Idąc, z podobaiących się im wieyfkiego 
Plebana poftępkow ferdeczney fobie udzielali 
radości.  Otoż widzifz bracifzku, że we . 
wfzyftkich ftanach, a ofobliwie w tym do- 
brze czynić można. Możeż być co powabniey- 
fzego, iak Życie takiego człowieka, ktorego 
cała wieś z iedney się fkłada familii, a on ich 
wfzyftkich ieft oycem? Ten poczciwy Pleban 
bardzo wiele infzych dobrych ma przymiotow, . 


' o ktorych się z czafem y to iefzcze z nienacka 


dowiedzieć można. Swoich chłopow prawe 
wiodących dobrą wfpiera radą; Odradza im 
tego, y do zgody przywodzi. Zachorowawfzy, 
przychodzą do niego, na fwoią przed nim 
utyfkuią chorobę, a on im receptę przepifuie, 
albo im poiedyńczych y niefzkodliwich udziela 
lekarfttw. Oto, y tybyś takim, gdybyś tylko 
“chcial, mogł zoftać człowiekiem. 

Xawerek. A także y w Klafztorze takim, 
iakim ieft Oyciec Antoni, zoftać mogą. Je- 
dnak ci, moia sioftro, przyrzekam, że się 
iefzcze o tym dobrze namyśle, y do niczego, 
poki wfzyftkiego dobrze niedoświadczę, re- 
zolwować się niebędę. * Jeft iefzcze daleko do _ 
tego. Kto wie, co się iefzcze przez. ten czas 
trafić może. 

Terefia. Jeżeli tak ieft, moy Rawer 


` tedy się ufpokoię, y o wa teraz więcey mo-. 


wić niebędę. 
I5 Jakoż 
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Jakoż od tego czafu daleko fpokoynieyfzą 
była, y zapewnie się fpodziewała, że się inaczey 
, namyśli, y od Klafztornego odftąpi życia. W 


tym przy bardzo piękney wieczorney połowę ` 


nieba farbuiącey Żorzy do oyca przyfzli; A w 
chłodniku wieczerzę iedząc z porufzaiącą mu, 
co u Xiędza Plebana widzieli y ftyfzeli, iak 
fpokoynie y w iakim ukontentowaniu z fwoim 
Bogiem y z całym Żyie światem, iak pięknie 
fwoy rozporządził ogrod, opowiedali, Oyciec 
ich o tym poczciwym człowieku wfzyftkie 
ztwierdzał pochwały, mowiąc: Że iego Te- 


resia wiele się także dobrego od'niego nauczy- - | 
ła. Nate flowa z uśmiechaniem y z zarumie- 


niem się oczy na dół fpuściła. "` 


Nazaiatrz z miafta przylzedłzy 'pofaniec, 


lift od Prefekta do fzkoł go Piarfkich inwitu= 
jący przyniofł, ze względu ka Kapucynom 


młodego rekommenduiącym Zygwarda , pełen - 


był łafkawości; pifząc w nim, Że zaraz przy- 
jechać, y fzkoły zacząć może.  Wierną mu 
inftrukcyą dać, y nad nim oycowfki- mieć 
przyrzekli dozór. Także iż młody Zygward 
nie w powfzechney izbie, lecz w pokoiu o- 
fobnym dla więkfzey iego wygody z infzemi 
ftołownikami miefzkać będzie. Ze ftary Zyg- 
„ward obaczy,.iż w ftarania się o niego ile 
możności iego zaftąpią mieyfce etc. Xawerka 

pozdro- 


z% 28, 


N 
pozdrowić y 6 fwoiey go ku niemu miłości 
upewnić kazali. Ofobliwie zaś Xiądz Filip w 
Klafztorze brata maiący wiernie y nayofobli- 
'wizym fpofobem o niego się pieczołować 
będzie. YE Me 


Qyciec odpowiedział, że iego Xawerek za 
dwa dni do miafta odiedzie. Xawerek z tey 
się ciefząe odmiany, wielką do nauk, aby się 

_w krotce do duchownego fpofobnym ftal urzę- 
du, pałał Żądością. Teresia było fmutna, w 
cichości płacząc potrzebne do podróży czyniła 
rozporządzenia. Karol w fkrytości ferca mocno 

_ Się ciefzył, Że się tego brata, o ktorym oyciec 
tak wiele trzyma, y sioftra go nadewfzyftko 
kochała, obawiaiąc się , aby oyciec z krzywdą 
iego za wiele na niego niewydał, pozbędzie, 
Ofpałemu Wilhelmowi wfzyftko było obo» 

 iętnym , tak dalece, Że o tym, kiedy iego brat 
odiedzie , niewiedział. $ 


Stary Zygward do fwego mowił fyna, że 


zatrzy albo puł czwarta roku, ieżeli mu na ` 


przynależytey niebędzie „fchodzić pilności, y 
_ potrzebnych się w fzkołach wyuczy umie- 
„ietności , do Akademii się udać może. Potym 
się w niey trzy albo_puł czwarta roku bawiąc, 
dwudzieftego doydzie roku; A w tych latach, 
ieżeli ochoty nieutraci, młodemu człowieko- 
wi do zakonu wftąpić wolno. Wiele infzych 

'do< 
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dobrych do tego przyłączywfzy nauk, poru- 
` fzaiące dał mu napominania, aby Bogu wiernym 
"y-poczciwym zoftawał, złey się ftrzegł Kom- 
panii, y czafu iako: też y pieniędzy na dobre 
uczywał y obracał. Xawery to mu wfzyftko 
ze łzami y. porufzonym przyrzekł umyflem; 
Ado fwoiey pofzedlfzy. iżby, nad piefzczotli- 
wym y pełnym dobroci fwego oyca fercem 
obfite łez wylewał ftrumienia; Tam Yi fam 
prędkim przechodząc się Krokiem, głośno się 
do Boga modlił, aby go w dobrym przedsię- 
wzięciu, y w wiernym (wego oyca nauk Wy- 
konywaniu wfpierał y utwiardzał. 


„_ Drugi dzień prawie cały w Kompanii 
fwoiey sioftry, ktora się o zupełny iego rze-- 
czy ftarala porządek, chcąc Kufer tego wieczo- 
ra zapakować, y nazaiutrz go świtaniem na 
wóz odchodzący oddać, ftrawił. Ich rozryw- 
ka z fobą fmutna była, cza'em przez pul godzi- 
"my, wiele fobie do powiedzenia maiąc, ani 


4 


fłowa do siebie nieprzemowili. -Woreczek na > 


pieniądze, ktory fama zrobiła, na pamiątkę 
mu, aby fobie na nią częfto wfpominał, poda- 
rowała. ‘Obietnice bardzo częftego do siebie 
pifywania iefzcze raz uroczyście ponowili. 


Aby się do woli z fwoią nieciefzył Teresia 


fpać się położyć niechciał; oyciec mu zaś ra- 
dził, aby się na drogą wywczafował. Stary 
Zygward 


LUTAS OAD 'T4L 


Zygward fwego fyna z wielkąby był odpro- 
wadził ochotą, lecz go nieodbite zatrzymywa« 
ły interefa. AŻ do iedenaftey się bawili. 
Xawerek fwoiey uprafzał sioftry, aby iutro 
rano niewftała. O co, że tego po niey wy- 
magał, bardzo była markotną.  Mogłażebym 
to, z moim się niepożegnawfzy bratem, znieść 
na fobie? Kto wie, z ftoiącemi w oczach łza- 
mi mowiąc, kiedy się znowu z fobą obacze- 
my? Nie, moy bracifzku tegobym przez całe 
moie życie zapomnieć niemogła! Nie wyma- 
gay tego po mnie! 


W tym na fpoczynek się udali. O czwar- 
- tey godzinie, gdy się iuż wcale niebo zaczer- 
wińiło, y fama tylko na nim ftała iutrzenka, 
fluźący Xawerka obudził. Prędko się ubrał, 
y nadzwyczaynie był fmutnym. Teresia z 
blademi licami y z zapłakamemi przybiegła 
ocząmi, a upadł(zy mu na fzyie, mocno go 
całowała. Wiele mowić niemogłą. Moy bra- 
|cifzku, nic, iak, tylko to, niezapominay o 
mnie, niemowiła. 


Qyciec famemu tylko: do fwego kazał 
przyiść pokoiu, y-te miłości y porufzenia * 
pełne do niego mowił fłowa: Staray się, abym 
z ciebie pociechy dożył, y pobożnym bądź 
człowiekiem. Nafza familia ten zawfze miała 
* Pieddi żeśmy zawfze Bogu y ludziom 

wierny= 


zy" rasoen ) 


wiernymi byli. ©! tego „niezabiedbyway 


zafzczytu.  Naykofztownieyfzym, ktory ci 
dać mogę, ieft Kleynotem ; wfzyftkie. inne 
rzeczy fą bagatelą y dziecinnemi czaczkami. 
Oto mafz. także nieco na pamiątkę.  Zażyi 
tego na dobre! — A to był ze dwunaftą fta- 
remi talerami y ze dwiema czerwonymi zło- 
temi woreczek. — Ile możności o ciebie się 
ftarać będę. Ale się nie bardzo na to fpufz= 


czay! Smiertęlnimi iefteśmy ludźmi, y kto 


wie, iak długo pożyię. Tym Xawerka mocno 
rozrzewnił ferce. --- Nieinaczey, moy: fynu, 
na wfzyftko się rezolwować trzeba. Naucz 
się czego dobrego, abyś potym z infzych 
ludzi łafki żyć niepotrzebował! Niech cię Bóg, 
moy fynu, błogofławi, y moie ferdeczne wy- 
fucha Życzenia! Ą niemogąc dłużey wytrzy- 
mać, na fzyię się fwego rzucił fyna, całymi 
go do ferca fwego przycifkaiąc siłami, y mo- 


cno go całuiąc, tak płakał, Że się łzy iego po - 


upłakanych Xawerka: laly licach. — Xawerek 
w całym Życiu fwoim dwa razy oyca fwego; 
przy śmierci matki fwoiey, y teraz, płaczą- 
cego widział.  Xawerek zalane łzami maiąc 
oczy, nie niewidział; Ledwie się w nim od 
głośnego ferce nierofpękło łkania. Oyciec się 
od dallzego wftrzyma! płaczu; a chcąc. fam tey 
fmutney feenie uczynic koniec, fwego fyna 


do izby, w ktorey Teręsia z Karolem na nich 


. czekąs 
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czekała, wprowadził, ` Wilhelma zaś dobu- 
dzić się niemogli. w PA, 
Teresia Kawy zgotowawfzy,. fwego nią 
częftowała brata. Łzy bez przeftanku z oczu 
padaiące mowić iey broniły. On zaś iak nie- 
my y omamiony siedział. Karol chciał także 
być fmutnym, lecz dobrze widzieć było mo- - 
Żna, Że to tylko z przymufu czynił. Stary. 
Zygward w pomiefzaniu przy oknie ftoiąc za 
przężonym do wozu przypatrywał się koniom. 
Teresia przy bracie siedziała, Żałośnie na nie- 
go patrząc, nowe łzy z iey się rzucały oczu; 
wziąwfzy go za rękę, mocno ią ścifkała. 
„ Xawerek to na nię, to ną fwego oyca, y tak- 
Że na brata- fpoglądał, a fwoie chcąc przytłu 
mić żale, na raz ciężkie y głośne wydawał 
wzdychania. Xawerku, odezwał się oyciec, 
ieftżeś już gotów? Konie iuż fą zaprzężone, 
Te fłowa iak piorun w iego uderzyły ferce; ` 
chyżo się porwał, naymnieyfzego niemowiąc 
iowa Kapelufza y lafki fzukał; a potym oczy 
Kapelufzem zafłoniwfzy, iak w ryty w po- ' 
srzodku ftał izby. Teresia tego dlużey znieść 
niemogąc, do sieni wyfzła, y tam na brata 
czekała. -~-~ Teraz, moy, fynu, wiele cere- 
monij czynić niebędziemy! Bo iuż y tak do- 
fyć twoie poczuwa ferce. Wfzakże 'wiefz, 
com ci niedawno powiedział, to w fwoim 
zatrzymay fercu! Bądź zdrów ! Niech ci Bóg. 
bło» 


> 
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błogafławi! Po fzczernym go uścifkaniu zaraz, 
dla łez utaienia wyfzedł. Jak tylko Xawerek , 
przede drzwi przyfzedł, zaraz mu się; Teresia 
na fzyję rzuciła, wołaiąc: O bądź zdrów, bądź 
zdrów Kochany bracifzku! Niech cię Bóg przy 
dobrym utrzymuie zdrowiu! A te iey wfzy- 
ftkie były fłowa, co daley mowić niemogła. 
Słowa niemowiąc , wsiadł do powozu, a 
jefzcze się raz na oyca w oknie leżącego y 
fzczęśliwey mu podróży nażyczaiącego fpoy- 
rzał. Teresi zaś z powozu rękę podawfzy, 
odiechał. i c: BA 


v ` 


- Już pul godziny famym iadąc polem, iednak 
tego, Że naypięknieyfzym było obiaśnione 
poświeciem niepoczuwał. Przecięż go wcale 
bezchmurne y złotowfchodzące flońce z tego 
obudziło zachwycenia. Porwał się czym 
prędzey, a chcąc iefzcze fwoią wieś obaczyć, 
| na lewey ręce Kapucyńlki. poftrzegł -Klafztor. 
Także y iodiowy lafek przy Klafztorze widząć, 
o wfzftkich fobie znowu tam przyiemnych © 
„odprawuiących się fcenach, a ofobliwie fobie 
© fwoim Kochanym Oycu Antonim, przy- 
pomniał, Jego dufza na nowe o Klafztornym 
życiu, teraz mu się iefzcze pobawnieyfzym - 
(zdaiąc, karmiła myślą. Tak fkuteczny y 
żywy Zygwarda umyfl, każdą iego myśl 
nayiaśnieyfzemi mu malował kolorami. Taki 
umyfł 


amyfł przy uroczyftych y romanfowych peł- 
nych nowości ideach naybardziey zabawia; 
A puftelnicze w Klafztorach życie wiele ma 
podobnieyftwa do romanu. Znowu wefellzey 
nabrawfzy myśli, z wielkim, się podziwieniem 
piękney, obfzerney, przed nim się rofpoście- 
raiącey przypatrywał rowninie. Pola, łąki, 
wsie y lafy nayprzyiemnieyfzym się odmie- 
niały fpofobem. , Słońce rożne na nie rzucając 
promienie, profpektowi więkfzey dodawało 
rozmaitości. « W dalekiey przed fobą odle- 
głości Tyrolikie śnieżne, iak łancuchem oko- 
licę opafuiące widział gory: Ich iedną ftronę 
floneczny oświecał promień, iż długo się im 
przypatruiące ćmił oko. Druga zaś ftrona 
ciemnobiękitnym była pokryta cieniem. Jego 
fantazya rozmaite fobie olbrzymow , fmokow, 
okrętow.y tym podobne formowała poftaci; a 
długo się na nie zapatruiąc , tak mu się, iż się 
rufzaią, zdawały. W tym powoli a powoli 
o fwoiey teraźnieyfzey fytuacyi, przytomno- 
ści y przyfzłości zapominał. Tak całą iadąc 
godzinę, aż przecię paftucha krowy na pafzą 
pędzący jego na siebie ściągnął uwagę. Ten - 
przez połowę gałganami odziany ftarzec ia- 
snym głofem, że się po, krzewinie rozlegał, 
ranne nucił pieśni. Takie pełne ukontentowa- 
ia nabożeńftwo , tak ferce młodego porufzyło 
Zygwarda, Że paftuchy do siebie zawoławfzy, 
<ygw.TI. o - K orlankę 


órlankę mu podarował; a ferdecznie mu ża 
nig dziękuiącego , y potym fwoią ranną pieśń 
wciąż śpiewaiącego widząc, łzy mu się z 
oczu puściły: W Kwadrans potym | koło dzie- 
sięciu albo dwunąftu podpiłych rekratow , kto- 
‘rych Cefarscy do naznaczonego im mieysca 
„prowadzili werbownicy, y nayniegodziwfze 
wykrżykuiących ' piosneczki , przeieżdżaiąc, 
bardzo się od pierwfzego rożniące ufyfzał 
śpiewanie. Ci hultaie niepoczciwe za nim 
-wołaiąc fłowa, potym Vivat Francifzek ! 
-Vivat Marya Terefya, Krzyczeli! Jeden go z 
qekrutow ża hiemi fmutno idący porufzył. 
Dobre na fobie miał fuknie, wzrok iego oby- 
""czayny y piękny pochmurną był powleczóny 
melancholia, "Bez wfzelkiey wątpliwości z 
„dobrych był rodzicow , lecz' go niefzczęście 
ido przyięcia fiażby przymusiło. Z przyiemną 
gminą zdiął Kapelufz przed Xawerem, ktory 
mu się tak dłago, poki go ary mogł, przy 
„rada - j 
W -godzinę potym woźcjpiią w iedney wsi 
dla mapafzenia Koni do karczmy  zaiechał. 
Xawery do gofpodarikiey wfzedłlzy izby, w 
„miey otyłego gofpodarza”a do tego w teyże 
„famey wsi będącego fottyfa z dwiema się 
"chłopami wadzącego zaftał. "Ta się zwada z 
*okazyi mowienia o ftrzelania źwierzyny , że 
„m. A ar Xiążęcy pawey dwuch 
; - ftrzel- 


. 
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eg wolno. ' Rozważ fobie tylko, cożby ż 
m" K232 
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ftrzelcow złodziejow złapali, zaczęła. Ty 

się rzekl gofpodarz niewiele ftanie. Gdyby 
to mnie uczynili, tedybym ich do ielenia 
przykować kazał. Ale nafz Xiążę ieft ża baf: 
dzo łafkawy , ón im ani Krzciuka u ręki, ani 


wielkiego palca u nogi uciąć niekaże. © =7/ 


+ ©erzy. <Tam do diabła! To mi się po- 


doba ! Tego; iefzcze niedoftaie , "aby ich do 
ielenia przykować ! przysięgam, toście za 
wiele wymowili, aby się tym ubogim ludziom 
taka krzywda ftać miała. Strzelanie każdemu 
wolne być powinno. Pan Bóg Źwierzęta 


ftworzył, y tak koło tego iak y koło drugie- 
go biegaią człowieka. Stryiu Mickale, niepo» 


wiecież fami; że to ieft prawda? w 

Michał. Sam niewiem; có, ci mam na to 
powiedzieć. . To ci iednak powiadam, że gdy- 
bym ia był Xiążęciem, tedybym ftrzelania ni- 
komu niebronił; niewiem, dla czegobym fam 
Bofkich miał używać darow. Ale cóż z Xiąs 
Żęciem tobić, Przed nim gęby otworzyć 
fiiemożna. = = dw 

©erzy. To ieft prawda; Michale; 4 cò 
prawda, to prawda. Nafzemu oycu Adamo» 


wi Bóg pozwolił, aby tyle zaftrzelit źwierzy- 


ny; ileby fam- chciał, a my iego iefteśmy 
dziećmi, tedy tozumiem, że y nam także 
tego 
$ 
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tego wynikło, , gdyby nafzemu - Xiążęciu na 
myśl przypadlo, że „także y woda dla niego 
famego ieiti tworzona? Same tylko myfzy, 
ponieważ ich Xiążę niepotrzebuie , zabiiac by 
nam wolno, było. | Musiałei bym; Hagi 2 i 
bym mial dać: tak nad fobą PIZAWERZĄĄ O 


+ Gojpadarń.. faiie) tylko: z wc 
stowię wam. > Przysięgam =: a` 'miewiefźże, 


kogo przed, nach widzifz ? I r kaktcyąe jak 
m fotey ipn, ATW, 

„ Serzy. 1 coż tam z EN biie golpo- 
darzu ; że się czafem „jakie flowo ` więcey po; 


A 


wie! Trzebaż. to, zawize wfzyftko brać na wa- 
ge? Wfzakżeście ywy także przykre wymon 


wili fowo; żebyście wfzyftkich do ielenia 


I przykować kazali. Ja nieieftem ftrzelcem, y 


ani flinty w domiu niemam; ale to'ciężko boli, 
gdy się tak piękne zboże na polu ma, ‘Y Bóg 
go od fzkody zachował, $ gdy się go” aż 


żnąć, y do domu fprowadzić "myśli ; A w 


tym gdy waywiękłzy ieleń przyidzie, y 
wfzyftko wyzrze, albo dzika świnia wfzy- 


ftko. ftrętwie y poryie. = Przysięgam, ledwie 


się ferce od ,Żalu nierośpęknie, "gdy ubogi 
tzłowiek na fwoią rolą przyidzie, y to obaczy, 
tedy załamie ręce, y tych Judzi, ktorzy 
źwierzynie mnożyć. kp dopufzezaią, łaie y 
przeklina. , “Bóg świadkiem me Xiążęciem 

być. 
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być niechciał, na ktorego to` przeklęctwo y 
łzy padaią. Wolałbym Źwierzyny nie ieść! 
Może polować, bo mu tego żaden nie broni 
człowiek. Oto fołtysie, takem ia rozumiał. 


`- Gofpodarz. Jerzy, wy tego nierozumie- 
cie. W nocy możecie w pole wyniść, mo- 
żecie pilnować y źwierza odganiać. RAK 
_©trzy. Tam do pioruna! A coż ta znowu 
znaczy mową? Panie, a iefteścież Kmiecietn 2* 
Ztąd można poznać, że zawize w domu sje- 
dzicie, y tylko do kufla piwo toczycie. Wy- 
trwaycie ieno zraz od czwartey z rana az do - 
ofmey wieczor na flonecznym upale; a potym 
idźcie w pole; pilnaycie, yŹwierza odga< 
niaycie. Bóg. wie, Że y my także iefteśmy 
ludźmi, a nie pfami.  Miałżeby Xiążę; eo 
gdyby nas niebyło, y gdybyśmy do upadłego 
niepracowali? Przysięgam ; Tędy iefzcze pil; 
nować mamy? Toby się prawdziwie znaczy- 
ło, abyśmy z boleścią chleb pożywali! I przy- 
siągłbym, żeby tego żaden chłop ani ćwierci 
roku niewytrzymał. © Ja złodziejow ftrzelcow, 
ktorzy źwierzynę fprzątaią, y chłopom fpo 
czynek fprawuią, chwalę! A to nie ieft dobrze; 
mówię, Że fobie tak z niemi poftępuią, a cho= 
ciażby mnie o to y do gąsiora wfadzono; 
Vivat: wfzyscy, tacy, ftrzelcy ! ; (a w tym 
wypił.) FIN, -4 
4 K 3 Michat. 
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Michał. Jerzy, ftrzeż się, Za bardzo w 
wielką wpadafz żarliwość. — Oto, Panie 
fołtysie naleycie iefzcze Kielifzek! Niemieycie 
mu tego za złe} To on nie z całego mowi 
ferca, 


_-Gofpodarz, Ey co, nie z całego fera? 
Wy tego nie rozumiecie, y nic o tym nie- 
wiecie, czym ieft myśliwfka fprawiedliwość, 
„Ja mufzę lepiey wiedzieć, ofty! Kto Xiążęcą 
* źwierzynę zaftrzela, ten ieft aaus oi 
_y tego ukarać trzeba, i 


Jerzy:  Jeft -buntawnikiem. ! Jet glu . 
pim fołtysie, patrzaycie, oto Cefaríki idzie 
werbownik , dwa wielkie na ramieniu ma za- 
iące. Powiedźcie mu, że y on ieft baufojyni: 
kiem! 


` Gofpodarz, Cicho, EN To ieft co in- 
fzego. Takich Panow niedobrze zacZepiać, 
Niegadaycie o tym! —- To JĄ PA parą 
zaiącow. 


W tym mikeżeajcy z rekraami, A A 
Zygward na drodze fpotkał » do izby wefzli, 
Gofpodarz z boiaźnią się ich, co będą pili, 
pytał, Kazali fobie dać gorzałki y piwa. Re 
krut, ktorego Zygward naybardziey zważał, 
fam tylko w Kącie nsiadifzy, głowę ręką 
pr 


+ t A 
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Ao coż się. ten tam turbuie? Gofpodarz do 
iednego z werbownikow rzekł. «= Ja fam nie- 
wiem o eo, odpowiedział. To tylko wiem, 
że był Studentem w Dyllinga, y podobno ko- 
go zamordował, albo zabił. . Jeft bardzo dobry 
y.cichy człowiek , ktoregom ioż częfto Żało= 
wał, także mi się zdaie, Że musi mieć kochan- 
kę; bo częfto „na fwoią tabakierkę patrząc, na 
ktorey piękna z czerwonymi iagodami ieft od- 
_ malowana lalka, płacze, że wieczko wcale “ 
ieft mokre, albo gdy nikt niewidzi, ścifka 
go y całuie. — W tym ten młody człowiek 
oczy podniofifzy., na Zygwarda z politowa- 
„ niem go zważaiącego fpoyrzał. A tejże fa- 
* mey dobywfzy tabakierki, Xawerego tabaką 
częftował. To ieft piękna Dama, rzekł Zyg- 
ward. Prawda, odpowiedział rekrut. We ie, 
lonym ieft Aniołem. Į znowu na nię z żalem 
fpoyrzał.. U 


- Hey! Krzyknął werbownik, Panie fta? 

"AD darzu. Jak wiele mi za te dwa dacie zaiące ? 

Jam ie fam zaftrzelił. Przypatrzcie się, co za 
UE po bokach maią! 


Go/podarz. 1 nu! Panie sierżancie; tak 
rozumiem, żeby piętnaście Kraycarow za nie 
dofyć było. Zaiącow ieft Terga ky a pię- 
NRD. A e dode AEE 
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Werbownik. Idż Wafzeć do Kata. Wa. * 


fzeć iefteś fzalony! Piętnaście Kraycarow za 
dwa zaiące? Przysięgam, ieden tych, warta 
pięniędzy. Tedy ie wolę fam zieść. Day 
Wafzeć trzydzieści pięć Kraycarow , a od tego 


'ani chalerza nieuftąpię! A y tak ie bardzo do- ` 


brze kupicie, 


Go/podarz, O to, Panie Sierżancie, dam. 


trzydzieści Kraycarow, y porcyą wiśniowey 


do tego wodki; A to tylko dla Wafzeci czynię, 


ponieważ mię Wafzeć tak częfto nawiedzafz. 


Werbownik. Tedy niech - y tak będzie! 
Przynieś Wafzeć porcyą wodki! Ale "dobrey, 
flyfzyfzże Wafzeć ? 


Jerzy. (Mowi cicho do Michała po odey- 


ściu gofpodarza) Widzifzże tego diabła? 
Piękne infzym umie powiadać kazanie, a fam 


się według niego niefprawuie. Niech mi tyl- 
ko iefzcze fłowo powie , zem rofprawiał. 


Przysięgam, że gó przed Podftarościem 


ofkarżę. lą 


Zygward się przez ten czas. rekrutowi lift 


z kiefzeni dobyty zi. porufzeniem czytaiącemu 
przypatrywał. Sam w fobie myślał. O gdy- 
bym go mogł czym zaratować ! Z wielkąby 
mu był ochotą nieco z fwoich pieniędzy, kil- 
ka razy do. kiefzeni siągaiąc, podarował; ale 
AN iH się 
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mó 


HUT 
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$ 


abe K5 W nim 


«się infzych, dawfzy mu co, wyftrzegał, oraz 
się obawiaiąc, aby go w pomiefzanię nie- 
wprawił. } U 

W tym woźnica przyfżedł, y Zygwar- 
dowi, Że juz konie napafł, 'oznaymił. Pos 
Żegnawfzy się, odiechał. .Puť mile za wsią 
"niewiafta z troygiem dzieci około powozu 
przechodząc, płakała. —' Niech będzie po- 


chwalony Jezus Chryftus, rzekła. — Na , 


wieki! odpowiedział Zygward — Ach Mci 
Panie! Wyświadcz W. Pan iaką małą łalkę 
ubogiey kobiecie, ktora chałupę y dwor opu- 
ścić musi! A to czemu? Spital się iey Zyg- 
ward. — O Boże! odpowiedziała, ponie- 
waż moy mąż dwa ielenie, ktore nam zboże 
wyżerały, zabił. ` fięcey go w moim nie- 
obaczę Życiu. Już go do taczkow przykuli. 
Zygward cały iey ftary podarował talar. Wo- 
lala za nim; lecz Woźnicy wciąż iechać 
rozkazał. 

` Już miafto Gincburg , do ktorego iechał, 
‘zdaleka obaczył, Na wyfokim przyiemnym 
leżało brzegu, a na obydwuch ftronach dębo- 
we ftały lafy. 


' Jego dufza, na nową okolicę rzuciwfzy 


okiem, tym się bardziey, że przez nieiaki 
Nas niey miefzkac będzie, podnosiła. Ginc- 


"burg zawize mu się wyraźniey pokazywał, 


x 
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W nim całe wieże y kościoły widział, y fame 
mogł rozeznawać Kamienice. . Jadąc przez: 
moft, dwuch go z piącią Konwiktorami fpot- 
kalo Piarow. Serce wolniey w nim bić za- 
częło. Zdiąwfzy Kapełufz, nifko się pokłonił, 
Jeden z Profeflorow, iakoby go miał znać, z 
przyjemną mu podziękował miną. I myślał 
fam w fobie: Że to podobno był Xiądż Filip. 
Potym przez przedmieście y mieyfką przeie- 
chawfzy gorę, w miafteczku ftanąl. Przy 
poczcie zsiadłfzy, zaraz się.do fzkoł zapro- 
wadzić kazał, _ Odzwierny, przy wrotach 
„ftoiący donieść, o nim pofzedł, a on tym cza- 
fem ze drzeniem ftał na dziedzińcu. Do wiel- 
kiey mu fali, w ktorey Xiądz Rektor, Xiądz 
Prefekt y insi Profefforowie na niego czekali, 
przyiść kazano, z... i 

Xiądz Rektor rzekł do niego; Wafzeć iefteś 
mlodym Zygwardem, tą poufałość do nas ma- 
iący, że Wafzeć nafzym Konwiktorem chcefz 
zoftać? — Tak ieft. — Tedy Wafzeci wie 
tamy! Jużeśmy wiele dobrego o Wafzeci fły- 
fzeli, y tak się fpodziewamy, że się Wafzeci -~ 
u nas bodobąć będzie, — Zygward za to z 
wielką podziękował boiaźnią.  Dobrey Wa- 
fzeć bądż myśli, y niczego się. nielękay ! 
Xięże Janie, zaprowadz go W. Pan do pokoju, 
ktoryśmy według nafzey obietnicy dla niego 
obrali, £ MIE: NE) rza j 


Xiądz © 


'Kiądz Jan wziąwfzy go za rękę do obfzer- 
nego pókoju, z ktorego wolny nad Dunaiem 
profpekt, około leżący z paftwilkami brzeg, y 
całą daleką widac było rownine , zaprowadził. 


_Jefzcze ieden w tym pokoju miefzkaiący Kon- 


wiktor, imieniem Jozef Kraycner z nadnie- 
zwyczayną przywitał go manierą. ` Tutay, 
rzekł Xiądz Jan, z fobą miefzkać będziecie. 
Tak się fpodziewam, Że się W. Panowie z fo- 
bą, w iednych będąc lątach, y obydwa dos ` 
brych maiąc rodzicow, pięknie zgadzać bę- 
dziecie. Panie Kraycner, to Wafzeci zalecam, 
abyś się Wafzeć z młodym Zygwardem dobrze 
obchodził, Bo ma być, iakośmy fłyfzeli, do- 
brym człowiekiem. Panie Zygwardzie, ro- 
zgeść się Wafzeć , y fwoie rofporządź rzeczy. 
Za godzinę do ftołu Wafzeci. zawołaią. wia 
eg „a ooh 


Roa siek PAOA podchlebnych 


_ prawił rzeczy , fwoią mu ofiarował przyiaźń; 


że w tuteyfzych fzkołach ieft bardzo dobrze, 
y co zą ukontentowanie z fobą mieć będą, 
powiadał, W tym Zygwarda fłużący przy- 
fzedłfzy, Kufer przyniofi; kilka iefzcze peł- 
nych wdzięczności do (wego oycą napifał linij, 
ktore go do płaczu, że łzy ną lift padały, po- 
rufzyły, Potym także do*fwoiey sioftry Te- /. 
0 iey: tego atpacenkowtanią;: ktore miał z. 
dobre- 
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dobrego przyięcia go od Xięży Piarow udzie- 
laiąc, napifał. 05 9j Wto dk i 

Zaràz pótym tenże fam Piar, ktorego był 
Zygward fpotkał na moście, przyfzedł. O iak 


wielka dla niego była radość, uftyfzawfzy, że ` 


to Xiądz Filip, y tego Kapucyna, ktory mu go 
ofobliwie zalecał, ieft bratem. Tenże Xiądz 
Filip czterdzieści albo czterdzieści „pięć lat 


wieku fwego liczył, a iego pogodny y otwat- 


ty wzrok famey miłości okazywał obraz. 
Xatveremu, bo mu się iego wolna przy pier- 
wfzym weyzrzeniu bardzo podobała mina, rę- 
kę uścifkawfzy, o fwoiey go przyjaźni y przy- 
chylności, ieżeli mu się chce powierzyć, u- 
pewnil. Xawery mu o Klafztorze, 0 iego 


bracie, y o woiey własney. powiadał familii ;* 


a pelne KXiędza Filipa oswiadczenia się ku 
niemu, w krotce go Śmiałym y fzczerym 


uczyniły. Kraycner, także zawfze fwoy za- 


czynał dyfkurs, y Żygwarda do baczności na 
niego pociągnąć się usiłował: Lecz się Kiądz 
Filip, że nie wiele o niego dba, zdawał. 
Zadzwoniono do ftołu, u ktorego sie ośmiu 
Profefiorow, y około dwudzieftu albo trzy= 
dzieftu Konwiktorow znaydowało. Xawery 
zas iefzcze gościem będąc, przy Profefiorach 


siedział, . - DTA 


-< Nie wiele, ale dobre mieli potrawy.. Ro: ` 


zmowy nieprzymufzone y żyźwe były. .Pro- 
spido ' felio- 
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feflorowie pyfzhiego tonu, ktorym się uczniow 
bardziey od. siebie oddala, niżeli sięich miłóść 
y zaufanie zyfkuie, a te iedyną do: ferca.fą 
drogą, nieuży wali. Każdemu bez umnieyfze- 


"nia przez to ówinnego Profeflorom ufzanowa- 


yt 


nia wolno mowić było. Jeden tylko z Pro- 
felforow KXiądz Jacek zdawał się być. mar 
kótnym, pyfznym y do gniewu „prędkim; nie 
tylko się Konwiktorom ale też | y Profefforom 
fprzeciwial, . y ‘zawľze rozmaite ; } zaczynał 
dyfkurfa, ` 

i Ogromny m Zygwarda po kilka „razy pytat 
się tonem Że wcale, przeląkłizy się, z zadrze- 


niem; y pomiefzaniem i mu odpowiedział. Lecz 


o o Xiądz Fifi fwoią odpowiedzią z. tego wy- 
8 alf 


ratował pomiefzania. Prawie włzyfcy ucznio- 


wie byli fkromni i y obyczayni. Naybardziey 


{yn Szlachecki. ośmnaście lat maiący A imieniem 


Ktonhelm na siebie Zygwatrda ściągał uwagę. 


Łagodne, 'biękikie o Oczy, iasno brunatne włofy, 


teco nelancholiczną, wewnętrzną dufzy, iak 
rąbkiem będąc | powleczona fpokoynością, miał 


- minę. ' "Jego y Zygwarda okiem rzucenia /Ż O 


bą się kilka razy zefzły, a potym ie, iak wey» 
rzenie zakochanego , prędko odwracaiąc, zno- 


„wi się niemi' niefpodzianić fzukali. Obydwa 


młodzieńcy. w dufzy. się fwóley. upatrywać 
zdawali. „Obydwa wierzyli, Że się iuż dawno 
z z" A w pierwfzey. godzinie nic z 
i fobą 


S, 
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fobą' niemowiąc, taką do siebie zabrali pou- 
fałość,* że w przyfzłym czasie bardzo umo- 
cenioną zoftała, © 0. 


Po fole W roźnych Klalfach trzymano go. 


dziny, ` Zygward z-Kraycnerem do tey Klafly, 


W ktorey według fzkoł porządku Syntakty i 


uczono, pofzedł, Profeflorow 2 żwawością 
y miłością zmiefzany uczenia fpofob, mocno 
„młodego za ferce uial Żygwatda. Piarowie 
w Katolickim Kościele naywiękfze z edukacyi 
maią zaflugi, ponieważ się niczym infzym, iak 
tylko nią zabawiaią, y w yte 7 do niey pot- 
rzebnych nabywaią wiadomości; Jezuici zaś 
tysiącznych infzych, a czafem bardzo nagany 
godnych fkutkow doftąpić się ufiłowali. Zyg: 
wärd nie maiąc wcale do tego ochoty, cały 
- wieczor z Kraycnerem na fpacyere, ktorego 

mu Xiądz Prefekt, fwoiemi go uiąwfzy pod- 

chlebftwy , rieodmowił, ftrawić musial: On 
zaś bardzo fobie przy Xiędzu Filipie albo przy 
młodym Kronhelmie zoftać życzy, _ 
-ol Kraycnet niezmiefre mu czynił przymile: 
nia; mowiąc, uftawicznie ‘się uśmiechał, a 
częfto Zygwardowi ręce ścilkaiąc, niedoświad- 
czonego y łatwowiernego dla siebie pozyfkał 
młodzieńca. + Xawery prży ftole, gdzie był? 
co widział? y iak inu się ta okolica podobała, 
powiadał,  Piarowie bardzo się z niego być 
Lifty j sf. kons 
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kontenci zdawaiąc , wiele z nim mowili. 
Kraycner z nim do fwego pofzedł pokoju ; aż 
zaraz z zarepozytoryum na Kiążki dwie wy» . 
ciągnawfzy lulki , Xawerego do palenia z 
nim tutuniu namawiał. Lecz się mu z tego, 
cześcią ponieważ do palenia tutuniu niebył 
źwyczaynym , częścią się ponieważ to za 
fprawiedliwy trzymał zakaz, wyprosił, Kray- 


A 


'wiadał przydadki ; do niey porufzaiące, o iego 


"s 


cner mocno się nad tym dziwaiąc, rzekł, że. 
co wieczor ż przefzłym fwoim wipołmiefkań- 
cem tutuń palał, Potym zpod rofpadziftego 
podłogi dyla ukrytych Kart dobył; w ktore 
Xawery, “chociaż, się zrazu zbraniał, grać 
musiał. Bo był: powolnym, y nierad się 
fprzeczał.  Zawfze, rzekł Kraycner, uczyć 
się niemożna , trzeba mieć co do czynienia. 
Sami także Profeflorowie grą się zabawiają ; 
my tylko dla rozrywki, y 6 iaką bagatelę grać 
będziemy , y tam daley, Jednakowoż Xawery 
puł ryńfkiego przegrał, bo nie fałfżywie grał, 
a Kraycner iak tylko mogł, tak go ofzukiwał, 
Zygward iefzcze był wolny, y fwoie tofpó- 
p rzeczy. ` Xiadz Filip do fwego mu 
kazawizy przyiść pokoju, długo z nim rož- 
mawiał. Jego wolna y Żyźwa mina, iego | 
uniżoność mocho go mymowały. Z nay- 
więkfzą przyiemnością rozmóite z Hiftoryi, 
bo iego naymilfzą była umieiętnością, opo- 


fzla- 


+ 
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fzlachetnym fercu świadczące przytaczał uwa- < 


"sę 7 


gi, y wiele pięknych, , ktore on; fam czarną 
ryfował Kredą, wieyfkich pokazywał pró- 
fpektow. Xawery z wielkim odfzedł ukon- 
tentowaniem,. iednak wprzod z naywiękfzą 


fwoią radością Xiędzu Filipowi, żć go częfto 
na wiedzać, y z nim na fpacyer chodzić bę; 


dzie, przy:rzec musiał, Potym go Kraycner: 
do grania w karty namowił, przy ktorym cały 
ryhiki przegrał. „© ' Ae 


jes “Nazaiutrz Xiądz Prefekt» y infzy go exami- | 


'nował Profeffor. , Z iego śmiałości, z trafiaią. 


cych,.yo iego zdrowym rozumie świadczą- 
` cych odpowiedzi będąc kontenci, iednomyślnie 


uftanowili , aby-go do trzeciey Klaffy, 'w kto- 
rey naybardziey, Syntaktykę, czyli gruntowne 
się łacińfkiego iezyka traktuią wyuczenie, po- 
fzedł.  Zygward, ktoremu „ani na przynale- 
Żytych maxymach, ani na gorliwości jy ro- 


' zamie niezbywało, a zaraz, do tey fzykuiąc 


się Klaffy, zupełne. od Profeflorow odbierał 
pochwały ; Bo byli rozumnemi , widzieli, że 
ó przypodobanie się im przez pofłafzeńftwo% y 
© wydofkonalenie się w gruntownych wzglę- 
dach mocno się usiłował. W krotce łacińiki 
poiat ięzyk; Lecz bardziey na ziarno, niż na 
dupine patrzył, „Przy explikacyi y tłumacze- 
aiu w fzkole mieysc z rzymikich Dzieiopifow, 
PR 3 j ofobli- 


8:34 
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ofobliwie z Nepofa wyiętych aintzi. na 
ofnowę zważał. Że fzkoły do fwego przy= 
fzedłfzy pokoiu , też fame znówu czytał miey= 
sca, y czafem calą godzinę fzlachetnemi, Każ- 
demu człowiekowi fławę fprawuiacemi zaba: 
wiał się czynami. Nayfzlachetnieyfzymi Cy-- 
mort, Epaminondas, Konon, Leonidas, Ary- 
ia Focioh Tymoleon y insi, iego byli ludź 
Wielkie fwoietu się własnetni pożytko- 
wi; y pofpolitemu się dobru ofiaruiące dobru 
kochał dufze; a oraz nad hiem się zdumiewał. 
Ich- gorąca ku Oyczyźnie miłość iego rofpalała 
dufzę, y w podobnych się zamyfłach y dzie- 
łach utwierdzałą. Ich cicha cnota, ich lūdz- 
kość łzy z iego-wycifkały oczu; Wfzyftkich 
żaś Bahaterow ludzioboycow, y wolnego hás 
rodu tciemiężycielow bardzo nieńawiedził, y 
niemi się mocno, brzydził. Takiego Autorow 
czytania y przez przypadki lepfzym się człóś 
wiekiem fławania w prywatney goj Xiądz 
Filip nauczył konwórfacyi, bo mu na Żadhym 
ludzkim; Maiy, ferce wywyżfżye; y fzlačhëta ` 
tiym go uczynić mogł; niezbywało charakter= 
że. Religii go także rozumnieyfzym y iku- 
tecznieyfzytm , niż zwyczaynym nauczano 


. fpofobem. Bo się iego Profeffot bardzo poczci- 


wy człowiek ptzy wielu fwoich niefzczęśli- 
wych przypadkach y przy fłabym zdrowiu z 
doświadczeriia; iak fprzeczki y fztuczne ozna« 

Zygw.T.L. L czenia 
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czenia y ograniczenia ` rzeczy , ' (ktore r nam w. 


wykładania ich fą, y być powinny trudne, do 
ufpokoienia ferca y pociefzenia się w. utrapie- 
niu mało pomagaią, nauczywfzy, a dla tego 
tylko ducha y treść Religii, to ieft, Jezufówe 


y iego Apoftołow nauki, a.te wfzyftkie itak 


dla nafzego własnego ferca, iako też y dla in- 


_fzych wielkim fg. dobrodzieyftwem, y famo 


ich tylko znanie y wykonanie w oftatniey. ży- 
icia nafzego godzinie ciefzyć może, w fwoich 
wpaiał uczniow. Bardziey się-fwoich uczniow 
przez Religią mądremi y enotliwymi,niż bardzo 
uczonymi uczynić ftarał. "Także się Zygward 
w Geografii y w|Geometryi przeyrzał, bo cza- 
fem aż do pułnocy Książki czytaiąc w krotkim 
czasie nićpofpolitych nabył wiadomości, 

A ponieważ fobie, czytaiąc Zygwatda, 
bardziey o dzieiach iego ferea; niż o iego'ro- 
zumie y o iego uczonych wiadomościach do- 

_ wiedzieć się życzemy , tedy mało y tylko tam 
o nich, gdzie prawdziwie do iego przyfzłego 


lofu , albo do iego fpływaią charakteru, mowić. 


będziemy. Więc do pietwfzego y pocne 
wego zabawiania się u Piarow powroćmy. 
«- Po fkończonym examinie tak fzkolne, isko 


też ofobliwie iego Klaffy przeczytano mu pra- 


wa. Ktore daniem Profeflorowi ręki, Że ie 
wiernie zachowa, ślubować. musiał. Między 
infzemi, y tego prawo zakazywało, aby żaden 

-ani 
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- ani w fzkole, ani gdzieindziey tutuniu niepalił, 
ani w Karty niegrywał. To ufłyfzawfzy, 
mocno się przełąkł, ponieważ mu zaraz 
wczorayfzy dzień na myśl przypadł. Kraycneč 
znowu Z nim grać chciał. Ale mu tego zaraz od- 

„mowił, ly tego zakazu, ktory mu dopiero teraz 
Ww iego czytano przytomności, przełamać niech- 
ciał, Kraycner się śmiał, y to iego przypifaiąc 
proftocie, rzekł. Gdyby się kto według tego rzą- 
dzić miał, tedyby się ftał wcale mrukiem, tego 
„tak bardzo niezakazywano, a ieżeli zakazano, 

~ to tylko dla oka, etc. To wfzyftko wcale nic 
na Zygwardzie niewymogło; ślub za przysię= 
gę trzymaiąc, o Kraycnerze nie dobrze rozu- 

„mieć zaczął. To Kraycner pomiarkowawfzy, 
inaczey się obrocić usiłował, a wziętą na się 


fumniennością y pozorną ` świetobliwością - 


U znowu Zygwarda ofzukał. Karty, na blifkim 


będąc fpacyerze, w Dunay wrżucił, co wieczor 


y rano głośno się modlił, wiele o Religii mowił, 
a przez to tak całą Zygwarda pozyfkał dufzę,że 
go prawie famego w iego widywano Kompanii. 
Nawet Xiędza Filipa mało kiedy nawiedzał. 


Pewnego. dnia przyfzedłfzy Kraycner do ` 


domu, udawał po fobie, iak gdyby ukardką, 


iednak tak, aby to Zygward poftrzegł, częfto . 


upłakiwał,  Zygward widząc to, pytał się 
go, o coby płakał? Ach, odpowiedział, otom 
") L 2: pewną 
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pewną w oftatnym uboftwie będącą zaftał fa- 
inilią. Jeft to pewna chora wdowa z fześcior- 
giem małych dzieci.  Tebym był z ochotą 
zaratował, ale niefzczęściem! Że teraz fam 
nic niemam! Bo dopiero za dwa tygodnie pie- X. 
niędzy z domu doftanę. Żygward, ktorego, - 

dufza do porufzenia y politowania fkłonną 
była, dał mu kilka ryńfkich, y prosił go, aby 
ie tey ubogiey zatiofł familii.  Kraycner ob- 
łudnemi mu za to dziękował łzami, a ie- 
go ludzkie chwaląc ferce ; te pieniądze na 


łakociach  przetrawił, A tak fzlachetne- 


go umyfłu młodzienieć miną poczciwości y 
rzetelności ofzukanym zoftał, To ieft sidło,. 
ktore niegodziwi ludzie tia dobre zaftawiaią 

dufze, Przez to ku Kraycnetowi więkfzego . 
nabrawfzy przywiązania, fwoim go uczynił 

Konfidentem.  Wfzyftko mu o fwoiey opo- 

wiedział familii, fwoie mu do czytania dawał 

lity, że Kraycner do iego sioftry pełen pod. 

chlebftwa lift napifal. Ktora oziębły mu da- 

wizy refpons, Rokicie: do fwego og 

pins fpolobem :' 


Kochany Bracifzku Í 
Sam tylko ten lift przeczytay , y nikomu 
go niepokazuy. Wierz mi, Że się ferdecznie 
z twego ciefzę zdrowia. . Także mi ieft miło, 
żeś dobrzękoś znalazł przyjaciol. Z tego, co 
"mi 
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mi o Panu Kraycnerze donosifz, wnofzę, że 
musi być wprawdzie dobry człowiek; ale wy- 
bacz mi, moy Brącifzku, gdyć powiem: iego 
lift wcale mi się niepodoba. Wiele mi w nim 
p'moiey urodzie y grzeczności prawi. I chcia- 
łabym się ga fpytać, zkąd on o tym wię? 
Wątpię, abyś ma o tym powiedział. A zatym , 
to, co pifżę, podobno z ferca niepochodzi, y 
ze mnie się tylko naśmiewa. I to ieft nie- 
pięknie, „gdy kto z proftey wieyfkiey Panienki, 
“wcale iey nieznając, Żartuie y takiemi myślami 
jey nabiia głowę. Qn mię fwoiemi nie ómami 
podchlebftwami. Ja dobrze wiem, z iakich 
`. się przymiotów mam wynosić, a on wcale o > 
tym niewie. Wybacz mi Bracifzku, że furo- 
wiey, niżeliś fobie życzył, pifzę. Wfzakże 
wiefz, żem fłow nigdy w bawełnę nieobwi- 
"lała. To, coś mio Xiędzu Filipie y o Panu 
Kronhelmie doniofi, daleko mi się lepiey po- , 
dobało. Ten młody człowiek dobrą y kochaną 
` dufzą być musi; Ale mi się widzi, że nie wie- 
le z nim przeftaiefz. A zkądże to pochodzi? 
Tatnleniek ieft zdrow, chwała Bogu! y Kazał 
cię pozdrowić, Tbrattakże, Salomea z Min- 
chen nie za długo powroci. W ten czas się 
znowu moy zacznie kłopot, Lecz ia powia- 
dam: Wefolym nmyfłem wfzyftko dobrze fpra- 
wić można. Nafze pola y ogrody tego roku 
bardzo obfitym fą udarowane blogofławien- 
: L3 l ftwem. 


z 
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ftwem, Tak AR mam do czynienia, žem 


od tego czafu u Xiędza Plebana w Windenhei» 


` mie dopiero dwa razy była. Znowu mnie po 


fwoim oprowadził ogrodzie, y ferdecznie cię - 


pozdrowić kazał. Daley pifać przeftaię, po- 


nieważ Się do roboty udać mufzę. Bądź zdrów; 


ferdeczny Bracifzku., a w krotce do A> 
huua napifz sioftry. 
Teresya Popo 


Xawer, czytaiąc ten lift, nieco „ył mar- 
kotny; Lecz fobie myślał, moia sioftra te rze- 


czy z opaczney zważa ftrony, y zaraz o iey * 


napominaniach go zapomniał; Kraycner zawfze 
się pardziey przez rozmaite y fztuczne śrzodki 


w iego.wkradał Konfidencyą, zawfze się po- 


kornym y pobożnym pokazywał, Xawerego, 
kilka dni dla flabości*z pokoiu wychodzić nie- 
mogącego na krok nieodftępował, ferdecznie 


` go Żałuiąc, bardziey iego ku fobie zmocnił mi- 


łość. Co moment pod rozmaitemi pozorami u 


Zygwarda pieniędzy pożyczał, a potym ie na í 


nim przeż zakład y gry, inaczey ie nazywaiąc, 
wygry wał;, także mu niedobre książki drożey 
przedaiąc, w. krotkim czasię Zygwarda ze 
wfzyftkich prawie ogołocił pieniędzy. 

Xiądz Filip niewiele -ò Kraycnerze trzy- 
mał, widząc, Że Xawery od niego ftroni, 
Pe raz z nim z Kronhelmem na fpacyerze, 

rzekł : 


„SAW š 
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rzekł: Moy miły Zygwardzie, Wafzeć się 
ani u mnie, ani u Kronhelma, ktoregom Wa- 
fzeci mocno zalecał, mało kiedy widziść się 
„daiefz. Prawda, Mci Xięże Profefforze , -od-. 
powiedział Zygward z Kraycnerem naywię- 
cey przeftaię. To ieft dobrze, rzekł Xiądz 
Filip, Kraycner ieft takim człowiekiem, o 
ktorym iawnie nic złego mowić „niemogę; 
Jednak mi się coś w iego minie yw iego ca- 
łym niepodoba poftępku. Sam niewiem, cze- 
mu się tak, gdy kto z nim mowi,.przyiemnie 
uśmiecha, a gdy się mu w oczy fpoyzrzy, 
tedy ie, iakby dobrego niemiał fumnienia, na 
„ dół fpufzcza. A dotego aż nad to Komple- 
 mentow czyni; a tych ludzi, ktorzy wiele 
Komplementow czynią, iak morowego po- 
wietrza cierpieć niemogę. Zawfze fwoią przy 
_ nich przyczyne y Jasny maią zamyf, dla czego 
ie czynią. Kto dobrze myśli y mniema, ten ża- 
dnych nieczyni Komplementow, y bez ogrodki 
© mowi, co myśli. Dlatego także nietrzeba być” 
grabianem ! Srzedni się znayduie fpofob; Nie: 
można wiedzieć , iak go nazwać; lecz go 
każdy poczuwać może. Kronkelmie, niefteśże 
Wafzeć o Kraycnerze iednego także ze mną 
zdania? Gdy mam Mci Xięże Profefforze pra- 
wdę powiedzieć, odpowiedział Kronhelm, te- 
dy mowię, Że mi się także niepodoba. Ma 
iakąś ow y wkradaiącą się złość w fobie, y- 
L4 u  zte 


4 
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Z tego, gdy się wefolo z fobą zabawiamyą 
niebardza się ciefży , albo tylko tak po fobie 
pokaznie, iąkoby go infzych ciefzyły rozrywki, 
„ Onegday przechodząc się pa fpacyerze, ubogi 
chłopiec żebrząc iałmużny dą nas „przybiegł. 
A niemaiąc nic przy fobie, nic mu dać nie mo- 
gliśmy , Kraycner zaś cały Kwandrans godziny 
za fobą mu bieżeć kazał, mowiąc: Czekay, 
pod owym doftaniefz drzewem, a potym' mą 
z ręki wytrącił czapkę, że w błotorwpadła, ą 
chłopiec mocno plakal. Powiedziałem mu, że 

mi się fo niepodoba; Lecz się on æ tego śmiał." 
To z iego miny wyczytać można, odezwał 


się Xiądz Filip, Zygwardzie, z dabrego ferca —. 


Wafzeci przeftrzegam, abyś się Wafzeć z tym 
chłopcem za bardzo niewdawał; bobyś tego 
mogł ża poźno żałować. To ja wiem dobrze, 
że Wafzecine z nim przeftayanie nię ze złey 
pochodzi myśli; lecz pozorem łatwo ofzuka- 
nym być można. To mi się zaraz niepodobało, 
Że Wafzeci z nim iedną dano izbę; Ale inaczey 
niemożna było uczynić, ponieważ wfzyftkie 
pokoie były ofadzone. | KIA 
Xawery tą zważywizy przeftrogę, oftro+ 
Żniey y przezorniey z Kraycnerem przeftawał. 
Potym Xiędza Filipa y Kronhelma, w ktorego 
Kompanii więcey pokarmu iego znaydowałaą 
dufza, tym częściey nawiedzał. U Xiędzą 
Filipa uczył się ryfowania, do ktorego wielką 
074 i -miał 


rę 


. 


WTAWOŁŁANA | 169 


miał fpofobność, Jednak w muzyce daley. po- 
ftąpił. _ Kronhęlm bardzo dobrze grał na 
 fkrzypcach, y Xaweremu co wieczor mrokiem 
piefzczotliwie arye y fmutne Adagios przegry- 
wać musiał,* Przez to do fkrzypcow ochoty 
nabrał, y tak się bardzo wiele, w krotkim cza- 
sie u pewnego młodego Piara nauczył, Że młoż 
demu Kronkelmowi akomponować umiał. Ten- 
Że młody, Xiądz Piar wiele w nim do spiewa- 
nia widział fpofobności, bo ciągły y wyraźny 
miał tenor. We ćwierć roku niepofpolitym 
ftał się śpiewakiem ; Do czego mu iego piefz- 
czotliwe poczuwanie, y iego pełne dotkliwo- 
ści ferce, że każdemu tonowi prawą y praw- 
dziwą dawał expreflyą, dopomogło, 
Pow i i i 
„. Kraycner widząc, że Zygwarda tak nagle 
y mocno ku niemy uftaie przywiązanie, o noz 
wych y fztucznych przyciągnienia go znową 


do siebie myślał śrządkach, Będąc chytrym, 


"dobrze widział, że go Xiądz F ilip y Kronhelm 

od niego odwodzą; więc się o namowienie 
go, aby im niedowierzał , mocno usiłował, 
ŹZwaążalżeś dzisiay, rzekł, Xiędza Filipa y 
Kronhelma u ftołu? Nie, a czemu? odpowie+ 
dział Zygward, 64 


` Kraycner. Niewidziałżeś, iak się do sie- 
bie śmiali, y gęby, gdyś o Plębanie w Win- 
denheimie powiadał, wykrzywiali? 

O 8 Żyg- 
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 Zygward.  Wcalem nic niewidział: 


_Kraycner. Nie? Tedyć z miłości ku tobie, j 


ieżeli tego przed niemi niewybaiećz, powiem, 
O to cię tylko dla fwego maią żartu. Jużem 


to Że fto razy zważał; Jak tylkd ufta otwo- 


rzyfz, tedy się trącaią, y na każde fowo, ie~ 
żeli go dobrze wymowifz, czatuią. A iak « się 
tylko w.czym potchniefz , mafzcząc gebe, 
' oczami na siebie mrugaią. 
Zygward. O idź precz! Falfzywieś wi- 
dział! A dla czegożby to czynić mieli? 
Kraycner.' Alem tego, co ci pówiedni fat- 
fzywie nielżyfzał., Onegday'około: drzwi Xię- 
dza Filipa przechodząc, głośne się w pokoiu 
uftyfzałem ś śmianie. To mi na myśl przyfzło, 
abym się przy drzwiach zaczaił, y z czegoby 


się tak ciefzyli, fiuchał, Ażem ufłyfzał, że o 


tobie godaią, y iużem wniść y za tobą się 
uiąć myślął,  Kronhelm bardzo mizernie ga 


fkrzypcach rzępoląc, mowił: O to ltąk gra 


Zygward. — A z tego się obydwa głośno 


śmiali. A iakże, rzekł Xiądz Filip, śpiewa? 


Kronhelm coś Krakać, Że aż ufzy bolały, za- 
czął, a w tym od śmiechu ledwie się niepękali. 
C(Zygward fzlachetną maiąc ambicyą , na raz 
się zaczerwieniwizy, gniewać się zaczął, 
Kraycner to poftrzeglfzy daley mowił. ) Wierz 
mi Xawery! Oni nie fą ci tak Życzliwi , iak 

- ci 


r 
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ci się pokazuią; Wiem, że fobie inż tak z 
wielą poftępowali.  Xiądz Filip podchlebią 
'fynom, aby od ich* oycow znacznych doftał 
podarunkow. Bo zkądżeby tyle mial Książek ? 
Kto mu nic nieda, w tym zawfze co naganne- 
go upatrzy, tak, iak. wemnie. _ Kronhelm 
także cię chętnie u siebie widzi, abyś mu w 
iego mizernym rżępolenia pomagał. Wierz 
mi, że na nim niemafz nic ofobliwego. Wy- 
pytay się tylko, co iego oyciec ieft za czło- 
wiek? Każdy go w całym kraju zna. A zkąd- 


żeby czego dobrego nabył? Tego się od oyca ` 


, nienauczył, do iego się tylko niegodziwego 

¿przyzwyczaił hultayftwa. Nieprawdaż , -żę 
zawfze o osmey godzinie musifz poyść od 
niego? A to dla tego, Że się iefzcze uczyć 
będzie. Tak iet; uczyć się! U dziewczyn! 
— W nocy się z Konwiktu wykrada, a Xiądz 
Filip do tego mu pomaga. Przypatrz mu się 


tylko! A czemuż tak zawfze blady? To nie - 
z czego infzego, iak z hultayfkiego pochodzi 


życia. Zadnego człowieka w fzkole cierpieć 
nie mogą, a także ci y o mnie nic dobrego 
niepowiadali , bo oni Żadnemu niepobłażaią. 
Chciałem cię iuż z ferdeczney ku tobie miłości 


dawno o. tym- przeftrzedz , aleś mię zawfze . 


(unikał. -Mufzę to raz wynurzyć; Bardzom 
„długo milczał, y taiemne nad tobą mialem po- 
owania p . Teraz. możefz czynić, iakci się. 
saisbńią w podoba. 
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podoba. Tego fobie życzę, aby ci każdy był 
tak wiernymt y fzczerym, iak ia, Pytay się 
we wfzyftkich Klaflach, *ieżelim ktoremu co 
na złość zrobił. A tobiem zawfzę ratoa d 
fprzyiał, 


Zygward mocno Pi rozgniewąwfzy, Za- 


‘raz do Kronhelma poyść chciał ; Lecz mu 


Kraycner odradził, mowiąc: tedy mię chcefz 
wydać? Toby była za to piękna dzięka , eto. 
Xiądz Filip żyźwym będąc człowiekiem śmiać 
się lybił; Częfto fobie z Kronhelmem nieco 
poufale poftępował, a tak Kraycnera flowa tym 
bardziey się Xaweremu wiary godnieyfze zda- ` 
waly. Także iuż y o tym flyfzał, że Kron- z 
helma Oyciec podłą iet dufzą, a fyn nieco 
blado wygląda. Więc to, co o nim Kraycner 
powiadał, fzczerym do prawdy była podo- 
bieńftwem. Obrażona Zygwarda fławy chci- 

wość y pochlebne chytrego Kraycnera ze łza- ` 


p. mi ztwiedzone przyioźni upewnienie do tego, 


przyftąpiło, Że się iego do Xiędza Filipa y 
Kronhelma znacznie zmnieyfzyła Konfidencya. 


Nazaiutrz chciał Kiędza Filipa nawiedzieć, 
lecz go, prosił , aby mu tym razem wybaczył, 
ponieważ ieft u niego Kronhelm, z ktorym 
coś taiemnego ma do mowienia. To go iefzcze 
bardziey do gniewu wzbudziło, y więkfzą do 
kiego apioa fprawiło. © ‘Kraycner iefzcze 

bardziey 
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bardziey małą 'zazdrości rozniecał ifkierkę, à 
doftawfzy Xiądz Filip pełną fkrzynię Książek, 
wolaiąc ria niego, mowil: O to fą znowu od 
iakiego ubogiego. Oyca łafkę dla fwego fyna 
wyprafzaiące podarunki,  Kraycner w tenże 
fam czas pieniędży z domu doftawfzy; zaraz 
iedną część (wego długu Zygwardowi wypła» 
cit. A'od tego czafu Kraycnera, że fwego 
- własnego fzuka pożytku, więcey w podeyrze= 
niu niemiał, A 


To wfzyftko y iefzcze Kilkadziesiąt ze> 
brawfzy okoliczności, ferce Żygwarda do 
¿ Kiędza Filipa y do Kronhelma poniekąd ożię- 
blym czyniły, Nie tak częfto ich nawiedzał, 
y z ich się.Kompanii wybić usiłował, To 
obadwa miarkuiąc, nieco mu fwoiey ubliżali 
Konfidencyi, a tak w krotkim czasie prawie 
się od niego odłączyli, Między fobą łatwo- 
wiernego y nieofttożnego Żałuiąc młodzieńca, 
mocho fobie życzyli, aby iego błąd nie długo 
trwał , y iakiey mu nieprżynioft fzkody. Na- 
legać zaś na niego niechcieli. Z Kraycnerem 
konwerfacya młodego Żygwarda w niektorych , 
rzeczach , fam tego niepoftrzegizy, powoli a 
pówoli lekomyślnieyfzym czyniła. Częfto z 
fwoich Nauczycielow y wfpułuczniow fzydząc, 
fwoich zaniedbywali nauk.  Tysiączne u 
fwoich Profefiorow , ktorzy im trochę za bat- 

; dzo 
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"dzo pozwalali, y łatwo wierzyli, do częftego 

wychodzenia wynaydewałi racye. Potym dó 

/Aufteryi, do ktorey także młodzi uczęfzczali 
ludzie, przyfzedłfzy, w gręgle grali, y kilka 
razy fobie podpili. - Co więkfza Kraycner 
chciał raz namowić Zygwarda, aby się z nim 
w nocy z Konwiktu wykradł; Jednak tak bar- 
dzo zepfutym, aby miał na to pozwolić, nie- 
był. Gdy im raz pieniędzy nieftało, trzy, al- 
bo cztery z fwoich przedali książek, Kronhelm 
na to się z politowaniem zapatruiąc, zmyślo- 
nym charakterem, niekładąc fwego imienia, 
li porufzaiący y napominaiący, aby się ftrżegł 
Kraycnera, napifał. Ale to nic niepomogło. - 
PyEwara fam ten lift Kraycnerowi czytać ka- 
zał. Obydwa z niego fzydząc, Apalili go. 
Kronhelm to tylkó zyfkał, Że go Kraycner, 
zaraz go za Autora tego liftu, miko mnj iefzcze. 
bardziey nie nawiedził. 

ża 44 

Pewńego wieczora Kraycner_ a domü > 
. przyfzedłfzy, rzekł. Xawery, tey nocy mii- 
fzę wyniść! Mam iednego choregó znaiomego 
w mieście, y obiecałem tey nocy” przy nim 
siedzieć. Takiey miłosierncy przyfługi, iaką © 
ta ieft, nikomu odmówić niemogę. O to, aby 

się to wydać miało, bynaymniey się nietur= 
buy;.Jażem z odzwiernym o tym mowił, że 
mnie, gdy mu na dwa Kufle dam piwa, jutro 
doi i rano 
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rino- bardzo cicho wpuści. -Xawery niechciał 
mu ha to nic powiedzieć, ponieważ się miło- 
siernym przyfłagi ftawiał pretextem. Kray- 
- ener tym ezafem się wymknął. A z rofpuftne= 
mi ludźmi całą noc ftrawiwfzy, rano powro= 
cil. I tdk cały tydzień wychodził, powiada- 
iąc, że iego przyiaciet nieozdrówiał. Prze- 
cięż fzczęściem dwuch Xięży Piarow to po- 
miarkowawfzy , Konwiktorow o tym donieśli 
Regentowi. Naftępuiącey nocy w alkowy go 
fzukano , lecz tylko famego zaftali Zygwarda, 
ktory zaraz wfzyftko wyznał, y aby go za 
winnego nietrzymano, tym się, Żeiego wfpuł- 
miefzkanieć w dobrym zamyśle z Konwiktu 
wyfzedł „ wymawiaj. Całą noc bezfenną ftra- 
wil, bo się o to, co go _naftępuiącego dnia 
fpotkać miało, mocno trapil, 


Tym czafem rano na Kraycnera się zafa- 
dzono, a przy iego powrocie, zaraz go do 
ofobney zaprowadziwfzy izby, w 'niey go 
zamknięto. Zaraz przy inkwizycyi do kłam- 
ftwa się udał, y` "połowę winy na Zygwardą 
fkładał. Lecz gdy tego ściśley dochodzono, 
| y infzym daleko gorfzym -pogrożońo więzie- 
niem, do wfzyftkiego się, gdzie był, y co 
tam robił, przyznał. Jego. przeftępftwo ta- 
kim było, aby go zę fzkoł exkludowano. A 
także tąż famą mu o znaymiono karę, y zaraz 

dwuch 


i 
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iwah WOZY aby iego w izbie (ziays ` 
daiące się rzeczy upakowali , y wynieśli, ? W 
tym obłudnik do prośby się udał; y wfzyftkich 
według możności; chcąc fwoieh. Profeflorow 
do politówania pobudzić, fzukał fpofobow: 
Do ich się nog rzucił, a tzewliwić płacząc, 
mowił: że się prędzey; poki go. znowti nie- 
przyimą, od nich niepodniesie ; że od ich wy= 
toku iego Życie, czyli ma być fzczęśliwym, 
albo niefzczęśliwym, zawilło , etc: Czyńcie 
W. Panowie ze mng, mowił daley, co się po- 
doba, to wfzyftko cierpliwie y fpokoynie zio: | 
sić będę! Tylko mnie W. Panowie ze fzkół 
nie exkluduycie. Bo gdyby moy- oyciec o 
tym ufłyfzał, tedyby mnie zabił; Ach, wyt- 
wiicie mię: W. abo bicia z ry AA y 
zguby Í X 
-Profefiorowie, (poyżtzawizy na siebie, ży 
im w oczach ftanęły, a: politowanie zwycię- 
żyło, — Wftań Wafzeć w imie Bofkie, rzekł 
Xiądz Rektor.: Tym razem iefzeze Wafzeci 
przepuściemy. Ale gdy się iefzcze raż co nay- 
` mnieyfzego na Wafzeci pokaże, tedy się. Žas 
dnego tiie fpodzieway miłosierdzia, Niechce- * 
myy aby nasi nam powierzeni od parfzywey: 


się zarazili owcy. Znowu Wafżeci przyimie= , $ 


tny. Za puł godziny ullyfzyfz, co za pokūtě 
ua Walzeci;jwłożemy, bo takie przeftępftwa 
nie 
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nie może być bez kary, Wftań Wafzeć, y za ` 
to fwoim podziękuy Profefiorom. 

Kraycner podniofł się, a w tym fimym cza- 
się gdy Profeflorom ręcę całował, y im mocno 
dziękował, obydwa pofługacze dziesięć lub 
dwanaście książek w francufkiey oprawie pod- 
pachą niefąc, wefzli. Tośmy, rzekli, w 

 Kraycnera znależli łożku; Książki pod poa 
dufzką wcale w fłomie ukryte leżały, a także 
y te dwie zwierzchnie kofzule. _ Zapewnie 
młodemu neleżą Zygwardowi, bo na nich 'ieft. 
Z wyfzyte, — Kraycner zaraz zbladł jak trup. 
Te ksiązki, rzekł Xiądz Filip tak mi się wys 
daią, iak moie; y zaraż na ich patrzył tytuły. 
Prawdziwie, to fą moie książki; Wybor z 
powfzechney świata hiftoryi ; `> Thuanus, y 
Xiędza Daniela opifanie Francyi. M. Panie 
Kraycner, a iakżeś Wafzeć do tych przyfzedł 

Książek ? Kraycner, iak wryty ftoląc, ani 
flowa niewymowił. 

Ha, ha, teraz widziemy, odezwał się 

„ Xiądz Rektor, co ieft za wilk w owczey fukni. 
Wfzakże prawda, niepoczciwcze, Żeś ie ukradł? ` 
Poflugaczu, zaprowadzcie go do więzienia, 

-poki się, co z tym hultaiem czynić mamy, nie« 
haradziemy. To ieft fzczęście, żeśmy się 

© iega dowiedzieli złości! Bobyśmy byli do 
mowego w Konwikcie mieli złodzieia, Weźcie - 
go bez ceremonii! POR Ac: 
| „Zygw.T.l. Wy | Zio 
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"Ztodzieja zaprowadzono, a potym się, iaka 
by go ukarać, naradzono. . Na to się iedno- 
myślnie zgodzili, aby go tak długo w wię- 
zieniu trzymać, poki się o tym iego niedowie 
oyciec, a ten go zapewnie do Cuchthauzu, 
albo do żołnierzy odda, Także się y o Zyg- 4 
wardzie naradzano. A ponieważ mu wfzyfcy i 
fprzyiali, a ofobliwie Xiądz Filip za nim mo- 
wił, więc aby się z nim iak z nowicyufzem 
naypowolniey obchodzić, y tylko go; iżby w 
przyfałym czasie był oftrożnieyfzym , napo- 
muieć uftanowili. „Nawet go przed fzkolne 
niewezwali zgromadzenie , lecz Xiądz Jan to 
na siebie wziął, że się z nim w fwoim roz- 
mowi pokoiu; co także zaraz z naywiękfzą 
waw: miłością.  Zygward, tym pić 
niż gdyby go było ukarano, porufzony, z | 
siącznym leż wylaniem o wybaczenie uprafzał. 
Nad Kraycnera złością doftatecznie. się wydzi- 
wić niemogł; bo tak dobre miał ferce, że 
„wcale niewierzył, aby ktory człowiek w tak 
wielkie mogł zabrnąć zbrodnie, 


Zwierzchnie mu znowu przyniesiono ko- 
fzule, ktorych, chociaż się o takie rzeczy nie 
bardzo ftarał, iednak y razu niezarzucił. U 
ftółu oczu otworzyć, a iefzcze mniey na | 
`» Kiędza Filipa y Kronhelma z wewnętrznym i 
e PAM Dia i fpoyzrzeć nię- 

; a 


http://rcin.org.pl S E, 


śmiał. Wieczor fam tylko w fwoiey izbie na 
fmutnym ftrawił narzekaniu. Jego ferce, że 
tak dobrego y fzlachetnego Kiędza Filipa y 
fwego kochanego Kronhelma fwoim poftęp- 
kiem, iednego hultaia nad ich przyiaźń y Kon- 
werfacyą przekładając, obraził , tysiączne 
mu czyniło zarzuty. Jego wyftępek zdawał 
-mu się być za wielkim; a chociaż -obydwuch 
za wielkomyślnych trzymał, tedy iednak, że 
mu wybaczą, y dalfzey go fwoiey przyiaźni 
godnym fądzić będą , niewierzył. Bez pocie- 
chy tam y fam po fwoim się przechodził po- 
koiu, wyglądał z okna, z oziębłą oboiętnością 
piękney się nad Dunaiem , teraz mu zaś żadne- 
go powabu nie fprawuiącey przypatrywał 
okolicy. Potym wziąwfzy fkrzypce, na nich 
dzikim y ciężkim rnelancholizował umyfłem. 
Znowu ie porzucił; fłtowem, całe jego ie 
fteftwo było mu: ciężarem. W tym ktoś za- 
kołatał we drzwi, a potym Kronhelm wfzedł 
do niego. Zygward się przeląkł, drzał, wftał 
. czym prędzey, a chcąc mowić, niemogł. 


Xawety, rzekł Kronhelm.  Jeftżeś za 
bawny? Powiedz mi! tedy potym przyldę, 
Mafzże co do czynienia? | 


Zygowąj Nie. — Nio niemam — do 
czynienia — Usiądź. Niewiedziałem, że do 
© mnie przyidziefz —. Wfzyftko tutay w wiel- 
M3’ kim 
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kim iet nieporządku —- Nie mey mi „tego ai > 
za złe! f j 


Krouhelm. Sb ias za sęk 'ceremo- 
nii czynifz! Niepoftępuy fobie tak, iak z nie- 
znaiomym! Wfzakże dobrymi wiek: przy- 
iaciolmi. A co, nie? 


Zygward. Prawda, ieżeli chcefz — 


Kronlieim. Jeżeli chcę? O Kochany Zyg- 
wardzie! Spoyzrzyi na mnie! Dobra dufzo, 
ia wiem, co cię trapi ! Zapomaójmy 0 tym, 
co przefzło. Poydź, poeałuy mię! Bóg fam 
wie o moim ku tobie fercu! Poydź Xawery ! 
(uścilkali się) Kochany y miły Xawerku! Ju- 
żeśmy dawno z fobą niemowili. Jeftżeś bar- 
dzo kontent? Możefzże mię iefzcze s 
nieprawdaż? 


Zygward. Bóg wie, że ih nie- 
mogę, Kronhelmie! — Idź! Niejeftem tego 
godzien ; Dopuść mi, abym się napłakał. A 
mogłżem otym, Że do mnie przyidziefz, po- 
myśleć? A iefzcze z tak przyiazną miną? Bóg 
wie, Żeś Aniołem! Nie człowiekiem. Na 
mnie fpoyzrzeć ! — Na mnie — O przy 
moimbym cię udusił fercu! Idź Niemogę ci 
w oczy fpoyzrzeć. Za bardzo liet przyia- 
cielfki. — Jezus, pera o cożem był. za 
człowiek! 

i | Krone 


b i sy, Si f mó 
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* potwierdzić mogę! Moie ferce nie ieft iefzcze 
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-Kronhelm. Profzę cię, Zygwardzie, abyś 
się ufpokoił! Nie ieftże to moią, com uczynił, 
powinnością? Prawdziwie, ty niewiefz, iak 
wiele ia o tobie trzymam! O gdybym ci to 
mogł pokazać! O to! tak długi czas miałeś z 


Kraycnerem konwerfacyą, a ta już przefzła, 
"A my znowu iefteśmy przyiaciołmi. Zawfze< 


śmy twemi , ia y Xiądz Filip byli, y obaczy y 
że zawfze niemi zoftaniemy. 

Zygward. 1 Xiądz Filip także? O Boże! 
Co to fą za Aniołowie! — Kronnelmie, ieftże 
to prawda? . Na famego cię zaklinam Boga. 
Powiedz mi bez kłamftwa! Ksiądz Filip fprzy= 
iaże mi iefzcze ? Możeż mię iefzcze cierpieć? 
Niezapomniałże iuż dawno o mnie? Nie zam- 
knąłże iuż dawno fwego "prizedenti: ferca? 
Powiedz! 

* Kronhelm. Jak Bóg'na niebie, Że ci iefzcze 
tak fprzyia, ik y przedtym, X 


Żygrard, Tedy fobie z ochotą umrzeć . 


życzę! Niech teraz będzie, iak chce! Słuchay, 
` Kronhelmie, tegobym się był nigdy niefpodzie- 
wał. Ale wy Swiętemi iefteście. Więcey 
czynicie nad wfzyftkich ludzi. _ A ponieważ 
wy nademną macie politowanie , tedy się 
także y Bóg nademną zmiłuie.  Dziękuięć, 
moy kochanku. Prawdziwie, to ci przysięgą 


wcale 


Ryk, 


4 
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wcale zepfute. Tego ze złości nieuczyniłem. 
Jednakże się przykrym ftałem wftrętem. Gdy 
wy mnie tylko wybaczycie! Tedy potym 
wfzyftko będzie dobrze. 

Kronhelm, znowu go do fwego przycistą: 
wizy ferca, płakał.  Niemafz pięknieyfzego 
na świecie widoku, iak gdy się dwuch z fobą 
iedna przyiacioł. « Całe niebo nad pokutuiącym 
ciefzy się grzefznikiem; a także się raduie, 
gdy dwie. siebie godne, y przez nieiaki czas 
nie dobrze się rozumieiące dufze znowu się z 
fobą iednoczą. Tym się mocniey, iak;dwie po 
krotkim się z fobą rozftaniu kochaią ofoby. Zyg- 
ward ftal się poufalfzym y fzczerfzym. Znowu 
się na Kronhelma fpoyzrzeć odważył. ' Dlugo 
na'niege patrząc, iego się ferce na raz miękim 
ftało , a nieodporna go pobudka na ręce fwega 
ciągnęła przyiaciela. Wieczną mu poprzy- 
siągł wierność, y oraz obiecał, że mu w przy- i 
fzłym czasię naymnieyfze fwego ferca porufze- 
nia odkrywać będzie. Aż do famego zmie- 
rzchu z fobą siedzieli; Potym z fobą obydwa 
"grali; Wfzyftkie tony, iako też y ich dufze, 
z fobą się łącząc, iednoczyły: | 

Zygward po odeyściu fwego przyiaciela 
na Kolana upadłfzy, za ten niebiefki Bogu 
dziękował podaranek. Nazaiutrz także y Xiądz 
Filip do iego przyfzedł pokoiu; Jego ferce na 
nowe było SAWA lecz balfamem przyiazni 
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znowu uleczone zoftało, Teraz nieuftannie z 
tymi obiema zoftawał fzlachetnemi, mądrością 
Xiędza Filipa, y niebiefkim fwego młodego 
przyjaciela umyfłem fwoią Karmił dufzę. 
Wfzelkiey ' z natury y Życia pofpołu uzywali 
radości, y, wfzelkie podwoynie poczuwali 
ukontentowania.  Zygward zawfze więcey 
mocnego y męfkiego- nabywał charakteru, a 
za pomocą Xiędza Filipa, ktorego z nim kon- 
werfacya pelna była nauki, fwdią zbogacał 
wiadomość.  Przytym także Xaweremu wielu 
dobrych pożycza! Xiążek, y dobrego do czy- 
tania ich nauczał go fpofobu.  Kronhelm w 
konwerfaeyi, a ofobliwie w wielkiey , «więcey 
milczał, niż mowił, Ale co mowił, było po- 
czuwaiącym y rozmyślaym. To, co było 
pięknym y dobrym głęboko poczuwał. We 
wfzelkich okolicznościach iednakowym zofta- 
wał. Od tego, w czym się raz zakochał nie- 
można było więcey iego odciągnąć -ferca; 
chyba tylko w ten czas, gdy się iego przyia- 
ciel ftał niecnotliwym. Ale mu się to iefzcze 
nigdy nietrafiło, ponieważ w obieraniu fobie 
przyiacioł był przezornym -y nie za prędkim. 
Zadnego o przyiaźni nieczynił upewnienia, y 
w Żadne się nie wprafzał uftugi; Ale iak iey 
tylko iego potrzebował przyiaciel, zaraz mu, 
nikomu o tym nieprawiąc, pomagał. 
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Po'dwa tygodniowym PEPR Kray- 
cnera odefłano do oyca, ktory go- do Cefar- 


fkiego w Węgrach oddał regimentu. Jefzcze ) 


fobie raz z Zygwardem mowić życzył; Lecz 
się z tego, nim mocno wzgardzaiąc, wymo- 
wil. Jednak mu, fłyfząc od poflugacza, że 
flabym y ze wfzyftkich potrzeb był ogołoco- 
aym nieco z pieniędzy pofłał. j 


_Zygward. zaraz potym do fwoiey Teresi, 
ktora przez ten czas o iego ścifłey z Kraycne- 
rem przyiaźni zapomniała, napifał, Z wiel- 
kim porufzeniem, ze się iuż tak dawno do 
niey z litem nie odezwał, o wybaczenie u- 
prafzał; a fzczerą iey tego donofząc przyczy» 
"nę, o Kraycnera ią uwiadomił niefzczęściu. 
Teresia zaś po kilku dniach ten mu refpons 
dała. 


Mż 


7 Serdeczny Brafifzku! 

Jużem po tysiąckroć razy Niebu, Żeś się 
Kraycnera pozbył, dziękowała, Wcale nie- 
wiem, czemum tego człowieka, niewiele o 
nim wiedząc, cierpieć nie mogła. Ale twoy 
Kiądz Filip, y twoy Kronhelm fą ludzie, kta- 


rym ia ferdecznie fprzyiam, bardzo godni ko~ j 


chania, Powiedz im! Niech o tym wiedzą! 
A niebyłoż to pięknym poftępkiem, Że Pan 
*Kronhelm, na to fobie u niego niezafłużywfzy, 
do ciebie przyfzedł, y przyiaźń ci znowu 
r” vaig 
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fwoią ofiarował? Czytaiąc o tym, zapłakałam, 
| y iefzczem mu bardziey fprzyiała. Ach bardzo 


poczciwym musi być człowiekiem, y Xiądz . 


Filip także, Strzeż się, moy Bracifzku, pro- 
fzę cię, abyś ich znowu nie utracił przyjaźni, 


y z infzemi się za daleko nie wdawał. Bo 


obydwa zapewnie. bardzo poczciwego o tobie 
fą zdania. Pomyśl febię, w iakieby cię Kray- 
cner mogł był wprawić niefżczęście! Tatu- 
leniek także ci o tym pifać będzie, Salomea 
od czterech tygodni znowu tutay zoftaie, 
Gdybym się rada ufkarżała, tedybym cię o 
wielu: przykrościach , ktore mi zadaie, uwia- 


domiła. Powiada, że od przyfzłey iesieni w | 
Minchen na zawfze zoftanie. Na to iey pozwa- l 


lam, gdyż zważam, że się ze mną y z wiey- 
fkim życiem, chociaż zapewnie nic złego nie 
czynię, nigdy zgodzić niebędzie mogła. Ka- 
rol chce się w Dollingu z Ekonoma corką že- 
„nić. Nie wiem, czyli ią znafz? Już nas raz 
'przed trzema nawiedziła latami. Nieznam 
iey doftatecznie, a dla tego ci megojo niey 
zdania powiedzieć niemogę. To tylko wiem, 
Że ieft bogata, y fkąpa. Nawiedzaiąc nas nie- 
dawno, nie wiele na mnie patrzała. Zdaie mi 
się, żem ieft dla niey za żyźwą; Bo zawfze 
'markotno patrzy, y z ftarożytną mowi ros 
ftropnością. Jeżeli iey |Karol doftanie, tedy 


go mocno żałuję; Prawda, Że na pieniądze 
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patrzy; Ale ia według mego proftego zdania 
myślę, Że to do domowey fzczęśliwości nie- ` 
ieft dofyć. Gdybym ia była mężczyzną, y 
żonę poiąć chciała, tedybym taką poięła, kto- 
raby przyjemną była, y przy każdym fzelągu,. 
ktory wydaie, kwaśno niepatrzyła, To do 
mnie nie należy, / Tatuleniek mu to, ieżeli 
fobie tylko da 'wyperfwadować, odradzi — 
Wiefzże inż o tym, że Prufcy Officyerowie 
od woyfka Rzefzy Niemieckiey w niewolą. 
zabrani w Burgau ftoią? Już nas bardzo wiele 
razy nawiedzili; Jednak ieden, ktory mi się 
z nich naybardziey podoba, częftą nam oddaie 
wizyte; ieft to Pan Northern Kapitan. Szczerze 
ci, moy Bracifzku, powiadam, że ieft poczci- 


Wwy człowiek, wcale nie ieft takim, iak nam 


przed tym Heretykow opifywano.  Kalwiń- 
fkiey ma być wiary, iak trzymam z Heffen- 
fkiego powiatu; Ale to nic nie fzkodzi; Je- . 
dnak ieft zacnym człowiekiem. Czarne iak 
perły ma oczy, twarz od fłońca ogarżałą, z 


` parą brodawkami, iedną na czele, a drugą pod 


brodą, a przecię przyjemnie patrzy, y żadney 
furowey , iak o Żołnierzach powiadaią, niepo- 
kazuie miny,  Odmiennym od nafzege mowi 
ięzykiem, a to mu bardzo dobrze przyftoi. 
Bardzo go lubię fłachać, gdy o woynie, y ò 
fwoim mowi Krolu.  Woyna ftrafzną musi być 


rzeczą, daleko ftrafznieyfzą, niżeliśmy ią fobie, 


woynę 


ki 
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` woyng w 'nafzym wyprawuiąc dziecińftwie, 


wyftawiali. O tym, co ubodzy chłopi, gdzie 


„ iet woyna, ucierpieć mufzą, y iak wiele na 


| Wiele się do zrozumienia trudnych, lecz się 


otrzymanym placu trupow y iak wiele w la- 
zaretach chorych leży, dofyc nagadać się nie- 
może. Mowiąc o tym, częfto mu famemu łzy 
w oczach ftawaią. Gdybym ia Krolem albo 
Cefarzem była , tedybym zawfze pokoy utrzy- 
mywała. O Krolu Prufkim wiele dobrego, da- 
leko więcey , niż w nafzym kraiu o nim mo- 
wić się ważą, mowi. Naybardziey go lubię 
ftuchać, gdy nam o fwoiey oblubienicy, ktora 
ztąd daleko ma miefzkać, powiada. Bardzo 


ią kochać musi, bo mowiąc o niey, zawfze w 


wielkim ze wzdychaniem zoftaie porufzeniu. 
Ma być do mnie podobna; ale ia rozumiem, że 
tylko dla tego tak mowi, ponieważ wie, Że o 
niey rada fłyfzę, Mocno się w Książkach ko- 


cha. Słyfząc onegday, Że co pięknego czytać 


lubię, zaraz mi potym trzy z fobą przywiozł 


Książki. Jedna się nazywa, Bayki Gellerta, 


miła ieft do czytania, y wfzyftko łatwo poiąć 
można, gdyż ten człowiek, ktory ią 'pifał, 
bardzo ieft dobrego ku każdęgnu zdania. Dru- 
ga Książka iuż wyżey ieft pifana, y nazywa 
się, Satyry Rabenera; Więcey się iey znay- 
duie Tomikow ; w tym, ktory mam, fame 
tylko wefołe do czytania znaydnią się lity; ` 


ich 


š 
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ich więcey bardzo naturalnych trafia. Trzecia 


Książka daleko trudnieyfza do- zrozumienia; 
ale się też tym więcey wniey ma zawierać, 
Pan Kapitan niewypowiedzianie mi ią chwali, 
y książką ią wfzyftkich nazywa książek, po- 
nieważ go pod czas woyny bardżo budowała, 
Ta się nazywa Mefyafz, y bardzo pięknemi 
pifana wierfzami. O tymem człowieku, kto- 
ry ią pifał, y iefzcze pifze, bo dziwne ma 


przezwilko, znowu zapomniała. Ponieważ , 


ta Książka trudna ieft do czytania, y tak ma 
być piękna, tedy z nią aż do zimy zaczekam, 
gdzie więcey do czytania y do rozmyślania 


będę miała czafu, a iefzcze do tego, co bardzo. 


trudnego, ale mię nic w ten czas roztargnioną 


czynić niemusi, czytać lubię. Pan Kapitan 


ieft tak dobry, Że mowi, abym te Książki 
iak długo mi się podobać będzie, u siebie za- 


trzymała,  Czafem fam mi z nich nieco, a. 


iefzcze tak przyjemnie czyta, że mi się bar- 
dziey, niż gdy ie fama dla siebie czytam, po- 
doba. Salomea dla tego, iak rozumiem, cier- 


„pieć go niemoże, ponieważ fobie ze mną 


piefzczotliwiey , giżeli z nią poftępuie. A iam 


temu nic niewinna. / Powiada, Żem do tego ` 


Heretyka przylgnęła y w nimem się zakochała, 


To ieft śmiefzną rzeczą, a wfzakże on fwoią - 


ma oblubienicę? Niemamże z nim, ponieważ 
ieft Heretykiem, mowić? Przecię ieft grze- 


cznym, 


s 


A 
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_ cznym, y bardzo dobre, tak dobre iak Katolik | 
ma ferce. — Bracifzka, tym razem bardzom 


„ci długi lift napifała; A to ztąd pochodzi, po- 


nieważ cię bardzo kocham, y wfzyftkie mnie - 


się tyczące bagatele opowiadać lubie, Pan 
Kapitan także wie o tym, Że cię bardzo ko- 
cham, y kazał cię pozdrowic. Powiada, że- 


byś lepiey uczynił, abyś Mnichem niezoftał, 


-lecz dobrym u iego Krola był zołnierzem. 
Bądź zdrów, ferdeczny Bracifzku , y w krotce 
mi o twoim donieś powodzeniu. Jak nayle- 
piey mię Jmci Xiędzu Filipowi y Panu Kron- 

' helmowi rekommenduy , będąc na zawfze 

yti SIORYA sioftrą 
i ; Terefya. 

, iwit Eeoa i z tym litem do 
Kronhelma pobiegł pokoju, y zaraz mu go czy» 
tał. Kronhelm nad piękną tey Panieńki pro- 
ftotą w zachwycenie wpadał, a Zygward mu 
o niey cały wieczor powiadać musiał. Z taką 
gorącością, y z tak ferdeczną, niezmyśloną 
braterfką o niey powiadał miłością, że całą 
Kronhelma uięła dufzę, y wfzyftkich iey się 
tyczących bagatel był uczeftnikiem. Prosił 
go, aby ią o wfzelkim iego ku niey ufzano- 
waniu upewnił. A potym rzekł: Xawery, 
mocno cię Żałuię, Że w przyfzłym czasię 
przez żonę fzczęśliwym niezoftaniefz, Do- 
mową 


Pia 
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mową fzczęśliwość, chociażem Żadnego iey, 
nieftetyż, w domu mego oyca niezaftał śladu, 
naywiękfzą być fądzę. Dopieroś z taką żar- 
liwością o twoiey mowił sioftrze ; Tak ściśle 
białogłowfkiey plci zważafz przymioty, tak 

je bardzo fzacować umiefz, y tak ie mocno 
poczuwafz, Że się o ciebie, gdy gdzie do. v 
twoiey sioftry podobną zaftaniefz Panienkę, 
obawiam. Wierz mi, Zygwardzie, z poczu- 
waiącym na świecie żyć fercem, a nie śmieć 
poczuwać, to naywiękfzą niewidomie Życie 
trapiącą musi być boleścią. Twoje ferce 
każdemu ieft otwarte wyrazowi, y zaraz | się 
mocno wfzyftkiego, co ieft dobrym, chwyta. 

A miłość, moy Zygwardzie, czymsiś dobrym 

być musi. Czemuź ią każdy, a także y nay- 
lepfzy na świecie poczuwa człowiek ? Strzeż 

się, moy Kochanku! albo fobie lepiey takiego © 
ftanu, ktory wiele na ferce wkłada przymufu, 
nieobieray ! Pomyśl fobie, gdybyś kochał, 

nie śmiałbyś Kochać ! Gdybyś iaką obaczył 
Panienkę, ktoraby cię fzczęśliwym uczynić 
mogła, a od ieybyś przytomności odeyść, y 

do fwoiey wieczney niewoli y ofobności po~ > 
wrocić musiał! 


Zygward. Niegaday o tym Kronhelmie, 
tą rzecz ze fmutney zważafz ftrony, a o przy= 
iemney zapominafz, w Klafztorze daleko 

: więkfze 
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wiekfze do wypełnienia będę miał powinno» 
"ści, a te mię od świata odciągną. Nie boig ` 
się, abym się miał zakochać; Ja się o moią 
trofkam sioftrę, a nie o infze Panienki. Gofpo= 
darfkie życie także za wielką trzymam fzczęśli- 
wość, dobrzem się iey za Życią moiey nie- 
bofzczki matki napatrzył. Jednak oprocz tey, 
więcey się iefzcze na świecie znayduie fzczę- 
śliwości, y każdy iey człowiek na fwoiey 
włalney fzuka drodze, — Niedawno z wiel- 
kim Żalem o twoim wfpominałeś oycu, czyliż 
twoiey nie kochał matki ? 


Kronhelm. Ach, Zygwardzie, do, smu- 
tney mię przywodzi(z rzeczy, o ktorey mo- 
wić nielubię; ale przed tobą nić zataić nie- 
mogę, bo.wiem, Że tego nikomu nie obiawifz. 
Oto, moy oyciec ieft takim człowiekiem — z 
Żalem te flowa wymowić mufzę — iakim bym 
ia być niechciał. W Minchen y pod czas woy- 
ny do takiego się przyzwyczaił życia, że się 
przy nim domowa niemoże oftać fzczęśliwość, 
Moia niebofzczka matka w fześnaftym roku zą 
- niego poyść musiała. Szlechecką w Faltzkim > 
Xięftwie była corką, a tam moy oyciec z 
woyfkiem Rzefzy Niemieckiey przy Renie 
ftoiąc , z nią znaiomość zabrał. O tym mi już, 
iak się to ftało, ze fto razy powiadał. Raz ią 
tylko na wsi u iey oyca obaczywizy , zaraz 

ł się 
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się w niey zakochał. Bracie, fzekł do mego - 


dziada, ktory się także flafzką wina rad zaba=_ 


wiał, ia twoiey mufzę doftać 'corki. Dobrze, 
zapewnie iey doftaniefz, odpowiedział. Chcefz- 
Że ią mieć dzisiay, albo jutro? A tak kontrakt 
był gotowy. _Moia. Matka nie wielki maiąc 
pofag, y między yftawicznym hałafem, bo się 
codzień znaydowala Kompania, w domo oyca 
fwego Życie fobie „przykrzywizy, przy tym 
się fpodziewaiąc, że mego oyca, ktory się w. 
niey tak bardzo rozkochał, w krotkim czasie 
na dobrą przywiedzie drogę, z nim do iego 
maiętności w Bawaryi mu nalezącey poiechała. 
Z początku wfzyftko fzło bardzo dobrze. Moy 
oyciec żył cicho y powściągliwie, zawfze 
przy fwoiey zoftawał żonie, y z miłości ku 
niey prawie się od wfzyftkich przefzłych na- 
łogow, a ofobliwie od przeklinania y.piiańftwa 
odzwyczaił. W kilka lat po fkończoney woy= 
nie dwuch albo trzech Szlachty iego wfpołofi- 
cierow do nafzego przyiechawfzy fpiedztywa 
tak pilnie mego nawiedzali oyca, Że znowu 
fwoie przefzłe zaczął prowadzić życie. Grali, . 
pili, przeklinali, na polowanie wyiechawfzy, - 
z trzema albo czterema Szlachty o* pułnocy 
do domu powrócił; A tak nafz dom bardziey 
` się karczmie niz fzlacheckiemu rownał dwo= 
rowi; Moia Matka, ach poczciwą y pobożną 
byla, dufzą! przez dlugi czas w cichości fwoy 
25 


ir TEZY ; róż 


kizyż znosiła.  Jefzcze Z mego pamiętam 
dziecińftwa, że częfto; gdy tym czafem Pa- 
fiowie Szlachta przy flafzcze hałafówali; do 
nafzego przychodząc pokoiu ; płakała; Potym 
także moy oyciec pewną ofobę; ktorą iefżcze 
ü siebie ma, przed tym ią zaś kilka lat pod 
czas woyfiy z obj woził; y  naypodleyfzemi 
się wdawała hultaiami; do domu przyiął: Jey 
«całą do rządzenia władzę; ktorey dobrze zaś 
żywać umiała; dał: Siedząc ż nim ii ftołu, 
takie niegodziwe- y dwoifty fens znaczące Z 
_QOycem y z infzą Kompanią przytaczała foa; 
Że moja matka co moment; niecheąc się za: 
-  tumienić ; odchodzić musiała: Kuneguńda; 
tak się ta nizywa ofoba, wiele.iey przykrości 
wyrządzała; iey przycinała, a grubiańfkiemi 
ią wzdawaiąć flowy; częfto iey to, Że tylko 
ż łafki we dworze miefzka; wymatwiała: Ze 
mną; ż moimi bratem y ż moiemi dwiema sios< 
ftrami nayokrutnieyfzym fobie  poftępowała 
fpófobem ;.łaiała nas, y kiedy się iey. podobało; 
_ biła, a moią siotre tiaylekomyślnieyfzych 
ftow y fzpetnych uczyła piosnek. Moia matka 
 doftateczną dufzy maiąc siłę; na to się dłu-. 
Žey zapiatrywać niemogła. Co się iey tykało; 


chętnieby była cierpiała, lecz nas bardzo ża= 


łuiąc; mego namawiała oyca, aby iey do od= 
ległey, iemi należącey wiofki odiechać pos 
źwolił. "Tego iey bynaymniey nieodmóńvił, 
o Zyśw: Til; - "N =" bo 
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„ wicznie mu o tym przy pominaiąc, był zamyfł. 
— Więc odiechaliśmy z nafzą matką do 'Wis- 
/dorfu, gdzieśmy. za iey dozorem nay wyśmie- 5 


nitfzey edukacyi, za ktorą iey tysiączne od- 
fyłam dzięki, uzywali. Naypiefzczotliwfze 
sy pełne poczuwania miała ferce, a to przy in- 
fzych ludzi nędzy y niefzczęściu, razem z 
niemi cierpiało, y każdey także ich radości 


uczęftnikiem było. Caley okolicy dobrodziey- : 


ką była, ubodzy chłopi , uciśnione wdowy do 
niey przychodzili, a z pociechą y z dobrą ód. 


niey odchodzili radą. Jey rozum tak był prže- - 


nikaiącym y przednim, Że zaraz przy każdey 
rzeczy na fundament trafiła, zaraz naylepfzy 
obrała, albo podała, fpofob, y ze wfzyftkiemi 
ludzmi obchodzić się umiała. ` Tak nadzwy= 
'czayney była żyźwości, Że się wfzyftkiego, 


co widziała, albo fłyfzała, uczęftniczką fta- 


wała. . Z nami się przez całą godzinę w rożne 


gry zabawiaiąc, zawfze nam ie, ńiebędąc dł 


nad nię do wynalezienia czego fpofobnieyfz; 
aiowemi y zabawnemi czyniła. Wiele na ćwi- 


czenie się w Religii łożyła czafu, a iednak się 


-iey wfzyftkie fprawy, y iey nabożeńftwa za- 


„wfze ku dobru ludzi a ofobliwie do iey ścią- 


gały dzieci. " Nayważnieyfze prawdy y nay- 
świętfze myśli igrafzką , y: iakoby z trefunku 
w nas wpaiać umiała. Zadney uroczyftey 
Ai f ni : skazy, 
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okazyi, gdy się ferce wyrazom Religii nay- 
bardziey otwiera, mimo bez pożytku prze 
chodzić , niedopufzczała. .Gdyśmy natury 


„ pięknością omamieni byli , iey ram nie. 


znacznie pokazuiąc Sworcę, w nas ku niemu 
ufzanowanie y. miłość wfzczepiała. Częfto z 
nami w fwoim uklęknąw(fzy -pokoiu, ze łzami 
się o zdrowie y o oświecenie nafzego oyca, 
o nafzą doczesną, fzezęśliwość, o zachowanie 
nafzey niewinności, y o obaczenie się znami 
u Boga w niebie zgromadzonych modliła. Ten 
Krucyfix na ftole wieczną, świętą ieft, y bę- 
dzie mi pamiątką. W (woim go miała pokoiu, 


y częfto przed.nim z gorącą ducha Żarliwo= 


ścią klecząc, rzefiftemi go fkrapiała łzami, 
Nikogom o nafzey Świętey Religii z taką pros 
ftotą , godnością y z tak wewnętrznym poczu» 
waniem mowiącego nie fłyfzał. Chociaż: de» 
likatnego poczuwania y nudney była natury, y 
chociaż iey o Religii ście były: fandamenta, 
tedy ią to iednak nigdy do niemiłosierdzia y do 
fądzenia o infzych nieprzywiodło. Była furową, 
lecz nayfurowfzą na siebie. Gdy, się czafem 


‘o infzych ludzi, y o fwoie dzieci bez gruna 


towney przyczyny frafowała, tedy tego fras 
funku zrzodio tak czyftym y tak fzlachetnym 
było, źe za każdy z nich zapewnie wieczną 
odbierze nadgrodę. Religia. naywiękfzey doa 


dawała jey. mocy. A gdybym był o niey pos 
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wątpiewał, tedyby była z matką siedmiu bra: 
ci rzekła. Synu, zmiłuy się nademną, a umrzey! 
Tak beśpiecznego była guftu, że wfzyftko, co. 


w iakiey fprawie mniey dobrym, albo Żłym. 


było, poftrzegła.  Zawfze matury naślado- 


„wała; Jey fuknie naywiękfzą pokazywały 


proftotę, niewfpaniale, ale czyfto y ozdobnie 


się nosiła.  Nafzą naypoufalzą była przyia: ©. 


ciołką, któreyśmy nafze odkrywali taiemnice. 
O wypolerówanie nafzego ferca mocno się 
ftarala, y wiernego nam za przewodnika ná- 
fzego dzicinnego rozumu, 'poczciwego, ktory. 
się nam ftal wfzyftkim, a temu; iako też y 
iey za wfzyfiko dziękować powinniśmy, dała 
Frydmana, W dwudzieftym do nas przyfzedł 


- roku, y aż do trzydzieftego u nas zoftawał. 


Od żadnego się oyca takiey wierności, ktorą 
nam okazywał, fpodziewać niemożna. Wfzy- 
ftek czas y całe nam fwoie poświęcał siły. 
Miał wiele obfzernych w naukach znaiomości,* > 
ktore w nas z nienaprzykrzoną cierpliwością 


' y fzczerą miłością wrazić usiłował. ` Jego 


ferce nayłagodnieyfzym y nayfzczerfzym było. 
Jego wzrok wcałe cichą dufzy wyrażał fpo- 
koyność. Zawfze furowym, a przecię ufta- 
wicznie byl pogodnym. Wielka iego mowa 
mądrości uczyła, Że po nim tego zamyfluy 
aby iey nauczał, nikt nie miarkował. Religia, 
ktorą powierzchownie z naywięklzym powa< 
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ża! ufzanowaniem, wfzyftkiemi iego rządziła 
fprawami. Gut y przeyrzenie się w świecie, 
to wfzyftko , co czynił y mowił ,vprzyiemnym 


go czyniły, Moia go matka za naypoufalfzego . 
(wego obrała przyjaciela, y we wfzyftkim 


się go, co z nami czynić poftanowila, o radę 


pytała, Pod czas iey oftatniey przed trzema 


latami choroby, przy niey zawfze zoftawać, 


ią zabawiać, y duchowne Książki czytąć mu-- 


siał.  Oftatnią z uśmiechaniem się do niego za 
to mu dziękowała miną a ta mu o obaczenią 
się z fobą w 'niebie przypominała. O iey 


śmierci, Kochany Zygwardzie, niecoć tylko 


namienię, bo famo 'wipomnienie fobie na nię 
~w wielki mię wprawia fmutek, Naywiękfze 
boleści pòd czas fwoiey-długiey choroby z 


cierpliwością y z Alebielką znosiła fpokoyno- `` 


ścią. Dniem przed fwoią śmiercią wfzyftkim 


nam do siebie przyiść Kazałą. Przy iey“ 


uklęknąwfzy łożku, rozumieliśmy, że z żalu 
pomrzemy,  Męfkiey nabrawfzy odwagi z 
naywiękfzym się poczuwaniem y gorliwością 
modląc, nam fwoie rozdawała błogofławień- 
ftwo. Tego ci, moy przyiacielu, co to w ten 
czas za fcena była, y co za głęboką na całe 
moie życie w moim .fercu uczyniła impreflyą, 
opowiedzieć nie potrafię. Przy iey śmierci 
niebyliśmy przytomnymi; Rano umarła; Sam 
tylko F AGS był przy niey, y dla tego nas 

N3 , zawołać 
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zawołać niechciat, aby nam pierwfzego y hay- 


nieznośnieylzego ofzczędził żalu. Po jey 
Śmierci moy ftryi Kabinetowy Konfyliarz. 


wziął mię do Minchen, gdzie się bardzo do- 
brze miałem, a ztamtąd tutay się doftałem ; 
Moy brat udał się do dworu, y iefżcze przy 
nim zoftaie; Moia ftarfza sioftra także w Min- 
chen u mego zoftawała Stryja, lecz teraz bar- 
dzo fzczęsliwie za poczciwego pofzła męża; 
a moia mlodfza sioftra musiała do oyca, u kto- 
rego iefźcze zoftaie. Tey dobrey Żałnię 
dziewczyny, “bo wprawdzie dobrą ma edu- 


kacyą, lecz teraz przez wolne przy moim 


oycu Życie nieco zdziczała. Frydman nie- 
długo potym za pomocą mego ftryia dobrega 
y intratnego doftał urzędu, ` ! 


A te, moy kochany Zygwardzie, moiey 
teraz 'ufzczęśliwioney matki. fą dzieie , ktorych 
pamiątka wiecznie w moiey pamięci trwać y 
wiecznie fzacowną zoftawać będzie. , O tym 


zaś, com ci o moim powiadał oycu, nikomu 


niewfponay! Jefzczem się z tym oprocz cie» 
bie żadnemu niezwierzył człowiekowi. 


“ Zygward. “O to się, Kochany Kronhelmie, 
bynaymniey nieturbuy! Za toć, Żeś mi opoż 
wiedział, dziękuię., Niewypowiedzianie mię 


to twoie porufzyło opowiadanie. Ztysiąc razy 


na fwoiąm fobie, wiele podobieńftwa do twoiey 


maiącą 
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maiącą wfpomniał matkę; to tylko wyiąwfzy, 
Że nie tak wiele ucierpiała; — (Bogu niech 


będzie dzięka! — Naypoczciwfzego y nay- 
rzetelnieyfzego mam oyca, ktory moią matkę 


iak siebie famego kochał. —  Kronkelmie, a 
za iakimże się teraz udafz przeznaczeniem? 
Powrocilzże się , Hy" Yaya Bikołyco, do - 


twego oyca? 


; Kronhelm. O tym iefzczeć pewnością po=. 


siine niemogę. Podobno na wsi żyć będę, 
bo potym iako ftarlzy fyn dobra, . $ rawdać nie-. 


co zadłużone będę musiał obiąć. Za puł roka 


|, do Ingolftadu, iako ci iuż du A do Aka- 


demii poiadę. 
W tym Kiądż Filip wfzedł do pokoju; y 


przy miłey pogodzie z fobą na ewa | 


Dunay obydwuch wziął przyiacioł. Cały. 


wieczor na fzczerey y przyiacielfkiey trawiąc 
' rozmowie, z! piękney się trawę y ptaftwo 
ożywiaiącey ciefzyli pogody. * Na nieco wy- 


niofiey iodlami y dębami ofadzoney brzegu 
części, tak piękną upatrzyli okolicę, Że fobie. 


„Kiądż Filip z obiema usiadł młodzicńcami, a 


dobywfży ołówku, ryfować ią zaczął. Przed 
niemi zielony” fpokoynie „+ y tylko na niekto- 
rych mieyscach, gdzie wielkie leżały Kamie- 
nie, wyrzucaiąc wały, płynął Dunay. Z tam= 


ty ftrony kie Zarzuconego y gdzie nie- 
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gdzie paftwifkiem .poroflego brzegu; Krowy, ' 
aż, po brzuch w wodzie ftojąc, piły, Z tey 
ftrony zielonymi łąkami pokrytego brzegu, 
kilku do Kąpania rozbieraiących się siedziało 
chlopcow, « Zygward y Kronhelm niechcąc 
Xiędzu Filipowi" w ryfowaniu przefzkadzać,. 
zdaleka pod rozłożyftą usiedli iodlą. W przod: 
z podziwieniem tey piękney y rozimaltey na- 
patrzywfzy - się pkolicy , pewne mieyfce z 
Wirgiliufza, ktorego Kronhelm z fobą wziął, 
czytali, Ai na dole przy Dunaju wielki. 
krzyk powftał. . Jeden z kąpiących się chlop- > 
cow tonął, bydwa młodzieńcy Wirgiliufzą 
wipólnie ES t z rąk, Że się z gory 
na dół toczył, upuściwfzy, prędkim śpiefzyli 
krokiem. A ponieważ brzeg tak był fpadzifty 
y piafzczyfty, że się po piafku noga fpłoziła, 
dla tego Kronhelm raz na tą, drugi raz na | ową 
tączaiąc się ftronę , upadł, Zygward zaś nic, 
iak: tylko famego tonącego widząc y iłyfząc 
chłopca, tak iak był, za nim w Dunay dla > 
wyratowanią go wikoczył.  Kronhelm tym. 
czafem się pokrzepiwfzy , także chciał za nim 
wfkoczyć, lecz go Xiądz Filip z gory zlzedilzy,.. 
widząc wcale twarz krwią zbroczoną od 
tego zatrzy mał. Zygward od ftrachu y śmierci 
drząc ego z wody wyprowadził chłopca. Infzy 
zaś chłopiec, o fwego się przeląkifzy Kom= 
pana, wcale nago z , wady wylkoczyły a.po- 

i Ea j 
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tym z iego iak trup bladą przybiegł matką, 
A gdzież iet? gdzież jet? Krzyczała, a ni- 
kogo pa brzegu niezważaiąc, z wielkim dó 
wody biegła pędem. Xlądz Filip za nią śpie- 


fzył, y powiedział, że iey. fyń. ieft wyrato-. 
wany —  Wyratowany ? Wyratowany ? 
Krzyczała, y dzikim po wfzyftkich ftronach: 


obeyrząwfzy się wzrokiem ; fwego chłopca 
siedzącego poftrzegła, a przyfkoczywfzy do 
niego, ledwie go od. wielkiego nieudusiłą 
ścifkania, wołaiąc ; Niech będzie Bogu wieczną 


dzięka y chwała, Żem cię znowu doftała. A: 


| potym ftrumieniami łzy wylewaiąc, rzekła: 


Jozusiu, a ktoryż: cię to Swięty wyratował ?. 


Niewiem, moia matko, odpowiedział chłopiec. 
— Temu, odezwał się Xiądz Filip, fkazuiąc 


na Zygwarda, młodemu podziękuycie Panu, 


Temu? Temu? Tedy Wafzeci dziękuię, Niech 


Wafzeci Bog nadgrodzi, y potysiąckroć razy 
błogofławi! O miluchny Boże! tedyś go Was 


fzeć wyratował! Patrzayciez, o tobym z dufzy 
chciała podziękować ; Ale niemogę! Sercem 
kochany fynu! o dobrze, żem cię nieutraciła? 


Tego przeklętego kąpania zaniechać mufifz! - 
— Patrzciez, o to dopiero widzę, Żeś) wcale: 
nagi. Moi Panafzkowie, niemieyciez mu tego 
za złe. « Wcalem o: tym nie wiedziała. o. 
Dobrotliwy Boże! a gdybyś był utonął! O 


mody, Panafzku, Wafzeć mi moie wyrato- 


iy í f NSF. wałeś / 
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wateś zdrowie. Bóg świadkiem, że Wafzeć. 
Ten chłopiec ieft mi milfzym nad wfzyftko! 
A nieprawdaż, moy Kochany jJózusiu ? Ale 
mi się zńowu kąpać niemufifz. fO to młody 


Panafzku, gdy w przyfzłym czasie z niego 


oto | dożyię ,. tedy 'Wafzeci za to dziękoś” 
wać będę, y co dzień cztery Różańce ża Wa- 
fzeci zmowię, bo więcey nie mam. "Ubogą' 
ieftem Kobietą. A wtym płakać zaczęła, k 


u Xiadz Filip’ż fwoiemi: inłodemi odchodząc 
przyjaciolmi; iefzcze Zygwarda w rękę po= 


całowała, ktory iey na pamiątkę, iak mowił, 


ryńiki złoty do ręki wcisnął.  Xiądz Filip yi 
Kronhelm tymżę uczynili fpofobem. - W ten 
czas wcale się zapomniawfzy, na kolana przed- 
niemi upaść chciała ; a fetne za niemi pofyłaiąc: 
dzięki, tysiączney im od: Boga Życzyła nad< 


grody. Jey chłopiec, gdy: inż daleko ode- 


fzli, iefzcze Wp „raz dla ucalowaniu im rąk 
ścigać musiał. o. ; i è 


„„Kronhelmie, odezwał się Zygwara. "De>, 
pierom poftrzegł,. żeś fobie aż do krwi twarz 
zranił. Ale przecię bez niefzczęścia p 


Kroukelm. Nie; tylkom z gory » na ri- , 


tunek się chłopcu śpiefząc,* upadł - sę z tego 
wese chorować niebędę. de uk 


j BET, ać t 


aoi 
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Zygward. 1 tyś także w Dunay chciał 
wfkoczyć? Ja ekarri Że wcale pływać 
nieumiefz. 


'Kronhelm, Umiem, w Wisdorfie się nau- 
czyłem, tam ieft wiele wody! Zygwardzie, 


tyś iefzcze wcale mokry. Gdyby .ci to, ześ 


się oziębił „ niefzkodziło. 


Zygward. Ey, co mi zaś ma fzkodzić. 
Z radości o wfzyftkim zapomniałem. To 


mogę prawdą zeznać, iż mi to ieft bardzo mi. 
ło, żem tego wyratował chłopca. Tak się - 
mnie mocno uchwycił, y tak się ftal ciężkim, 


Żem się ledwie z nim na dno nie zanurzył. 
Alem też teraz bardzo ieft zmordowany. 


“` Xiadz Filip. « Wierzę ia temu, moy Zyg- 


wardzie. Toż y ia famo od famego poczuwam 
przelęknienia. Za to też Wafzeci dzisieyfzy: 


fpoczynek tym przyiemnieyfzym y flodfzym 
będzie. "Ten dzień nad wfzyftko przekładać 
potrzeba. Jednak wprzod dobrego ryńfkiego 
po kielifzku wina, ktoregom wczoray w po- 


darunku doftał, wypiiemy. Jutro, Kochany: 


Zygwardzie ryfóbek tey wygótuię okolicy, a 
Wafzecin iako też y poczciwego Kronhelma 


'do niey przyłączę uczynek. Także ią dla 


"_ Wafzeci, Kochany Kronhelmie, przekopiinię. 


Obydwa ią zaś potym na wieczną pamigtkg w 
fwoim PAwieście pokoju. = 


Do 


R 


t ON aA 
hitp://rcin.org.pl. 


< 


— 


— A ZZ 


aog ` rasoen 


z" 

"Do Konwiktu powrociwfzy, w wielkim 
ukontentowaniu przy kielifzku wina: cały firas; 
wili wieczor,  Zygward niemyśląc ó tym, jak. 
ftroż Anioł, przedsięwzięcie, ktorym we śnie 
fwego natchnął przyiaciela , być uczynkiem 


widząc, wewnetrzne z fwoiey czynności po. 


czuwał ukontentowanie,  Zygward” y Kron» 
helm umowili się z fobą, aby Xiędza Rektora 


miefzkać pokoiu? Rektor bez ociągania się ną 
to pozwolił, y zaraz się Kronhelm do Zyge 


- uptafzali , czyliby w iednym z fobą niemogli g 


wardowego dla wfpanialego z niego profpektą 


wfzyftkie inne cćluiącego przeprowadził po- 
koin“ Obydwa przyiaciele wielką fwoich dufz 
poczuwali iedność; Ich naymnieyfze poczuż 
wania tak się z fobą fchodziły, że prawie nie- 


rozerwanymi będąc, y przez nie iaki moment 


nie mogąc z fobą zoftawać, mocne bez siebie 
wytrzymy wali utęlknienia. * Kronhelm w ofo- 
bliwych daley poftąpiwfzy umieiętnościach, 
fwemu przyjacielowi: wfzyftkich fwoich nie- 
znacznie w. przeftaw aniu. z nim, udzielał 
znaiomości, a Xiądz Filip i ie przez fwoią z nie- 


s 


mi powiekfzał Kompanią. Jak fwoie ich kos 


chal dzieci, , Obydwuch odmalowawfzy , nad 
fwoim ich zawiesił pulpitem, Obydwa. por- 
trety na siebie patrzały, yz nieopifanym przy- 
iaźni do siebie uśmiechały się poczuwaniem. 


Kto nie wiedzial, fpoyzrzawfzy na nie, przy= 
tę ana i 
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` codzień daley poftępował. 
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znał, Że fobie obydwa przyiaciołmi byli. X 


Młody Profeffor będąc Dyrektorem muzyki, 
dwa razy w tydzień koncert dawał, a obydwa 
młodzieńcy tak daleko w graniu na fkrzypcach 
poftąpili „.że w nim Metrami byli, Tak z fobą 
w ptywatnych grywali godzinach, Że graiąc, 
ich fkrzypcow tony dwa koło siebie się (ą- 
czące, a potym się z fobą (chodzące wydawa- 
ły ftrumiepia. Zydward także y w śpiewaniu 
Kronhelm około 
jesieni „paftępuiący lift od fwego doftał Oyca 


Moy Synu! 
Mowię!ci, abyś do mħie przyiechał,” y 
mnie na wiedził. Przysięgam, iużem cię od 


wielu lat niewidział, Polowanie ieft piękną 


rzeczą, aieleni y farm dofyć się znayduie, 
także y zaiącow ieft wielkie mnoftwo. Przy- 
iedź, a uciefz się.  Mufzę cię obaczyć, iak 


-wyglądafz: Zapewnieś na iedną podrofł gło- 


wę. Głupiś, Szlachta na wsi Xiążecym się 
rownaią ftrzelcom. Jednak ftrzelać potrafifz, 
Bo inaczey. miałbym cię za hundsfota, y za 
ftarą kurwę; to ci powiadam, Możefz także 


-> fwego z fóbą wziąć Kamrata, albo też y 


dwuch, gdy chefz; Jeft dofyć do Żarcia, a 
także y do Żłopania. Niech mię diabli weżmą, 
Żem twoim ieft fzczerym oycem, mufifz przy- 
iechać na wakacye, mowięci,  Napifz. do 


mnie, 
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„tanie, iak wiele fzkap potrzubniefz, tedyć ie 
„przez Jakerla przyfzlę, y także kiedy chcefz 


przyiechac? a fłyfzałżeś? Zoftaię, iakom już 
powiedział, twoim poczciwymoycem > ` 
4 ‘Veit Kronholme. 


Kronhelm niechętnie tam iechał, ale iednake 
musiał, Zygwarda , czyliby, z nim niechciał 
jechać, namawiał. Wiem dobrze, że tam. 
mało ukontentowania , lecz więcey umartwie- , 
nia mieć będziefz. Jednakbyś mi bardzo wiel. 
ką tym wyświadczył łafkę.  Czasby mi się 
mocno fprzykrzył, gdybym z Żadnym czło- 

wiekiem przeftawać niemiał. - A bez ciebie 
ledwie nieumieram. Xawery, uczynifzże to 
dla mnie? Ja ci także znowu iaką wyświadczę 
lalkę. Ja wiem; Że ze mną poiedziefz? Zyg- 
ward odpowiedział; Kronhelmie , zapewnie 
pmte dokąd tylko chcefz! A iakże się ninie 

0 to możefz pytać? Rozumiefze, iżbym tutay 
fam bez ciebie zoftał? j 


Kronhelm dè fwego napifal oyćas oznays 
muiąc mu, Że z początku Września po zakoń 
czeniu fzkolnego roku z dobrym fwoim przy- 
jedzie przyiacielem, y przez całe się u niego 
zabawi wakacye. — Teraz o nauczenie się 
napamieć fwoiey lazy, ktorą miał na przy= | 


ÓW udawać Aplog mocno asiłował ; Xa- 


weremu 
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- weremu zaś, ponieważ niedawno był w fzko- 
dach Żadney -niedano ; Jednak w chorze z nim 
grał, y przy śpiewaney fcenie Aryą obligato 
nazwaną z tak powfzęchnym: wfzyftkich wy- 
grywał aplauzem, Że cała partera, razem rę- 
kami klafkaiąc, o śpiewaku nie źle BY RAR 
zapamindla, , 


We dwa dni po PE AAA pdk 
Jmé Pan Veit fwego do miafta mafztalerza, aby 
iego fyna y Zygwarda przywiozł, z trzema 
przyfłał końmi. Dla uczynienia fobie czafem 
rozrywki, fkrzypce, Wirgiliufza, iako też y 
kilka infzych Xiążek z fobą wzięli. Mafztalerz 
Jakób czyli Jakerl był człek wefoły, z ktorym 
fobie Jmć Pan Veit w potrzebie iak ż fwoim 
poftępował rownym, bo się gruntownie na 
polowania znał, a także y w tey podróży 
charta, legawego pfa, iamnika y flinte miał z 
foba. Dwor tegoż Jmci trzy mile od Gincbur- 
gu był odległy, a wieś nazywała się Steinfeld. 
Do niey rowniną y iodłowem się iechało bo- 
rem. Jakób tą całą okolicę misliwfkim zwa- 
' żal okiem, a gdy w gęftwinę wiechali, żało- 
wał, że iego.Jmć takiey niema kniei. O przy» 
sięgam! zawołał, co za mnoftwo kuropatw 
wzjleciało, com ia za osiel! Za tom kulą w 
łeb godzien, żem moich z fobą niewziął sia- 


tek. Keii ‘Tyras by ie był bardzo pięknie 


podfzedł. 
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' podfzed. O B się był moy Jmć ciefzyły 

"gdybym mu był co cudzego z fobą przywiozł. 

„ Ale to BRW co ieft naylepfzym, to się 
zapomina! — Przez dębowy las iadąc, znagła 
za fobą uftyfzeli ftrzelenie; Zygward y Kron- 
'helm obeyrzawfzy się, obaczyli, Że Jakert 
wyftrzeliwfzy; z fwoim chartem y koniem 
do krzewiny pędzi: Obydwa niewiedząc, co 
mieli powiedzieć, na siebie patfzali ; Przez 
„niejaką chwilę na mafztelerza czekali, a w 


*gęftwinieuftyfzawfzy Krzyk, za nim poiecha+ 


li. Jakob zsiadł z konia; fwego dobył kor= 
delafa; a chcąc ielehia, ktorego był zaftrzelił 
wywnątrzyć; ftrzeleć tego Szlachcica ; kto- 
temu knieia należała, na to przyfzedifzy ftrze- 
Jenie, mafztelorzowi ielenia y flintę , chciał 
odebrać. Dla tego wielka powitała kłotnia, 
bo Jakob Żadną miarą poddać się nie chciał. 
A coż to ieft, Jokóbie? rzekł Kronhelm: Ey; 
goż ‘ma być; Mci Panie... Ten ż kurwy fyn 
nie tylko mi ielenia, ktoty mi od Boga y fpra- 
wiedliwie należy, ponieważem ia go zaftrze= 
- Jil, ale też y flintę chce odebrać, Tylko się 
` odważ cyganie. Rozumiefzże; ponieważ się 
tak ze mną obchodzifz ; żem zwierzokradcą ? 
fpytay się tylko' moiego mlodego Pana , tedy 
ci powie, Że poczciwego Szlachcica ftangre< 


tem, a do tego tak duy a ia y y „ietem i 


firzelcem: zj 
Sihari 44 


- Strzelec. "E do diabła! A' toż tó do śiita 
zy To ieft mego Pana knieia. Zamiatay 
ty przed fwoiemi drzwiami, 4 ia będę przed 
moiemi zamiatał.  Odday ftrzelbę y ielenia, 
bo się źle z fobą obeydziemy! Powiedz W. 


"Pan, Mci Panie. A nie iefże Garaż y 


niezaflużyłże na fzubienicę ? 


`“ Kronhelm.. Trochę zwolna , przyłacieluj! 
Ten człek iet moim fugą» a ia ieftem Pana 
- Kronhelma fynem. (w. tym _ftrzelec zdiął 


prędko kapelufz) Prawda, Że. moy Jakob w 


tym niedobrze uczynił, Yatakżem mu tego 
czybić nierozkazał. A to się iuż ftało. Więc 
się Wafzeć. upamiętay ! Weź fobie Wafzeć 


ielenia, a do ego za teń gniew mafz Wafzeć 
T g! 


‘kilka grofzy | na piwo! Jaker! w tym. momen= 


cie fchowaycie kordelas, a wsiądźcie na ko- 
nia! To ieft wielkie fzaleńftwo. (Jakob ivsia- 
daiąc na konia groźliwym na ftrzelca patrzył 
wzrokiem ) Jak się Wafzecin Pan BAZY WŚ 
miefzkaże tutay na wsi? 


„Strzelec. Tak ieit, Mci- Panie, dih ha 


wsi miefzka! Nazywa się Felsberg, ieft to 
Pan iak dobra godzina, ktory w infzego Pańa 
kniei nigdy niepolował ` 


Kronhelm. ` Tó ieft dobrzeń Pana Felsbetga 


E moy Qyctiec bardżö' dobrze zna. Naylepfzymi 


z fobą fą przyiaciołmi, Pokłcń się Wafzeć' ode: 


| miżygw. T. I. (o) mnie 


VARE ATF 9 EET 
ú że: 


Alo Gi 


mnie fwemu Panu, y powiedz mu Wafzeć, że 
go za mego cżłeka głupftwo o wybaczenie . 
uprafzam. „Tego fam, Żałuję ! Przy okazyi ——, 
fam go moy oyciec za to przeprosi. m. 
Wafzeć zdrów l- i 
Żygward, Kronhelm y iego Jakerl znowu ` 
z gęftwiny wyiechali. _ JaKerl zrazu ani flowa 
niemowił, y gniewliwym . się być zdawał. 
rzecię się odezwał. — Mci Panie, niemiey: 
mi W. Pan tego za złe. Jednak ci to nie iet i 
fprawiedliwie, Żem tak pięknego ielenia po- 
ftradać musiał, Przysięgam, czternaście na 
fiednym rogu miał rofoch. Ledwie się w ięzyk 
nie kafam, gdy fobie na niego. wipomnę! To 
ieft fprawiedliwie, że ftrzelcow złodzieiow 
zaftrzelaią , y ia iaż także nie iednego nakrył, 
Że o wftaniu z ziemi zapomniał, Ale że mi ` 
polowania chcą zakazać, a ia iefzcze takiemu 
flażę Szlachcicowi, ktoremu podobno w Kraju 
Żaden niewyrowna; to mowię, że ieft nie- 
fprawiedliwie, a to mię mocno boli. Jaker], 
wy tego, rzekł Kronhelm, wcale nie Tozi- 


= 


'miecie. A iefteścież tutay w mego oyca, | lesie, 


abyście w nim, co wam się podoba, czynili? 
Sami zważcie, gdyby był iaki ftrzelec do na- 
fzey przyfzedł Kniei, pożwolilibyściez mu 
byli w'niey; iak mu się podobało, ftrzelać? 
Jakob to poymować. się KRS iednak Że fo M 
bie coś pod nofem mruczał. y 


Potym S ć 
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i "Patym przez wieś, gdzie ćhłopfkie było 
wefeley  przeieżdzali. ~ Obydwa -= mlodzieńcy 
„ala przypatrzenia się ich tańcowi z Koni przed 
„Aaufteryą zsiedli. Chłopi wftydząc się; daley 


tańcować 'niechcieli. Lecz Kronhelm ra fwe- 


«go mrugnął mafztalerza, aby im dał do zrozu- 
mienia , iżby fwoie kończyli - tańce, Ci Panc- 
dwie bardzo fobie. życzą wafzey: się: przy= 


patrzyć ochocie, W; ten: czas młodzi ludzie 


fwoie zaczęli pląfy. . Zygward y Kronhelm z 
prawdziwych fzwabfkich tańcow wewnętrzne 
„poczuwali ukonteńtowanie. Chłopi w' wy= 
kręcaniu się naturalny- wdzięk pokazywali, 
-y nieprzymafzone /czyhili odmiany, ktorych 


- chociaż bardzo fpofobny tancamiftrz nauczyć 
niepotrafi.. Rożnemi „się zabawiali fztukamiż 


bo ieden na Kołanach, drugi na iedney tań- 
„cował nodze, a trzeci fwoią tanecznicę do 


gory podnosił; parami mocno się za ręce - 


uiąwfzy , ieden chłop pod nie przelaził, albo 
się też na nich kołyfał. -Pod czas famego tańca 


` tanecznicy -yi tanecznice z fobą rozmawiali, 


'albo za tonem fkrzypcow y fzałamaiow fwoie 
-nucili piósnki«” Po fkonczonym 'tańcu każdy 
chłop fwoiey tanećznicy ferdeczny dał klafk 
w rękę, że się aż rozległo. = Potym przy- 
iemnie na siebie patrzyli, a piwem y gorzałką 
do siebie piiąc, muzykantom Vivat fobie grać 
kazali, miewa zważał, że tak: chłopi na 
CSATA O2 wsi, 
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«wsi, iako też g/w mieście miefzkaiący fvoie 
*dowcipne: głowy ,* fwoie: żaletnice y fwote 
İmàig kochanki, y Że tylko ta rożnica na fpo- 
fobie do powiękfzenia tych włafności zawifła, 
<Zygward z 'Ktonhelmem pili zdrowie Para 
"młodego y Panny młody, 'którzy się z tego 
- "bardzo. mocno "ciefzyli, ° y tą 'obyczayność z 
wielką ponowiłi pompą, Obydwa młodzieńcy - 

ddłażeyby:się byli tey: oi tkie piydóy pah 
ochocie, gdyby był do nich Kościelny dla za- 
bawienia ich 'nieprzyfzedł Jak mu tylko ta 
myśl; że to mufzą być ftudenci, przypadl, 

tak zaraz,” niepodłym "sig" także fądząc być 
"uczónym , nilko zprofta ukłonami *fwoich Pa- 
now witaiąc kolegów; przyfzedł, y tak'nie-  * 
gaftowny , niefklady y*ieden' driigiego się nie i 
trzymaiący gaczął dyfkurs;'że [Zygward nie- 
Znacznie na'Kronhelina , aby wyfzli, mrugnąj, 
Kościeln y ich*po wfchódach aż «do drzwi od- 
prowadziwfzy , 'z ufiawicznym w tył nogą 
śgrzebaniem z niemi się pożeśnał. Potym na 
<hłopow za mim ftoiących z uśmiechaiącym ` 
się poglądał ukontentowaniem, a oczami mru- 
gaiąc, przez połowę ie zawierał. To fą Pa- 
nowie, rzekł, ci się czego dobrego nauczyli. 
Można ich ze wfzyftkich ftron probować, tedy 
na wfzyftko odpowiedzą. Mn omnibus aliquis, 
śwtotum nihil. /Zraczonemi; moi ludzie, - prze- 
ftawanie' wielką ieft dla mnie radością 1 Ale 
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4. sji wasio! ‘wfzyftkim się znowu zapomina! 
 Aktoż z waś ta fłowo , opottet, potrzeba, ro= 
- zumieć? Tedy. widzicie, żejeft po łacinie. — 


Potym zwolna: „po wfchodach nai gorę wftepo< 
wał;+Wfzyfcy chłopi na ftronę z nich uftępu- 
iąc, z ufżanowabiem na niego:patrzali. Do 
iżby: przyfzedłlzy każdy wiedzieć. chciał , o. 
czym z nim, ci młodzi rozmawiali Panowie 2 
Darmo, wy: tego niezrozumiecie , odpowie+ ` 
dział! O umieiętności,!| eruditiam,: albo iak: się 
tam nazywa, rożmawiali.  Wizyfcy potym g 


dego pili zdrowie; ktorym 2/ućzoną miną, y 


Roa dziękował okazałością. 01. «5 
“Tym eżafem: Kronhelm y Zygward daley. 
WR z uczonej: Kościelnego proftoty mocnó 
sięśmiali. Jakob zwolna za niemi iadąc, gorzałe 
ką fobie w Aufteryi podochociwfzy , drzymałi 
We'dwach-godzinąch do Steinfeldu przyiechali; 
Oskilka pięćdziesiąt Krokow ode dworu będąc; 


„tak, wielkie myśliwych rożnego rodzaju ze 


ftrafznym fkąmleniem pfow ku nim wybiegło 


mnoftwo, Że.się Jakob obudziwfzy, całym 
iho, iho wykrzyknął głofem. © To ieft rzekł 


Zygward ftrafzne pfow mnoftwo. += To ieft 


- bagatelą, ~ odpowiedział Krónhelm, t gdy do. 


dworu y do psiarni paene; YĆ ich da- 


Y kasz więcey - „obaczyfz.. SE JĄ d 


„Przyiechawfzy, mel dziedzin didhio y po 


żw koyni bylo, y żadnego niewidzieli człowieka. 


0 3 i Kron- 


+ 
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„Kronhelm y Zygward z koni 'zsiedii; "A w 
tym Sybilla , młodfza Kronhelma sioftra ze. 
dworu: wyfkoczyła , ` ai *fwego ; brata: mocno 
uściłkawfzy „ rzekła. Jeftżeś: to: ty bracifzku ! 
W famey rzeczy ledwiem cię poznała , a 
wziąwfzy. brata za rękę, obydwuch do dworu: 
zaprowadziła, " Ale bracifzku ' zaraz musifz 
odiechać, rzekła, vy ten' Pan także z tobą. 
Wprzod się tylko nieco polewką posilicie. A! 
dokąd? Spytałsię iey Kronhelm: z gniewem. 
iDa Steinetfkiey kniei, do Tatuleńka. Strze- 
lec. wczoray dzikiego poślakował wieprza;y: 
dziś rano zaraz zmim poićchał. Także mi pos 
wiedzieć kazał, abyście 'za. nim. dla przypa- 
trzenia się tey radości poiechali. Oto fą dwie 
flinty; y dwie myśliwikie torby: .*Ta frebrem 
hafiowana dlaiciebie, a ta druga dla tego Pana, 
ale, niewiem, iak się nazywa? — "Nazywa 
się Zygward, rzeki Kronlielm — ta dla Pana 
Zygwarda, «Teraz: prędko polewka się po- 
_ filiwfzy, zaraz odiedźcie” = Wino y zimne z. 
„ fobą' maią: potrawy. Gdy się tylko: czym 
- zagrzeiecie!! Po izbie pląfaiąc y fkakaiąc, naci- 
ła, y fwego brata rękę ze wfzyftkich sił ści- 
fkala. | Zygward się liey“ bardzo: podobał; y 
tylko to, żę ieft bardzo cichym, trzeba aby 
byi wefelfzym; rzekła, Polewką się zagrza. 
wfzy, na fwego brata y Xawerego, nie daiąc 
im pokoiu, aby myśliwfkie torby y flinty nå 
AO siebie 
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siebie wzięli; y zaraz odiechali ,' nalegała: 
Sama, ze wfchodow na dot zfzedłfy, konie 
ze: ftayni wyprowadziła. Gdy iey brat iuż 
wsiadł, tak mocno konia prętem zacięła, Że 
tylnemi wierzgnął nogami; a potym Z tego 
mocno śmiać się zaczęła. © / =- fiai 

Kronhelm y Zygward z mafztalerzem ku 
kniei jechali.  Moia sioftra rzekł Krońhelih 
bardzo dziką ieft dziewczyną : Zygwatdzie, 
nie miey iey tego za złe, przed tym, będące 
u moiey Matki, taką nie była; Jednak wia- 
mey rzeczy bardzo dobrego ieft umyflu. Te. 
gom się fpodziewał, Że (się taką przy oycu 
. tanie, bo iuży przed tym naytrzpiotliwfzą z 
raan byla KIRAR TII OWO BC A 

W put godziny do kniei, w ktorey się po- 
towanie odprawiało 'przyiechali: Jegomość 
Pan Veit (bo go tak w całey nazywano öko- 
licy) z odwiedzionym kurkiem ftał na dębie. 
Swego fyńa y Zygwarda z daleka poftrzegłfzy, 
tak zaraz na nich mrugał, aby z koni zsiędli: 
Zsiadlfzy , bliżey do niego przyftąpili. Añi 
ğowa nie mowiąc, famemi tylko migami te 
im mieyfca, gdzie ftać. mieli, pokazywał. 
jego fyn naybliżey, ftał przy nim, ani fłowa 
do niego niemowił, ani także na niego nie 
fpoyźrzał, lecz na dzika , ktorego Z krzewiny 
wyfzczwać "miano, czatował, Przecięż ze 
'frony Zygwarda wypadł , ktofy go tak, trafil, 
ną 04 że 
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Że zaraz na 'mieyfeu zoftał.« Jrhć'Pan Veit, z 


_ dak ftrzałą do niego przyleciawfzy , dobił gogi 


4 potym do. Zygwarda przyfkoczył; y'tak gox. ` 
że ledwie: niekrzyczał „i scifkaiąc, wołał; -O 
poczciwy, y łepiki chłopcze! „Przysięgam, tą 
ieft ordyniec — Wielkim zofaniefż czlowię- 
kiem, Przypatrz się , wcaleśgo w (kore , tra- 
fili Profto ka ferca. . „Możefz, ieżeli: chcefz; 


` naywyżfzym zoftać Łowćzym! Ty diabelny 


chłopcze! .Day.mi gęby ;-niech cię sięna c4- 
luiet >i Łowczega pociecha, tF rydrykuą 
(takie Kronhelmi miał imię). poczciwegoś mi 
z fobą -przywiozł: chłopca, (Dałby Bóg! abyś 
X ty był takime<cAriakże się mafż? Jakże ci 
się powodzi? Bardzoś teraz podrófł, iTe: 


dobrze, „Myśliwiec musibyćmocnym;gdy 
iakiego chce dobić źwierza, i= Poydź wprzód 


tego dziką ztąd wziąć każemy, a potym dó . 
Panny Kunegundy ,poydziemy ; tam ieft ną 
lace przy jedzeniu ; pokłoń się iey pięknie! j 
Przysięgam; coza rófty- dzik, 'a ten ga opęs 
tany. zafirzelił chłopieć! gniewać mię: to: póź 


` niekąd, że mi go nie fpuścił! Ale;coż czynić, 


komu fzczęście przeznaczyło! =>; Frydryku, 
ty mi; się. «coś  fmutnym być „zdaiefz. +— 
Ochotnie, na pólowaniu trzeba: być żyźwym, 
W kniei ieftem nayzdrowfzym: Poydź, wys ` 
pii dla rozivefelenia "się kielifzek wina, y ty 
także młody rycerzu! = o AE ył 


/Wtym 
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«W tym Zygwarda pod pachę wziąwfzy, z 
`;  fim y z fwoim fynem ką łące, na ktorey Ku- 

*fegunda czekała, pofzedł, Idąc, rzekł, cze- 
kaycie, a wydatlfzy się Zygwardowi, zaiąca, 
przez-krzewinę pędzącego zaftrzelił, Patrzay; 

* iakem go pięknie trafił; Przy'iednym oka kula , 
wpadła, a przy drugim wyleciała; Aleś ty” 
daleko lepiey twego trafił ordyńca, — Pos 
tym do fwoiey. przylzedł metrefy./.(po. polfku 
nazywa się kiirwa ) O to Panno Kunegundo, 

o to Wafzeć. tego widzifz cżłeka, ktory ftu 
 Bawarfkich przechodzi fzlachtys on tego dzi 
ka, na ktoregośmy wyfzli, zaftrzelił; A ten 
ieft moy chłopiec — Frydryku, pokłoń się. 
~ jey pięknie! Ona ieft wfzyfikim, 4 wfzyftkim, 

m Tak! Teraz Wafzeć day wina; bo tak ies 

fem upragniony iak : ciekaiący się viele ~ 
_ Uderzcie kielifzkami! Panie młody! Vivat pos 

_ łowanie y woyna! Także y ia Żołnierzem by- 

. łem, y mufilz wiedzieć; Żem trzy lata ftał 
przy Renie ;-Ale wcale nic nie była do czynieś 

| nia, diabelni: Francuzi wfzyftko byli powyź 
frzelali — Hey, a gdzie jeft Michał y Stefan? 

Niech mi na myśliwfkich zatrąbią rogach : , 

- (aw tym śpiewyać raczął ) WYBRAĆ aio 
14,/Naywięklze w polowaniu znayduie ra- 
"2:3 l 116 28 ) dości,. s j 
4; I nad wfzyftkie go infze przekładam 

REAR ooy mądrości, < ; 
05 , Biegą- 
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= Bieganie po Krzewinie czeńftwości do- 
i BET aN „dale; "© | 
A w fkoku famym Źwierzom “człek się 

2 rownym ftaie. 

UA coż Melia Panno Kunegundo, niepotań- * 
ćwiefzże Wafzeć z Xawerem ? Nieczyń Wa- 
fzeć żadnych ceremonii ; ten chłopiec ieft tego 
godzien. A'zatym Zygward nayfkocznieyfzy 
niemiecki taniec z nią na łące tańcować musiał. 
Po nim Jegomość Pan Veit z nią w taniec 
pofzedł.  Frydryk może iefzcze zaczekać. Ten. 
chłopiec musi pierwey pokazać, czyli moim 
jeft fynem, y czyli ftrzelać umie. - Potym, 


ponieważ się zmierzchało razem do domu >. 


iechali, y Kunegunda z niemi. Jadąc, Panu 
Veitowi na myśl'przypadło , aby do Jmci Pana 
Seilberga wyboczyłi. Są tylko trzy ćwietci 
mile z drogi, rzekł Veit; y ten poczciwy 
*czlek, żem tego doftał dzika, wiedzieć musi. 
Patrzay, Frydryku , o'to cóś z krżewiny wyż 
fkoczyło. ° Kronhelm ftrzelił. y trafi. A po- 
tym go Veit gołym kordelafem mocno uderzy- 
wizy w plecy, rzekł: o przysiegam Bogu; ten 
osieł do dzikiey ftrzelił kozy (4)! Mało mię 
mł 24 1 W 988 TA “diabli 
(*) To ieft u myśliwcow za bardzo wielkie przes. 

© ftępfiwo, gdy który ż nicli kozę a/dó tego kotna zaz 
ftrzeli , a.z takiego fię wfzyfcy a wizyfcy naśmięwaią 

- ftrzelcy. = G WA 
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diabli niebiorą na tego wołu.” "Tak" się dać. 


ofzukać! Nie mafzże to oczu w głowie? Jam 


to iuż, gdym pierwfzy raz zaczął nosić pludry, 
wiedział, co ieft kozieł, a co ieft koza. Ty. się 
za myśliwca niezdafz. Do kaptura, do kaptura z 


_. tobą. Ty niepoczciwcze | Kronhelm mocno się: 


tym martwiąc, ani fiowa niemowii. Zygward yi 
Kunegunda prosili Jegomości , aby tak młode- 
go Kronhełma niełaiał, y tego mu niepamiętał 
wyftępku. Po wielu daremnych usiłowańiach 
przecię się namyślił y obiecał, mowiąc, Że o 
tym nikomu, boby się fam za fwego musiał 
wftydzić fyna, niepowie. "A wfpiąwfy oftro-. 


gami konia, insi za nim chcąc albo nie chcąc, 


~ dechać musieli. - Jefzcze do dworu nieprzy= 


> 


iechawfzy , dąśći ftrafzny krzyk, bo Pan Seil- 
berg miał u siebie gości,  uflyfzeli. Jmć Pan 
Veit nieopowiedziawfzy się, wfzedł do fali y 


 żwielkim opowiedał krzykiem, że Zygward 
dzika zaftrżelił , y w tym go charakterze czte- 
_rema tam się zgromadzoney fzlachcie z wiel- 


kim prezentował tryumfem. Zaraz koło ftołu 
usiadłfzy , mężnie się z kielifzkami fpotikali. 
W tey się Kompanii znayduiący fzlachta ci 
byli: Jmć Pan Seilberg człowiek fześćdziesiąt 


pięć lat licząc, dla podagry z mieyfca się ruż 


- fzyć. niemogąc: podufzkami miał obwinione 


nogi; Jego zięć Jmć Pan Baron Striebel prze- 


fody hufariki ENEO a ten iefzcze mondur 


| y wyfzwatcowane (nosił waąly;*tizydzieści 
cztery lat maiący był (drugi; Trzeci Pan.-Jobft" 
bezżenny pięćdziesiąt dziewięć lat-maiący, był 
prawda fzlachcicem,: ale tak ubogim, że fwe- 
go własnego niemaiąc miefzkania, raz u tego; 
drugi u infzego fzlachcica, «a czafem się w? 
potrzebie y u chłopa z lenney: mu pofiefsyi có=) 
rocznie czterdzieści albo pięćdziesiąt: ryńfkich 
złotych zbożem -wyplacaiącego + zabawiał; 
Szlachta go: do wfzyftkiego zażywali; Od 
iednego go dworu do drugiego dła zapowiedze» 
nia iakiey-uczcy pofyłano. Da miafta na jar- 
mark z fzlacheckiemi.. iezdził: końmi, 'a tam ie 


albo przedawał, albó na infze wyinieniał, sfory. , m 


pfow na polowanie prowadził, albó Siatki na kuż 
ropatwy nosił, «cały wieczór;ąby | tylko z nie 
miieść.y pić „mogł, z siebie blaznować pozwalał. 
Lecz wfzyfcy z niego błaznuiący musieli być 
fzlachta.. Od /miefzczaninaby: był za to ani 
| chalerza nie wziął. Czwarty ibył-to miogy 


Y 


= 


dwadzieścia trzy łat maiący imieniem Zylber . 


ling. Szlachcić, z Bawaryi, a teń u Mincheń+ 
fkiego dworu iak pokoiowy zoftawał, , Piękny 
miał wzroft, y wielkim był. gachem; Zieloną 
fuknią y złotym gałonowaną miał-na fobie Ka: - 
mizólkę, a na nie -złotem tkanym u kordelafą . 
był przepapafiny pafem. -Jego <włofy perlowe- 
go koloru wftąfzką ozdobnie 'podwiązane, a 

volii „opiefzale lecz: am w. tył zakres 


cone 
4 
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cone były. `W tąby się był niesvypolerowa: 
-ney fzlachty: niemiefzał kompanią, gdyby był 
Akrytego do Jmć Panny Stelmahowney ftarego 
-Seilberga wnuczki, u nięgo się po śmierci 
-matki fwoiey: bawiącey niemiał zamyfu. Ta 
-zaś tam y fam się przechodząc, gosci bury 
„gowała, 

* Frydryku, „odezwał się Jmć TA E ER mi 
„mufifz powiedzieć, co mafz zaKamrata z fobą? 
Jak się nazywa; y czym ieft iegó oyciec? 
-Musi być wyśmienitym człekiem , ponieważ 

-iego chłopieć tak dobrym ieft ftrzelcem. 
Zygward fłyfząc to, odpowiedział. Ja się 
| nazywam Zygward; a moy zdj ieft BORG. 
| mem w Dahlenbergu! ~ } bzi 
«  Jobf. Nie ieft fzlachcicem 2. . $ 
EZ ygward. Nie ieft. N 
i Veit, = Nie ieft fzlachcicem? A nibbi mię 
ŚW y ow porwie! Tedy niczym nieiefteś, iak 
tylko Ekonoma. fynem? Przysięgam! A ktobry 
był o tym pomyślał? — Ja wiem, iak śię to 
ftało; 'Twoia "matka ze fzlachcicem trzymała. 
Przyznay się chłopcze, bo ia wiem! — Nie 
wftydź się tego.  Lepiey być iakiego fzlachcia 
ca bękartem, a niżeli wfzącym Ekonoma fý- 
nem. Poydź! Ja ci iednak fprzyiam, 'ponić- 
"waż tak dobrze ftrzelać umiefz. 
* Pan Jobft wftawfzy; Pana: się: Striebela po 
sichu p iedcako: tak,że. go-przez. połowę: rozu- 
mieć 


sj <  htipzź/rcin.org.pl 


i 22 ATALS OLATA 


„mieć można było , pytał, czyli Zygwatda pos 
nieważ nie ieft fzlachcicem do kompanii. przy- 
puścić maią, Pan Striebel mu na to odpowie- 
- dział: Ponieważ go Jmć Pan Veit z fobą przy- 
wiozł, tedy tego odmienić trudno. A tak 
Striebel. od. infzych Szlachty był rozumniey- 
Srm: s 


sPan Zylberling tyin czafem do Jig Pstńy 


dla oświadczenia iey fwoich ufług odfzedł. 
‘A w tym się znowu o polowaniu y o infzych 


oboiętnieyfzych rzeczach wfzczął dyfkurs. Po- ` 


tym także y Jmć Panna, niechcąc się fama z Pa- 
‘hem Zylberlingiem zabawiać,do Kompanii przy- 
fzła. Wiele wdzięku w minie, y niezgorfze 


miała wychowanie. Jey branatne óczy były 


Żyźwe ¿a iednak obyczayne. Na podchwy= 
tuiący Żarł Pana Zylberlinga miało.co dbaiąc, 
z Kronhelmem y z Zygwardem 'sie bawiła, 


Ofobliwie Kronhelma, wiele w nim upodoba- 


nia znayduiąc, zważąła. -< Tak mu się częfto 
y długo przypatrywała , Że prawie więcey 


fwoich od niego ściągnąć niemogła oczu, . 


 -Zylberlińg to miarkuiąc, bardzo się ftał nie- 


fpokoynym y zawisnym. Regina (takie Jmć ` 


‘Panna Stelmanowna imie miała) także się 
;„Kronhelmowi, iednak bez zaprzątnienia fobie 
tym fwego ferca, podobała. Pan Veit y Pan 
Seilberg chętnie się na to, Że.ich z fobą ro 


-zmawiaią dzieci, obydwa. poniekąd ten maiąc 


zamyfł, 


» 
An 


t 
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zamyfl, Że ich potym z fobą złączą, 'a ico 
więkfza, że Pan Seilberg nie wiele! o Panu ` 
Zylberlingu trzymał, ponieważ o niczym, iak 
„tylko o dworze prawić nieumiał, zapatrywali. 
Regina Zygwarda ufiyfzywfzy nazwifko, pil- 
nie go rozważaiąc, rzekła: Że przed piącią 
„ datami w Minchen w Klafztorze, dobrą przy 
iaciołke imieniem Terefyą Zygwardownę mia- 
ła, a potym się go pytała, czyli z nią zpo- 
krewnionym nie iet? To ieft moia sioftra, 
„odpowiedział Zygward. Regina mocno się 
, Z tego radowała, a twarz Zygwarda zważaiąc 
podobną się do iey być zdawała ; a potym, że 
„wiele.do fwoiey ieft podobnym sioftry, przy» 
„znała. To ieft bardzo kochana Panienka. M. 
Panie Kronhelmłe mowiła daley, o gdybyś ią 
„W. Pan tylko obaczył! Wiem, żeby się W. 
„Panu podobała. Jednym fercem y iedną. by- 
dyśmy dufzą. Niebiefki ma umyft, zawfze ieft 
ochotna y żyźwa, a iednak przy tym bardzo 
ftateczna. M. Panie Zygwardzie, gdy się 
/W.Pan z nią obaczyfz, albo W. Pan do niey 
pifać będziefz, tedy iey W. Pan odemnie fer- 
'deczny uczyń komplement. Ona fobie zaraz o 
mnie przypomni. 

Szlachta, im więcey wina piiąc, tym o- 
chotnieysi y w krzyku znamienitsi byli. Pan 
Seilberg y Pan Veit co moment się z kieli(zka- 

mi fpotykali. „Pan Jobft z Kunegandą rozma- 
wiał, 


imwe 
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ana. Bo hetdał mśbóckiej nie była'"utó+ 
dzenia, tedy ią iednak dla tego, Że fzlachecką 
była nołożnicą poważał. - Baron Striebel z Pa- 


"nem. Zylberlingiem o to się, któryby dwor, 


Falcfki albo Bawatfki był znacznieyfzy ? fprze- 
czali. „Pan'Zylberling utrzymywał, Że po Ce- 
farfkim żaden dwór Bawarfkiemu. niewyrówna, 
*— Pań Zylberling prawdę mowi; 'odeżwał się 
'z krzykiem Pan Veit, za mego: czafu Mincheń- 
dki dwór pięćfet myśliwych plow żywił. Té- 
raz ich zapewnie iefzcze więcey żywi. Pan 
Zylberling na podziękowanie mifki Panu Veito- 


„wi uczynił komplement. A'gdy się powfzech- 


my 6 polowaniu zaczął dyfkuts y 4 w nim Zyg- 


-ward tak wiele znajomości ý fpófobności pö= 
'kazal, że się wfzyfcy Żaiąców ftrzelcy mocno 


<zdumiewali. Pan Veit porwawfzy się ze e fof- 
ka, rzekł: Przysięgam, tobie niczego w całym 
niedoftaie' świecie , iak tylko. fzlachćctwa,.0 


nieofżacowany chłopcze!” 'Z mego-nic nie bę- 
„dzie, iak zważam, tom ia, nieftetyż dzisiąy 


widział ! Jednak cicho_o tymi A nie siedziże 
tam, iak kawałek drewna a wymowiże iakie 


fłowo, gdy o głowney dyfzkuruiemy rzeczy? t 
/Tybyś miał być moim chłopcem, tedybyśmý 
"się byli z fóbą zdali. Prawdziwie, to iet. 


świelka w ftarości pociecha, takie” mieć dzie- 
cię. Gdy moy Frydryk w-przyfzłym czasie 


moiy í maiętności dacie tedy mu dziki 
dom 


* 


"W ą 
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dom podryią, a ielenie do pokoiu wchodzić 


będą. . Jak się to dziecię wcale od oyca odro- 
dzić y od iego Życia fpofobu prédka mak 


może! To ieft wielka bieda! 


Pan Tobit widząc, Że Pan Veit wiele o 
Zygwardzie trzymał, bardzo się łafkawie, u 
Pana Veita częfto y wiele kielifzkow fpełnia- 
„ dąc, y bez iego dobrodzieyftwa żyć niemogąc, 

ka niemu pokazywal. Panna Regina widząc, 
Że oyciec źle młodego traktował Kronhelma, 
y wielkie iuż do niego maiąc przywiązanie, 
a tym bardziey , iego cierpliwość y fpokoy- 
ność zważaiąc, ku niemu uiętą zoftawfzy, 


mocno się żasmuciła, , Pan Zylberling oftrym. 


fwoim to pomiarkowawizy wzrokiem, dla 
tego bardzo fmutną ftroił figurę. Wfzyftkich 
nad fwoim dowcipem do uwagi, chcąc, aby 
go także y Panna Regina zważała, pobudził; 
Lecz iego usiłowania daremne były ! Jey: oko, 
y cała iey dufza do Kronhelma Ignęły. 


Potym Kunegunda do Pana Veita rzekła: 
zapewnie będzie czas, abyśmy odiechali; Jako 
też już nie zadługo iedenafta godzina uderzyć 
miała. Goście z zataczaniem się powitali, a 
Pan, Veit iako też y iego ludzie pożegnali się; 
Insi zaś wfzyfcy u Pana Seilberga zoftali. 
Panna Regina po wfchodach im świeciła, a z 


ofobliwą się z Kronhelmem pożegnawfzy przy» ; 


Zygw. Ti © | wik iemno- 
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iemnością, świecę przede drzwiami dla dłuż- 
fzego się iadącemu na koniu Pozratywaa 
trzymała, 


| To wielkim dla Pana Veita było tzczęściem, 
że koń był zmordowany, y miesiąc iasno świe- 
cił, boby był ze dwadzieścia razy z konia zle- 
ciał Tak fobie mocno poćpił, Że na koniu 
tam y fam się rzucaiąc, zafnął, 


W put do dwunaftey do, Steinfeldu przy- l 


iechali, a mocno zmordowani będąc, fpać się 
położyli. -Zygward y młody Kronhelm w ie- 


dnym z fóbą fpali pokoju. Przez nieiaką z fobą ` 


rozmawiali chwilę, a Kronhelm fwego oyca 


Zygward zaś powiedział, że go wymawiać 
niepotrzebuie , bo więcey takich znał fzlachty, 
a bardzo dobrze do ich tonu ftofować się umiał. 
A potym Zaraz, będąc ztrudzeni, zasnęli. — 
Nazajutrz o fzoftey godzinie ufłyfzeli, że ktoś 
okrutnie do drzwi fzturmował, A to był Pan 
Veit, ktory tak mocny hałas czynił, y wołał: 


«ań 
+ 


fzaleńftwo ofobliwym wymawiał fpofobem. 


Hola, ho! Wfłańcie leniwcy. A chcecież tak - 


piękny dzień zafpać? Wfzyftkie już ielenie w 
fwoich fą łożyfkach. Dzisiay tylko na kuro= 
patwy poydziemy. W ftańcie prędko! Uwiiay- 
cie się! Obydwa młodzieńcy śpiefzno się u- 
brawfzy, do Pana Veita, ktory się także juź 


„był uftroił y obuł, przyfzli. Pan Veit mowił, _ 


WARDA: 
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Że wodka prawdziwym ieft dla myśliwca Żya 


ciem.: ` Potym fobie lulkę tutuniu nałożył, „A 
coż to? rzekł do Zygwarda y do Kronhełma. 


Chlopcy dobądzcie lulek! A ulłyfzawfzy, 
Że tutuniu nie palą; bardzo się gniewał A. 
- nieiefteścież podłemi grundalami? Chcecież, 


nie paląc tutuniu, na polowanie iść? Przysięa 
gam.  Jefzczem żadnego, poczciwego caly 


dzień lulki w uftach niemaiącego nieznał mya: 


śliwca, To f3 głupftwa, ktorych w mieście 


ł nauczaią! Co tam mam wiele ceremonii czy- 
nić? Sybillo, z tnoiey izby parę lulek przynieś, 


Żaraż przy drzwiach wifzą, fą z morikiey 
piany, — Musicie palić, chociażby się wam 
zielone y żołte przed oczami snuły koloty, to 
tylko o parę razy idzie, a potym się zaraz 


„A przyzżwyczaiciee _ Sybilla lulki przyniefła,: 


Patrzaycie,,fą z morfkiey piany, a tych z 


Widnia doftałem ; śmiało ie na podłógę rzucić 


można; a Żadna się nierozbiie.  Nałożciet 


- Tutuń ieft dobry. Jeft trzech Krolow tutuń 
ż Warynafem zmiefzany. A iefteścież go- ` 


towi? Daley, idźmy! Bądź zdrowa dziewczy: 
mo! Nagótuy co dobtego! Swieżey ci 2 fobą 


- przyniesiemy Źwierzyny, -Z dwiema my- 


śliwcami; z trzema legawymi: pfami przez 
ściernifte ciągnąc ;pole „wiele przepiorek y 
koropatw złapali. Wielkie ich powftawfzy 


'tmnoftwo, między nie ftrzelali, a Zygward z 
Pa ; ' 


ń Krona 
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Kronfielmem Sieja” 16h Ots A. ło Pana 
|, Veita z iego poiednało fynem, fwego oka 
zrzeńicą y fwego ferca nazywał go pociechą, 
oraz mu przyrzekł, Że więcey o zaftrzeloney 
dzikiey koźie pamiętać niebędzie, mowiąc: 
teraz dopiero „widzę, że Kronhelmowie nie 
wymrą ,- Że iego wfzyfcy przodkowie już 
iego pra- pra- pradziad wyśmienitym był 
ftrzelcem. Jefzcze iego ftary ma portret, na 
ktorym zaraz przy nim piękny chart ftoi, ko- - 
rona zaś niedarmo na iego cherbie między 
ieleniemi ftoi rogami, a te ośmnaftą fa przy- 
ozdobione rofochami, a te mu w domh chce 
pokazać. Na wolnym powietrzu palenie tu- 

tuniu dobrze się udawało, a z tego Pan Veit 
nadzwyczaynie był kontent, y przyrzekł, że 
ieżeli po południu defzcz, iak się na niego 
zanosilo, padać będzie, tedy fobie mocno pod- 
ochoci. Kronhelm także tłuftego zaftrzelił za- 
iąca, a w tym Pan Veit weale się zapomnia- _ 
wizy, rzucił flintę, y trzy razy do gory wy- 
fkoczywizy, fwego fyna obłapiał y ścifkał. 
Koło południa do domu pofzli., A idąc, Pan 
Veit wcale się z fwoim dzikiem pokazał umy- 
ffen, y okrutny popełnił uczynek. Uboga z 
iego wsi kobieta z dwoygiem dzieci, Z chłop= 
cem cztery lata, y z dziewczyną fześć lat 
-_ mając fzła na chwaft w pole. Jeden ze pfow , 
Ene do dzieci, a te niezmiernie krzyczeć 
Rie 


wę 
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zaczęły. Uboga kobieta pfow od nich bada 
‘niala, y przyftąpić niedopuściła. Pan. Veit 


widząc to, infzemi ią, y iey dzieci fzczwał 
plami, tak Że ftrafzny krzyk powftał. _ Zyg- 
ward, ktorego fercu ten poftępek ciężką zadał 
ranę, y Kronhelm fkoczywfzy, pfow ode- 
gnali» Kobieta, co się tylko w beśpieczeń- 
ftwie być uyrzała, tak się zaraz iey uciemie- 
Żona piefzczota w wielką złość przemieniła, 
że łaiać y krzyczec zaczęła. ' A ieftże to 
pięknie, tak się z ludźmi obchodzić? Pfuy! 
Jabym się tego wftydziła, tak dzieci napafto- 
wać, tegom przez całe moie Życie nieflyfzala. 
Gdy kto chce dzieci ukarać, tedy zaraz znay- 
dzie rózgę. Znam ia dobrze takich Panow ! 
Wy ledwie tego, co z zapoznogcia wyfkro- 


biecie, infzym użyczycie, a iefzcze do tego. 
. dzieci dręczyć. chcecie. Ale zaczekay tylko, 


w piekle się dopiero doznafz, iako cię diabli 


dręczyć y fzczwać będą. — W tym Pan Veit, 
 przyłożywfzy się do flinty, da ubogiey Ko- 


biety chciał ftrzelić. Lecz myśliwiec tak go 
ztyłu za rękę porwał, Że na powietrze Wy 
ftrzelił. "W tak wielką wpadł zaiadłość, że 
się pienić zaczął. Grzmoty y pioruny rzuca- 
iąc, mowił: Puśćcie mnie, abym tą fobakę 
nogami zatrętował,  Kronhelm y Zygward 
fkoczywfzy do niego, - "mocno go trzymali. 


v; Taraledky ,, to „iet rzekł, Kronhelm, bardzo 
P3 podły ' 
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podły poftępek! — Co hyclu? krzyknął: Idź 
precz z moich oczu! Zygward ukąsiwfzy się 
w wargi, fam do siebie mowił. Gdyby ten 
hultay był Xiążęciem, tedyby diabeł wielką 
miał pociechę. Pan Veit widząc, Ze się im 
wydrzeć niemogł, zmyślił się być (pokoyniey- 
fzym, y prosił, aby go wolno puścili! Le- 
, dwie to uczynili , y co tylko kobietę z dziećmi 
uciekającą obaczył, tak zaraz krzyczeć zaczął; 
Tyras, Mejak! Chwytay, chwytay! Mocno! 
Pfy, kobietę z wifzącymi przy iey kolanach 
dziećmi mocno trzymały. — Musi mi trzy 
niedziele w turmie siedzieć; Musiałcibym wię- 
cey poczciwym nie być człowiekiem, abym 
iey to miał darować. Do diabła! Jak oftatnie- 
go mię złaiała psiarczyfka! _Wfzyftkie Kron- 
helma y Zygwarda prośby były daremne, 
©bydwa myśliwcy kobietę z fobą wziąwizy, 
do turmy ią wtrącili,  Jey dzieci, chcąc się 
za nią wcisnąc , odepchnięto , a tak przy 
drzwiach siedząc, płakały, Zygward y Krons 
helm fwoiemi prośbami y bardzo porufzaią- 
cymi perfwazyami to tylko na Panu Veicie 
wymogli, Że iey ieden darował tydzień, y 
tylko ią na dwa tygodnie o „chlebie y wodzie 
do turmy fkazał, długo się z fobą  pafuiąc, 
przecię się do Kurwy Pana Veita udać, y iey 
za ubogą niewiaftą uprafzać przedsięwziął. 
Dlugo się ociągala, paka febie, że ią oto 
j piękny 


* httpz//rcin.org.pl 


4 


/ m) A. A 
p "| A "ny RPA EPS JEENTA SOTO D 


WAGOWE 1 836 


piękny y młody prosił człowiek. Zygwardą 
to głębokie się uniżanie mocno*na fercu tra< 
piło; Lecz ta myśl, że uciemiężoney trzeba 
ratować niewinności, wfzyftkie inne prze- 
zwyciężyła imaginacye. Potym. Kunegtndą 


tey iego prośbie zadofyć uczynić y za nią 


prosić przyrzekła, y to na Panu Veicie wye 


mogła; że w turmie siedzenia karę, w pies 


niężną trzy złote ryffkie wynofzącą karę, 


odmieniono, z tą kondycyą, aby tak dlugo, 


poki tych pieniędzy niewypłaci siedziała. 


. Pan Veit przy obiedzie był wcale zamyślo». 


nym, y mało mowił. To go obchodziło, że 
miu się Zygward y iego fyn. fprzeciwiali, 
Ofobliwie zaś tego od fwego fyna zarzutu , że 
ten iego poftępek był podłym , zapomnieć 
niemogąc, co moment o tym mowić zaczynał, 
Kunegunda Zygwarda y Kronhelma trzyma- 
iąc ftronę, przecię go ułogodziła; a wino co 
Taz bardziey mu głowę zagrzewaiące w Ży- 


źwość yw dobry go wprawiło humor. 


ZĘ MK y ES T w MOZE 


A czymże, rzekł do Zygwarda, potym T 
będziefz? Zapewnie Leśniczym u jakiego 


łepfkiego Szlachcica? A co nie? — Nie, od- 
powiedda Zygward; Będę Kapucynem. 


«Pan Veits CoKapucynem? Popem? Xawe. 


p nietrzymam tego po tobie, abyś tak był głu- 


pei Ja wiem, że to nie z całego ferca mowifz. 
P4 ug- 
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Zygward. Prawdziwie Mci Dobrodzieju, A 


to z całego mowie ferca. — To W. Pana Dobros 
dzieja fyn przyświadczyć może, 


Veit. Tedy ty y moy Syn iefteście faleni. 


„ Przysiegam! Ja Żadnego Popa iak niefzczęścia 


cierpieć niemogę, a ty chcefz nim zoftać. 
Jak Boga kocham, Że cię zły duch tą natchnął 
myślą, inaczey tego poiąć nie mogę.  Po- 
wiedz mi, coż w tym „wizącym "tri ro- 
bił kapturze ? 


Zygward. Poczciwym zoftanę człowie” 


kiem, a Bogu, kościołowi y, bliźniemu fłużyć ` 


będę. 
Veit. Idź do kata! Znam ia tych siwo- 
kapturnikow, y ci maią machy w głowie! 
Chłopcze, ia na to przysięgam, Że wizyfcy 
Popi fą nicpotym. Jeden gorfzym fzelmą nad 
drugiego. Także y mnie między fobą mieli; 


W Augfzburgu, Jezuici, ci opętani wykrę- 


tarze. Jabym zaś miał był uczonym zoftać, y 


iakj pies na łańcuchu w izbie siedzieć? Ale, - 


nayniżízy fługa! Ja zaraz konia między nogi 
wziąwfzy, odiechałem, a oni za mną iako 
glupi patrzali. Przysięgam, gdyby się Po- 
pom, co im się podoba, czynić dopuściło, te- 


 dyby z nas od ftop aż do glowy: fkórę zdarli? 


Alem ia im to w przefzłey woynie dobrze za» 


„płacił. Gdyśmy do iakiego pajen Klafzto- 
. : $ ru, c” ufa 


a 
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© ru, tedyśmy w nim w okamgnieniu wfzyftke' 
wyczyścili. — A coż dopiero o Panieńfkich 
mowić Klafztorach? — ©. iefzcze fobie" na 
nie wfpominam, y także, o nich nie zaraz za- 
pomnię. © Uy; gdym iakiey doftał Mnifzkit 
„tedy mię iefzcze na nię apetyt bierze! --- 
.  Chłopcze, przez wfzyftko cię co ieft na świe- 
_ cie, ptofzę, powiedz mi, iakeś na tą fzaloną! 
"myśl przypadł ? Tak wfpaniałemaiąc dary, ač 
te: wfzyftkie w .wytartym- chcefz zakopać: 
kapturze! Przysięgam! Myśliwiec ieft „daleko: R 
coś lepľzego: ` Frydryku , powiedz, czy; to 
nie ieft prawda? Nie iefiżeś iednegołze mną 
zdania? W ybiiay mu to z głowy, ile możefz... 


Kronhelm. Tak trzymam, moy Tatuleńku, 
Żeby mogł czym lepfzym zoftać, lecz także 
y Xiądz ieft poczciwym człowiekiem. 


Veit. To ieft kłamftwo, mowię ci, y nie- , 

dawnom powiedział, że wlzyfcy fą igra 

Na ftarego łaią Nimroda, iedynie dla tego, że 
M zawołanym był myśliwcem. I nas także z a 
kazalnice hałafuią. Częfto mi ta myśl przys | 
chódzi, żebym, maiąc w ten czas przy fobie + ' AA 
flintę, z niecierpliwości do ktorego wypalił: UDN 
Ci diabełni hultaie więcey. mi co rocznie niż 
na fto AR złotych czynią fzkody. Gdy 
złodzieie w. kniei iakiego zaftrzelą źwierza, 
tedy go od nich kupuią; j =- Ato mię mocno 
SĘ 4 P5 . trapi! 
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 razęm pod czas fłoty wyiechać odważył, dos“ 


tę "e nie chciała. 


a34 TAUS EATE 
` trapi! Zygwardzie, to prawda, Że ieft poczcie 


wym człowiekiem, lecz dwie głowne w tobie 
upatrnię przywary; pierwfzą, Że nie iefteś: 


Szlachcicem, a drugą, Że chcefz Popem zoftać, ' 


Prawdziwie nie wiem , ktora z nich ieft 
gotów, 

“W, tym`o ASAAN Dra Zylberlinga, 
ktory się z nadniezwyczaynego rozmyfłu tym 


niesiono, Ta iego przyjazdu była przyczyna, 
aby się od Kronhelma, co o Pannie Stelma- 


nownie myśli, dowiedział, Bo będąc bardza 


boiaźliwym znim w iedney razem nie chciał 
zoftawać relacyi, zawczafą przewidziawfzy, 
Żeby mu iego boiaźń wielkie fprawiła umar- 
twienie. —- Niech przyidzie, rzekł Pan Veit 
do fługi, ktory go doniof, a czemuż tak wiele 
czyni ceremonii ? Kronhelm y Sybilla wyzii - 
ku niemu. —- A gdy do pokoju wchodził 
Pan Veit zaczął wołać: Sługa W. Pana, fuga 
W. Pana! A zkąd pod czas tak złey niepo- 
gody? Usiądź W. Pan I Sybjio o PYŁ. 
więcey wina! 

- Zylberling, Dziękuię*miżenie! — Jeżeli 
łafka, tedy profzę o fzklanke limonady. Mo- 


cnom się, iadąc, zagrzał. Opetany koń tam 


podewsią prędko ze mną leciał. Wołałem na 
niego, y aftrogamim go waz ale ta w |. 
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Teit. (mocno się śmieiąc) “M: Panie, ja 
temu wierzę. Gdy się konia oftrogami we- 
fpnie, tedy*tak' daleko, poki może doyzrzeć, 


- bieży, Widzę, Że się W. Pan na ieżdzeniu 
nie znafz. I nie musiałeś W. Pan wiele na 


ścikaiącym bywać polowaniu, “W ten czas. 
trzeba konia oftrogami wfpinać, a nie w tem 
czas kiedy ftanąć ma. Ha, ha, ha! W. Pan 
coś nie dawno 9 iakiś limonadzie wfpominał ; 
Coż to to iet? "Tego w nafzym nie znamy 
kraju, U nas, gdy się kto zagrżele, tedy się 


' wiśniowey napiie wodecżki. Wypiiefzże W. 


Pan tey famey kielifzek? Màm- prawdziwą 
Kooy Sybillo, przynieś butelkę! 


© Zylberling. Dziękuię uniżenie, Podobno- : 


dla mnie bedzię za mocha, 


Veit.. _Ey. to fą tylko wymyfły! Kto się 
tam tak dlugo będzie z kieli(zkiem pieścił, 


Wypii W. Pan dufzkiem. Na zdrowie! — 
Tam do diabła! W, Pan się tak, iak gdybyś 


truciznę wypił, aska Powiedz W. Pia Ń 
a nieieftże dobra? 


Zylberling, Bardzo dobić aa Tyla a „yk 
ehe za mocna, — prr — A 


Veit, Chcefzże W. Pan c» kielifzek? 
Albo chcefz W. Pan trochę zaczekać ? Dobrze, 


| ae Potym znowu. - A tym czafem, wypił 


W.Pan 
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W. Pan kielifzek wina! Jeft prawdziwe mor- | ' 
fkie wino. — A iakżeś W. Pan po wczoray- 
{zey wieczorney fpał zabawce? Jakże się ma - 
ftary Seilberg ? A nie opuściłaż go ta przekię- 
ta podagra? 'Ten dobry człek wiele cierpi; 
Jego lata fą temu winne. Grzechy młodości 
' dręczą nafze kości. I mnie się także lepiey 
niepowodzi. Lecz u mnie cierpliwość y kie- 
lifzek tokayfkiego wina fą naylepfzymi zio- 
łami. Ponieważ W. Pan z Minchen iedziefz,. 
tedy mi W. Pan powiedz, iak się teraz dwor 
okażuie? Jeftże iefzcze dobry w polowaniu 
porządek? Za moich czafow był bardzo PGA 
śmienity, y wfpaniały. ` sj 


Zylberling. Wybacz mi W. Pan Dobro- 
dziey. Nie bardzom się o porządek w polo- 
waniu wypytywał To zaś wiem, że ieft 
dobry y bardzo rozumnego Nadworniego Ło- 
wczego mamy. I nafz dwór ieft iednym z 
naywfpanialfzych. Prawie niebiefkich śpie- 
wakow y cały chór muzykantow mamy, że 

takich we wfzyftkich czterech częściach świa- 
w "ia ta znaleść trudno, Sam nafz Nayiaśnieyfzy 
< Elektor bardzo się dobrze zna na muzyce, y 
tak przednie na Amorce gra, że każdego w 

omamienie wprawia fłachacza. 


Veit. Ey, muzyka? Co ia się tam diabła — , 
e muzykę pytam! Zadney muzyki cierpieć | 
=" „© 


WAL OLA a 


| niemogę. sing brząkanie , dudanie, rzępolenie 
„ledwie w fzaleńftwo nie wprawia. Gdyby na 
| myśliwfkim rogu przy fkocznym moiey pio- 
` sneczki zaśpiewaniu zatrąbiono, tedyby iefzcze 
było co do fłuchania! A infza muzyka, tak 
W. Panu iako moiemu dobremu „powiadam 
przyiaciełowi, niczym 'nieieft. "i 


Zylberling, Podobno W. Pan prawdę mo- 
wifz! Jednak ieden guft bardzo się od drugie- 
go rożni. Koncert bardzo mi "wielką czyni 
rozrywkę. Jednak W. Pana Dobrodzieia o 
wybaczenie profzę. Nie chcę w przeciwianiu 
się W. Panu: Dobrodziejowi być impertynen- 
tem. W. Pan Dobrodziey z łafki fwoiey dziś 
y wczoray także o Minchen mowić zaczyna- 
łeś. Niech mi się godzi fpytać, a kiedyżeś 
W, Pan Dobrodziey tam był? I co się za nay- 
przednieysi muzykanci u dworu znaydowali? . 

3 % 


Veit. "Tam byłem Roku 1738, alem nic o 
nayprzednieyfzych  nieflyfzał muzykantachi, 
Tak bardzo wiele miałem do czynienia, żem 
fobie tym głowy nie zaprzątał. Otom był w 
domu u Nadwornego łowczego, a ten się 

\ nazywał Kronhelm y moim był bardzo blifkim 
ftryiem. Byłem także Officyerem, a Żaden 
tak, ia teraŹnieysi , upudrowanym nie był 
hundsfotem. Cały moy czas od uflug mi 

? RAY w krzewinie trawić mogłem. "To 
~ było 
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„było życie! W ten czas się wiele dobrego natia. 
- czyłem. Teraz tego więcey niemafz ; Zwie- 
xzyny ubywa,.a knieie „co. ‘raz Taie wy> 
cinaią. . Potym fam niewiem, gdzie będzieiny 
' polować. W ten czas lafy pełne były 'Źwierza. 
Na plach y myśliwcach, a do tego na Uuczo- 
nych myśliwcach y na koniach do polowania 
niezbywało. Sam Elektor walnym był myśliw* 
cem, którerqu się zaftrzeleniem albo złąpa* 
niem iakiego źwierza zatekommendować mo- 
*Żna było. Gdybym był ztamtąd nieodiechał, 
tedybym był teraz „Nadrwornym zoftał Ło» 
wczym, y wfzyftkoby było w fivoim ftarym 
zoftawało anie. Lecz łaydaki Franctzi byli 
temu winni, Żem z moig chorągwią do Renu 
tmarfzerować musial Dniem y nocą nas do 
| roboty näganiano, a polowanie wcale uftało. 


Pr 


Pfalckie Xięftwo dla mnie nie było krajem; w © 


winnicach fame się tylko lify znayduią, u dwo= 
„ru w Manheimie, gdzieśmy w zimie kwaterą . 
ftali, także mizerna muzyka, iak y teraz w 


Minchen popłacała. A gdy do ognia przyfzło,- A 


tedym na to mieyfce żołnierzy zaftrzelał. To 


ieft w famey rzeczy iedno, y to można polo- ` 


„waniem nazwać; gdyby tylko Źwierz, kto- 
tego się goni, znowu nieftrzelał, Także y 
mnie w kluby doftali, y mocnom się bronić 
"musiał. Widzilz W, Pan , o to miskula ramię 
mm aw dydkęta ai Przy- 

sięgam, 
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sięgam, tak mnie diabelnie bolało ; żem przez 
l caly miesiąc. na nodze ftanąć nie mogł, Lecz 
«się im pięknie wykręciłem, y takem- dobrze 
dednemu wifamo ugodził ferce, że jako kozieł 
na „ziemię upadł. - s Dwa miesiące miałem się 
bardzo dobrze u poiey Żony” niebofzczyka 
oyca, to był dobry do kompanii, «ale jakem 
się tylko ziego corką poznał y ża' żonę ią 
dla tego poiął, tedy było bo wfzyftkim. Po- 
iechałem z nią do domu, a od tego czafu bars 
| dzo wiele iuż zaftrzeliłem. 
Żylberling, Tedy W. Pan Dobrodziey w 
"famey rzeczy ofobliwe miałeś awantury, 
Veit Wierzę ia temu! Całąby książkę o 
mnie napifać można, gdybym fobie tylko o 
wfzyftkim przypomniał. Lecz iuż wiele za- 
„pomniałem,. Przysięgam, przy tym gadaniu 
wcaleśmy o piciu zapomnieli, Naleycie prędko, 
a uderzmy Kielif.kami | Vivat polowanie y 
 woyna! To iet moim zdrowiem. Seilberg 
W. Panu o mnie; gdy W., Pan chcefz wiedzieć, 
daleko więcey powie. _ K 


Zylberling. Prawda, także mi jaż o W. 
Panu Dobrodzieiowi wiele fiawy godnego po- 


wiadał. O ieft bardzo przyiacielfki człowiek, 


Z ktotym dobrze konwerfować można, A iego 
wnuczka ieft une jolie femme, To mi zdała, 
abym W. Panu Dobrodziejowi y W, Para 


Do. ~ 
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 Dobrodzieja fynowi nayuniżenfzy złożył kom- 
‘plement. (do: młodego Zygwarda) Tak ro- 
"zumiem, że W. Pan ‘do'dworu poiedziefz? O 
tym W. Pana upewnić niemogę, abyś sę tam 

„ W. Pan fzczęśliwym uczynił. 


Kronhelm. e A Ja się dla tego 
uczę, abym potym moie na wsi miefzkanie 
przyiemoym y zabawnym uczynił. 


* Zylterling. Eh bien! Nauka wiele dou- 
ceurs w fobie zawiera. l 


Veit. Niech w fobie zawiera, co chce. 
Ja za tō ani chalerza niedam. To uftawiczne , 
* w izbie siedzenie! Z tego nigdy nic nieprzyi- 
dzie ! Tam także ieft poczciwym człowiekiem, 
chociażem w czytaniu nie daleko poftąpił.. 
Ale moy chłopiec, iako też y kabinetowy w 
Minchen Konfyliarz chcą być mędrfzemi. 


Zylberling. Przeprafzam, że W. Panu Do- 
„brodziejowi: mowę PIEPENYNA a coż to ieft 
za człowiek? LA 


Veit. Jet kabinetowym Konfytiaczójj y 
nazywa się Kronhelm, y iet moim rodzonym 
bratem. € 


Zylberling. Z ZA mam. honor otobliwą 
mieć znoiomość. ap" 


Veit. 
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„ Veits- Czemu nie! To może być! Jeft do- 
bry człek, kiedy chce. Ale gdy. 0: czytaniu 
książek mowić zacznie, tedy go nie fiucham. 
Ja zawfze powiadam:. Szlachcic uczony ieft 
ftarą kurwą. —- Ale cóż to pomoże? Tego 
odmienić niemożna. ©. Moy Frydryk po iego 
śmierci całey iego fortuny ma być dziedzicem, 
tedy na iego muchy, które-ma w głowie, po- 
zwalam. Sybillo, ty weale nic nie mowifz? 
A podobaż ci się ten Pan? Patrzay , oto się 


tak nofzą w Minchen. 


Zylberling. Wybacz W. Panna Dobro- 
dzieyka. To fą tylko podróżne fuknie! Wy- 
exkuzuycie mię W. Pańftwo u siebie, że się 
W tak podłych prezentuię fukniach, 

Sybilla. O bardzo dobrze, W, Panu te 
fuknie przyftoią! I iabym chciała kiedy być 


„ w Minchen; Tam musi być bardzo wefoło. 
Na wiosnę moią nawiedzę sioftrę. A znafzże 


ią W.Pan? Nazywa się Baronowa Erller, a 


iey mąż, iak rozumiem, ieft u dworu. 
; Zylberling. „O mam tą łaflkę w bardzo 


wielkiey z nią zoftawać znaiomości! Jeft bar- 


. dzo wyśmienita Dama, Raz w tygodniu kon- 
cert y dwa razy aflamble daie. Bardzo się z 
przyiazdu W. Panny Dobrodzieyki ciefzyć bę- 
dzie, bo W. Panna. Dobrodzieyka w 'Minchen 
iak brylant zaświecj(z, $ j 

Zygw.T.I. Q Sybil- 
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* Sybilla iefzcze więcey z nim mowiąc, w - 
naywiękfze go przez fwoią żyźwość y ferca 
otwartość wprawiła zamyślenia. A wierząc, 
ponieważ się tak wiele z nim wdawała, Żejey 
był zwyciężcą, z wielkim odiechał ukonten- 
towaniem. w dg 


* 5 Kronhelm, tegoż famego wieczora fkrycie 
do domu w turmie zamkniętey kobiety po= 
fzedifzy , chłopu fa wykupienie fwoiey Żony 
trzy ryńfkie złote podarował: leze mu przy 
tym mocno zakazał, aby nikomu, a nawet 
fwoiey żonie o tym, boby się iego mogł do~. 
wiedzieć oyeiec, ani ftowa niepowiadal. To 
tylko tak udawał. Jednak w famey rzeczy 
iego zakazu przyczyna tym fzlachetnieyfzą 


byla; Niewiadomym y cichym fpofobem chciał 


dobrze czynić, ponieważ był przeświadczo- 
nym, że infzych "pochwały, życząc fobie 
przez świadczenie dobrodzieyftw być fzczę- 
śliwymi, na mało się zdadzą. Chłop widząc 
Kronhelma do izby wchodzącego, mocno się 
przeląkł, bo się obawiał powtornego źle sięz - 
nim obchodzenia. Dzieci wfpomniawfzy fobie 
na pfow, przy ktorych także Kronhelma wi+ © 


"działy, ż wielkiego ftrachu niezmiernie krzy- 


czeć zaczęły. Chłop zaś obaczywfzy , że fo: 
bie z nim młody Kronhelm przyiemnie poftę- 


puie, wcale się do niego przychylił, a w tym, 


= chcąc 


krowa | | pzy 


chcąc go 0 uwolnienie zwięzienia fwoiey žo- 
ny prosić, Kronhelm;wykupne mu pieniądze 
"do ręki wetchnął. Niewiedział, co miał mo- 
wić, bez fkladu kilka fow z zaiąkaniem się 
wyrzekłfzy, Kronhelmowi rękę ścifkał y ca- 
. łował, Ach, Mci Panie, to jeft ża wiele! Nie- 
wiem, czyli mam te pieniądze przyiąć,, © 
gdybym to mogł W. Panu nadgrodzić! Ale 
Bóg y nayświętfza Panna niech W, Panu nad: 
grodzi! Naraześ mię W. Pan z biedy wyrató- 
wał. Siedziałem teraz, `y myślałem, zkąd 
tak wiele, pieniędzy wezmę. A Żona do go-'. 
fpodarftwa ieft mi potrzebna. Niech Bóg W. 
Panu nadgrodzi! O moy Boże, cą za dobrym 
W. Pan iefteś Panafzkiem ! Nieinaczey , niei- 
naczey żywym W. Pan fwoiey matki iefteś 
obrazem. Częfto także u mnie bywała, y w 
cichości mię wfpomagała. Teraz ciężkie do 
wyżywienia się fą czafy, a podatki wielkie. 
— Poydź Marysiu, ucałuy rękę temu Panu! 
Bardzo dobrym ieft Panem; Poydź fam Pietruś, 
nie bóy się, ten ci Pan nic złego nie uczyni. 
— Marysia z wielką boiażnią na palcach przy- 
ftąpiwfzy, dała Kronhelmowi rękę, a drugą 
fartufzkiem fiwoie ocierała oczy. ` Kronkelm 
dał iey pułorlankę a także y chłopcu. ~ Chłop 
tego przyiąc niechciał, mowiąc : Mam już 
_dofyć; A gdy tylko moia żona wolną będzie, 
tedy na wyżywienie gęby zarobiemy. Mci 
` i Q2 aa Panie, 
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Panie, weź W. Pań nazad, Bóg wie, że to 
ieft za wiele! W tym  Kronhelm rajem 4 y 
oczy fobie ocierał. > 


Przylzedlizy do pri , iuż EZ oyca, ed 
go podagra napadala, w łożku leżącego zaftał. 
Zygward w Sybilli y Kunegundy pokoiu sie- 
dząc; rozmaite im rzeczy o klafztorze y o 
fwoiey powiadał  sioftrze. ' Sybilla wielkie, 
lecz fzumieiące maiąc poczuwanie, co moment 


mu mowę przerywaiąc, rękami klafkała,. y 


podfkakuiąc, wołała; To ieft pięknie, to ieft 
wyśmienicie! I iabym także trzy tygodnie w 
klafztorze zoftawać chciala, y tam daley.  . 


Kunegunda zaś iefzcze wefelfzego będąc 


umyfłu, mowiła: Jabym tam y tygodnia być | 


nie chciała, 

> AB | i f ; 
i Zygward, gdy iuź obydwa w fypialnym 
byli pokoiu, mowić zaczął, < Słuchay , Kron- 
helmie, ten przypadek ubogiey tyczący się 
- kobiety cały dzień mi tkwił w. myśli; A toś 


podobno po mnie miarkował. 1 dlategom w ` 
Kompanii prawie ani fiowa nie mowił, 
Prawdziwie tą kobietę _zaratować musiemy,- 


' Patrzay, o tom w ten papierek trzy zyńfkie 
zawinął, „Gdybyśmy ie tylko iakim dobrym 
iey. oddali fpofobem. , Niewiefzże, iak > to 


uczyniemy 2? PEE AN ii 
ŚM; Kron- 
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PYTA Zygwardzie, bardzoś jeft wfpa- 
niałym. Bardzo wyśmienity maíz umyfi! Nie 
turbuy się o to! Tegom wieczora. flyfzał, że 
mąż w turmie siedzącey, kobiety ieft bogaty 
: zagrodnik, a te trzy ryńfkie łatwo dać może: 
Jutro ie zaraz, memu przyfzłe oycu; Tego 
wieczora już było za pozno. — Nie ieftże 
prawda, Że moy oyciec twardym y nieuży- 
tym iet człowiekiem ? Jefzczem tak złego 
nigdy nie widział.  Zawfze się ftanie gor- 
fzym , bo lekomyślna jw sag sA bardziey 
przytępia porwanie. , : 


Zygward. Doday: A bike y prtyiikzy, 
“Kto we dnie y w nocy na biednego czatuie 
Źwierza, y na nic się infzego iak na krew y 
zaboyftwo zapatruie, możeż taki poczuwaiące 
ferce, y iakie nad ludźmi mieć politowanie? 
Sprawiedliwy także y famym bydlętom fwoie 
okazuie miłosierdzie; o tym świadczy Biblia, 
a to ieft literalną prawdą. ` To iet polowa- 
niem, aby zbytnie chłopom fzkodę czyniące, 
albo co się ich na kuchnią „potrzebnie ftrzelano 
Zwierzęta. Ale to nim nie ieft, gdy biedne 
źwierzęta trapią y męczą, T ie, iak się to u 
dworu trafia, że się ledwie ferce nieco poli- 
towania maiąceńu krwią nie zalewa, do u- 
padłego gonią. © W. takim kraju poddani nie 


wiele się po fwoim we krwi: „się kąpiącym 


Q3 À , Panie 


zw 
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Panie fpodziedziewać mogą.  Ztąd okrutne 
uciemiężenia y woyny,' ktore twoy oyciec 
nieiakim polowania nazywa rodzaiem , po- 
chodzą. — Kronhelmie, nie gnieway się o ` 
to, coć powiem, takem się tego rana na ` 
twego gniewał oyca, Żem AA kordelas w 
jego |utopić feren. 


Kronhelm. PAPA mowifz , Trekis, 
I ia także, Boże, nie pamiętay mi tego; po- 


- dobny do twego miałem zamyfł. Lecz o ta- 


kich rzeczach, ktore mię -mocno fmutnym- 
czynią, mowić zaniechiymy. Nielepieyżeby . 
było, abyśmy fobie zagraniem na fkrzypcach 
infze fprowadzili poczuwania ? _  Wfzakże 
wiefz? To wyśmienite Adagio od Szwindla. 


Potym wziąwfzy fkrzypce, z takim ro- 
fpływaniem się, z takim drzeniem y z takim 
grali brzmieniem, Że się ich dufze .iak wofk 
ciągłymi ftaly. Skrzypce położywfzy, ieden 
na drugiego ze lzami w oczach patrzał, to 
tylko mowiąc: W yśmienicie; Dobra noc bra- - 
cifzku! na fpoczynek się udali. Ale obydwa 
długo zasnąć niemogąc, dufzę śpiewania koło 
nich się unofzącą poczuwali. ; 


O fzoftey godzinie witali, a nie fiyfząc w 
domu nikogu, do czytania Wigiliufza usiedli. 


ad 4" potym, Pan Veit wlekąc się na 


j kulach, 
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kulach, ponieważ miał podagrę, do nich przy- 
"fzedl. Zygward rozłożoną na ftole przy fo- 
bie położył Książkę. A coż to u diabła: Za- 
„wołał Pan Veit. Tedy także macie y książkę! 
Przysięgam! A coz to ma znaczyć? — Precz 

z nią do kata y z iego prababką. To mowiąc, 
Wirgiliufza z okna na kupę gnoiu wyrzucił. 
— Przeprafzam, odezwał się Zygward , ta 
książka o kniei y myśliftwie prawi. — To 
iet co infzego, odpowiedział Pan Veit. „Kiedy 


taka ieft, tedy iey wfzelki daię refpekt. — 


„Stefan ią znowu na gorę przyniesie. — Ste- 
fanie, o to tam książka na gnoiu leży , podnie- 
ście, y przynieście mi ią fam! Przedtymem 
fam taką miał książkę, nazywała się Debel. 
Niektore dobre w niey się znayduią rzeczy, 
alem iuż prawie o. wfzyftkich wiedział. Gdy 
kto dobrym chce być myśliwcem, tedy się w 
kniei uczyć musi. Ta przeklęta podagra 
mocno mię zruynowała.  Dzisiay, wyiechać 
nie mogę, a iefzcze w tak _pogodny dzień, 

Jednak tego czafu wcale na daremnie nie ftra- 
wiemy. Poydźcie, wiele wam ciekawych do 
widzenia pokażę rzeczy. © = 


Naprzod ich do fwoiey zaprowadził zbro- 
iowni. — Patrcie! co to za znaczne w broń 
się zaopatrzenie. Nieprawdaż? Niech mi kto 
w tym wyrowna, Z każdym bym się założył 

swa | -Elek to- |. 
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* Elektorem, że lepfzego nie ma: — „Patrzay- | 
` cie, o to ieft Portret, o ktorymem wczoray 


wfpomniał, A nie jeftże bardzo wfpaniała , 
' twarz? Z wąfami y z kędziorowatą brodą! — 


Iten tu chart, przysięgam, godzien pocało- 


"wania! Wielebym dał za niegó; gdybym go 
-mial Żyiącego! — Dobrze się | wfzyftkiemu 
'przypatrzeje. Tak pięknych rzeczy nie zaraz 
‘do „widzenia doftaniecie. / Ale też te rzeczy, 
iak ie tu widzicie, więcey niż tysiąc talerow 


kofztuią. ‘Nie dziwuycie się temu; To ieft 


rzetelną prawdą. Na nich umrę! — A na- 


patrzyliścież się dofyć? Tedy zwolna daley 


 poydziemy. ? 
Potym się z wielką fatygą na „kulach ze 


wfchodow na dół zwlokłfzy , ielenie im rogi 
rzędem, iak ie tylko zaftrzelił, nadedrzwia- 


mi mocno przybite pokazywał. Z wielą oko- 
licznościami y z tysiącznymi przysięgami y i 
przeklęctwami, o każdym ieleniu gdzie, y 
kiedy go. zaftrzelił, etc. opowiadał przy- 


padki. 


Ztamtąd do pfow, ktorych niezmierne było 
mnoftwo, pofZli. --- ——- Sa, fafa! Hurach! 
Dax, Dax krzyczał, a pfy z wielkiem fkowy- 
kiem przypadł(zy, na niego fkakały; y tak go 
obftąpiły, Że się drugim angielfkim myśliwcem, 
ktoremu za daniem znaku cały róy pfzczół na 
i i WRZ a twarzy 
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twarzy usiada, być wydawał. Potym 'my- 
śliwcowi pelne niecki wielkich fztuk chleba 


przynieść kazał; Jednemu pfu po drugim ka- 


wałek daiąc, przy tym iego wiek, iego rą- 
czość, iego imię, iego cnoty y czyny opowiat 
dał. "To całą trwało godzinę. A w koniarni 
podobnym fobie iak y w psiarni poftępował 
fpofobem. W tym Jmc Pan Jobft na ftarey się 
przywłokł fzkapie, z niey, flowa nie mo- 
„wiąc, zsiadłfzy, fwoią wywłakę do ftayni 


‘s wprowadził, a potym się z tą wyciął perorą: 


Po obiedzie Jmć Pan Seilberg, Jmć Panna Re- 
gina, Jmć Pan Striebel y mały Jmć Pan Zyl- 
berling z fwoim harbaitlem , to: ieft do wło- 
fow workiem z wizytą przyiadą. Bardzo 


_ dobrze, bardzo dobrze, zawołał Pan Veit. 


W ten fam czas, gdym podagry doftał, przy- 


iadą. Jednego opuściła, a drugiego motdo- ` 


„ wać zaczęła,  Przyiadąż «w Karecie ?.Nicina- 
_częy, odpowiedział Pan Jobft, Jmć Pan Zyl- 
berling z fwoim do włofow przyiedzie wor- 


"m mię Ale Panie bracie, każ mi co dać pić! 


o diabelne mam pragnienie. -Pan Veit zaraz 


w ftayni obftalował butelkę, ktorą Pan Jobft 
bez wfzelkiey wyciągnął ceremonii. Przed 


obiadem o rożney tey okolicy przypadkach, 


y o polowania okolicznościach rozmawiali. 
Przy obiedzie te kuropatwy, ; ktore Kronhelm 
iy sygward zaftrzelili, na ftól dano. Ate 

Q5 Wa Panu 


http://rci n. Qg: pl 


250. Taus oaiae 


Panu Veitowi do żartu y do częftego fpełnia- 
nia zdrowia okazyą dały, Że fobie dziś przed 
czafem, do czego mu także z podagry po- 
` chądzące umartwienie wiele dopomogło , mo- 


cno podpił, Pan Jobt w tym mu ani kroka - 


nie uftąpił. A tak Że śpiewać y z Sybillą 
fwawolować zaczął, lecz go nie pięknym 
komplementem , y bardzo .grubiańfkiemi od 
siebie odprawiła fłowy; Jednak się o to, po- 


nieważ te fłowa z uft fzlacheckiey pochodzi-. ' 


ły corki, byńaymniey niegniewał. W krotce - 


potym także y infza przyiechała Kompania. 
Kronhelm dla przywitania y dla zfadzenia ich 
z powozu pobiegł. Pana ftarego ,Seilberga 


dwuch flużących w gorę po wfchodach pro- 
wadzić musieli. Zylberling dla podania Pan- - 


nie Reginie ręki ftał na boku, Z nieiskim 
ukłonem bliżey przyftąpił. gdy iey- iuż Kron- 
helm , tego niezważaiąc, rękę podał. Zylber- 


Jing na bok odfkoczywfzy, w ogniu ftanął; 


A gdy, *Kronhelm te ffowa, wybacz W Pan, 
mowił, Panna! Regina do niego to, Że się 


bardzo dobrze ftało, pofzepnąwfzy, z przy- 


iemnym w oczy mu patrzała uśmiechaniem. ~- 


Co się tylko obydwa ftarzy z fobą oba- 
czyli, tak zaraz ieden z drugiego dla podagry 
Żartuiąc. y mocno ią przeklinaiąc, na taki o 
iwy młodości Ks tak bardzo do 

zbudo- 


spi 
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zbudowania fłużący przyfzli dyfkurs, że się 
~ Kronhelm y Zygward na Jmć Panny Reginy 
„mrugnienie oddalili, y z nią do dzikozarofłe- 
go przy dworze będącego ogrodu pofzli. 
Nikt iak tylko Panna Sybilla y Pan Zyłberling 
z nudności: się mocno pocący ich jpoftrzegli 
nieprzytomność. Pan Zylberling tam y fam 
ze ftołkiem się pofuwaiąc, z wielkąby był do 
nich pofzedł ochotą, ale się obawiał, że 
Szlachta pomiarkowawfzy to, z niego fzy- 
dzić będą. Sybilla także dla uftawicznego im 
ufługowania odeyść niemogła. Bo Kunegunda 
zawfze przy kompanii siedząc, Jmći Dobro- 
dzieyki na siebie wziąwfzy minę, od niey 
ani na krok nieodefzła. „Przy tym tłufty żart, 
na ktory się Panowie fzlachta zdobywali, dla 
-niey, bo się przy nim ze wfzyftkiemi fwoiemi 
darami roftafować , y ich wiernie do fwoich 
przyłączyć mogła, był bardzo przyiemnym. 
Panna Regina w ogrodzie fama Kronhelmowi 
rękę podawfzy ; rzekła: Zamiaft uftawiczne- 
go huku y khałafu tutay cichey y fpokoyney 


zażyimy natury. Tak mi się zoftawanie u - 


; mego dziadusia mocno naprzykrzyło, że W. 
Panu tego doftatecznie opifać niepotrafię. A 


` do tego się ten nieguftowny , obmierzły u nas 
zabawia Zylberling. Inaczey go nazwać nie. 


mogę, bo cały dzień około mię fkacze, y na 
„moment mnie nie odftępuie. `- 


Zyg- 


os. 


252 BEng 


` Zygward. Za pozwoleniem, a iakże się 


jaż dawno uW.Pańftwa zabawia? = 0 


Regina. Blifko dwuch niedziel; ki Bóg 
wie, iak długo to iefzcze trwać będzie. rans" 


( Kronhelm. Nie będzież to za wielką siatą 
śmiałością odważnie się pytaiąc; Nie czyni że 
fobie iakiego o W. Pannę zamyfłu? 

Regina. Nie wiem, M. Panie Kronhelmie. ~ 
W tym tylko W. Pana uwiadomić „mogę, że. 
ia fobie o nim żadnego nieczynię. A chociaż- 
by mi sie mniey* niepodobał , tedy przecię 
wątpię, abym się do miafta iechać namyśliła. 
Miafto bardżo mi się naprzykrzyło, wieś zaś 
* ze wfzyftką fwoią fpokoynością, tak bardzo 
moie do siebie ciągnie ferce, Że na niey w o- 
fobności dobrze żyię! M. Panie Zygwardzie, ` 
o tymem z tysiąc razy z W. Pana mowiła sio- 
ftrą, y wcalem się w głębokie ZANUSZAA 
myśli. 

Zygward. Prawda, moja 6 wcale 


W. Panny ieft zdania, y wieś nad wlzyftko 
przekłada. 


Regina. M. Panie Kronkelnie, as 
fobie tó W. Pan, bo wiem, że ey W. Pan tak- 
że wieyfkie lubifz Życie. — Co to. ieft za 
piękną rzeczą, gdy, się z fobą dwie dulze “ 
nádewfzyítko kochaią > YB wsi światu będąc 

nie- 
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nieznaiomė, w  cichey  Żżyią fpokoyności. 
 Wfzyftkie piękności y odmiany natury bez 


wfzelkiey rozważaią przefzkody. Od miey- 
{kieh plotek y Potwarzy fą dalekiemi. Co za 
wielkie na famotnych z fobą fpacyerach, „gdy 
się wfzyftkie ptaftwa fwoim' gorliwym śpie- 
waniem ich czyfte ferca w zachwycenie wpra* 
wić usiluią, gdy z wieyfkiego z famych zgo- 
towanego owocow, ktore oni fami zafzczepili, 
zaży waią obiadu, gdy przed zachodnie flońce 


w ich chłodniku świeci, y kwiaty fwoim ich 


powiewaią zapachem, mufzą poczuwać ukon- 
tentowania? A potym gdy pełne niebiefkiey 
piefzczotliwości poczuwanie z ich oczu łzy 
wycifka ; Coż W:Pan o takiey gdy. cała oko- 
lica ze wfzyftkiemi fwemi powabami dla ich 
kwitnie ukontentowania, M. Panie Kronhelmie 


sj parze ? 


` Kronhelm. "To, Mcia Panno, wyd: żę 


bardzo fzczęśliwą być musi. 


w 


Regina. Bardzo fzczęśliwą? A nic daley ? 
M, Panie Kronhelmie, a czemuż tak ozięble? 
PR W: Pan zawfze takim? | i i 


© TA Zawfze takim , Mcia Paho, 


; w prawdzie oziębłym nie ieftem. — Jednak, 


ponieważ W. Ha, to oziębiością nazy» , 


YN i „IC ZE 


Ę Raika. , 
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` Regina: A! ieftże to czym infzym? Poe 


wiedz mi W. Pan, niechciałżebyś W. Pan ie- 


dną tey fzczęsliwey pary być częścią? ! 

Kronhelm, © bardzo dobrze! 

Regina, O bardzo dobrze, bardzo dobrze! 
Zawfze oziębley. W. Pana wzrok nie co 
zwodliwym być musi. Tak wiele poczuwa- 
nia, y tak wiele żyźwego WERE 
ia mocno lubię, obiecuie. 


` Kronhelm. Tedy Żalcię, 2 że -moy wół: 


iet zwodliwy: . Bobym się W. Pannie podobno 
podobał. o o7 4173 

Regina. Podobał ! A ktoż to zaraz o tym 
mowi? Jednak M. Panie Kronhelmie! Wię« 
ceybyś fobie W,Pan, a niżelibyś mi się W. 
Pan podobał, życzyć powinien... Wybacz W. 


Pan, Żem tak za wiele powiedziała. Na wsi. ; 
wychowaną ieitem Panienką; a te, co jeft f 


przedniego w mowie, nie rozumieią. 


Kronkelm. Mcia Panno, ia à Wi Panny nie- 
rozumiem. 


Regina. Nie? Tedym i ia temu nic niewin- 
na, na W. Pana zafłaguię poźalowanie. . „ - | 


“Aw tym odfzedl(zy, płakała. Zygward 
mocho tkniety ftoiąc, na Kronhelma patrzył, 
Bo) wcale iego poftępku zrozumieć nie mogł. 
Panna 0h fchyliwfzy się kilka amarantkow 

WIĘ 
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„ urwała, mocno ie trzymaiąc, y w rytym się 
na nie przypatruiąc okiem, nagle ie rozerwała. 
Kronhelm fam się tylko po infzym przechodził 
ganku; Zygward ftał, y czyli miał iść albo 
zoftać niewiedział. Panna Regina znowu do 
niego przyłzedifzy, z nim o iego sioftrze, o 
Klafztorze, że w nim ieft tak fmutno, mowiąc, 
rzekła; my Panny naymizernieyfzym iefteśmy 
ftworzeniem, Każdy nam okazyą do zgry- 
zoty daie, każdy nam to wfzyftko , „co 
mężczyznom fto razy czynić wolno, za złe. 
trzyma! Zygward nie wiedział, co na to miał 
odpowiedzieć, Kronhelm znowu nadfzedł. 
A w tym Panna Regina do niego rzekła: M. 
Panie Kronhelmie, a gniewafzże się W. Pan? 
O wybacz W. Pan! Zabordzom prędką była. 
A to ieft mego temperamentu przywarą, 

. Moia matka także taką była. UAR ANA 


Kronhelm. Sama się W. Panna niefpra 
_ wiedliwie obwiniafz. A pzpn się per 
na W. Pannę gniewać? 


Regina, Więc niech y tak będzie. Oboie- 
śmy: się nie zrozumieli. -+ Powiedz mi W, Pan, 
zabawifzże się W. Pan iefzcze długo tutay ?- 

Nienawiedzifzże mnie W. Pan iefzcze? 


Kronkelm, Za kilka dni ztąd ódiedziemy. 
U nalzego Profeffora prywatne lekcye, z 
ktoremi na nas czeka, mamy. “Więc niewiem, 
i czyli 
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czyli to ukontentowanie, widzenia się iefzcze 
raz z W. Panną mieć będę. 


|, Regina. A także y o tym w. Pań nie- 
wiefz? To jeft dobrze. I to do przefzłey na- 


leży oziębłości, — Jeżeli się W. Panom po- 
doba, tedy znowu do kompanii powrociemy.. 


Do fali, gdzie Pan Jobft y Kunegunda bar- 
dzo mocno z Zylberlinga Żartowali, przyfzli. 
Baron Striebęl częfto iego utrzymywał ftronę, 
iednak nie zawfze , ponieważ 'Zylberling 


'częfto bardzo głupie dawał odpowiedzi. Jmé 
Pan Veit w bardzo niedobrym. zoftawał hu- 
~ morze, y-mocno się na podagrę ufkarzał. W 
krotce cała się roziechała kompania, a Jmć' 


Pan Veit wcześnie się na fpoczynek udał. 


- Zygward y młody Kronhelm, także do fwego 


fypialnego pofzli pokoju. Kronhelm po fwoim 
miarkował przyiacielu, Że coś w fwoim taił 
fercu. Aż się też y fam odezwał , „mowiąc ; 


Słuchay Kronhelmie, twoy dzisieyfzy z Pan- ję 
„ną Stelmanowną poftępek wcale mi się ofo- - 
bliwym zdaie. Tey oziębłości, którąś nasie- ' 


bie brał, poiąć nie mogę. Zwłafzcza, że się “e 


ta- Panna, wcale ku tobie oboiętną pie nie 


'zdaie. 


Kronhelm. Jako? Tik fobie TA wer 
dlug tego. poftępować? ji 


Zyg- 


i JE | pó. 7. WD. 1 


boniwodwani is 


| Żugward. (To dla mnie, co mowifz; ieft 


hiepoiętnieyfzym y  oboiętnieyfzym. ' Tak 


- tozumiem, Że ta Panna dla fwoiey wyśmieni- 
tości na twoie fobie ufzenowanie y, miłość 
Zzafługuie: i ARSEN ; 

Kronhelm Podobno | Á powintoże się 
ufzanowanie żawfze z miłością łączyć? 
` Żygward. Prawda; że niepowinno; Ale 
ia rozumiem, Że zataz potym; gdy nas jaka 
Panienka, ku ktorey ufzanowanie poczuwaimy; 
kocha; y miłość naftąpi, 

Kronhelń. Niezawfze Zygwardzie. A ta 
się tutay wcale nienależy. I ia także rozu 
miem; że mię ta Panna kocha; A dla tegom 
iey oziębłym, -wcale mi nienaturalnym; iey 
„bardziey namiętność przytlamiaiącym, niżeli 
ią wzniecaiącym odpowiadał tonem. W prze- 
ftawaniu z Pannami mocno oftrożnymi być; y 

_ każde flowo; ktore wykładać lubią, do czego 

im okażyi dawać nie trzeba, na uwagę brać 

powinniśmy: Na wielu się. młodych ludzi, 

lekomyślnym y podchlebiaiącym z Pannami 
ftyfząc mowiących tonem, a teri się coraz 


;,powfzechnicyfzym ftaie, močno ' gniewam. ` 


+ Nim się łatwo wierne y światowe pfiią dufze: 


ich prożność tym. się pisilaiąc, o codziennych 


fobie podbiciach y zwycięftwach marzą. 


Każdego Panienkom 0 famych tylko przy= 
i BE. 
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iemnościach prawiącego, ich poftępki z zadu- 
mieniem się nad niemi wynofżącego, nieuftan= 
nie im ręce całuiacego plci białogłowfkiey być 
nieprzyiacielem fądzę. Biedne ftworzenia, na 
czym się to zafadza, y czyli to ze fzczerości 
pochodzi, wiedzieć niemogą. <A tak zalet- 
nicami albo zazdrosnemi y pyfznemi się ftaią, 
Tegobym na moim nie mogł znieść fercu, 
abym iakiey Panience podchebftwa prawił, 
albo tak iakoby mi na jey Życzliwości y ko- 
chaniu, o iey się nie usiłuiąc miłość, y iey 
za moią naywiękfzą nietrzymaiąc fzczęśli- 
wość, wiele zależało, udawał. A ponieważ 
między mną y Panną Reginą ten się trafił 
przypadek, tedym się, gdyż moie pytania, 
czyli Zylberling iakie do niey ma zamyfły? 
troche nierozumne y  nierozmyślne były, 
wftrzymać y oziębłym pokazywać musiał! 


Żygward. Twoia, Kronhelmie, propozy- 
_ cya iet wfpaniała, y chciałbym, aby ią fobie 
każdy przywłafzczył młodzienniec. Jednak 
mi powiedz, czemu ku tey Pannie, ktora tak 


wiele od infzych ma przymiotow oj E nie 


poczuwafz fkłonności ? 


Kironhelm. To, Zygwardzie, z edich 
„racyi a po części z ciemnego y z nierozwikła- 
nego czynię poczuwania. W moim fercu 
iedno próżne m." w mieysce, a to nią 

napeł- 
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napelniónym niezoftanie. Podoba mi się, lecz 
nie nadal. _ Jak. długo przy niey ieftem, tak 
dlugo w iey konwerfacyi nieiakieś upatruię 
upodobanie, lecz po tym o niey zapominam, 
y Żadnego widzenia się znią nie poczuwam 
Żądania. > Krotko mowiąc: Jakieś ciemne u 
pewnia mię poczuwanie, Że ona iedynie dla 
mnie ftworzoną, y w przyfzłym czasie moie 
całe iefteftwo napełniać y ożyźwiać maiącą 
nie ieft Panienką. A potym mufzę ci się 
przyznać, że chociaż mi się wiele tey Panny 
podoba: poftępkow , tedy mi się ich także wiea 
le niepodoba. Jey o wieyfkim Życiu mowa 
bardziey deklamacyą niż wewnętrznym zdaje 
mi się być poczuwaniem. Mało kto o tym, co 
ma y poczuwa» mowi! Ofobliwie mi się iey 
poftępek z ftrony mnie bardzo’ niepodobał. 
„Prawdziwey do mnie nie musi poczuwać mi» 
“` łości, bo mnie mało zna. Prawdziwa miłość 
na ufzanowaniu się gruntuie y naywyżfzym 
przyjażni musi być ftopniem. A tych infzemu 
oświadczać niepodobna, poki się iego przy- 
miotow , te zaś w dłużfzey z nim poftrzegamy 
konwerfacyi, niepozna, Wiem dobrze, że 
się od urodney twarzy, y od iey podobnych 
zaczyna powierzchowności. Jednak y o tą- 


kiey. także miłości niewiele ttzymam. ` Przy- 


pomnij fobie, nieoświadczałaże się z fwoim ka 
mnie kochaniem? Niewydawałaże się z nim 
A R 2 zupeł- 


266 | lerawowiAnid 


zupelnie? Nieznaczyłoż tak wiele, iak gdyby 

` była rzekła: Poydź W. Pam, z fobą ślub wiea 

Żmiemy? Prawdżiwa milość milczy. Cały ' 
rok bez powiedzenia fobie o tym, kochać się 
można. Prawda, żeby się iey poftępek ferca . 
otwartością, wieyfką proftotą , y iakąś nie- 

winną mogł nazwać rzecząy ale mi się zdaie, 
Że ieft czym infzym.' Białogłowika płeć przy 

fwoim delikatnym poczawaniu tak mowić nie 

umie.  Zawfze, a ofąbliwie przy kochiania 

nieiakąś wyniofłość y fzlachetną musi utrzy= 

mywać godność, a nigdy się famę za mąż 

wydawać nie powinny! Nikt bardziey otwarż 

tego charakteru; nieptzymufzoney , lecz wea- 

le'naturalney nie kocha iftoty, iak ia. Panien* 

ka z nieiakini wdziękiem y proftotą fwoie zda: 
nie bez przymufu y z otwartością ferca powias 

daiąca nayprzyiemnieyfzym ieft ftworzeniem. 

A te dary, iak mi się zdaie,. twoia sioftra 

według twoiey "powieści y według liftow; 

ktorem od niey do ciebie pifane widział, wcale 

w ofobliwfzey: posiada mierze. *Spytay fames 
go siebie, czyli ie także w Reginie- upatruiefz ? 
Czyli (woią proftotą w mowie p d 
nieobraża delikatności ? 


n Sręwnińi Prawde inowiće EE e 
Ale to podobno tey Panny wychowanie ieft 


przywarą: | "a potym iż fobie to co fama do 


"mnie 
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mnie mowiłą, Że płeć białogłowfka takim fpo- 
fobem gorzey się ma, niżeli my, ponieważ 


iey wfzyftko, co-nam fto razy czynić wolno, 
za złe mamy. ; 


Kronhelm, Prawda, Zygwardzie; To ia 

` także powiadam, Że iedna.płeć tak wiele wol- ` 
ności iak y druga mieć niepowinna! Tego to- 
nu, Że plci białogłowfkiey tyranami iefteśmy, 
nietrzeba było wprowadzać. A ponieważ raz 
tą przyięto propozycyą, tedy się według niey, 

, gdyż przeftąpienie iey bardzo fzkodzi, fprawo- 
wać powinny. A ta reguła wcale się nie 
zdaie, aby od nafzego zawifa uporu.  Jeft 
powfzechna, że Panienka, fama się za mąż | 
wydaiąca w wielką się podaie ochydę. - Ta 
każdy u siebie poczuwa, y fwoie go w naturę 
wfzczepione obraża poczuwanie. Ja wpraw- 
dzie tey Panny Żałuię. Wierz mi, żem wie- 
le, niefkładnym y oziębłym mufząc.mowić 
tonem, cierpiał, ) ; 


3 
/  Zygward, Tom ia dobrze zważał, że 
gdyś fam, oddaliwfzy się od nas, po fzpalerze 
chodził, kilka boiow w twoiey dufzy powfta- 
wać musiało, =— * Nad twoią się zdumiewam 
„roftropnością, y poiąć niemogę, zkądeś tey 
` 6 białogłowfkim fercu y kochania nabył zna- 


jomości? 


R3 ij Kron JR: 


y 
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Kronkelm. Sobie mało, a _naywięcey me- 
mu ftryiafzkowi, ktory o tym częfto mowił, 
obowiązany ieftem.  Potymem się iego propo- 
zycyami, a ich się na uczęfzczaiących do 
iego domu białogłowach doświadczaiąc, zmo- 
cnit A wiefzże , co iefzcze do czynienia ý 
mamy? O to się ile możności usiłować musie- 
my, abyśmy znowu do fzkoł odiechali, Bo 
iey się tak wiele, ile tego okazya pozwoli, 
chronić mufzę, —  Dłużfze tutay zoftawanie- 
wcale mi się przykrzy. Podobno o moim 
oycu w odległości od niego lepiey, niż gdy 


_ się na iego myślenia y poftępowania zapatruię 


fpofob, trzymać będę. Do tego też Xiądz Fi- 
lip prywatne nam lekcye pod czas wakacyj 
dawać obiecał; To memu powiemy oycu, że 
po jutrze, a naydlużey za trzy dni do miaftą 
odiechać musiemy, j 


Zygward bardzo był kontent ;. Bo od tego 
czafu , iak fobie Pan Veit z fwoią poddanką 
tak niemiłosiernie poftępował, wcale mu się 
u niego więcey zoftawać niepodobało. Więc 
mu o tym rano donieść poftanowili. K 4 


Nazaiutrz tak Panu Veitowi padai do- 
kuczała, Że z łożka niemogąc się podnieść, 
fwemu fynowi y' Zygwardowi do siebie 
przyiść kazał, ' Widzicież, rzekł, com ieft 
za hunsfot? Ọ to leżę iak ftara łania, y z bo- 

leści 
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Jeści ani się rufzyć , ani się także obrocić nie 
mogę! Gdyby się było w młodości o tym pa- 
miętało, tedybym był zapewnie wiele rzeczy 
zaniechał. Ach, przysięgam, nietrzeba o po- 
dagrze y .rwaniu zawfze myśleć!  Frydryku, 


mowię ci, nie wdaway się za wiele z 
dziewczynami, z tego nie wiele dobrego 


przyidzie. Oto, ztąd moia naywiękfza po- 
chodzi nędzą. O gdybym był twoiey fluchał 
matki! Ale też owiela rzeczach ściśle trzy- 
mała! Nałóż mi lulkę tutuniu! Podobno pale- 
nie go nieiakie ulżenie -w boleściach fprawi; 
A przynaymniey się o nich zapomni. — Zyg- 
wardzie, a czemużeś tak wcale smutny ? Tedy 
mię żałuiefz 2, O łepfki chłopczynoj Wierz 
mi, że na to zafługuię politowanie, bo poda- 
gra przeklęcie rwie y pali. Dałbym Popu na 
kilka mszy, gdyby co pomogło! A także y 
nie zafzkodzi.  Frydryku, każ mu powiedzieć, 

aby się za mnie modlił. Lecz gorąco! A fły- 
fzalżeś? Zygwardzie, czafem także y Xięża 
fą potrzebni, gdy bieda na człowieka przy- 
pada. Frydryku, a obftalowałżeś dobrze? — 
Chłopcy, to wam powiadam, Że Żadney nie 
Żałuię godziny , ktorąm na polowaniu ftrawił, 
bom zawfze na nim Żyźwy y chyży był, iak- 


/kozieł. Ale infzych rzeczy prawdziwie <mo- ` 


glem był zaniechać. A coż czynić! Co się 


ftało , isisa się nie może! Gdyby tylko nię 
R 4 zadługo 
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'zadłago trwała ! stó razem mię mocno `o 
łóżko uderzyła. - Dzisiay z cierpliwością w 
< domu siedzieć mufzę! Jutro; gdy mi się po- 
leptzy, w pole wyidziemy.  Przeprafzam,: 

„ móy Tatuleńku ! Nafz Xiądz. Profeffor chce 
nam, poki się wakacye niefkończą, prywatne. 
dawać lekcye; A dla tego pa iutrze odiechać 
musiemy. Co? Krzyknął Veit, iuż iechać ? 
A wfzakżeście niedawno ztamtąd . odiechali ? 
Przysięgam! Dopierośmy dwa razy z fobą na 
polowaniu byli, a iabym was chciął po wfzy- 
fkich moich oprowadzić knieiach. Nie, z 
tego nic nie będzie, teraz mię opuścić chcecie, 
gdy iak ułomny leże, y fam się ratować nie- 
mogę? Nie, przysięgam, musicie iefzcze tu- 
* tay zoftać, W tym odezwał się Zygward, że * 
Żadną miarą zoftać nie mogą, boby przez to 
fwego obrazili Profefiora, y od niegoby ulta- Ma 
wiczne fłyfzeć musieli zarzuty. To nieis ` 
naczey u tych opętanych Popow, rzekł Veit, 
bywa. Nic nie umieią, iak kommendorować, 
y do karcerefą wfadzać! A przez to naylepsi 
się pfuią ludzie, y glupiemy się ftaią, Że, © 
czyli się świat zielonym albo Żołtym wydaie,  ” 
nie wiedzą. O ta głupia umieiętność! W ca- 
lym moim Życiu nie fłyfzałem, aby ktory z 
uczonych dobrym Żołnierzem, albo dobrym Ce 
był myśliwcem. Tedy znowu do wafzey 
‘kally iść, y a gropa książkami pociósię o. 

będzie. 
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będziecie musieli.  Jabym przy nich ofzalał, 
Wolne powietrze iet milfze! O gdybym teraz 
na nim być mogł! — Tak się iefzcze przez 
nieiaką ufkarżaiąc chwilę, znowu im 0'Żoł- 
nierfkim ftanie y o fwoich powiadał dziełach. 

- Potym nieiakie (woich boleści poczuwfzy ulże- 
nie, z łożka się (prowadzić kazal, ` Przý ftole 
znowu był żyźwym, y razem z boleściami, o 
fwoich żarliwych zapomniał myślach, © Pod 
czas ftoła, o Xiędza Plebana doniesicno przy- 

‘byciu. Ha, ha! rzekł Pan Veit. Zapach pie- 
czeni poczuł, . Niech przyidzie! Zapewnie 
mu się będzie pić chciało, on wie, że pod 
czaś moiey choroby do łykania doftanie, Do- 
bry Pop, da z siebie Żartować, Pleban przy- 
fzedifzy, z pokorą się do izby wmykat, — 
Witam, witam Xięże Plebanie! Wnidź W. Pan 
Śmiało! Już mi się. poprawiło, 
Pleban, Mci Dobrodzieju, mocno Żałuię, 
Styfzałem, Żeś W.Pan Dobrodziey znowu — 


~- Peit. Dofyć tego, dofyć tego! Wfzakże 
mowię, Że mi się polepfzyło, Połóż W. Pan 
. kapelufz, a usiądź W. Pan tutay ! Jakże się 
powodzi, moy ftarufzku. Jakże się ma W, 
Pana Kucharka? Nie przyimiefzże W. Pan ną 
iey mieyfce infzeył © v | 
Pleban.  Przeprafzam W, Pana Dobrodzieja, 
A no cożbym infzą miał przyimować? 
RS Veit, 


$ 
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“Veit. Na to, gdy do tego ieft przyczyna! 


Niepokazuy się W. Pan tak pobożnym; jakbyś 
W. Pan tylko fam całą arendował świętobli- 
wość. Tych się W. Pan ludzi bynaymniey 
nie wyftrzegay, oni o W. Pana okolicznościach 
bardzo dobrze wiedzą. To ieft moy fyn, a 


|+—O ludzie, znam ia was bardzo dobrze! 


ten drugi ieft iego dobrym przyjacielem. A -` 


coż flychać nowego? Jeftże to prawda, że 


~ w Aderlingu Xiędza Plebana Kucharka w 


nadziei ? 


Pleban. Jo o tym nie wiem, Mci Dobro- 
dzieju. To tylko tak zły świat powiada. 

Peit. Zły świat? Tedy to ieft złym świa» 
tem, gdy co o wafzych powiadaią kolegach. 
Ale gdy kto infzy, nie będąc Popem, co zro- 
bi, tedy bez przeftanku o tym mowicie y ogła- 


fzacie. Tak zaraz na kazalnicy hałafuiecie, 
jakby się wcale świat miał zawalić. Mat nd 


Popi y ich kucharki! A nie uśmiechaż się, 
nie ciefzyże się ten ftary siwiec z tego? dni 


ia was, chytre lifzki! A modliłżeś się W. Pan © 


dzisiay rano za mnie, aby moia -podagra do 
diabła pofzła? Znacznie mi Pomógłąa a teraz 

się za to mocno upiiemy. i 
Pleban ile możności fwoim się nie dlugo 
bawiąc kielifzkiem yw krotce- tak! fobie 
podpił, że o nayniegodziwfzych prawiąc (rze- 
czach, 
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czach, o fwoich naypodleyfzych y  sromot- 


|. nych powiadał uczynkach. A tak się aż do 


 dziesiątey w noc bawiąc, dwuch go do domu 
zaprowadziło fłużących, Mlody Kronhelm 
nad tym ferdecznie ubolewał, Że człowiek, - 
ktory się dufz ludzkich być powiada pafterzem, 
nierozamnym się ftaie bydlęciem. Zygward 
w ten czas z tysiąc razy fobie na fwego Oyca 
Antoniego y na poczciwego w Windenheimi 
wfpominał Plebana. r 


„Jeżeli się, rzekł Zygward wieczor do 
Kronhelma, wiele takich znayduie Pilebanow, 
tedy się więcey nad lekcepoważaniem Religii 
dziwowac' niebędę. Kto iey z famego nie 
zna źrzodla, a potym się iey od takich ludzi 
uczyć, ią powazać y kochać ma, ten się Li- 
bertynem y Religii ftać musi fzydercą. A dla 
tegoby święckim ludziom czytania Biblii za- 
kazywać nie powinni, aby z nich pociechę y 
naukę, ponieważ się ich od fwoich nauczycie- 
low fpodziewać nie mogą, czerpali. Taki. 
człowiek, iakim ieft twoy Pleban, bardzo 
wiele dufz niefzczęśliwymi. czyni; Niechciał- 
bym potym za niego odpowiadać! 


Chociaż Pana Veita nazajutrz nieco były 
boleści opuściły, iednak w domu zoftać musiał. 
Potym obydwuch pytał młodzieńcow, czyliby 
na, pólowanie dla zwiedzenia infzey kniei, 

ktore 
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ktore miał, wyieċhać nie chcieli? Przy tym 


mowił, Że im takiego da myśliwca , ktoremy . 
w ftrzelaniu nikt niewydoła. . Kronhelm y 
Zygward z wielką ochotą, ponieważ im się 
z nim konwerfacya poniekąd naprzykrzyła, 
zezwolili, Kilka par małey Źwierzyny y dzi- 
kiego zaftrzelili kozła, Przed obiadem do do- 
mu powrociwfzy, Pan Veit wewnętrzne nad 
ich fpofobnością miał ukontentowanie, prze- 
cięż nad tym, Że tak prędko odiechać mufzą, 
mocno ubolewał. A potym, ich z fwoią się po 
południu. rozmawiając butelką, jeżeli mu pô- 
dagra pofolguie, całą milę i arn rana przy- 
rzekł, Lecz fwego Rowa, ponieważ się iego 
znowu wzżmagały boleści, dotrzymać , nie 


j mogl. QO siodmey godzinie rano, gdy już 


konie osiodłano, do fivego im łożka przyiść 
kazał, a ponieważ go były nieco boleści osła- 


fpofobem, rzekł : Kiedy inaczey być nie mo- 
Że, tedy, ocieraiąc fobie oczy, byway zdtow; 
moy Frydryku! To mi było miło, widząc, że 


poczeiwym, na nfyśliftwie się nieco rozumie- 


"biły, z niemi się porufzaiącym pożegnawfzy ; 


> 


iącym iefteś człekiem. Tegó się naybardziey = 
wyucz! Infze nauki bardzo mało fą potrzebne! 
Gdy iefzcze raz do mnie przyiedziefz, tedy 


rozumiem , Że cl się lepiey udawać „będzie, 
Teraz ta opętana podagra moie z gruntu zruy- 
nowała ułożenia. Gdy, keel potrzebował 

pie- 
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pieniędzy , tedyć ie przyfzię; at na pa- 
miątkę, daruię ci flinte. Jeft wyprobowana; 
y zapewnie z niey trafifz. Z dziewczynami 
się niewdaway'! * Na -fwego Qyca y na jego 
fobie 'wfpomnii podagre: "Teraz możefz ié 
chać! Więcey ci nie mam nic do powiedzenia. 


- Tobie zaś, Zygwardzie, Za to, Żeś się u mnie 
- zabawił, dziękuię. /Wieleś mi fprawił ukori- 


tentowania, bo więcey rozumiefz, niż ktory 
że fzlachty. © Gdybyś był fzlachcicem, tedy- 
bym ci moią dał corke. A tak nic z tego nie 
będzie.  Jefzcze po kielifzku kwetfkiey wodki 


` hapić się musieli, a potym na konie wsiedli. 


Kunegunda ani się pokazała; Lecz Sybilla bę= 


dąc przytomną , fwego się nacałowawfzy 


brata, y ferdecziie go uścifkawfzy, przy wya 
laniu łez z niemi się pożegnała, = à 


4 , Jakob mafztalerz ż niemi iechał. Przez teñ 


las, w ktorym ielenia zaftrzelił, iądąc, rzekł: 


Przysięgam, M. Panie! Tego figla, ktoryś mi 


W. Pan na tym famym wyrządził mieysch, 


 iefzcze zapomnieć nie mogę. Jeleń był bar- 


dzo piękny! Dla tegom Imci nic 6 tym nie= 


wfpomniał, abym W. Panu tumartwienia y ha=' 


łafa niefprawił. Bobym przysiągł, żeby był 
piorunami rzucał. Kronhelm milczeć mu Ka- 
zał, y oraz mu pozwolił, aby ten cały ptzy= 
Padek iego opowiedział oycu. cb 
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Do Hot przyiéchawfzy, y Xiędzu Rekto- - 


rowi y Regentowi o fwoiey doniofifzy bytno= 
ści, naypierwey poczciwego Xiędza Filipa 
nawiedzili. O iakże się mocno , pokoy od 
zafłonionych_ firankami okien wcale ciemny, 
y kochanego Xiędza Filipa na łóżku le- 
Żącego widząc, przelękli.  Xiądz Jan {a+ 
cińfki Pfalterz w rękach trzymaiąc, przy 
nim siedział, Potym Xiądz Filip chrapowa- 
tym y cichym do nich, witaycie moie dzieci! 
rzekł głofem.  Jeft mi miło, że was iefzcze 
widżę! Bóg ze mną iakąś uftanowił odmianę. 
'Wkrotce was będę musiał opuścić. Mnie się 
dobrze powodzić będzie! Obydwa młodziency 
dlużey się wftrzymać nie mogli; a obfite łzy 


z ich się tocząc oczu, głośne wydawali tkania. 


DoS 


Utulcie się, kochane dzieci! Mnie się dobrze . 


powodzić będzie, a Xiądz Jan moie u was 
zaftąpi mieysce: Bo was także. kocha, —. 


Dofyć się temu napatrzyłem światu. — Wie- 
lem także ucierpiał. — Mnie się dobrze po- 
wodzić będzie. Jednego przyjaciela więcey 
w niebie mieć bedziecie., Tego się dla Chty= 
ftufa fpodziewam. -—  Kronhelmie, poday mi 
rękę! —- l ty także Zygwardzie. == Oto 


jedną na drugą kładę. ---  Zoftańcie przyiacie- - 


lami! --- Na drodze poczciwości, ktora do 
nieba prowadzi, chodźcie!.” O wafzym wiera 
nym niezapominaycie przyjacielu! i 
Oby- 
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Obydwa przyjaciele, gdy się na bok poło: 
Żył, nie chcąc go fwoim budzić łkaniem, zaz 
taczaiącym się krotkiem, do fwvego pofzli po- 
koju.: Obydwa się na ftołkach porzuciwfzy, 
ieden na drugiego, nic do siebie nie mowiąc, 
patrzali. --- O Boże! odezwał się Zygward, 


b 


a czymże jeft człowiek? Nie ieftże niczym jak 
tylko famą na (wiecie mizeryą? O Życzylbym 


fobie z nim umrzeć! I ty także Kronhelmie. -2 
Ten, ktory z natury fpokoynieyfzym y od- 
ważnieyfzym był, a chociaż także glęboką w 
fwoiey dufzy poczuwał ranę, o to się, aby 
fwego przyiaciela ciefzył y od niecierpliwości 
odwiodł, usilnie ftarał, (W tym obydwa po= 
Wtornie płakać zaczęli. Wpał godziny znowu 
się do pokoju, drzwi przez połowę otwarte 
widząc, wemknęli. Xiądz Jan mrugnął na 
nich; A cicho do łóżka przyftąpiwfzy poboż- 
nemu się na nim z wybladłą y opadłą twarzą 
łeżącemu, fpokoynie. drzymiącemu , czafem 
się uśmiechaiącemu y kilka razy ręce podno- 
fzącemu y znowu ie fkładaiącemu- przypatry= 
wali Xiędzu., Potym z mocnym się obudziw= 
fzy porufzeniem, y dzikim po wfzyftkich 
ftronach spoyrzawfzy wzrokiem, z wielką 
prędkością te wyrzekł flowa: Nie zadługo bę- 
dzię po mnie! Jefzcze raz tylko! =-~ Jużem 
go widzial! — Jeft ftrafzny ! --- y piękny! 
*- yokropny! —— Potym znowu po pokoiu ` 
At fpoy- 
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fpoyrzawfzy, obydwuch uyźrzał młodzieńcow; | 


a z uśmiechaniem się Zygwarda za rękę 
tiąwfzy, rzekł: A Żyjecież iefzcze? Rozumia- 
tem, żeście już dawno umarli. -Zhowu mo: 
wić przeftał, a wargami tylko rufzaiąc, po- 
dobno. się chciał modlić, bo z przymulem 
fwoiemi oflabionymi w gorę patrzył oczami: --= 
Kronhelm y Zygward Xiędza Jana, aby przy 
fwoim nauczycielu bezfenną noc trawić mogli, 
uprafzali. Tego im, ponieważ iuż przez kil- 
ka nocy niefpiąc, bardzo zefłabiał, bo wielu 


Profeflorow na wakacye „odiechało, bynaye 


mniey nieodmowił, - Na krześle. dla wywcza+ 


fowania się usiadlfzy, prosił, aby go, gdyby 


sie chory znacznie gorzey mieć miał; obudzili: 


Prawie przezcałą noc w malignie gadał ; A. 
gdy go.czafem opuściła, iale mayprzyiemniey © 


z fwemi się rozmawiał przyjacielami, yich 


do  chrześciańikiey, pobudzaiąc cierpliwości; 
mowił: Gdybym tey niemiał, tedybym śmierci - 


z taką nie wyglądał pociechą. Całonocna mocno 
go zeflabiwizy gorączka, tak. mocno. zasnąk 
że iego fen famey się rownał śmierci. Kronhelm 


y Zygward na fwoich porzuciwfzy się łóżkach; 


aż do famego się wczafowali południa: - 

„Potym do chorego* Xiędza Filipa przys 
fzedlizy pokóiu, widzieli, że się. iuż był 
obudził, y daleko iaśniey y żyźwiey wyglą+ 
dał. Sen iego utracone przywrócił siły, -y 


l 
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Doktor nie małą o iego się polepfzeniu czynił 
hadzieię. Apetyt trochę mü się naprawił, y 
„od rzeczy gadanie uftało., Kronhelm y Zyg- 
ward tą znowu ożywieni ñadzieią, dopiero 
fwe o zdtowie fwoiego przyjaciela, bo przed 
tym tego czynić niemogli, do nieba pofyłali 
modły, Znacznie mu się poprawiło; y w kit- 
(ku dniach podnioflzy się z put godziny je 
fwoiey siedział nocy; | Obydwa młodzieńcy 
nie uftannie przy nim zoftaiąc, tysiąc mą- 
drych nauk z iego się uft nauczyli; Bo przy 
łóżku chorego a mądrego Chtześcianina y fiayż 
więcey się nauczyć można, y głępiey się iego 
wpaiaią nauki. W te czas dopiero Kronlielm 
y Zygward to fzczęście , takiego Profefiora 
za przyiaciela maiąc; tym batdziey fzacować 
"Się nauczyli. W ten czas dopiero wielkość 
ftraty, ktotąby byli z iego ponieśli śmierci, 
uznawali. W ten czas widzieli, że to mądrą 
- Boga ieft miłością, gdy nam czafem tego dobra; 
ktoregośmy cenęy wielkość przed tym tylko 
przez połowę zważali, y dla tegośmy go tylko 
przez połowe używali, odebraniem grozi: 
Niżeli fwoie fzkolne żaczęli godziny; 
wprżod pod cżas piękney pogody po poli- 
dniu z nim się przez godzinkę po fpacyerze 
przechodzili. Moy Boże, odeżwał się Xiądz 
Filip, wcale mi się ten świat, iakobym go 
iefzcze nigdy nie widział nowym, y wizyftko 
 Zygw. T.i ; 5 ' teraź 
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teraz na nim pięknieyfzym : sy ozdobniey ry 


być zdaie!. Oto tam ciemny iodłowy lasy 


„fiońce ze ftrony go oświeca. Co za zmiefźa» ` 


nie Żoltego czerwonego y bladoźielonego 
liścia! Natura do grobu się zabiera, a ja znoż 
wu z niego powftaię ; Już w nim prawie przez 
połowę byłem. „Ach natura ieft wfpaniała do 


` widzenia! Ofobliwie gdy się iey kto przez - 


nieiaki czas przypatrywał. © Boże, tobie za 
to dziękuię! To markai pa was; że. ze mną 
tą poczuwacie radość, © Takem iet zdrów, 
Żebym się chciał po powietrzu unosić! Moje 
dzieci, to ieft dobrze, że iefzcze z wami przez 


- niejaki czas. zoftawać mogę "Swiat ieft bardzo 
*. piękny! —+ W.tym ułomny do nich przy 


ftąpiw(zy człowiek, o iałmużnę prosił, a/tey 
mu nie odmowijli. --- Jedno ha takiego czło+ 
wieka okiem: rzucenie , nie mały w prawdzie 


może fprawić fmutek. Bardzo wiele, infzych ` ` 


ubolewaiących . widząc, ubółewamy. . Moj 
Boże Na któż cię o to pytać się odważy? Lecz 
tam, tam (pokazując ku niebu ) Żadnych nię 


mafz ułomnych. A to, co: „powiedzieć można 


jeft wfzyftkim. Potym zaś znowu z ukonten= 


towaniem doi domu fig ARNAS S AN 
HS 


dvi dni jaira wa aj kekięty gos 
dziny.  Żygward za iednoftaynym wfzyftkich 


Hd, Powy głofem y dla IMP N. i 
a? e. | | naukach. 
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naukach poftępku od Xiędza' Prowincyała do 
wyżlzey był promowowanym klafiy. (W 
hiey łacińfkie książki, a naybardziey Cezara 
o woynie „ dawnych  Francazow czytano. 
'Xiądz Filip tegoż famego autora piękną podå- 
ftował mu edycyą; y także go, z iakim du- 
chem y ziakim go czytać ma pożytkiem, nau- 
czył. Zygwatd dzień y noc go czytaiąc, w 
krotce przez fwoią pilność fzkolne uprzedził 
lekcye. W Cezarze nad wielkim się Hetma- 
nem” z nayuftawicznieyfzą diicha przytomno- 
ścią wfzyftkich okoliczności y odmian woien: 
nych zawfze na, fwoy pożytek zażywać wie- 
dzącym zdumiewał;' Jednak w nim tego ducha, 
„Ktory fzaloną podbicia Nacyi uwiedziony Żą: 
"dością o infzym wyżfzym niewiedział koncu, 
iak o tym, aby wolno urodzony niczym go 
nieobrażaiący, ani mu także na drodze nieza- 


- ftępuiący natod; z wolności, z tak naywyża 


fzego dobra; ktore on znał, złupił, wcale kox 
chać niemogł. "Tym się: człowiekiem, ktory 
fwoich ziomkow y dawnych F rancnzow ; dla 
uśmierzenia tego tak ftralznego pragnienia 
: krew ftrumieniami wylewaiąc, mocno brzy= 
dził. Z podziwieniem w dawnych Francuzow 
obrazie tenże fam charakter, ktory teraz ie» 
 fzcze na nowych Francuzach widzieć nożna: 
nieftateczność umyfłu w ich prędkich y fkwaa 
pliwych ułożonych plantach, do zawfze czego 
CU E 4 > nowe< 
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1 
nowego wyprowadzenia y dowiedzenia się 
żądość, (K. IV. R. 5.) okrucieńftwo, ktore w. 


mich aż dotąd w ukaraniu Życiem pannie. . 


CVI. 19.) y niewolnicze ludu ku fwoiey 
zwierzchności poflufzeńftwo, y tam daley, 
(R. 13.) poftrzegł. Mocno zaś w nim ferce 
biło, ftatecznieyfzych y wolna myślących 
Niemcow , a ofobliwie żyłowatych Szwedow, 
ich patryąrchalnego Życia fpofobu, ktorzy z 
przychowku bydła y z polowania Żyli, (K.IV. 
y tam daley) czytaiąc opifanie.  Zadney na- 
rodowi ludzkiemu fławę przynofzącey nie- 
opuścił okoliczności. Szlachetny uczynek 
obydwuch Rzymianow Pulfiona y Werena 
CK. V: R. 44.) naybardziey iego całe do sie- 
bie ściągał podziwienie. Potym się ż Kronhel- 
mem y z Xiędzem Filipem o tym rozmawia- 
iąc, znaczney do więkfzego y ważnego roz- 
wazania nabył wiadomości. Przeciwko podbi- 
cia krajow Żżądości, przeciwko tyrannii, ogul- 
nie za prawem wolnego narodu mowiąc, w 
bardzo częftą wpadał żarliwość. | Jego ferce 
zawfze wolnieyfzym, ftatecznieyfzym y mo~ 
cnieyfzym zoftawało. Religia, ktorey się 
rozumnym y fkutecznym fpofobem, coraz bar- 


dziey iey proftotę y godność poznaiąc, uczył, 


codzień ftawała mu się świętfzą y. pofzano- 
wania godnieyfząs Bo Kiądz Jan prawie 
wfzyfikie ludzkie, ią fzpecące odrzucał ufta- 
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wy. A z iego y z Xiędza Filipa widząc 
przykładu, co za dobroczynne w człowieku 
fprawuie ferce, też fame zbawienne w fobie 
poczuwał fkutki. í 


Czafem takže z Kronhelmem, bez ktorego 
nigdy z Konwiktu niewychodząc, pewnego 
fwego młodego wfpołucznia, imieniem Gryn- 
bacha w mieście miefzkaiącego nawiedzał. 
Ten prawda furowego, a iednak gorącego był 
charakteru. A iako wielką miał pamięć, tak 
też y niemnieyfzą fławy posiadał chciwość, 
Gdy się czego nauczyć przedsięwziął, tedy 
się tak długo uczył, że to wfzyftko na pa- 
mięć umiał.  Kronhelmowi y Zygwardowi, 
ponieważ w fzkole naylepfzemi byli zrownać 
się usiłował. W krotkim czasie na fkrzy- 
pcach tak daleko poftąpił, Że z niemi grać po» 
trafił; A tak piękne z fobą grali Trio. Czę- 
ścieyby byli Grynbacha nawiedzali , gdyby 
nietak chętnie fprzecznych, a ofobliwie o 
Religii niezaczynał argumentow ; Oni zaś tey 
fprzeczki bardzo nie lubili. Jego oyciec był 
bogatym Kramarzem, ktory się wiele po fwoim 
fpodziewał fynie, Książki, piękne muzyczne 
papiery y wfzyftko mu, co chciał, kupował. 
-Gdy kto iego nawiedził fyna, tedy się y om 
także tam znaydował, fzklane u małey biblio- 
teki otworzywfzy drzwiczki piękne pokazy- 

2 S3 wal 
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34 
wał tomiki, y jak wiele kofztowały, powias' 
dał; A gdy go kto y iego wczym chwalił 
fyna, tedy się z uśmiechaniem kłaniał. O tym 
gdy ktory z dyftyngwowanych uczniow albo- 
Profeflorow iego nawiedził fyna; pilnie opo- 
wiadał, a temu, ktoremu to powiadał, fwega 
zalecał fyna. O to się także zawfze, iak się: 
ięgo fyn w fzkole uczy? co podchlebnego 
o nim ultyfzeć się fpodziewaiąc, wypytywał, 
Gdy ci trzey młodzieńcy z fobą na fkrzy- 
pcach grali, fwemu się iedynie przypatruiąc 
y przyfłuchuiąc fynowi, nogą, iakby takt 
dawał, y głową, wcale myżyki nierozumie- 
iąc, kiwał, Swoiey żonie y corce do mu+- 
geum, a także y w ten czas, gdy muzyka 
była, mawiaiąc, że niewiafty uczonym prze- 
Tzkadzaią, przychodzić nie kazal. Hiftorye y 
Romanfe, tego przed tym nieczyniąc, czytał: 


ponieważ wierzył , Że uczonego fyna oyciec' 


dla fprawienia mu fławy, także uczonym być - 
musi.  Ofobliwie y uprzeymie Kronhelma, : 
ponieważ był fzlachcicem, o przyjaźń dla fwe- 
go uprafzał fyna; Jednak dla niego y z Zye 4 
wardem fobie także maniernie Porn 


Zygward o podroży, © y Jmei Panu Veicie 


y o Reginie do fwoiey pifał sioftry. A we b 


trzy albo cztery we sip Dey U 
odebrał. air 
Kochą: 
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i ai + Kochany Bracifzku! - 
Za twoy mi ulubiony lift y za uwiadomiea 
piemnie © twoiey podróży ferdeczniec dzię« 


kuię. A ieftże to można, Że Kronhelm ta= Ć 


~- kiego fobie przeciwnego ma oyca?. Jednak ` 


się nad nim zdumiewać y wyfoko go powa- 
Żać mufzę. . Tak rozumiem, Kochany Braci= 
fzku, abyś, gdy wakacye naftąpią, do nas 
przyiechał, y twego Kochanego Kronhelma z 
- fobą przywiozł.  Tatuleniek mocnoby się z 
tego ciefzył; bom z nim o tym wczoray mo~ 
wila A ty znowu o tym z Panem Kronhel- 
mem pomów, y mile mu się odemnie pokłonić 
niezapomnii. Nieprawdaż, Bracifzku, że przy 
jedziefz? Wfzakże wiefz, Że cię mocno ko= 
cham. Puł roku już przefzło, iakeś odjechał; 
' Rozważ fobie, co to za dlugi czaś! Tedys z 
Jmć Panną Reginą znaiomość zabral? To mi 
ieft bardzo miło! Wiele się w niey znayduie 
dobrego. Jey-poftępku otwartości y iey nie 


cierpliwości, bo nie ze złego pochodzą ferca, < 


wybaczyć potrzeba. Tatuleniek ci pieniądze 
y lift pofyła. ' Jeft, chwała Bogu czerftwym 
y żyźwym. Karol ożeni się za trzy niedziele 
z Panną w Dollingu; A ponieważ teraz nafzą 
zoftanie bratową, tedy się wcale nieprzyftoi, 
abym co przeciwko niey mowiła. O bardzo 
„ dobrze! Że się Karol do podle nafzego wypro- 
m domu, y fwoie własne zaczyna gofpo= 

84 „darftwo» 
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darftwo, tedy wieczór w zimie do czytania, 


do ktorego bardzo wielką mam ochotę, dlą 
mnie fpofobnieyfzym będzie, Salomea po we- 
felu zaowy do Minchen chce odiechać; Teraz 


się u nafzey nowey bratowy, a fwoiey ofos 


bliwey zabawią przyiaciołki; Gdyby tylko 
tą przyiaźń długo trwałą! Pan Kapitan Nort= 
hern częfto nas nawiedza. Teraz fwoiey oblu- 
bienicy doftal Portretu; Jeft piękna, iak Aniol; 
jużem ten Portret kilką razy całowała, Gdy- 
bym u niey zoftawała, tedybyśmy zapewhie 
dobrymi były przyjaciołkami;: To z iey po- 


znaię wzroku. Ten człowiek, ktory Mefya- . 


fza pifał, nazywa się Klopftok, Bardzo po- 
bożnym, a przecię w Kompanii ma być nay- 
przyiemnieyfzym, Pan Kapitan mi niektore 
mieyfca z Mefyafza przeczytał. To ci, moy 
Bracifzku , powiadam, że wfzyftko w nim 
wyśmienicie ieft opifane, To, czego się w 


całym nie poczuwało życią poczuwać, a mad 


. świat w gorę się wzniofifzy, na dole mu się 
przypatrywać można, Tą książkę wkrotce 
fama czytać zaczne. Wielką mi to, iak Pan 
Kapitan Northern powiada, w zrozumieniu 
jey zada pracę; Lecz dla dowiedzenia się 
z niey czego pięknego tąk małą fatyga ni- 
komu się przykrzyć nie powinna, Bądź 
zdrów, Kochany Bracifzku y zaleć mię Xię- 
dzy Filipowi! Chwała Bogu, że iuż ozdto+ 

wiał: 
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wiał! Ledwiem fama do Pana Kronhelma nie- 
napifała ! Leczby to moią za wielką było śmia- 
pp. Nie powiaday mu o tym! ieftem 

C Twoią życzliwą sioftrą 


Terefya Zygwardowną, 


Mowa także y ten lift fwemu do prze- 
czytania dał Kronhelmowi , ktoremu się Te- 
refyi myślenia y poczuwania fpofob zawfze 
bardziey podobaiąc, Xawerema mowił, gdy 
znowu sioftra do niego napifze, tedy fwoy 
liftek do iego przyłączy liftu. Ciefzył się, że 
Terefya o Reginy charakterze, chociaż o niey 
nie tak przykro, iak on; JEM mew z 
nim byłą zdania, 


Zygward dawno fobie życzył da blifkiego 
Kanonikow regularnych poyść Klafztoru, lecz 
mu się zawfze do tego iaka trafiła przefzkoda. 
Jednak czas fobie upatrzywfzy, w uroczyfte 
Swięto z Kronhelmem do niego na kazanie 
pofzedł, Tam bardzo baiecznę y nieguftowne 
na pochwałę Świętego Auguftyna bardziey się 
śmiechowi, niż nabożeńftwu y zbudowaniu 
rownaiące fłyfzał panegiryki, Potym dlą zas 
brania znaiomości z iakim Zakonnikiem dą 
ogrodu pofzedł. Z iednym koło niego przes 
chodzącym mowić zaczął, lecz mu krotkiemi 
odpowiedziawfzy fłowy, odfzedł, Drugi zaś, 

S5 ktoręa 


którego tpotkał; był przyiaźnieyfzym, z udp, 
Że y on także chce Zakonnikiem zoftać, mocno 

się ciefzy} "O tym fwoim. infzym. braciom 
donieść obiecał, y przydał: Że Wafzeci w 
krotce do ftełu prosić będziemy: Nawiedz nas | 
Wafzeć zfwoim wfpułuczniem, kiedy Wafzeć ` 


'chcefz, to mię zawfze ciefzyć będzie, W ty- ` $ 
„dzień potym Zygwarda na obiad zaprofzono: 


Wfzyfcy go Xięża z wielką przyigli spraya | 
iażnią. U ftołu pytał się go Prałat : M. Panie. - i 
Zygwardzie, to nam chwalebną y wfzyftkim j 
pociefzną ieft rzeczą, że Wafzeć do Zakonu 
świętego chcefz wftąpić ; Temu się tylka 
dziwuiemy, iakeś Wafzeć na tą myśl wftąpie- 

nia w Tillendorfie do kapucińfkiego Klafztorą 

mogł przypaść; Wfzakże nafz daleko ieft 
lepfzy ! U Kapacynow wcale nie mafz co robić. ~ 
Ten Zakon ieft 'naypodleyfzym -ze wfzyftkich, l 
Nayubożfzemi na całym świecie fą żebrakami! 


~ Przypatrz się Wafzeć nafzey prelaturze, iako- 


we wfzyftko obfituie! Potym Wafzeci Kościoł ` 
y nafz fkarbiec pokażemy ; 'Tam sie Wafzeci 
oczy otworzą. Gdyby Kapucynom iałmużny © 
nie dano, tedyby pragnienie y' glod cierpieć a 
musieli; Cały dzień w fygnaturkę dztvonią, 
aby się iaka chrześciańfka dufza nad niemi 
zlitowala; Albo od domu do domu z biefaga- 
mi chodzą; Z infzych ludzi łafki żyiją; My 
się zaś o, nic ftarac nie mamy, wfzyftkiega 

dofyć 


http://rcin.org:pl 


Ej 
i P> aa 


7 


Lej | AGTRULOWANI 183 


dofyć mamy, y na to fobie zafługuiemy, bo sig" 
y my tak, iak y Kapucyni, świata wyrzekamy, 
+ y tak dobrze iak y oni, Bogu fłużemy ; Pakże: 
się Wafzeć u nich niczego nie nauczyfz ; Boa 
„wfzyfcy proftemi, nic nieumieiącymi fą ludźmi, - 
y ich wfzyftkie do kupy: zebrawfzy książki, 
p , ftu ryńfkich niewartaią. Pofiufzeńftwo bardzo 
h ieft ście; U nich trzeba być wcale niewolni+: 
kiem; A zwłafzcza w Tillendorfie pod takim 
wfzyftkich w oftrości przechodzącym Gwar: 
/ / dyanem. Wfzakże Wafzeć mafz rozum. Tym 
(|, Wafzeć odpowiedz charłakom, a do takiego’ 
| wftąp Zakonu, gdzie Wafzeć za fwoie świata. 
się zaprzenie ieść y pić doftaniefz!. ke oai 
mocno się zadziwiwtzy, "odpowiedział : 
się iego przedsięwzięcie do iedzenia y ii 
nieściąga, y że iuż fwoie Kapucynom dał 
flowo. Wfzyfcy z iego naśmiewali się roz“ 
myfłu, y do: niego, aby tego tak ściśle nie” 
rozbierał, mowili.  Śwoią nie u niego nie 
- wfkorawfzy: namową, wfzyfcy go Xięża z 
nieiaką wzgardą y  oboiętnością opuścili; A' 
ze wfitydem odfzedlfzy , 0 to się na.nich, Że 
z zazdrości fwoią wfhołbracią wzgardżali, y 
- fwego Zakonu, na lepfzym iedzeniu y piciu: 
zakładali pierwfzeńftwo, mocno gniewał. — 
Teraz o całey mnichowikiey świętobliwoścł 
wątpić zaczął, przecięż zaraz w myśli fiwoich 
w F illendofie Kapócynow: od tey wyłączał 
wątplia 
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wątpliwości.  Kronhelm to zważaiąc, o 

wzniecenie w nim do Klafztorow wftrętu mo- 

çno się usiłował, Jednak pierwfza myśl tak 

głęboko w Zygwarda utkwiła dufzy, że iey 

z niey tak prędko wydrzeć niemożna było. 
Potym w niedzielę do Panny Maryi mni- 


fzkom w mieście należącego pofzedł Kościoła. 


A te wyfoko na chorze przy organach famego 
się podniebienia tykaiących ftoiąc, prawie po 


anielfku na wfzelkich się poniekąd bardzo do+ 


brze rozumiejąc inftramentach, grały. Przy 
tym ich miłe, czyfte, melodyi pełne ftyfzał 
` głofy, To wfzyftko niezmierne w nim czy- 


niło fkutki, Nic niewidząc, w zachwycenie 


wprawuiącą , jiakpby niebiefką fłyfzał mu- 
zykę, Wierząc, że anielfkie fłyfzy chory, 
o tym mu się świecie iak we śnie marzyło. 
Mnifzki mayświęt(zemi y zazdrości” naygo- 


dnieyfzymi zdawały mu się być ftworzeniami. > 


Prawie coniedziela do ich chodząc Kościoła, 
świętobliwości y dofkonałości Karmił się 


myślą, Kronhelm niechętnie się na iego 


imaginacyi do miftycznych go myśli prowa- 


dzące y od świata go odwądzące zapatrywał 


natężenie, 

/W krotce potym iedney Panny były obłó+ 
czyny. Zygward także tam był przytomnym. 
Pewna młoda, piękna, iak Anioł dziewiętna- 
ście lub BaN lat maiąca Baronowna 


byłą - 


WE 


p 
ń, 
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była ofiarą. W ślubnych fukniach przed oł- 
tarzem ftoiąc świętą rozgrzana pompą Z 
wielką radością fwe fkładała wota. To Kron- 


- helma, widząc ią świata, wfzelkich uciech, 


fwoich się przytomnych rodzicow, y pokrew- 
nych wiecznie wyrzekaiącą, widząc ią na 
„Ziemi, jak w grobie leżącą, a potym się iak 
oblubienica Chryftufowa podniofifzy, y slubny 
pierścień włożywfzy , fwego oblubieńca, wo 
fkowe, malarfkim złotem wyzłocone dzie- 
ciątko Jezufa w rękę biorącą, widząc ią po- 
tym w pokoju świeckie fuknie fkładaiącą, 
fwego się rozmarynowego wieńca y ciemno- 
brunatnych włofow pozbywaiącą, y gruby 
fzary habit wdziewaiącą , aż do ferca prze- 
chodziło. Ta Panienka, ktora niedawno iak 
roża kwitła, z wybladłą iak trup wyfzła twa- 
rzą,  Kronhelm gryżąc się w fobie, prawo, y 
ludzkiego pokolenia znifzczenie fprawuiący 
zabobon tak mocno przeklinał, że przez kilka 
dni tego widoku, ktory iego zranił dufzę, za- 
pomnieć niemogł.  Zawfze Halera wierfze, 
ktore niedawno przed tym czytał, w iego 
tkwiły pamięci: ` | 
Gdy Panna w Tberyi wieczne felada sluby, 
' Jak z dyamentu łancuch ią w fwe biorą 
kluby; Kii 
Gdy iuz oblubienicą w Swiątnicy zofłaie, 
| Miłym tonem łabędzia piosneczki wydaie; 
$ Á 
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44 gdy się oi ołtarza prędkin krokiem śpiefzyą 


o Sawna sig zaś nią cela tak zdobyczą ciefzyj 


-* W ten czas całe pofpoifiwo fwe podnosi głofy i 


J Ktore się aż pod fame wabiiaią niebiofy, - 
i Wołaiącz/Q to już być niewiafią przefiała, 
A miłym y niewinnym Aniołem się fiata! © 


„To ief rzecz godna, aby w trąby zitrąbiona A 


"T iey fławię po cąłym świecie ogtofzonoy 


Kościelne także ściany piękwie ozdobiayciey A; 
Perfie. kobierce śpiefzno na nich przya | 


biiaycieł h nië 


Wief ychane fpotkały was dziś ffecześliwością: i 


Świąt jek stick a czas zlaty kod 7) 
| t "blifkościć s ś 


5 0 wy ma lepfzey drodze naturę ililia 


nę te wię „upg ze zdaniem w owa 
dzo zwodzący =i 
© Lmdzie! toż potym nab lepfzego rożkażej 


Gdy kochania fczerego dupeźnie dkna Pi AD. 
A mozeg się to nazwać /prawiedliwe prawo; i 


Ktore wcale ań, tak potępia żwawo?" 


_Zygward zaś „wcale, w _niebiefkim zofia 
iąc zachwyceniu, y famych tylko Aniolow y 


-Swietych okolo siebie widząc, Barotownę ; y 
każdą w iey slady wftępułącą Panienkę za I tos 


gofławioną trzymał. Potym z choru iey. nad 


infzych się, mnifzek wynofzący „głos ubyfza- 


ja nad inne do > fluchania być  przyiemnicy: 3 
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_Kronhelm od tey fantazyi małym odwieść Żar= 


1v Xiądz Filip'z Kronkelmeni 6 tey fwego 
'przyiaciela mowiąc fantazyi, o: rofpędzenie 
iey, y o iego uwagi do infzego obiektu nakież 
„rowanie mocno się usiłował: Dla tego mu 


- rozmaite a ofobłiwie hiftoryczne do czytania 


dał książki, To cokolwiek pomogło, ale nie 


` wiele. Samotność, ktorą zima” z fobą przys 
nosi, y maja w zamkniętym. pokoju rozrywka, 


-do częftey Xawerego: z fam ym fobą przymusiły 
zabawy. W'tym iego imaginacya do nabicia 
mu głowy famemi Swiętemi y: Zakonnikami 
dofyć miała ezafu. + Częfto się 0 to, chcąc'go 
cikiem, gniewał. Bones 
i o Kronhelm już był mały lift do Terefyi, © 
fwoim ią:ku niey upewniaiąc ufzanowaniu; y 
iey fobie wyprafzaiąe przyłaźń, napifał. © Na 


- . 


ktorey mu w tydzień potym, zliftu y zieg 
> się ciefząc ptžyiaźni, odpifała. Między: in< 


fzemi to mu oznaymiła : Jeżeli W. Pan w ffa- 
chaniu mnie chcefz być cierpliwym, tedybym 
częściey do W. Pana pifala y o tożnebym "się 
Go rzeczy; na ktorebyś mi W, Pan, maiąć 
Czas po temu, odpowiedział, pytała. Lecz 
wprawdzie nie wiem, czyli W; Pan tą naukę, 
ktorąbyś ciekawey wieyfkiey' dawał Pannie; 
fwoiey fatygi godną ofądzifz? Kończąc lift, 
fwego oyca y fwoim go uprafzała imieniem, aby 
ich przyfzłych wakacyi z iey bratem nawie- 

ę e E h dził. 
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dził. Ten lift. w wielkie Kronhelma- wprawił 


zachwicenie. Czytaiąc go, tak mocno w nim 
ferce biło, y takie w nim powftały poczuwa- 
pia, że ich fobie fam wyłożyć niepotrafił. Do 
Żygwarda zaś naftępuiącym pifała fpofobemż 


Kochany Bracifzku t 

Chwała Bogu, żem już Mefyafza czytać 
zaczęła! O to się, żem go dawniey nie czy- 
tała gniewać mufzę. To ieft święta książka, 
a Klopftok, ktory ią pifał, iefzcze świętfzym 
być musi. Teraz wfzyftkie moiesksiążki, wy- 
iąwfzy Biblią, gdy tylko mam Mefyafza, ż 
wielką rzucam ochotą. Nie uwierzyfz mi 
Bracifzku, co ta książka za fkarb nabożeńftwa, 
y poczuwania co ieft wielkim y Bofkim, w 


fobie zawiera! Lecż iefzcze y przez połowę © 


nie jeft gotowa (*) y iefzczem tey części, kto- 
rą mam, ani przez połowę nie przeczytała 


Wcale się do nowych o Aniołach przychodzi 


światow; A o Aniołach, iakiemi ich fobie 


iefźcze ludzka, Że tak fą wielkiemi y dolko= 
nałymi, niewyftawiła dufza. Cóż -tozumiefz, 
nie musiże ten człowiek, ktoty fobię to żywa 


wyfławić może, tak wielkim y tak dofkona- 


iym zoftać? Mieysca, mad ktoremi się nay- 
? bar- 

(*) Teraz cały Mefyafz iet dokończony; y dwadżie: 
ścia w fobie zawiera pieśni. A ie 


E | TNs odiana -o 4389 
bardziey zdumiewam , y także ie kocham, fą 
te: O Sammie, Joelu y Benonie, Skóra, to 
czytaiąc y temu się przypatruiąc, zadrzy, 

'  Serafowi Abadanowi mocno fprzyjam. Gdyby 

tylko tak niefzczęśliwym niebył! Filo ieft 
obrzydliwym człowiekiem i A podle. niego 
ludzkości pełny Nikodem ! A jakże się to z 
Job% zgadza? Semidy y Cydli naybardziey mię 
„porufzyły przypadki. O takim się rofpływaniu, 
„o takiey fłodkości y. żalu Żaden iefzcze niepo- 

- „myślał człowiek ; A iednak wfzyftko trafiaiąca 
„się ieft prawda. Z Cydlą od płaczu umrzeć- 
„bym fobie życzyła. Niedawno mi się o niey 
„śniło. Rozumiem, żem ią w famey rzeczy z 
„ofoby widziała.  Bracifzku tą fobie książkę 
„kupić mufifz. Lepiey się infzych pozbądź 
„książek, a do Augfpurgu albo do Ulmu do 
„Bibliopoli , aby ci Mefyafza przyfłał, napifz! 
„Prawda, Że mi fam Pan Northern Mefyafza po- 
„darował, iednak ci go, chociaż cię mocno ko~ 
„cham, przyfłać nie mogę; Zawfze go przy fo- . 
bie mieć mufzę. Nie ieft tak bardzo do.zrozu» . 
„mienia trudny. Trzeba się iego mocno trzym 
mać myśli. Kup fobie zaraz tą książkę, a tego 

- Żałować niebędziefz ! Zoftaię 

Twoią nayżyczliwfzą sioftrą 


Terejya Zyg wardowna. 
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Żygward zaraz o trzy exeinplarze, ponie» 
waż Kronhelm y Grynbach także go mieć 
chcieli, napifał. Sżczęściem; fam Bibliopoli 
w Aigfpurgu kupczyk wiele dobrey z ńówfzą 
niemiecką literaturą miał znałomości, To mu 
"się ofobliwą być zdawało rzeczą; Że młodzie- 
niec; a do tego iefzcze Katolik w tey okolicy 
`o Klopftoku wiedział,  Więć zaraz z exem- 
plarzatni lit do Zygwarda pofłał, w ktorym 
mu się fam wprafzał, Że mu książki, iakich 
tylko potrzebuie, pizyfyłać będzie; Oraz go 
o nowych Ksiażkach; a ofobliwie te; ktore w 
fobie Poezyą, y iey podobne w fobie zawie= 
raią  tumieiętńości ; iwiadomiać przytzekł 
Zygward nauk chciwym będąć, Z tysiącznym 
na to przyftawfzy ukontentowaniem, zaraz 
do Bibliopoli napifał, aby mu o naylepfzych, 
a także y o dawnieyfzych Książkach; ktore. 
do Poezyi, y do niey ftofuiące się nauki, nas 
leżą, oznaymił.  Bibliopola Ż tak wielką 
ochotą, z takim guftem y z takim mu o fiich 
doniofł względem, że się w nim Zygward y 
iego obydwa przyjaciele polerowali. Nay- 
łepfze fobie kupili Książki, a te, ktore się im 
nie podobały, napowrot do Augsburgu odefłać 
mogli. — Zygward Mefyafza doftawfzy , te- 
goż famego wieczora z fwoim go Kronhelmem 
aż po pułnocy siędząc, wciąż czytał. Z po- 
"czątku natężenie myśli mocno mu głowę 


fkręci- 
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fkreciło; bo zaraz ięzyka y nowych aplikacyį 
zrozumieć nie mogł; A ledwo fobie tą ulatwił 
/ trudność, tak ząraz bardzo wiele nadzwya 
czaynych, niebiefkich y podziemnych w Poezyi 
poftrzegi rzeczy ; Cała iego dufza niemi tak 
.napełnioną y zagrzaną była, a famą się nie- 
biefką rozpływaiąc radością, o tym, że na 
świecie zołaie, niewierzył,  Częfto się ze 
ftolka porywaiąc, to, co. czytał, głośno po- 
wtarzał, y tego, iak człowiek takie może wy- 
prowadzić rzeczy, poiąć nie mogł. Całą noc 
tylko drzymiąc, we śnie uftąawicznie czytał, 
Klopftoka, ktorego ferce na fetnych tey Książ- 
ki o Mefyafzu mieyfcąch iaśniey się pokazy- 
walo, od tego momentu fynowfką kochał 


wdzięcznością, anazaiutrz na iego pochwałę ` 


pierwfze pa tych, ktore był o śmierci 
fwego brata napifał, naftępuiące, fkompono- 
wał wierfze, 


Prawe lzy firumieniami z oczu wypły= 
| ; waycie, 36% 
A z powinną wdzięcznością dzięki oddą- 
TUIRE AU - waycie l 
. Mążowi, ktorego nam tu zefłąły nieba, 
j Bo takiego nam dawno już było potrzeba. 
- O Mężu! młodzieniafzek fzepleniąc się fiawia, 
Wyfłuchay go. bo dufza iego tym Cię 
gk ` wfawial = > 
T2 |. Ogien 
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- Ogień z dalekich krajow'w mym a wzniee 
ciłeś 
I mnie do nabożeńfiwa świętego Pam 
dziłoś, > 
Kira się tak wyfoko aż do niebios wzbiia, 
Ze się o Pośrzednika mego tron obiia. 
Terazem się w nim fercem mocno zamiłował z 
Bo za nas (wego życia wydać niezałował, 
Teraz już wcale iego zbawienie poznaię, ` 
Za toć felachetny Mężu me dzięki oddaię, 
Me oko z wpragnieniem na twe niewyboczy, * 
„Ani rumieńca twarzy moiey twe niezoczy. 
Lecz gdy głos Pośrzednika w mym mnie wzbu= 
dzi grobie; 
o pofłany od Boga w ten czas będę Tobie 
Dziękczynienia oddawać, Ty zaś [wego ucha” 
Nadftawifz, a moiego tym i sd 
ducha, ' 


Kronhelm"y Grynbach we dnie y w w nocy 
także Mefyafza czytaiąc, nad iego sie wyśmie- 
nitością mocno zdumiewali. Xiądz Filip także 
fobie ieden zapifał exemplarz, a Xiądz Jan tą 
fobie książkę do zbudowania obrał. Poczciwy 
Bibliopola fam im z fwoiey ochoty, Gellerta, 
Rabenera, Halera, Lichtwera y Hagedorna . 


-przyfłał Tich guft fwoim oyczyftym y przy- 


iaznym usiłowaniem polerował. + A tak przeż 
gimę nayprzyiemnieyfzą maiąc zabawkę, czas 


= 


WTALLOŁIENYY | 203 
im przy czytaniu y, muzyce nieznacznie upły- 
nat Przy tym fwoich ofobliwych niezanied- 
bywali nauk, bo ich Xiądz Filip fwoią utrzy- 
mywał radą, y ich, iako przy miłych także 
y potrzebnych. nieępowinni opufzczać umieię« 
tności nauczał. | t ą ł 


W wielki piątek w Grynburgu iako też y 
'w infzych Auftryackich miaftach miefzczanie À 
Chryftufa ukrzyżowanie z wielką odprawiali ` 
pompą. Także y z blifkich wiofek więcey 
«niż trzyfta chłopow dla niesienia krzyża y bie € 
czowania się zefzło. Zygward temu się 
wfzyftkiemu przypatruiąc , pojąć niemogł, jak 
fobie ludzie, a iefzcze w tym dniu, w, kto 
rym Chryftus za nich cierpiał, to w fwoiey 
myśli wyftawić mogą, Że się takie Bogu po- 
dobaią pokuty, zwłafzcza z wielu miarkuiąc, 
| iż mocnego do ftania mu się nie tylko. w męce, 
ale także y w calym Życiu podobnemi niemieli 
przedsięwzięcia» a iednak takie przedsięwzię- 
_ cie prawdziwym y Bogu się podobaiącym ieft 
'nabożeńftwem. Tą inkonweniencyą, ktorą 
za nayprawdziwfzą y nayważnieyfzą dla ludzi . 
wyprawiano hiftoryą , Chryftufa w kape ubra- 
nego, do wieyfkich się dziewcząt y do 
fwoich fąsiadow śmieiącego chłopa; co więk- 
fza łotra do drugiego z krzyża wołaiącego 
| parobka: Jaśku! a niemafzże czego do pi- 
SF — RS ciag 
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cia? (*) y tam daley, widząc, mocno się 
gniewał,  Chryftus pod krzyżem upadłfzy, 
wfzyfcy także ludzie na kolana upadli, y tak 
się mocno, iż się aż rozlegało, w piersi bili. 
Pewny Luter, iako też y wielu infzych z bli- 
fkiego mieysca dla przypatrzenia się tey Ko- 
medyi przyfzedł, a ftoiąc przy Zygwardzie 
z nim ną kolana nieupądł, W tym zaraz TOZ- 
ruch między ludźmi powftał, 'y niektorzy z 
nich wołali; bij tego Heretyka, aż na ziemię 
upadnie! Mocny chłop przyfkoczywfzy do 
niego w głowę go uderzył; Lecz Zygwarą 
prędko się porwawfzy, Heretyka wziął zą rę- 
kę, fpomiędzy ciżby y tłumu go wyrwawfzy, 
na beśpieczeńftwo do blifkiey go zaprowadził 
aufteryi. Ten fzląchetny y ludzki uczynek 
bardzo wielką w iego wfpół uczniach ką nie- 
mu fprawił nienawiść, w ktorą ich Xiądz 
Jacek, niefprzyiąiąc mu przed tym, zmocnił, 
Lecz, Zygward nie bardzo o ta dbał, ponieważ 
Xiądz Filip ten iego chwaląc uczynek, radził - 
mu, aby w przyfzłym czasie przy takiey oką= 
zyi wfzelkiey zaży wał roftropności, 


(*) Ten krzyżowania wielą podpadaiący nieprzy- 
_ _ ftoynościom zwyczay, zą Cefarzowey Jmęi 


rozkazem we wfzyftkich Auftryackich Pańftwach 
wcale ieft teraż źniesiony, A 
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Młodzieńcy to z Xiędzem Filipem, ta 
fmi z fobą całą wiosnę na miłym trawili 
pkontentowaniu. Co dzień na fpacyer wy- 
chodzili, a ofobliwie się w pięknym do Kol- 
` legium piarfkiego należącym ogrodzie, zaba- 
wiaiąc, Kleiitą Poezyą a naybardziey jego 
„wiosny opifanie czytali. Bo Teresya do fwe- 
go pifałą brata, żeby fobie ze wfzyftkich in. 
nych Poętow Kleifta, ponieważ z nadzwy- 
czaynym uśmiechem y z wielką przyjemno- 
ścią wieyfkie opifuie Życie, kupił, Pifałą, że 
tego człowieką po Klopftoku naybardziey ko- 
~ cha. Zacnego Kapitana Northerna poufałym 
. let przyiacielem, Trzy lata z nim był w 
obozie, a naylepfzym y: nayprzyiaźnieyfzym 
„ma być rycerzem, ktory wiądomie Żadnemu 
człowiekowi nic złego nieczyni, lecz bardzo 
wiele świadczy dobrodzieyftwa. Zolnierz, 
ktory tak, iak moy miły Kapitan myśli, y 
czyni, ieft wcale nowym y ufzanowanią go- 
dnym, Przed dwiema latami fzacowny Kleift 
niedaleko od Kapitana ftoiąc , śmiertelney, 
wprzod się iak lew broniąc, doltał rany. 


295 


Po naynieznośnieyfzych boleści wytrzymaniu i 


w Frankforcie nad Odrą umarł, Kapitan 
Northern, ktory także od Mofkalow był poi» 
manym, od niego ani odftępuiąc, do famey 
przy nim zoftawał śmierci; Bardzo mi wiele 
o tym, z iaką ftatecznością cierpiał, z iąkim 

> a WGB poru” 


y httorkr Ta ofo >] PR 
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oiiczjniem y po: Ghóześcieńlki umarł, opo- 


wiada.. A gdy o. tym Pan Kapitan | Northern _ 
ze mną rozmawiał; „oboieśmy cały przepla+ 


kali wieczor. Jego Portret także w fwoiey 
mą tabakierce. ., Tak się fzlachetnym tak przy» 
jemnym, iak iego wydaie Poęzya, O iakże: 
musiałam płakać, iego. życzenie, ktore się, 
nieftetyż, wcześnie wypełniło, czytając: > 
~ Takbym y ia ARa. chciał zeyść z tego 
świata, 
Gdy na mnie zawołaią [prawiedliwe fata! 


J ia w twe oczy zayzrzę wybaczcie mi Nieba! o. 


Ofłaliony Rycerzu, bo tego potrzeba. `- 
Widzą, że mały orfzak pyfznego popędza, 
Swego  nieprzyiaciela  hurmem kerk 
/pedza. i 
4 ten zgiełk tak fzalony honor mi przyniesie, 
` Albo me życie z tego świata wcale zniesie. 


Czytay go Bracifzku, bo w żadnym Poecie 


tak wiele pięknych obrazow, tak wiele 
ludzkiego z naylepfzego ferca wypływaiące- 
go nieznaydziefz poczuwania. Drugi Officyer 
także mi infzych pożyczył książek, a te mi 
się już niętak podobaią. Pewnąm mu książkę 
wierfzami o Pafterkach pifaną zaraz oddała, 
ponieważ bardzo ieft obrażaiącą, y wiele w 


fobie fwawolnych y dwa razy rozumieiących | 


w niey się zawiera wyrazow. Poiąć niemogę, 
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Go ten człowiek, ktory takie pifze rzeczy, ma 


za zamyfły? Tedy nam niewinność jakoby 


coś oboiętnego wyftawiać, a rofpuftę iakoby 
coś pięknego chce zalecać? Pfuy! Czyli wie- 
rzy, że jego pafterek naśladować będziemy, 
albo Że nam dwa razy rozumiane wyrazy 
'przyiemnymi będą. Jeżeli lepiey pifać nie 
umie, tedy fwemi pifmami iefzcze. niezepfu- 
tych y czyftych niech nie zaraża umyfłow. 
Taki człowiek nafzey plci y wfzelkiey poczci= 
„wości ieft nieprzyjacielem. Klopftok y Kleift 
nauczyli mię, że umyf nayprzyiemniey bez 
zepfucia go rozerwać y zabawić można. Poeta, 
aby infzym niefzkodził ludziom , dobrym musi 
big WOJ ik 


Gaża także się wietlzapifowitwa y 
krafomowftwa reguł, lecz na niefzczęście da 
fzkoly Xiędza Jacka przyfzedł. Tych umie- 
iętności reguły dla tego, ktory z włafnych sił 

według nich komponować może, fą tym, 
czym ieft dla dorofłego człowieka do prowa- 


dzenia dziecięcia pafek ; A do tego Xiądz Jacek © 


tak ie micernie y z takim do nich wykładał 
wftrętem, Że gdyby był Zygward wierfzopi- 


foftway nieco krafomowftwa już przed tym nie. 


znał, tedyby się był teraz wcale o nie niefta- 
rał. Reguły nikogo ani Mowcą ani Poetą nie 
waya Toby było w fzkołach naypoży- 

T3 teczniey~ 
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tecznieyfzym, gdyby młodych ludzi zawczafu 
z naylepfzemi Mowcow y Wierfzopi(ow wżo= 


rami znajomość, y ich na | ukryte albo ofobliwe . 


piękności bacznymi czyniono. Lecz zamiaft 
tego receptę do biedney y przymufzoney Chryi 
przepifywać, a iako Niemieć mizerne łacińfkie 


maj komponować wierfze, nauczać wolą. | 


W czerwcu laże na Tragedyą, ktorą w 
Wrześniu na końcu fzkolnego roku wyprawiać 
mieli, rozdano. Ta fztuką z Biblii wyiętą, 
Athalii w fobie zawierała przypadki. Zygwarą 
doftał laży Joafa,  Kronhelm Arcykapłana, a 
Grynbach Athalią miał udawać. Codzień ieden 
do drugiego przychodząc w tey się probowali. 
fztuce, Zygward fwoią ofobliwym y natural- 
nym udawał fpofobem. A pod czas famego na 
teatrum tey fztuki wyprawiania, także nay- 
więkfzą otrzymał pochwałę, ponieważ w śpie- 
wanym intermedyum, w nim prycypalną bę- 
dąc ofobą, bardzo pięknie śpiewał. Stary 
Grynbach po fkończoney Tragedyi Xiędza Fi- 
lipa, Kronhelma y Zygwarda do siebie na, wie- 
czerzą zaprosiwfzy, bardzo ich folennie czę- 


ftował. Kramarz tysiączne czyniąc ukłony, | 


nieuftannie ich do iedzenia y picia przymufzał. 
Z (wego się fyna, że mu się tak dobrze tea- 
tralna udała proba, mocno ciefzył. Co moment 


o om mowić zaczynał, gh Xiędza Filipa y 
infzych 


p. a 


infzych iego fyna w czym. chwalących fłyfzak 
Wierzył, że to iego dowcipną było myślą, z 
ktorey się; zdrowie Krolówey Atbalii pić za» 
cząwfzy, długo śmiał, Także y na to; aby 
się iegóo Żońa y corka, lecz tylkó na ten raz 
w ich znaydówały kompanii, pożwólił. Zona 
bardzo dobtą y nieobłudną była miefzczką,. 
ktora cały dyfkurs fwoim proftym ztwietdzała 
zdaniem; a to iey mąż prawie uftawicznym 
ganił mrliganiem. Jak tylko ufta otworzyła; 
tak się zaraż, chociaż częftokroć róftropniey y 
foztimniey nad niego mowila, wftydzić y tu+ 
mienić zaczynała.  Częfte iey, poważną y 
wiele znaczącą ha siebie wziąwizy tine, das 
wał znaki. Zofia iego cotka grzeczną była Pá- 
nieriką, ktorey oyciec dyftynż$wowaną y do- 
brą kazał dać edukacyą, Ciemno blękitne gles 
boko leżące miała oczy, iey cały wzrok wielką 
do tozrtyślania y tnelańcholii pokazywał fkłon= 
ność. Częfto y dlugo w Żygwarda, „bo się 
iey już dawno przed tym, ä naybardziey dzi< 
siay pod czas Tragedyi podobał; fwoie wle= 
piała oczy. Nie wiele, lecz bardzo foziwa* 
Żnie, z wielką prawdą y poczuwaniem tha- 
wila. Tego iey zapatrywania się na Żygwat- 
da, chociaż oyciec o to, Że mało mówiła, 
był markotny, nikt niepoftrzegł, Od ftołu 
wftawfzy, do klawikortu udać się musiała, 
na ktorym Z wielką fpofobnością y z prawdźi- 
; x wym 
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wym gra ; aa, 


 Włzyscy batdzó. w 
_ tego byli kontenci. Zygward gorącego bę 
- dąc charakteru, zawfze się nad tym, ca by- 
ło wyśmienitym y pięknym głośno. dziwuiący 
naybardziey ią chwalił. Grać przeftawfzy; 
na niego, nabardziey o iego dbaiąc pochwałę, - 
patrzała. O kilka go Aryi, ktore dzisiay pod 
czas Tragedyi śpiewał, uprafzała A maiąc 
ie iefzcze u siebie, do grania iey ie podał, / 
A te, z ktorych on także śpiewał, dofkońale 
(grała.  Oyciec to na Xiędza Filipa, to na 
Kronhelma fpoglądaiąc, niezmiernie się ciefzył.. 
A tak cała kompania poźno do domu odefzła. ` 


` 


Koniec pierm/zego Tomiku 
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